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Telefon 22-222 


Krwawy bunt szturmówek Hitlera 


„Führer“ osobiście aresztował szefów oddziałów 
internowanie isamobójstwo kpt. Röhma. 
Rozstrzelanie 7 przywódców 


Sytuacja w kraju opanowana została przy pomocy woiska 


Komunikat oficjalny 


BERLIN, 30 VI. (PAT) 

» Od szeregu miesięcy pewne 
elementy próbowały wbić klin i 
wytworzyć przeciwieństwa mię 
dzy oddziałami sztuemowymi, 
partja narodowo - socjalistycz- 
na i państwem, 

Podejrzenia, że próby te po- 
chodzą od pewnej określonej 
kliki i podejmowane są w okre 
ślonym celu, były stale potwier 
dzane, 

Dowódca sztabu szturmówek 
Roehm, którego kanclerz Hi- 
tier obdarzał specjałnem zaufa- 
niem, nietylko nie występował 
przeciw tym obiawom, ale nie- 
wątpliwie 

UDZIELAŁ IM POPARCIA. 
Jego znany nieszczęśliwy na- 
lóg (pederasta, przyp. Red.) do- 
prowadził do tak nieznośnego 
vbciążenia, że wódz ruchu naro 
dowo - socjalistycznego i na- 
tzelny przywódca  <addziałów 
szturmowych stawiany był w 
najcięższych rozterkach sumir- 
nia. 


Pakt Roehma 
z gen. Scheicherem 


KPT. ROEHM BEZ WIEDZY 
HITLERA 

nawiązał stosunki z gen. Schci 

cherem, przyczem posługiwać 

się min? obok innych dowód- 

ców szturmówek jednostką po- 

dejrzanej konduity, 

Ponieważ nerfrakiacje te się- 
gały do 

JEDNEGO Z MOCARSTW 

OŚCIENNYCH. 
względnie do jednego z przed. 
sławicielstw, stało się nieunik- 
nione podjęcie interwencji ze 
stanowiska zarówno parti, jak 
i państwa, 

Nanowo prowokowane incy- 
denty doprowadziły do tego. 
że dziś o godz, Ż-ej w nocy 
kanclerz Hitler po powrocie do 
Bonn odleciał samolotem do 
Menachjum, aby wydać nakaz 
niezwłocznego usunięcia i pA 
sztowania komendantów 
bardziej obciążonych. Hitler A 
towarzystwie kilku osóh udał 
się osobiście 


mié w zarodku wszelkie próby | 
oporu. 


do miejscowości | 
bawarskiej Wiessee. aby stłu- | rze), dowódca kolumny, 


„führer jest przeciwko nam" 


Witler przerpowadził osobiście aresztowania 


BERLIN, 30.6. (tel, wł. Głosu. Poraniego). 


W nocy ż piątku ma sobotę, 
Handelaar koło Bonn do Monachium, gdzie wylądował Gkołą tej mad ranem. W Mo: 
nachjum kanclerz otrzymał. wiadomość, że n.onachijskie S; A. w ci4gu nocy zostały 
zmobilizowane przeź śwego dowódeę pod hasiera: „Fuehbrer jest przeciwko nam, 
Reichswehra jest przeciwko nam, S. A. wyjdźcie na ulicę!*. 


Bawarski minister spraw wewnętrznych Wagner na własną rękę odebrał dowódz- 
twa wyższemu przywódcy grupy. Schneidhuberowi i przywódey grupy. Szmidtowi, od- 
syłając grupy S. A. do domu. W gmachu min. spraw wewnętrznych zostali aresztowa- 
ni w obecności kanclerza Hitlera obydwaj przywódcy. Hitler zerwał z nich oznaki 
partyjne. 

O godz. 5.30) rano Hitler wyjechał do Bad Wiessee, 
W willi kpt. Roehma nocował prezydent berlińskiej policji, Heynes. 
do domu w asyście kilku współpracowników. Roehm został w pokoju sypialnym oso- 
biście przez Hitlera aresztowany. Roehm poddał się bez słowa. 

W pokoju przeciwiegłym do sypiałni Roehma przedstawił się wkraczającym. ohyd- 
ny widok. Ileynesa zastano w niedwuznacznej pozycji z młodym homoseksnalistą. 

Wraz z Roehmem aresztowano większą część jego sztabu. Po odtransportowaniu 
Roehma i jego sztabu, dokonano wielu aresztowań przywódców 5. A. na ulicy i na 
dworcu zatrzymano samochody. na których zbuntowani przywódcy jechali do Wissee. 

Powróciwszy do Monachjum udał się Hitler do namiestnika monachijskiego von 
Eppa, stąd do ministerstwa spraw wewnętrznych, a około godziny 12 w południe do 
brunatnego domu gdzie wygłcsił przemówienie do zebranych nacjonal-socjalistów. 

Kpt. Roebm został internowany w Spandawie. 


BERLIN, 30.6. Pat. W godzinach wieczornych rozeszła się po Ber- 
linie wiadomość, że b. szef sztabu szturmówek nie żyje. Roehm miał 
popełnić samobójstwo. 


MONACHJUM, 30.6. (Tel. wł. Głosu Porannego) 

W związku z wykryciem przygotowywanego zamachu stanu 
zesSfńałi rozstrzeleni bez sądu następujący przywódcy sztur- 
mówek S 
wyższy przywódca grupy Mugusi $chmeidhuber (Mo- 
nachjum), wyższy przywódca grupy, Edmund Heynes 
(Sląsk), słynny morderca kapturowy, przywódca grupy Karl 
;Ermsá z Berlina, przywódca grupy, Hiatgym (Saksonja), przy- 


gdzie przebywał kpt. Roehm. 


wódca grupy, Wans Peter von ficudenbrecic (Pomo- 


Hans Erwin hr. $prefi (Mo- 
nachjum) i przywódca grupy Wilhelm $chimicii (Monachjum). 


około oii) 2j wystartował Hitler z lotniska | Szturmowych 


Hitler wkroczył | 


Gniazdo pederastów 

W czasie prowadzenia are- 
| ztogać wyszły na jaw szczegó 
Hy, świadczące o ubolewania go 
dnym upadku moralnym. W«- 
'bec tego wszelka litość musiała 
ustąpić. 

Kilku przywódców oddziałew 
posiadało wha- 
snych „młodych  chłopców* 
| (lustknahen). Jednego z nich za 
skoczono 
W NAJBARDZIEJ OBRZYDLI 

WEJ SYTUACJI. 

Hitler wydał rozkaz, aby bez 
wzgłędnie wytępiono te ogni- 
sko zarazy. Nie chte on w 
przyszłości cierpieć, aby miljo- 
ny uczciwych ludzi były skom- 
promitowane przez kilka jedna 
stek o chorobliwych nałogach. 

Hitler wydał rozkaz premie 
rowi Goerlngowi, aby przepro- 
wadził w Berlinie podohną ak 


cję i 
NAKAZAŁ ARESZTOWANIE 
zwłaszcza reakcyjnych sojusz- 


ników tego kompletu politycz 
nego, 


Przemówienie Hitlera 

W południe o godz. 12 Hitler 
wygłosił w Monachjum przemó 
wienie do wyższych dowód- 
ców S. A, w którem, zapewnia 
jąc o niewzruszonem swem od- 
daniu dla sprawy oddziałów 
szturmowych zapewnił zarn- 
zem, że odtad zdecydowany 
jest 
BEZ MIŁOSIERDZIA WYTĘ. 
niezdyscyplinowane i niepusłu- 
szne elementy aspołeczne i cha 
| robliwe, 

Podkreślił on, że służba w 
| sudentówkuch jest służbą hono 
rową i że oczekuje on od do- 
wódców każdej szturemówki, iż 
okażą się godnymi ofiar. ponit 
sionych przez dziesiątki tysięcy 
szturmowców. Hitler wskazał 
nastepnie. że przez długie lafa 
krył szefa sztabu  KRoehma 
przed najcięższymi atakami, że 
jednak ostatni rozwój wypad: 
kew zmusza go do postawienia 
dobra rnch, a tem sanem pań- 
stwa ponad sprawy natury 0- 
schisłej  Przedewszystkiem zns 
musiał w zarodku stłumić pró- 
by propegowania przewrotu 


(Dokończenie na str. 4) 
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Przebudzenie gie wio$ny... 


Szkoda wielka, że sensacje 
polityczne w Polsce idą serjami, 
że w ciągu kilku miesięcy nie 
się nie dzieje, a później rozlega 
się łoskot, trwający jeden ich 
dwa dni. Zmiany w rządzie przy 
szły razem z sensacyjnem OŚ- 
wiadczeniem prezesa klubu BB. 
pułkownika Sławka. Zwierzenia 
starego przyjaciela marszałka 
Piłsudskiego, intymne opowia- 
dania o tem, jak w Belwede*ze 
został przyjęty nowy p.ujekt 
konstytucji klubu BB, zasługi- 
wałyby ma oddzielne refleksje. 
Tile ukrytego żalu,ile dyskzctnej 
goryczy u twórcy projektu kon 
stytucji, który przecież wozyty- 
wał się w każdy wiersz wywia- 
dów marszałka Pilsudskiego, by 
dogodzić i ułożyć konstytucję 
tak, jakby przy niej pracował 
osobiście sam marszałek Piłsud 
ski. — Dziś pułkownik Sławek 
przyznaje się szezerze, że nie 
dogodził, że wódz wyżej ceni 
niektóre akeesorja liberalizmu, 
że pomysł elity będzie musiał 
spoczywać w jakiemj biurku 
conajmniej 5 lat, a dwie trzecie 
senatorów wybierać się bedzie 
wedłuż starej recepty. 

Pracowano tak ciężka, win- 
szowano sobie nawzajem na 
Placu Marszałka Piłsudskiego: 
zebrano kilkadziesiąt tysięcy lu 
dzi, by chwalić ostatecznie przy 
jętą konstytucję z 26 stycznia 
cpowiadana sobie, że jest uż 
zgoda Belwederu. Pułkownik 
Sławek padł w objęcia wicemar 
szałka Cara, dziękując mu za 
prawnicze skenstruewanłe my- 
Sli swoich, które są przecież cie 
niem i odbiciem myśli czynnika 
decydującego. A tu cień od<ą- 
czył się od słońca, Wicemarsza- 
lek będzie znowu musiał wy- 
ciągać z opresji autorów kon- 
styłucji, stać sie cudownym lot 
nikiem i ratować tych komsty- 
tucyjnych czełuskinoweów, któ 
rych czynnik decydujący pozo- 
stawił na lodzie. 

W sierpniu podczas zjazdu le 
gjonistów prezes Sławek przyj- 
dzie prawdopodobnie do swo- 
ich dawnych towarzyszy z pro- 
jektem nowej konstytneji, kiá- 
rą trzeba będzie preparować 
szybko, by później znowu cze: 
kać na oslstnie słowo czynnika 
decydującego, zwracającgo w 
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ciągu ostatnich miesięcy pilniej 
szą uwagę na sprawy polityki 
wewnętrznej. 

Prezes Sławek wykazał dużo 
subtelności w określaniu swojej 
przegranej. Czytelnika wzrusza 
nietylko opowieść o losach pro- 
jektu. ale i intymne mówienie 
na „ty“ między najwyższym 
czynnikiem państwa a prezesem 
parlamentu, j 

Obok konstytucji marszałek 
Piłsudski załatwił również spra 
wy personalne. Kilka raz; zo- 
stał przyjęty w Belwederze pre- 
zes rady ministrów pan Leon 
Kozłowski, Tam ułożono listę 
nowych ministrów, choć opo- 
wiadają, że w sprawie spławia- 
nie niektórych wiceministrów 
premjer Kozłowski miał już po- 
wziętą decyzję w dzień objęcia 
rządów. 

A gdy w pewien czas później 
po dokonanym mordzie zdawa- 
ło się wszystkim, że przyjdą cza 
sy ciężkie, że na placu boju zja 
wią się specjaliści od pacyfika- 
cji, mistrze od ujarzmienia, 0- 
kazało się, że w Belwederze zde 
cydowano inaczej. — Stało się 
wręcz odwrotnie. Odszedł mi- 
nister rolnictwa, wojewoda 
Iwowski z roku 1930-go, Nako- 
niecznikoffi - Klukowski. Wice- 
minister opieki społecznej, zna 
ny ze swego przemówienia w 
sejmie polskim, wzywający do 
ostrej rozprawy zprzeciwnikiem 
poświęcił się teraz wyłąeznie 
pracy pźrlammentarnej, „I tak ci 
cho odleciał. jak Duch, gdy od- 
lata“, 

Gwardia z okresu od 1930 ro- 
ku odhodzi na tylne pozycje, ja- 
ko landszturm. Na czoło wysu- 
wają się znowu parlamentarzy- 
ści, ludzie typu proiesora Bart- 


la, uśmiechnięci, lawirujący, wa 
biący, z twarzą demoliberalną 
wobec społeczeństwa. 

Gdy się patrzy w twarz obec- 
nego ministra spraw wewnętrz- 
nych, pana Marjana Zyndrama 
Kościałkowskiego, trudno uwie 
rzyć, iż mamy do czynienia z 
ministrem policji, a raczej chce 
się przypuszczać, że mamy do 
czynienia z ministrem polityki 
wewnętrznej, Ta twarz uśmiech 
nięta, pełna łagodności, która 
nieraz wabiła i uwodziła lihe- 
rałów, posłów z opozycji, czton 
ków klubów mniejszości naro- 
dowych, jest symbolem nowego 
kursu. Jeśli zawiodło hasło „uś- 
miechnij się* w dziedzinie go- 
spodarczej, to teraz hasło „uś- 
miechnij się“ zostało przerzu- 
cone w dziędzinę polityki we- 
wnętrznej. 

Pachnie jakąś wiosną poli- 
tyczną, tą sławną epoką hart- 
lowską w przeddzień ciężkich 
wypadków roku 1930-go. Nzj- 
bliższy współpracownik prem- 
jera Bartla, pomoenik na tere- 
nie parlamentarnym, wraca do 
rządu. I niejedna twarz lewi- 
cowa uśmiecha się do uśmiech- 
niętej twarzy Marjana Zydram- 
Kościałkowskiego, śniąc o „pie- 
redyszce*, traktując ten okres 
jako urlop zdrowotny w obec- 


nym reżymie. 

Nowy minister spraw wewnę- 
trznych ma w dziejach parla- 
mentaryzmu polskiego kartę o- 
kreśloną. — Już w pierwszych 
dniach pobytu w parlamencie 
w roku 1922 odegrał czynną ro- 
lẹ wśród mniejszości narodo- 
wych, działając z ramienia czyn 
nika decydującego. Należał or 
do tych rzadkich posłów w „Wy 
zwoleniu*, którzy nie wahali się 


nawet w okresie sikorszczyzny; 
szedł obok pułkownika Miedziń 
skiego w walee z endeceją o 055- 
hę marszałka Piłsudskiego, 

Gdy przyszedł przewrót ma- 
jowy Marjan Zyndram - Kościał 
kowski był symbolicznym i fax 
tycznym łącznikiem między stz0 
nami wojującemi. W późną noc 
13 maja w samochodzie, uży- 
czonym przez marszałka Rata- 
ja, jeździł obecny minister 
spraw wewnętrznych tam i z po 
wrotem, by doprowadzić, na zle 
cenie marszałka Piłsudskiego, 


do porozumienia. 
A gdy nastąpiło wreszcie zwy 


cięstwo obozu piłsudczyków i 
trzeba było od przeciwników wy 
dobyć w parlamencie bez nży» 
cia świszczącego bata budżet, 
zjawiał się na trybunie parla- 


ukazuje się znowu fata morga- 
na liberalizmu, Wehodzą do ga 
binetu dawni parlamentarzyści, 
którzy się pożegnali po dźentel- 
meńskn ze swoim klubem, nie 
zrywając jeszcze nawet towarzy 
skich stosunków, wchodzą lu- 
dzie, którzy w przeszłości swG- 
jej mają zapisaną kartę wałki 
z obozem prawicowym. 

Obaj ministrowie siedzieli 
czas długi w „Wyzwolenin** * 
jako liberałowie i jako zwolcn- 
nicy reform rolnych, ale prze- 
dewszystkiem jako piłsudczycy. 
Obok demokratycznego słowa 
„obywatel* posługiwali się nie 
raz terminem wojskowym „roz- 
kaz*, 

Gdy padł „rozkaz, „obywa- 
tel* Poniatowski *dleżył o kom 
stytucję marcowa, © rceorm= rol 


mentarnej, jako generalny refe-| ną, o stare ideały przedmajowe. 
ren pan Marjan Zyndram-Koś-| A później odszedł na pozycję 


ciałkowski, Twarz łagodna, u- 
śmiechriięta, mowa z fiberaj- 
nemi zwrotami i napomknię- 
ciem pomagała mu wielce do 
otrzymania bez trudności bud: 
żetu, pełnomocnictw i szeregu 
uprawnień na wzrost. 

W okresie ciężkich zmagań 
między opozycja a obozem rzą- 
dzącym był obecny pan mini- 
ster spraw wewnętrznych ofi- 
cerem łącznikowym, parlamen- 
tarzystą od porozumienia, AŻ 
przyszedł okres kryzysu. Gdy 
Zyndram - Kościałkowski wy- 
czuł, że w tej chwili niema mo- 
wy o pojednaniu, cofnął się 
wówczas ną tylne pozycje, od- 
szedł od pracy parlamentarnej 
i siedział w województwie, któ 
re jest tak blisko „miarodajne- 
go miasta“. 

Od tego czasu upłynęło dużo 
wady. Nagle po ciężkich daiach 


Zarząd Telelonów tódzkich P.A. S.T. 
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podaje do wiadomości, że od dnia 1 do 31 lipca r. b. włącznie będzie przyj- 
mować nowych abonentów, bez pobierania opłaty wstępnei za za- 
łożenie nowych telefonów, w Łodzi, Pabjanicach, Zgierzu, Aleksandrowie, 
Konstantynowie, Lutomiersku, Rudzie Pabjaniekiej, Strykowie, Tuszynie, Andrze- 
jowie i Wiśniowej Górze, jednak w tych dzielnicach, w których znajduje się 
dostateczna liczba wolnych przewodów. 


Termin wyżej wymieniony bezpłatnego instalowania telefo- 
nów bezwarunkowo nie będzie przedłużony. 


niedrażniącą swoich dawnych 
przyjaciół politycznych, Niósł 
kaganiec oświaty, jako kurator 
liceum krzemienieckiego, 

Parlamentarysta Kościałkow 
ski przeszedł przez szczebel kar 
jery urzędniczej i samorządo- 
wej i zdawało Się, że na dłygi 
czas nie wróci do parlamenta 
były organizator liberalnego n- 
grupowania w klubie BB — Zje 
dnoczenia pracy wsi i miast. 

W październiku, lub listona- 
dzie wrócą obaj ministrowie do 
parlamentu, kręcić się beda w 
kuluarach sejmowych i, kto wie 
czy gabinet „tajnego radcy mę 
żów stanu“, bibljotekarza sej- 
mowego, nie będzie schronis- 
kiem dla politycznych randck 
ze zhiedzoną lewicową opozy- 
cją, ile nadziei zostanie obudze 
nych, ile wiosennych podmu- 
chów będzie w jesienne miesią 
ce budżetowe. 

Już opowiadają © grunutow- 
nej czystce aparatu administra- 
cyjnego, © walce z obozem pia 
wicowym i jego odmianami, uż 
śnią i marzą przedstawiciele kín 
bów mniejszości narodowych i 
wesoło uśmiecliają się twarze 
wyzwoleńców oraz rodaków ps 
na ministra Kościałkowskiego > 
PPS, ehoć w duszy panuje lei 
t narzuca się zwrotka star$$ 
piosenki „Czy na długo tych t- 
pojeń, czy nie przemknie tak. 


„ak mg (51 
Regnis. 


Grand-Kino 


Początek o godz. 12-ej 


Ostatnie 2 dni! 


Cudowny film o miłości, 
szczęściu i bezgranicz- 
nem poświęceniu p. t. 


Fortancerka 


Reż. 
Eddie Buzzel] 


W rolach głównych: przemiła NANCY CARROLL i urodziwy JOHN BOLES 
NADPROGRAM: TYGODNIK PARAMOUNTU iP. A. T. 


CASINO 


Dziś i dni następnych! 
Dziś początek © 12-ei 
Ceny zniżone od 1.09 


Arcyzabawna komedja 
muzyczna z życia stu- 
denterji paryskiej p. t. 


Dawno niewidziany bohater 


„Siódmego nieba“ 


Paryskie $zaleńsiwa 


Charles Farrell. najlepszy aktor charakterystyczny, słynny 


Charles Ruggles i nowa piękna gwiazda MARGUERITTE CHURCHIL 


Lekki, perlisty jak szampan pogodny, jest flm ten prawdziwem wytchnieniem pó troskąch dnia codziennego, 


PRÓG tryumf e A KORDA. dany © komedja produkeji a. 


Rekord humoru i dowcipu! 
4 | | ne widowisko! 1000 zabawnych nie- 


Atrakcyj- 


porozumień! 


Wkrólce „Palace” 
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skierowano już pierwsze rzy osoby 


Warsz. koresp. „Głosu Porannego" telet.. 

Jedno z pism warszewskich podaje, co następuje: 

„Otrzymałiśmy odpis pierwszego postanowienia o skierowaniu do obozu 
izolacyjnego. Oto ten dokument. 

Nr. Kps. 407/34. 


POSTANOWIENIE. 
Sąd grodzki w Węgrowie, rozpatrzywszy wniosek komendy powiato- | 


wej pol. państw. w Węgrowie z dnia 19 b. m. nr. 27/tjn. w związku z zarzą” | 
dzeniem wojewody lubelskiego z dnia 11.IV r. b. nr. 404 B. P. o zastosowanie ' 
względem Antoniego Ojdany. Bronisława Laskowskiego i Zygmunta Dębskiego | 


środka zapobiegawczego i biorąc pod uwagę, że działalność i postępowanie 
wyżej wymienionych daje podstawy do przypuszczenia, że grozi z ich strony 
naruszenie kezpieczeństwa i spokoju publicznego i winni oni być odosobnieni 
z mocy art. 2 p. 2 rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17-go 
czerwca 1934 r. (D. U. Nr 50 poz. 473) postanowił. zastosować względem 
Antoniege Ojdany, Bronisława Laskowskiego i Zygmunta Dębskiego środek 
zapobiegawczy — areszt tymczasowy. Sędzia grodzki (—) E. Szerymenow. 


Oriciesira rummuńsica | > Omúski 


RAK Warszawy 
zameldowała się swemu szefowi w Belwederze 


WARSZAWA, 30. 6. (PAT). Mi- 
WARSZAWA, 30. 6. (PAT). — by zameldować się swemu szefowi. | nister spraw wewnętrznych Marjan 
Wśród przybyłych dziś do stolicy Po zanieldowaniu się orkiestra O | Zyndram Kościałkowski, dotychcza 
wojskowych orkiestr rumuńskich, degrała „Pierwszą Brygadę”. |sowy prezydent m. st. Warszawy 
znajduje się orkiestra 16 pułku pie , Jednocześnie z orkiestrą zameldo powierzył w dniu dzisiejszym pet 
eioty rumuńskiej, którego szefem, |w ał się inspektor orkiestr rumuń- nienie obowiązków tymczasowego 
„ak wiadomo, jest marsz, Piłsudski, skich ppłk, Massini Orkiestrę w prezydenta m. st. Warszawy p. Jó- 
Orkiestra ta wprost z dworca | Belwederze przyjął szef departa 


zefowi Ołpińskiemu, wieeprezyden' 
Glównego przybyła do Belwederu, ¡mentu piechoty płk. Janicki, |towi miasta, 


— 1934 3 


Nikt już nie powi- 
nien narażać swych 
włosów przez uży- 
wanie zwykłego 
mydła do mycia 
głowy. Cena Sham- 
poonu Elida jest te- 
raztak niska,że każ- 
dy może korzystać 
z tego najdoskona!- 
szego środka do 
pielęgnacji włosów. 


030 | SHAMPOO ELIDA 


SPECJALNY DLA BLONDYNEK 


_KAMILLOFLOR. 


jany na stanowiskach wojewodów 


Woj. Mauke-Nowal obejmie wojewódziwe bialłosiockie 
Opróżnione stanowisko w Łodzi obejmie pik. Ulrych lub p. Jaszczolt 


to specjalnie w wojewódz 


aer centralnych, 


Warsz, kor. „Głosu Poranne (ii wiceminister Korsak, se 


ze Ielefonuje: nik polityki samorządowej, 
zapowiedziane po ostatnie): stapi. WOJEWODA ŁÓDZKI P. HAU- 
zmianach w rządzie przesunie) W ministerstwie rolnictwa po KE - NOWAK PRZENIESIONY 
cia w składzie administracji wołany będzie na podsekreta MA BYĆ DO BIAŁEGOSTOKU 
państwowej À | rza stanu prezes komisji rolnej. na miejsce opróżnione przed 
NASTĄPIĄ LADA DZIEŃ. sejmu poseł Edward Kleszczy:+ pewnym czasem przez p. min. 
Dotychczas jeszcze nle wiado ski. Kościałkowskiego, 


NA STANOWISKO WOJEWO 
DY ŁÓDZKIEGO 

przewidziane są dwie kandyda- | 

(tury: płk, ULRICHA, kaliszani: | 


mo, kto oheimie opróżnione stu Uchodzi również 
nowisko podsekretarza stanu w) źe nastąpią 

ministerstwie spraw wewnętrz | PRZESUNIĘCIA NA STANO- 
nych. Mówi sie jednak, że i dru. WISKACH WQJEWODÓW 


za pewne. 


Adamowicze zdobyli At 


rektor biura sejmowego W 

DZIADOSZ, Stanowisko jego w 

sejmie obejmie dotychczasowy 

szef prasowy przy prezydium 

ORAZ OBECNEGO WOJEWO- rady ministrów, p. ŚWIĘCICKI 
DY WILEŃSKIEGO, | TADEUSZ. 

JASZCZOŁTA, | Wojewoda warszawski p. 
który przez dłuższy okres czasu | TWARDO przechodzi ma emery 
piastował już ten urząd w na- turę, a miejsce jego zajmie b. 
szem mieście, Na opróżnione minister p. NAKONIECZNI- 
| stanowisko w Kielcach powoła- KOFF - KLUKOWSKI. 
ny ma być, jako wojewda, dy- | 


antyk 


na, szefa oddziału 1-46 M. S 
Wojsk., którego brat jest radcą 
łódzkiej izby przemysłowo - 
handlowej, 


Bolscy leimicy po kilicuśodzinnem błądzeniu we mgle 
lącowali we Francji i lekko uszkodzili samolot 


dniu dzisiejszego i kontynuo- 


|w Paryżu następującą depeszę: 
„Józef i Bolesław Adamowicze, 


miejsce wypadku ludność, przy 


Sprzyjająca pogoda | Uszkodzony samolot 


PARYŻ. 80 VI. (PAT) Prasa PARYŻ, 30 VI. (PAT). 
poranna żywo interesuje się lo| O godz. 17-ej nadeszły pierw 
tem braci Adamowiczów, twier | sze ściślejsze wiadomości o lą: 
dząc, że warunki przelotu są|dowaniu braci Adarnowiczów. 
wysoce pomyślne ze względu Qkazuje się, że 
na lekki wiatr zachodni, Bliż | WYLĄDOWALI ONI JUŻ fM 
szych saczegełów co do przelo- GODZ, 8 RANO 
tu brak, Niektóre pisma twier Andree Meffsi w ekolicy 
dzą, że lotnicy mają zamiar naj de L'Orne, W silnej 
pierw =w*trzymać się w Dubli- po przebyciu A- 
nie, a polem, po uzupełnieniu nad teryto: 
zapasów benzyny. startować do | 
Warszawy, 


dadowanie | 
PARYŻ, 30 VI. (PAT), Pre 

tektura policji podaje, iż 
SAMOLOT BRACI ADAMOWI- 
CZÓW WYLĄDOWAŁ 0 GO 
DZINIE 15.20 W MIEJSCOWO 

ŚCI ST. ANDREE, 
w departamencie Orne z powi- 
du braku benzyny. Lotnicy 
przybędą jutro na letnisko w 
Le Bourget, gdzie zostaną po- 
witani przez ambasadora R. P. 
Chłapowskiego i przedstawicie WOZIE. 
la francuskiego ministerstwa Lotnicy spodziewają sie napra- 
lotnictwa t wié samolot jeszcze w ciągu 


w St, 
Fleur 
mgjie lotnicy 
tiantyka  krążyli 
rium Froncji 
OKOŁO 5 GODZIN, 
Dopiero o godz. B-ej rano uda: 
ło im się wylądować na pastwi 
sku w Chassachay. Przy lądowa 
niu 
APARAT ZOSTAŁ USZKO- 
DZONY. 
wyszli jednak cało 2 | 


Lotnicy 
wypadku. 

Francuskie ministerstwo lot 
nictwa otrzymało wiadomość, 
że samolot praci Adamowiczów 
ma tylko 


LEKKO USZKODZONE POD 


|170 metrów i Silnie 
mig, 


wać lot do Paryża jutro ra- 
no. Jeśli nie nie stanie na 
przeszkodzie, Adamowicze jesz 
cze dziś ma samolocie „Miasto 
Warszawa“ odlecą do Polski, 


Lo mówią lofnicy 


PARYŻ, 30. 6. (PAT). Korespon- 
dent Pata uzyskał następujące 
|szczegóły o przelocie braci Adamo 
| wiczów przez Atlantyk. 

Lotnicy palscy po przeleceniu 
13000 klm, zmuszeni byl: do lądowa 
|nia wobec malejącego zapasu ben 
zytty. Przez kilka godzin 

POSZUKIWALI WE MGLE 
stosownego miejsca na lądowanie ! 
zdecydowali się wreszcie lądować 
ua pastwisku w Chessnay koło Am 
dre de Messey, niedaleko od Fleurs 
de L'Orne. Byłe to o godz. 8 rano. 
Aparat potoczył się na przestrzeni 
uderzył o zie 


JEDYNIE UNIKAJĄC 
KAPOTAZU. 
Uszkodzony został ster i część ty! 
nej podpórki, 

W chwilę później zbiegła się na 


CUDEM 


puszczając, że zdarzyła się katastro 
fa. Z radością ujrzano wychodza” 
cych z aparatu lotników całych i 
zdrowych. 


Gratulacje i gorące pozdrowienia 
dla rodaków, którzy swym wspania 
łym wyczynem lotniczym rozsławiłi 


Bracia Adamowicze, nie władając imię Polski w świecie, Oczekujemy 
językiem franenskim, jedynie przy |w Warszawie. Aeroklub Rzeczypo” 


pomocy tłomacza mogli udzielić 
wyjaśnień zgromadzonej ludności. 

Na pytanie, jakie były 

WARUNKI LOTU, 

Gracia Adamowicze adpowiedzieli, 
że pogoda sprzyjała im jedynie 
przy starcie. W odiegłości 400 kim. 
od brzegu Francji wpadli w obszar 
ngły. © godz. 5 rano stracili z oczu 
ład. Zapasy henzyny małały i 
spowodowało konieczność !ądowa- 
uła, Lotnicy polscy 

PRZEZ CAŁA NOC PRACO- 

WAĆ BEDĄ 

nad naprawą aparatu, U dle uda im 
cię tego dokonać, to jutro o gadr 
9 rano wyruszą w dalszą drogę. 


„Oczekujemy 
w Warszawie” 


WARSZAWA, 30, 6, (PAT). 


Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej | 


wystosował do ambasady polskie 


to | 


| 


| . 
rzyszą Prezydentowi: 
celarji cywilnej p. Świeżawski, szej 
gabinetu wojskowego płk. 


U 


spolifej", 
099690%90909+32050090 


Oryginalne wino lecznicze 
SAINT RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu, 
109649060406060000000096 


Prezydent w Gdyni 
na „Święcie Morza” 


Z Warszawy donoszą; 

Prezydent Rzeczypospolitej wyjw 
chał w dniu wczorajszym wraz Z 
małżonka do Gdyni na uroczystości 
„Święta morza”. W podróży towa 
dyrektor kan 


Głogo' 
ski oraz adjutanci przyboczn:, 
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B Í ; 
unt szturmówek Hitlera. o 


Karabiny maszynowe 
na ulicach 


PARYŻ, 30, 6. (PAT), Specjalny 
korespondent „Journal des De- 
bats” donosi z Berlina o godz. 15: 
Niektórzy przywódcy armji brunat- 
nej, zebrani w Monachjum, jeżeli 
nie postanowili 

DOKONAĆ ZAMACHU STANU 
to w każdym razie uchwalili pro- 
jekt aktn rewolucyjuego. 

Kanclerz Hitler uprzedzony w po 
rę, udał się samolotem do Mo 
nachjum i przyłapał spiskowców. 


Kordony wojskowe 


W Berlinie rząd kazał wymasze* 
łować Reichswehrze. Armja regu 
larna w uniformach i hełmach żelaz 
nych weszła do dzielnicy, w której 
znajdują sie ambasady, gdzie kpt 

ROEHM NABYŁ NIEDAWNO 

BUDYNEK, 
w którym został umieszczony jego 
sztab generalny. 

Wszystkie dcmy ulicy Standar- 
ferstrassz zostały zajęte przez woj 
sko, Ulica zamknięta jest kordonem 
i policjanci, którzy pomagają 
Reichswehrze, 

UZBROJENI SĄ W KARA- 
BINY MASZYNOWE, 
strzegąc dzielnicy.  Niemożliwem 
jest dostać się do konsulatu francu 
skiego, który sąsiaduje z Siedzibą 
sztabu generalnego kpt, Roehma. 

gdzie policja robi rewizję. 


Trudno jest określić co stało się 
wczoraj i co zdarzy się jutro. Pw 
bliczność 

ZDAJE SIĘ O TO NIE 
TROSZCZYĆ. 

Dworce: kolei podziemnej, któremi 
odjeżdżają w stronę jezior tysiące 
berlińczyków, śą przepełnione.” Tył 
ko brunatni żołnierze, którzy cho 
dzą jeszcze w uniformach, zdają się 
być hardziej zaniepokojeni. j 
PRZEPROWADZONO SZEREG 

ARESZTOWAŃ. 
Pewnem jest jednak że rząd Rze 
szy zwrócił się do Reichswehry © 
interwencje i że Reichswehra usłu 
chała go. 


Z Berlina donoszą: 
W dzielnicach, gdzie znajdują 
kię gmachy ministerstw panuje spo 
kój. Rezydencja premjera Goeringa 
STRZEŻONA JEST PRZEZ 
ODDZIAŁ, 
złczony z około 15 ludzi, 
cych do policji państwowej. 
W dzielnicach sąsiadujących z 
"iergartenem, gdzie znajduje się 
ministerstwo i sztab generalny Od: 
działów szturmowych, zauważyć się 
daje duże skupienie sił policyjnych. 
Wbrew innym informacjom, 


należą 


gotychczas udziału w akcji tłumie- 
Era spisku. 


żaden |bu generalnego oddziałów szturmo 
z oddziałów Reichswehry nie wziął |wych. W 3 -samochodach ciężaro* 


Jak zginą! gen. Schleicher 


Berlin, 30 czerwca (Tel. wł. „Głosu Porannego”) 

Do sanatorjum pod Berlinem, gdzie przebywał gen. Schleicher, udało 
się kilku szturmowców z przywódcami na czele oraz urzędnicy policji śled- 
czej z nakazem aresztowania. 

* _ Gen. SŚchleicher przyjął oficerów i poprosił ich do wnętrza. Na koryta- 
rzu nagle obrócił się ! począł strzelać, poczem wbiegł do pokoju i zabary- 
kadował się. Nastąpiła wzajemna wymiana strzałów, w trakcie której gen. 
Schleicher został śmiertelnie ranny. Ugodzona została również śmiertelnie 
żona gen. Schleichera, która usiłowała przedostać się ze swego pokoju do 
męża. Po wtargnięciu do pokoju szturmowcy znaleźli dwa trupy z licznemi 
ranami postrzałowemi 


Rozkaz Miślera 


Lulze dowódca oddziałów sziurmowych 


BERLIN, 30. 6. (PAT). Urząd | nowego szefa sztabu S, A. Įm- 
prasowy partji nar. socjalistycznej | tzego rozkaz, 
ogłasza następujący rozkaz kanele żądając ślepego posłuszeństwa 
rza Hitlera: i bezwzględnej dyscypliny. 
— Z dniem dzisiejszym złożyłem | Następnie kamclerz podkre- 


ra S. A. partji i organizacjom 
młodzieży hiłierov'skiej Łez o- 
bawy, iż może on być tam ze 
psuły, 

Wyrażam żeż życzenie, 


aby 


z urzędu szefa sztabu Roehma i Wy | Ja, że żąda od dowódców S.| na 
aie goz pacc oraz z oddzia | A, aby przykładem swym świe uchybienia z paragratu 176 
szi ch. ili i f c 

poi zi cili innym, (o homoseksualiźmie) odpowia- 


SZEFEM SZTABU MIANUJĘ 


wyższego dowódcę grupy Lutzego. dano natychmiastowem w,klu- 


czeniem z oddziałów szturmo 


Koniec hulanek 


Przywódcy i członkowie oddziałów | Nie życz bie, ab rzy- | An z 
szturmowych, którzy nie zastosują | st 8 È a ai brzmi KIE =_| wyca partji. 

się do jego rozkazów lub będą | wydawał kosztowne przyjęcia Żądam od przywódcy S.A, 
wbrew nim postępowali, zostaną Zê |jy, brał w mich udział | aby nie wymagał od swych pod 
jszturmówek oraz z partji USUMĘC, | Kanclerz zabrania, aby fundu | władnych więcej odwagi i o- 
względnie aresztowani oraz Osądze | „e partji i oddziałów szturmo- |fiarności, aniżeli gotów jest 


43 wych bvłv ażywane na uczty | sam okazać, 
Luksusowa kwatera w Berlinie, 
w której wydawano około 30 
tysięcy marek na hulamki, ma 
być natychmiast rozwiązana 
Kanclerz Hitler podkreśla na 
stępnie, że nie życzy sobie, abs 
przywódcy 5. A, odbywali pe: 
dróże służbowe w kosztownych 
limuzymach. Oczekuję od wszy 
stkich przywódców Ś, A, — 
brzmi rozkaz Hitlera, = %3 
przyczynią się omi do utrzyma 
nia i utrwalenia S, A., jako nie- 
skazitelnej instytucji, 
Walka z homoseksu- 
alizmem 
e -2 Pragnąłbym, aby każda mat 
Kanclerz Hitler wydał dziś dol ka mogła powierzać swego sy: 


List do Lutzego 


Równocześnie Hitler wystosował do 
wyższego dowódcy grupy Lutzegt 
pismo, w którem podkreśla, że 

CIĘŻKIE PRZEWINIENIA 
ze strony dotychczasowego szefa 
sztabu szturmówek zmusiły go do 
usunięcia Roehma ze stanowiska. 

Hitler wyraża przekonanie, że no 
wy szef sztabu stworzy ze szturmó- 
wek narzędzie, którego naród nie 
miecki potrzebuje. 

JEST MOJEM ŻYCZENIEM 
— oświadczył Hitler — aby oddzia 
ły szturmowe zostały rozbudowane 
do silnego ogniwa ruchu nar. socja 
listycznego, 


Oczekuję od szefa sztabu, że 
starzy towarzysze partyjni nie 
będą zapomniani. 

Kanclerz nie życzy sobie pySzał 
kostwa wraz z tysiącznymi ko- 
sztewnymi sztabami 
i chce, aby przy ocenie kan- 
dydatów do stamowi**  kiero- 
wano się ih zdolnościami oraz 
wypróbowaną wiernością i go- 
towością do fiar. Od przywód- 
ców S, A. żąda kanclerz Hi- 
tler poszanowamia prawa i pa 
słuszeństwą dla swych rozka- 
zów oraz 

stwa, 


—_—_— nn w 


czystkę w Berlinie, Kanclerz sam w 
Monachjum kazał aresztować szefa 


1 Konferencia prasowa 


szturmowców | BERLIN, 30. 6. (PAT.) Dziś pò (sztabu Roehmia, który ma być 


| Stworzono kordony między po | południu pemjer Goering na konfe- | ODDANY POD SĄD. 

(szczególnemi dzielnicami, które _ |rencji przedstawicieli prasy zagra” premjer Goering zapewnił, że wszy 
NIE POZWALAJĄ PRZE- nicznej podał do wiadomości, że | stkie prowiacje znajdują się w rę 

czynniki miarodajne od dłuższego kach przywódców Trzeciej Rzeszy. 


Ograniczenie swobód | 


i 

CHODZIĆ 
żadnym członkom sekcji szturmo- | Czasu ŚLEDZIŁY AKCJĘ, [Podczas przeprowadzania czystki 
wych. rien i Ars kiikę, są kilka jednostek stawiało opór, za co 
| 3 a WEJ z , [chciala wywołać drugą rewolucję. SZEREG OSÓB PONIOSŁO 
O godz. 13.45 członkowie „zielonej | winister Goering oświadczył: ŚMIERĆ. 


policji” przewiezieni zostali w 3-ch 


samochodach 3 zajęli dedzinę sata: „Kto przeciwko Trzeciej Rzeszy 


podniesie rękę, ten utraci głowę”. Spokój przywrócony 
Czystka” w Berlinie j 
„sCZYS W całej Rzeszy — zapewnił Goe 


Kanclerz Hitler nakazał premie: |ring panuje spokój. Organy pań 
rowi  Goeriagowi przeprowadzić |stwowe muszą ślepo słuchać rozka 


wych przybyła również na miejsce 
Schutzpolizei, 


jedności i koleżeń- 


zów. 

Ci szturmowcy, którzy zostali 
wprowadzeni w błąd, muszą być za 
stąpieni przez innych lepszych. 


Uderzyć na dany znak 


W dalszej rozmowie z korespon 
dentami prasy zagranicznej premjer 
Goering zaznaczył m. in., że otrzy” 
mał przed kilku dniami od Hitlera 
rozkaz, aby 

NA DANY ZNAK UDERZYĆ, 
Hitler: udzielił premjerowi egzekaty 
wy w tym kierunku, Szturmowcy — 
oświadczył Goering — zostali wpro 
wadzeni w błąd. 

Zaalarnioano ich i uzbrojono, nie 
mówiąe w jakim celu, Oświadczono 
im, że | 


CHODZI © DRUGĄ REWOLUCJĘ 
skierowaną przeciw kołom reakcyj* 
nym. Równocześnie jednak przy” 
wódcy spisku porozumieli się z ko- 
fami reakcyjnemi. 


W porozumieniu 
z zagranicą? 
Głównym pośrednikiem był gen. 
Schłeicher, który nawiązał kontakt 
między Roehmem a jednem z mo” 
carstw ościeanych oraz z kołami 
malkontentów, 


ROZSZERZYŁEM MOJE ZA- 
DANIE ; 
— mówił Goering — uderzając rów 
nocześnie w koła malkontentów. 
Było to zupełnie zrozumiałe, że 
gen. Schleicher został aresztowa” 
ny, przyczem usiłował on dokonać 
znienacka napadu na aresztujących, 


PRZYPŁACIŁ ŻYCIEM. 
Premier zapewnił, że czystka prze 
prowadzona będzie radykalnie, „Nie 
Ścierpimy, aby mówiono o drugiej 
rewolucji. 


Areszf domowy 
uon Papena 


BERLIN, 30 VLE (Tel. wł. 
„Głosu Porannego“). 

W godzinach rannych zø- 
stał poddany  aresztowi domo- 
wemu  wieekancierz von Pa- 
pen. Wieczorem, po zlikwido- 
waniu puczu, von Papen został 
| uwolniony. 


Hitler w Berlinie 


BERLIN, 30 VI. (Tel. wł. 
„Głosu Porannego“). 

W sobote wieczorem wylądo- 
wał na lotnisku berlińskiem, po 
wracający z Monachjum kam- 
clerz Hitler, „Fuchrerowi* to- 
warzyszył min, Goebbels, który 
w piątek został przez Hitlera 
wezwany do Góderherg i przez 
cały czas nie odstępował kan- 
clerza, 

Na lotnisko przybyli: pre“ 
mjer Goering, minister spraw 
wewnętrznych Frick, przywóć: 
ta S, S. Himler, prezydent po: 
licji Daluege, Po drodze z łot: 
[niska Humy urządziły Hitlero 
wi spontaniczne owacje. 


Goering przyjeżdża do Polski 


Wizyśa premjera pruiskieśo ima mieć charakter prywainy 


BERLIN, 30. VI. (Tel. wł. „Głosu Porannego“). 

W ciągu dnia wczorajszego w godzinach rannych, przed wybu- 
chem rewolucji szturmówek Hitlera, w sferach urzędowych Rzeszy 
Niemieckiej kolportowana była wiadomość o wyjeździe do Polski i to 
w najbliższym czasie premjera pruskiego, Goeringa. 

Podróż ministra Goeringa do Polski ma mieć charakter czysto 
prywatny. Bowiem premjer pruski przybyć ma na polowanie. 
tu należy, że najbliższy ten współpracownik kanclerza Hitlera jest 
zapalonym myśliwym i namiętnym kolekcjonerem trofeów myśliwskich. 

Pomimo to, że utrzymuje się przekonanie, iż wizyta min. Goe- 
ringa będzie tylko prywatną, to jednak w tutejszych kołach politycz- 
nych przypuszczają, iż polowanie, w którem weżmie udział premjer 


rego ma odbyć się konferencja. 


Dodać 


kiego w stosunkach na Górnym Słąsku: 


pruski, będzie urządzone w dobrach ks. Pszezyńskiego, w pałacu któ- 


Konferencja ta miałaby do pewnego stopnia cel polityczny 
mianowicie pośredniczenia między księciem, a polskiemi sferami mia- 
rodajnemi. Okaże się to jednak dopiero po konferencji między go: 
spodarzem a gościem niemieckim w pałacu dóbr pszczyńskich. 

Dodać tu należy, że stosunki między ks. Pszczyńskim, a 
skiemi władzami są w ostatnich czasach mocno naprężone. 

Książę stale procesuje się z Polską na terenie genewskim i ma 
kilka procesów oraz sekwestrów podatkowych. Intencją zaś władz 
niemieckich byłoby ustalenie pewnego modus vivendi polsko-niemiec- 


pol 
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LVIT— „GŁOS PORANNY* 


„Młodzież złamie kark kapitalizmowi! 


Ostre tarcia w łonie odłamów obozu hitlerowskiego 


Berlin, w czerwcu. 

— Czy Niemcy przeżywały re 
wolucję antymarksistowską, a- 
by wykonywać program tiatksi 
zmu? — oto pytanie. rzucone 
przez wicekanelerza Papena w 
jego pamiętnej mowie marlur 
skiej, «tóre stale jest aktualne. 
bowiem ani na chwile ni» usta- 
„Je wałka pomiędzy zwolenmi- 
kami starych zakonów, a głosi- 
cielami przewrotu społecznego 
Zagranicą już niejednokrotnie 
odzywały się głosy o niem :'- 
kim bolszewiźmie narodowym, 
pokątnie mówi się o nm i w 
Niemczech. Mowa Papena skie 
rowana była przeciw d-row; Ley 
owi i innym niezadowol'nym 
wśród których na szezegółn4 u- 
wagę zasługuje młody szef słu- 


Konkurs muzyszny 
Polskiego Radja 

Wobec powodzenia. 
cieszyły dwa pierwsze konkursy 
t, zw. logogryfy płytowe, Polskie 
Radjo przystąpiło do zorganizowa* 
ia trzeciego konkunsu. Tym razem 
Lędzie on obejmować 3 audyeje pły 
towe Podczas każdej audycji słu- 
chacze będą musieli odgądnać sze- 


reg nazwisk kompozytorów wykona 
nych utworów Szcezegóły, dotyczą- 
ce ruzwiazywania poszczególnych 
zadań będą podanc przed każdą 
z trzosh awdycji, Za zwycięzców bę 


dą nzuani ci z pośrdd radjoshucha- 


] 


żby prasowej związku młodzie- 
ży hakenkreuzlerowskiej, Sta: 
be. 

Słaebe zwrócił na siebie u- 
wagę po raz pierwszy s%iSa"Vt 
nem swem wystąpieniem już 
przed kilku miesiącami, ki:dv 
zagaił ostrą walkę ze Stanlhei 
mem. Jego nadzwyczijne zdol- 
ności retoryczne zyskały mu 
sławę, a Goebbels wysłał go w 
podróż. aby pwowadził props- 
gandę hitlerowską. Staebu mó- 
wi już kilka tygodni i po całych 
Niemczech szerzy skrajnie ra- 
dykalne poglądy. Niedawi.o był 
w Królewcu, gdzie mówił o wal 
ce przeciwko tym, którzy nie 
pozdrawiają hitlerowskich sztan 
darów i którzy domagaią six 
aby zaprowadzono życie stanu- 
we. 

— Trzecia Rzesza nie walczy 
z młodemi grupami, sle z reak- 
cjonistami i kapit.iistami — 
głosi Staebe. — Ale niemiecka 


kapitalizmowi! 

Przemówienia Stuebego i prze 
mówienia jego podwładnych są 
tego rodzaju, że niemai dosłow- 
uie przypominają ałax sparla- 
kusowców przed czteruastu la‘ 
ty Różnica polega tylko na tem 
że spartakusowcy nie domagali 
„przeklętych kapitals- 
aby  subskrybowali øl- 
brzymie sumy na pożyczsę pań 
stwową. Podczas gdy kierowai- 
czo koła hitlerowskie domagxją 


się od 


się od kapiłału i zamożnych iu 
dzi, aby składali najrozmaitsze 
ofiary i podczas gdy obciąz. 
się ich nowemi ciężarami, Stu 
ebe i jego zausznicy prowadz 
najząciętszą walkę z tą klasą. 

Obraz niemieckiego komuni- 
zmu narodowego nie byłby zu- 
pełny, gdyby nie zwracano iwa- 
gi na walke z religią i wszystkie 
mi wyznaniami, W Królewcu 
Słaebe ostro przemawiał prze 
ciw kościołowi i m. in, powie- 
dział: 

— Rzym ma tylko strach 
przed tem, że niemiecka mi9- 
dzież wychowywana będuc na 
prawdziwych iudzi, którzy na 
zawsze rozbiją katolickie ĵo- 
gmały 

Mowa ta jest jasna i jest nau- 
ką dla wszystkich czynników 
kościelnych, któreby może chcia 
ły jeszcze kogoś uspak» juć, lub 
usprawiedliwiać. Młody szef hi 
tlerowskicgo sztabu propagando 
wego mówi, czego kapitalizm | 
inne wyznania mogą : ę spodzie 
wać po Trzeciej Rzeszy. 

Przemówienia te, pow «rzane 
bezustannie przez „podwodzów* 
są nowym dowodem. że w 
Niemczech nie ustaje walka o 
zasadnicze wytyczne  nieniiec- 
kiej polityki i że te różnice spo- 
łeczne w znacznej mierze wy- 
znaczać będą nietylko wewunę- 
trzną, ale i zagraniczną polity- 
kę współczesnych Niemiec 

Zygm. Różycki 


— 1934 


> Zwykłą bieliznę 
| prać na gorąco 


Obecnie 
M również w 
praktycznych 
małych pacz- 
kach 


Delikatne 
tkaniny 
prać nazimno 


Baer i Carnera 


Wesołe spotkanie w szpitalu 


Przed niedawnym czasem, tuż po | 


klęsce, Primo Carnera przyrzekł 
swej byłej narzeczonej, że „zabije“ 
Baera, który go zwyciężył, a przy 
najnmiej *wytrze nim _ podłogę” 
przy najbliższem spotkaniu. 


Jak to jednak zwykle bywa, groź 
by te padły w podnieceniu. Baer 1 
Carnera spotkali słę po meczu 1 
spotkanie to przeszło zupełnie spo- 
kojnie 1 przyjemnie.  Coprawda 
odbywało się ono w szpitału, gdzie 
Carnera leczy w tej chwili swoją 
nogę. Podczas meczu doznał pęknię 
cia kości i teraz leży z nogą w gip- 
sie. 


Zwycięzca Baer uznał za obowią 
zek przyzwoitości, odwiedzić zwy- 
ciężonego i wyrazić mu swe współ 
czucie i szacunek. Jednakże począt 
kowo rozmowa między bokserami 
miała przykry charakter. Carnera 
chmurzył stę i milczał, 


Wówczas Baer, który jest bar- 
dzo wesoły z usposobienia, chwy 
|cił Carnerę za zdrową nogę iza- 
| czął ją łechtać, licząc palce i śpie 
wając dziecinną piosenkę: „Temu 
dała na miseczce, temu dała na ły- 
żeczce, temu nic nie dała, a temu 
łepek urwała”, 


— Idź do djabła — ryknął Carne 
ra, szarpiąc nogą, 

Lody zostały złamane i rozmowa 
Gżywiła się. Bokserzy rozstali się, 
jako przyjaciele, ściskając się za 
ręce i przyrzekając sobie wzajemnie 
„rozbić pyski“ podczas następnego 
meczu, który, jhk przypuszczają, 
odbędzie się na jesieni. 


1E ZNAKIEM 
czu JEMU") 


ACE w PILA 


Bibljoteka im. Borochowa 
urządza kolonje turystyczno” 
wypoczynkowe w Rytrze i ma 
półwyspie Helu na okres 2 i 4- 
tygodniowy. Koszta utrzymiania 
i podróży— umiarkowane. Ilość 
miejse — ograniczona. Wyjazd: 
2 i 15 lipca braz 1 sierpnia, 

Kierownictwo kolonji objął p. 
Ejzenberg. Zapisy i informacje: 

1. W bibljotece (Al. Koś- 
ciuszki 9, tel. 191-50) od 11 de 
2 i od 19 do 22 codziennie. 


czy, którmy nadeślą trzy trafne roz 
vąaunia poszezewólnych zadań kon 
kursu. Pierwszą audycja odbędzie 


sie w dniu dzielejszym, (r) 


Semeru 


Nr. 76 Specjalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 1 lipca 1934 roku 


(Ciąg dalszy). 

Polem siedzieliśmy obex Siebie bardzo blisko. 
Odsuwalem od siebie wszelkie waibpliwości, jednem 
„zdaniem. w które usiłowałent wierzyć niezłomnie. 

— Więc bedziesz teraz inna? — pytałem. 

— Inna, zupełnie inna —- odpowiadała Erna. 
Bedziesz pamietała o tem zawsze? Zawsze? 
— Zawsze. 


— Napewno? 

— Napewno! 

Erna po raz pierwszy sożejrzału się po pokoju 
— Giasno tu u ciebie -— rzekła — "Vogóle ja- 
« prymitywnie 

— (o tam. 

Urwałem w chwli. kiedv Erna wyjrzała na pod- 
wórze. Zbliżenie się dwuch przeciwnych biegunów. 
między któremi obracałem się. wywarło na mnie 
nieoczekiwane wrażenie: jakydybym zatracił naraz 
rozróżnienie miedzy snem a rzeczywistością, Co- 
dziemnością a zdarzeniem uiezwykłem. Chciałem 
jaknajprędzej odseparować Erne od świata moje] 
sodzienności. 


koś, 


DINOL 


jakiem e wkrótce złamie kark 


_ Tak? A wieczorem przyjdziesz. Dobrze? 


OPATANT. NIEZAWODNE ŚRODKI 
— PŁYN PRZY POCENIU PACH I RĄK 
— PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


od 


— Odprowadzę cię — rzekłem, wstając, 


— Dobrze, 

Na ulicy rozmyślałem głośno: 

— Właściwie — mówiłem — nie jesteś wcale 
zła, Tylko — zbyt pewna siebie. I dlatego czasem 


wydajesz się gorsza, niż jesteś w rzeczywistości. 


— Masz rację — odparła, ujmując mnie pod | 


ramię, — Jestem zbyt pewna siebie i czesto mara 
z tego powodu wyrzuty 
— Widzisz — cieszyłem się — widzisz sama 


że jednak mogłabyś być .nną. Gdybyś chciała. na- - 
pewno hyłoby inaczej. 

— Będzie wszystko dobrze. 
czysz. Przedewszystkiem zrobi 
mie: powiem, że przyjechałeś.. 


Zobaczysz, zoba | 
niespodziankę ma | 
skąd?.. z Paryża | 


— Dziś? 

— Dziś * 

— Nie — rzekłem, wahając sie 
przyjdę. Jutro. 

— Dlaczego? — snytała Erna, 

— Przypomniał em sobie jej dawne indagacje. 

— Powiedziałem — jutro — rzekłem słanow- 


— dziś nie 


czo, — Widocznie mam powody. 

— Więc jwtro. Niech tak o«edzie — 
działa prawie pokornie. 

Ryłem zadowolony, Determinizm Klickiego w$- 
dawał mi sie śmieszną manją człowieka słabego. 
Majaczyły mi się aforyzmy o tem, że .kaźdy jest 
kowalem własnego szczęścia. 

Szliśmy długo rozmawiając o wsp lnych zna- 
jomych. Wkońcu zbiłżyliśmy się do domu Erny. 
Była pora obiadowa. Z parku iniejskiego ciągnęła 
karawana wózków. 


nadpowie- 


18 
— W ponurych ścianach pokoju jednakowo me 
cząca była przedwieczoma cisza, jak i ramny gwar. 
Gdy rano i w południe turkotały na ulicach furs 


2. W związku uawodowym 
nauczycieli iotrkowska 111, 
tel. 176-46) od 19 do 21 (tylko 
do 1-go lipca). 509—4 


POTU 


| gdy auta ciężarowe wstrzasały podłogą i wprawia- 


ty szyby w drżenie, gdy nade nma huczała maszyna 
do szycia, a na dole twardo uderzał łom stróża e 
lód, przymaglałem cza, oczekuje” wieczora, Godzi- 
ny włokły się ospale, ale wreszcie zapadał zmrok, 
a podwórze stopniowo spowijała cisza: słabł ruch 
pojazdów i z ulicy coraz rzadziej dochodziły odgło- 
sy, na górze milkła maszyna, W godzinach przed- 
wieczornych pamowała zupełna martwota, którą od 


w A Y 
, czasu do czasu przerywały kroki nad sufitem, abv 


po chwili rozpłynąć się w ciszy, która zdawała się 
trwać całe lata, aż do jutra, aż do śmierci... Wtedy 
myślałem o rannym rozgwarze, pódobnie jak pod- 
czas męczącego upału rozmyśla się o zimie. 


I znowu jak przed kilku miesiącami, wyrywałem 
się z oplatającej mnie codzienności i szedłem TAM. 
Z okien mieszkania Woelkerów roztaczał si» zupeł- 
nie inny widok; tam inaczej wyglądało niebo, ina- 
czej za "mywało się światło, wszystko istniało wy. 
łącznie poto, aby upr zyjemniać życie lokatorom. — 
Spokój podwórza był dziwnie kojący, każde okna 
wydawało się obrazem zacisznej, sytej i beztroskiej 
egzystencji, od ulicy nie dobiegał żaden dźwięk 3- 
prócz szelestu opon samochodu. Pod oknami, niby 
strażnicy ciszy, stały ośnieżone klony, z których za 
każdym podmuchemi wiatru sypał się biały pył... 

Gdy Woełkerowej nit pyło w domu, zamykaliś. 
my się w pokoju Erny, Po długiej rozłące mieliśmy 
sobie dużo do powiedzenia, a jednak nie mówiliśmy 
nie, a raczej — porozumiewaliśmy się gestami, — 
Często zamienialiśmy pojedyńcze zdania. słowa lub 
sylaby, ale czasem oboje zacinaliśmy sie w milcze- 
niu i wówczas ruchy nasze stawały się nieopamowa- 
ne. Staczaliśmy zaciętą walk», której finałem byt 
porażka Erny jako przeciwnika i jej tryumf jak 
kobiety.., 


Bt! 


faljeton radjowy 


Na letniaki! 


Dajmy nato, Wacław i Weranika 
wyjeżdżają na wakacje, Młode mał- 
żeństwo, ona: złociste wioski i 
uśmiech boski; en szerokie Spodnie 
i bary, jak atleta, A mają we współ 
nej kieszeni 427 złotych jak z procy 
strzelił, plus długi 1 zobowiązania, 
minus koszta podóży i do tego spra 
wuneczki dla meżusia 1 żoneczki, 
Słowem, mają więcej kłopotów, niż 
pieniędzy. Ale wiąże ich wspaniała 
cudowna miłość i — detektor ra- 
diowy. 

Przychodzi dzień odjazdu. Wero- 
mka siada na wypcianym koszu i 
wygułata wątlem cialem spakowa 
ne lary i pieraały domowe. Wacław 
nosi się takoż. 

— A detektor gdzie? 

— Zabrać, czy nie zabrać? 

Jest to chwila osobliwego zapyta 
nia. Iście hamletowska kwestjas 
„Być albo nie być!. Powtarza się 
ta debata w rozmaitych warjacjach 
w każdej redzinie. 

Ktoś pomyślałby, że chodzi tu © 
prawdziwe warjacje, — wcale nie! 
Mówie o rozmaitych odmianach wa- 
kacyjnego żywota, jakie los gotzje 
radjoodbiorunikowi. 

Zwykle kasuje się radjoabona- 
ment i detektor kona w kurzu 
przez cały miesiąc, czekając na po” 
wrót domowników. 

Tmci radjowicze wpadają na pie- 
kieluy pomysł, puszczają w ruch 
głośnik na pełna parę, zamykają 
dom na wszystkie hafiki 1 zatrza- 
ski, poczem sami wieja na „letnia- 
ki”, Głeśnik drze się caiemi dniami, 
jak szalony i zastępuje psa roz 
szczekanege, który pilnuje domu 
przed złodziejami. 

Trzeci pomysł, wypożyczanie ra” 
djocdbiorników ubogim krewnym i 
przyjaciołom jest jawnem kusze- 
niem szatana, uczy bowiem radjo- 
pajęczarstwa wpałając w  niewin- 
nych i maiuczkich darmowe rozko- 
sze grzechu, za które można khyć z 
czasem zamkniętym w kryminale, 
nie mów.ąc już o kosztach procesu 
sadowego. 

Czwarty pumysł, zwykły i pro- 
sty, jak parasol, to też dlatego naj 
częściej nie może wejść ludziom 
do głowy. Skoro tak, a tak jest, 
żeś się bracie i siostro, przyzwycza- 
ił do radja, znosiłeś z niem złe 1 do 
bre, owinąleś się w życiu falami 
eteru, jak materacem u Pana Boga 
za piecem, — wyczarujże z siebie tę 
prostą mądrość i weź na wakacje 
swój radjoodbiernik, Niech nie filot 
zafuje na temat ludzkiej niewdzię: 
czności, 

Bo co będziesz robił, gdy deszcz 
lume w naszym  „tmiarkowanym” 
klimacie? Znowu karty? Albo, czyli 
cię nie chwyci raz sroga „polska 
mielanckolja*2 I wtedy co? Wstyd, 
pomyśleć jak to jeszcze rok temu 
prawił Pankracy, ojciec dzieciom; 
— „Niema, jak to czysta monopo 
lowa! A wy, idźcie się bawić, dzie: 
ci po majdanie!”,„, No, i Józia po” 
szła na tańcówkę, Jadwiga na ry- 
dze do fasu, Jędrek zwalał żerdzią 
ptasie gniazda, a matka, biedaczy* 
sko, nie o tem wSszystkiem nie wie” 
działa bo czytała gazetę. 

Odkąd przestał istnieć święty 
Znicz ognisk domowych, dlugo 
świat kręcił glowa, aby go uczciwie 
jakoś zastąpić. I tak powstało dla 
każdego domu radjo, czarodziejskie 
lekarstwo na bóle zębów i serc oraz 
na opaniętanie Się. w rodzinnem 
pytiowania. Alboż te na wakacjach 
będzie zawsze idealna cisza 1 nigdy 
nikt nie podniesie głosu do kłótni?,, 
Dalejże, nastaw takiemu wtedy ra* 
djo, a przejdą nad radjowem ogni* 
skiem spokcjne zeliry i deszcz wnet 
przestanie padać i wnet znowu słoń 
ce zaświeci. 

Przeżytkien też  bezsensownym 
staje się duszna, letniskowa karcz: 
ma z rozsticjonym fortepianem, 
skoro „iańcówkę” doborową moż: 
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Wulkan samobójców 


Wyprawa wgłąb płenącego krateru 


Na jednej z wysp urchipelagu Ja 
pońskiego, noszącej piękne miano 
Oszima, wznosi się czynny, wiecz- 
nie płonący wułkan Mihara Yama. 
Wgłaąb tego wulkanu udali się 0- 
statnio dwaj japońscy śmiałkowie 
dla badań naukowych, 

Oczywiście na zdobycie się na 
tak ryzykowną eskapadę, musieli 
Gdważni japończycy, z których je- 
den był geologiem, a drugi dzienni 
karzem, podjąć niezbędne środki 
ostrożności, Ze względu na piekiel- 
ny žar, panujący wgłębi krateru, 
obaj śmiałkowie ulokowań się 
W STALOWEJ, SPECJALNIE 

ZBUDOWANEJ GONDOLI, 
przypominającej swoim wyglądem, 
gondole balonów  stratosferycz” 
nych. Specjalne urządzenia we- 
wiiątrz gondoli utrzymywały ni- 
ską temperaturę, by przeciwstawić 
się w ten sposób żarowi zewnętrz- 
nemu, Gondola zaopatrzona była 
ponadto w szyby z grubego, nieto- 
pliwego szkła, które umożliwiały ro 
hienie zdjęć fotograficznych i obser 
wowanie widoków, jakie w tej nie- 
samowitej wycieczce mogły się na- 
darzyć. 

Wulkan Mihara Yama, aczkol- 
wiek nie tak sławny, jak Fidżi Ya- 
ma, tem niemniej cieszy się w Ja- 
ponji smutna sławą 

WULKANU SAMOBÓJCÓW. 

Zaznaczyć należy, iż japończycy 
iubują się w oryginalnych rodza- 
jach śmierci. Oni to wymyślili osła- 
wione harakiri, oni też uznali za 
właściwy Sposób pozbawiania Się 
życia — skok wgłap płonącego Kra 
teru, Święta Fidżi Yama pochłonęła 
już dużo ofiar tego rodzaju, Mihara 
Yama pobiła jednak bodaj rekord. 

Zaczęło się to wszystko od samo* 
bójstwa dwóch młodych japonek, 
które widocznie znudzone życiem, 
czy też zawiedzione w milości 
przed paru miesiącami wskoczyły 
w swych narodowych kimonach 
wgłąb krateru. Jeden z dzienników 
japońskich miał nieostrożność opi- 
sać ten wypadek. Odtąd zaczęły 
się istne pielgrzymki kandydatów 
na tamten świat do groźnego wul 
kanu. Obliczają, że w ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy 
ZNALAZŁO ŚMIERĆ DOBROWOL 

NĄ W KRATERZE 
Mikara Yamy ni mniej ni więcej, 
jak 220 osób. Jakiś dziwny pęd opa 
nował tych ludzi, przeważnie mło- 
dych. Niedawno oglądaliśmy film 


|p. t: „Tajemne moce, którego 
treść polegała na tem, iż dusza stra 
|jeonej zbrodniarki przeszła do ciała 
niewinnej dziewczyny, która w 
|związku z tem, zaczęła dziwne wy- 
|czyniać figle. Możnaby sądzić, że 
tego rodzaju zjawisko miało miej- 
sce w Japonji i że dusze dwóch mło 
dych japonek, które pierwsze wsko 
czyły wgłąb krateru Mihara Yama, 
obrały na siedlisko ciała wszyst- 
kich następnych samobójców i sa- 
mobójczyń, popychając je, niby ja- 
kaś niubłagana, a fatalna siła, ku 
wulkanowi śmierci. 

Próżno władze japońskie usiłowa 
ły zapobiec epidemji oryginalnych 
samobójstw. Próżno ogrodzono kol 
czastym dutem ścieżki, prowadzące 
na szczyt Mihara Yama i postawie 
no dookoła posterunki wojskowe. 
Kandydaci na samobójców działali, 
niby pod jakąś  niewytłomączoną 
hypnozą i znajdowali sposoby prze 
dostawania się na szczyt góry. Ale 
wróćmy do naszych badaczy, 

Dwaj śmiałkowie opuścili się w 
stalowej gondoli, poruszanej przy 


CAPITOL 


Dziś prezentujemy! 


Fantazje filmową na temat: 
Jak wyglądałby świat, 
gdyby gioźna epidemja 
wytępiła wszystkich 
mężczyzn a przy życiu 
pozostałby jeden! 


wiat bez 
MĘŻCZYZN 


Rewja humoru i pięknych 
kobiet! — Szezyt erotyzmu 
i pikanterii! 

W rolach głównych: 
Gloria Stuart 


Raul Roulien 
Reżyserja: Alfreda Werkera 


NADPROGRAM: Dźwięk. 

dodatek PAT oraz aktual- 

ności z całego świata w 
tygodniku FOX'a. 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handlowego w Łodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p, co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na 


leńniskca i í, d. 


— Byle anteny nie 
sznur do bielizny! 

Wacław i Weronika skoro osta- 
tecznie zabrali detekior na waka- 
cje, to przecież nie od parady. An: 
go raz powzięli. Są Szczęśliwi. Nie 


używać zą 


rzeczą, że łapie ryby na wędkę przy 
tadjoodbiorniku. Ryby przy muzy” 
ce z radością połykają- haczyk, a 
pan Pankracy co pociągnie, to już 
ma rybę nową. Oto, do czego docho 
dzi pomysłowość ludzka w związku 


stjumy kąpielowe wieszają gdzietn: | z wieloma korzyściami radja na wa 


dziej. Nie zarzucili zamiaru skoro 
go raz powzięlii, Są szczęśliwi, Nie 
mniej szczęśliwi są Inka i Piotr, któ 


na mieć codzień przy własnym apa- |rzy radjoodbiormk zainstalowali so 


racie radjowym dziś u państwa X, 
futro u państwa Y. Bo takich ra: 
djowiczów powinno się mnożyć na 
wakacjach. 

Jedna uwaga: 


bie w kajaku i zdobywają fale Wi- 
lane na falach eteru. A cóż dopiero 
mówić o szczęściu, jakiem się obeę 
nie w tym roku cieszy na waka- 
ciach pan Pankracy. Wiadomą jest 


kacjach. 

I pomyśleć, że są jeszcze tacy za 
ślepieńcy, którzy nie wierzą, iż sa* 
mi będą umieli zawiesić antenę na 
dachu wiejskiego domku? I to ich 
powstrzymuje w zabraniu radjood* 
biornika? Tym jedna rada: — spro 
bować! Nie pożałują, 


4 przyjęci przez tych 
j mieszkańców krateru, Jak słychać, 


A | zjeżdżałby w 
| Bóstwa mogłyby bowiem zemścić 


pomocy specjalnego dźwiga, t- 
mieszczonego na brzegu krateru. 
Stalowa gondoła opuściła się na 
giebokość 430 metrów. Na dalsze 
opuszczanie się 
NIE ZEZWOLIŁ PIEKIELNY 
ŻAR. 
Obaj odważni japończycy połączeni 
byli przy pomocy telefonu, z człon 
kami tej oryginalnej ekspedycji, 
znajdujacymi się na szczycie góry. 
Dzięki temu połączeniu, mogli wy- 
dawać odpowiednie rozkazy 1 wska 
zówki tak, by osiągnąć ze swej po 
dróży, przypominającej podróże bo 
haterów Juljusza Verne'a maksy- 
malne korzyści, Geolog czynił nau 
kowe obserwacje, notując je skru* 
pulatnie w swym notesie, zaś 
DZIENNIKARZ DOKONYWAŁ 
ZDJĘĆ 
i zawczasu zacieruł ręce na myśl o 
osobliwym i niespotykanym dotych 
czas reportażu, jakiegoż miał tegoż 
jeszcze dnia dostarczyć reprezento- 
wanemu przez siebie pismu i czeka 
jacym z niecierpliwością na wyniki 
wyprawy licznym rzeszom żółtoli- 
cych czytelników, 


Nie będziemy tu _ roztrząsali 
Wszystkich szczegółów tej wypra- 
wy. Zaznaczymy tylko, że w miarę 
opuszczania się gondoli napotyka- 
no na , 

CORAZ TO NOWE SZCZĄTKI 

CIAŁ. 


Jak się łatwo domyślić, były to 
ciała samobójców, którzy spadając, 
zaczepiali się o ukośnen zbocza kra 
tern ï tak pozostawali. Bardzo nie- 
liczni jedynie dotarli w swym upad 
ku aż do płonącej na dnie krateru 
lawy. Widok tych smutnych szcząt 
ków ludzkich musiał być dosyć nie- 
miły, nawet dla opanowanych pod 
względem nerwowym _— japończy- 
ków, spoglądających poprzez gru” 
be szyby gondoli, 

Według wierzeń japońskich, wgłę 
bi wuklanów zamieszkują 

RÓŻNE GROŻNE BÓSTWA. 


Lud jest święcie przekonany, że 
kiedy dochodzi do wybuchu wulka 
nu, bóstwa w ten sposób przejawia 
ją swój gīiew i domagają się mo 
dłów błagalnych. M. in. panowało 
również przekonanie, że wgłębi Mi 
hara Yamy również gnieżdżą stę 
japońskie bożyszeza, Jak się zda- 
je, wiara ta w dużym stopniu wpły 
wała również na decyzję samobój- 
ców. Liczyli oni na to, że popełnia 
ja samobójstwo w Sposób 

MIŁY DLA STARYCH JAPOŃ- 
SKICH BOGÓW 
iżew równie miły sposób będą 


dziennikarz japoński, który z geð- 


j|logiem opuścił się wgłąb wulkanu, 


powodowany był m. in. chęcią: prze 
konani? się na Własne oczy, czy i 
jakie bóstwa mieszkają w krate- 
rzd. Prawdopodobnie dziennikarz 
odnosit ste sceptycznie do tego ro- 
dzaju wierzeń, gdyż w przeciwnym 
razie zapewne z mniejszą odwaga 
gondoli w dół, 


03000600009000600053300602 
TEATR ROZMAITOŚCI 


(dawn. teatr miejski) 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 
Ostatnie dni gościnnych 

występów słynnego 


Aleksandra Granacha 


z udzlałem 


HELENY BORKOWSKIEJ 


w głośnej sztuce D-ra Wolfa 


„GÓŁTA LATA” 


Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia 
1) o godz. 4.30 po aenach najniż- 
szych. Kaźdy kupujący bilet ma pra- 
wo wprowadzić jedno dziecko bez- 
płatnie, 


R. |2) o godz. 9.30 wiecz. 


po eenach zniłonych 


mistycznych | 


się zą naruszenie ich spokoju i ode: 
wać gondolę cd stalowych lin, na 
jakich była zawieszona, 

Jak wspomnieliśmy, obaj japoń” 
czycy Opuścili się na 430 metrów, 
dochodząc do wniosku, że dalsze 
;epuszczanie sie grozi katastrofą. 
(Na też też głębokości dali sygnał 
podnoszenia do góry, Oczekujący 
śmiałków na szczycie przyjaciele 
lnie byli pewni, czy mie wyciągną 
zemdlonych. Głosy obu japończy- 
¡ków wydawały się bowiem przez 
telefon nader osłabione. Istotnie 
zanm ludziom, zamkniętym w gon 
dali 
GORĄCO DAŁO SIĘ BARDZO WE 

ZNAKI. 

Tem niemniej wydobyto ich ze 
stalowej kuli zdrowych i całych, a 
notabene uszczęśliwionych z powo 
du odbycia orygmainej, pierwszej 
w Swoim rodzaju wycieczki. 

Kto wie, czy zachęceni przykła” 
dem japończyków, nie zdobędą się 
również uczeni europejscy na odby 
cie podobnych wycieczek wgłąb 
Wezuwiusza czy Stromboli. Kto 
wie, czy wiedza nie posunie się w 
tym kierunku tak daleko, że da się 
odbyć wycieczka, jaką Opisał wW 
swoim czasie genialny Verne, t, zn. 
zbadać tajemnice podziemnych cze 


luści. Oczywiście, e ilehy się dało 
| 


tego dokonać, to jedynie w stosnun 
ku do wulkanów wygasłych. Mimo 
bowiem wysokiej tecnniki, trudno 
sobie jakoś wyobrazić, by gondola 
wykonana z najlepszej nawet stali 
i zaopatrzona w najidealmiejsze m 
rządzenia obronne, mogła bezkar< 
nie 

POGRĄŻAĆ SIĘ W PŁYNNĄ BA- 


WĘ. 

W każdym razie, nie przesądzat= 
jąc rezultatów japońskiej wypra* 
wy, stwierdzić można z czystem su 
mieniem, że inicjatorzy je] pod 
względem swej edwagi i rzutkości, 
stoją nie niżej, niż inicjatorzy fo- 
ów stratosferycznych. Zarówno ci 
ostatni bowiem, jak też pierwsi, ry” 
zykowali własną głową, udając się 
tam, dokad przed nim! nikt jeszcze 
udawać się nie próbował. Za to też 
jednym i drugim, jako pionierom 
wiedzy i techniki, należy się uzna- 
nie. K. W. 


0906%606200%009009+00000 


The Christian Science 
Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik. 

Wydawany codziennie, z l 
kiem niedzielʻi świąt, przez Wydaw 
nictwo „The Christian Science 
| Publishing Society, One Norway, 
Street, Boston Mass. 


y 


|, Komunikaty dla kierowników tega 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
| mają być ogłoszone, należy kiero- 
wać pod adresem | 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament reguluje się zgóry 
przez pocztę (ze wszystkich krą 
jów) i wynosi: 


rocznie dol. 9.00 
półroeznie dol. 4.50 

| kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol. 0.75 
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, W Łodzi do nabycia w Tow. Zje: 
dnoczenie Wiedzy Ohrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej 91. 


t 
4 


Nr 178 


Kantor bęłujityy:4 i WA 


AUE! Weinberg 


wł. S. Weinberg i S. Kasman 
przeniesiony został na 


g Poraus Gp 


wiji nie posiadam v. 


losy do Il klasy są do nabycia! 


Wiadomosci bieżąe 


NOCNE DYŻURY APTEK, 
Dziś w nocy dyżurują następujące 


apteki: Suke. M. Kasperkiewicza 
(Zgierska 54), Suke J, Sitkiewicza 
(Kopernika 26. J. Znndelewicza 


(Pioirkowska 25). 5. Bojarskiego 
i W. Szata (Przejazd 19). M. Lipca 
(Piotrkowska 193), A Rychtera j 
B. Łohody (11 Listopada 86). 


ULGI PODATKOWE. — Dnia 27 
hm. weszło w życie rozporządzenie 
wykonawcze min skarbu do usta 
wy o ulgach podatkowych dla no- 
wowznoszow "ehe budowli. Z ug ka 
rzystać mogą budynki, które po- 
wstajy od 1 kwietnia 1933 do 1940 
roku. Osoby ubiegające się o ulgę 
w podatku od nieruchomości złożyć 


muszą do urzę lu skarbowego poda | 


nie w cinen 60 Ani ol dnia. w któ- 


rym rozpoczęło sie chociażby cze” 
tjoe użyvfkków anie bu: nen. Ulei 
udzielane beda na lat 15. liczac oA | 


dma reznaczecia użytkowania 


POMOC DORAŻNA FUNDUSZU 
PRACY. — W roku budżetowym 
1983-1934 pomóc dorażna Fundu 
gzu Pracy dla bezrobotnych wyra- 
zała sie na terenie całej Polski su- 
ma 31.822 tys. zł., z mogo udzie- 
lono świadczeń w rofówee na sumę 
17.972 tye. zł.. oraz świadezeń w 
naturze wartości 13.85) tys zł. 

Ogółem rozdano bezrobotnym 
98.600 tonn maki. 64.259 tonn 
ziemniaków. 60873 tom węgla, 
1.294 tonn cukru, oraz 1.628 tonn | 
mieszanki kawowa - onkrowaj. 


MELDOWANIE HEINE - ME- 
DINY. — Na mocy rozporządzenia 
ministra opicki społeczńej w spra- 
wie ohowiazkowego zgłaszania za” 
chorowań na ostre zapalenie przed 
nich rosów rdzenia. chotoby Heine- 
Mediny. meldowanie tej choroby do 
wydziału zdrowotności publicznej 
cbowiąznje nadal jeszcze na okrea 
6 miesiecy. 


D dea a a iiaa a 


Gganizaria Sionistyezua w Łodzi 
SALA FILHARMONJI 


Narutowicza 20. 
We WTOREK, dnia 3 lipca 1954 r 
o todz, 8.30 wierz, 


w 30-ta rocznicę Teodora Hercla 


śmierci 
od będzie się 


WIELKA AKADEMIA 


Aa której wystąpią z preemówieniami: 
Dr. L Schipper (Warssaws), poseł 
na sejm Dr. J. Rosenblatt, Red. J. 
Uger, p. M. Limon. 
Bilety wejścia w cenie 30 gr. do zł 
1.50 jut do nabycia w biurze Organi- 
zacji Sjonistycznej, Śródmiejska 29. 
a w dniu akademji w kasie Filhar- 
moni. 


„RUŻA” 


(dawniej „Luna') 


Dziś i dni następnych ! 


Dziś i dni ERREEN 
Poez. o godz. 12-ej 


| : 
Interwencja inspektoratu pracy 


w sirejku robośmiikkców sezonowych w Lodzi 


1.VII— 


„GŁOS PORANNY” — 1934 


'dzięczny chrześnia 


W cientystyce łódzkiej ubezpiecze!lni zrecuke- 
wano 29 osób, z czego... 29 żydów 


W ubiegłym tygodniu obszec: | 


wyłącznie troską © dobra insty- 


nie omówiliśmy sprawę redukcji | tucji, w której zaprowadził ład 


lekarzy - dentystów, mającez na 
stąpić w łódzkiej Ubezpi :czalni 
Społecznej. „z lekka rasowe na 
stawienie d-ra Miłodrowskiego, 
odgrywającego w tem niepośled- 
nią role itd. 

W odpowiedzi na nasz arty- 
kuł na łamach „Kurjera Lódz- 
kiego* ukazał się po kilku 
dniach list otwarty lekarza-den 
tysty Juljusza  Olszanieckiege, 
stwierdzający niewinny użział 
d-ra M, w tej redukcji, Pan Ol 
szaniecki w liście swym pisał, 
że dr, M. nie miał przewowa- 
dzać redukcji w dentystyce U- 
hezpieczalni i to pod kątem wi- 
dzenia antysemityzmu, Dej p. 
O. wychwala pod niebiosa .j0- 
sunięcia d-ra M., nacechowane 


Strejk na łódzkich robotach pu- 
plicznych, prowadzonych przez za 
rząd miejski w Łodzi z kredytów 
Funduszu Pracy — rozszerza się z 
każdym dniem. Do strejkujacych 
robotników kanalizacyjnych przylą 
czyli się solidaryzujacy Się z ich ża 
daniami robotnicy, zatrudnieni na 
plantacjach, na odcinkach robót KO 
munikacyjnych i drogowych, oraz 
robotnicy sezonowi prywatnych 
przedsiębiorstw. Liczba strejkują- 
|cych robotuików miejskich osiągnę 
ła wczoraj cyfrę 3,160, zaś łącznie 
p prywat: ymi — 4,650. 


mi. m 
mentami 


m w c Z Z 


2 arcywesołe filmy w jednym programie! 


KOBIETY WOLA BRUTALI 


Tryskająca humorem farsa z życia kapryśnych miljonerek na Ri- 
wierze. W roli gł. najelegantszy mężczyzna świata Jack Buchanan 


SYMFONJA ŻYCIA 


Wstrząsający 
dramat życiowy 


Kino „RÓXY” 


Narutowicza 20 


Poraz pierwszy na ekranie 


Wi. Żabotyński 


w dźwiękowym filmie p. 


„WPUŚĆCIE ŻYDÓW 
DO PALESTYNY" 


Film jest bogato ilustrowany widokami palestyński- 
mapami, rycinami. djagramami i różnymi 
historycznymi. 


Początek seansów w sobotę i niedzielę o S-ej 


i porządek*. 

Dziwnym zbiegiem okolicznoś 
ci przed dwoma dniami tyłeo.. 
29 lekarzy-dentystów  Ubezpice- 
ezalni otrzymało zawiadomiienie 
że wskutek ostatecznej decyzji 
władz. zostają z dniem i lipca 
zredukowani. 

I dziwym zbiegiem okolitz- 
ności — w liczbie tych 29 leka- 
rzy znajduje się., 29 żydów, 
Zastanowiła nas w tym wypać- 
ku łączność iekarza-dentysiy Ol 
szanieckiego z omawianą Spra- 


. 


wą. Po niedługiem dociekaniu 
— rzecz eała się wyjaśnia, Zro- 
zumiałym jest dla nas kąt wi- 
dzełnia*, pod jakim zapatruje 
się p. Olszaniecki na sprawę an 
tysemityzmu wogóle, a dr, M. 
i Podrowskiego w szczególności, 

Otóż, jak się okazuie p. O. 
przestał krytycznie zapatrywać 
się na kwestję antysemii ;znin 
przed niespełna trzema laty kie 
dy to pewnego dnia oznajmił 
swemu bratu, bardzo czynacme 
członkowi żydowskiej organiza 
cji „Bund“, że dość ma żydo- 


stwa i przeszedł na katośicyzmi 


WYJAZD KURAGYJNY DO PISZCZAN 


Reumatyzm, isehias, wysięki. 


Informacyj o kuracjach ryczalto- | 


wych i paszportach ulgowych udziela ustnie, D. Liehtinówna, 
Łódź, Piotrkowska 85, tel. 128-03, pisemnio: Biuro Piszcza- 
ny, Oieszyń, Śrutarska 18. 


Zabiegi związków, kierujących 
akcją strejkową, w sprawie zwoła* 
nia przez p. wojewodę Hauke No- 
woka konferencji z zarządem miej: 
ekim i dyrekcją Funduszu Pracy 
nie odniosły skutku. Urząd woje: 
wódzki skier wał związki do okrę 
gowego inspektora praey, p. Wyrzy 
kowskiego, kióry też w dniu wczo 


lua konterencja, celem 
| pertraktacji, 


rozpoczęci+ 


W odpowiedzi inspektor pracy 
oświadczył, iż porozumie się w 
sprawie zatargu z urzędem woje | 


wódzkim i doloży wszelkich stąrań 

aby strejk na robotach publicznych 

został szybko zlikwidowany, 
Niezależnie od tego 


rajszym przyjął liczną delegację ro | Wyrzykowski zawiadomił delega- 


botniczą. Przedstawiciele strejkują 
cych przedstawili inspektorowi Wy- 


cję robotniczą, iż na jutro, w po- 
niedziałek na godzinę 10 rano zwa 


rzykowskiemu swoje postulaty, pod |fuje konferencję 1 że zaprosi na nią 
kreślając, iż pragną, aby zwołana |prócz delegatów robotniczych tak- 


została w najbliższym czasie wspól. 


Dziś i dni nast. 


doku- 


Piękne melodje, Taniec, Śpiew. 


że przedstawicieli zarządu miejskie 
go w Łodzi, oraz Funduszu Pracy 
przy urzędzie wojewódzkim. 

W ten sposób Sprawa  strejku 
robotników sezonowych posunie się 
jutro naprzód. 


8 urząd skarhowy 


wydaje obligacje 
Pożyczki Narodowej 


8 urząd skarbowy niniejszem ko- 
munikuje, że obligacje 6-proc. po- 
życzki narodowej wydawane będą 
począwszy od dnia 6 lipca br, tym 
P. T. Subskrybentom zamieszkałym 
na terenie tegoż urzędu, którzy ta- 
łą subskrybowaną sumę wpłacili 
do dnia 5 marca rb. Po odbiór obli- 
gacji należy się zgłosić po otrzyma 
niu z urzędu specjalnego zaprosze” 


| nia, 


Obligacje wydawane będą rów- 
nież tym P. T. Subskrybentom, któ 
rzy subskrybowali 6 proc. pożyczkę 
narodową w prywatnych placów- 
kach subskrybcyjnych, 

Zgłaszający się po odbiór ohliga- 
cji winni przynieść ze Sobą dowód | 
osobisty lub też inny dawód, stwier 
dzający tożsamość osohy. 


dla mężów i żon, 


Film, stanowiący przedmiot entuzjazmu całego świata. 


JOHN BODES i GŁORIA STUART. Reż. Victor Schering Nadprogr: Najnowszy tygodnik Foxa. 


inspektor | 


Chciejmy wierzyć, iż uczynił lo 
p. O. gwoli samej wiary. 

Ale.. dziwnym zbiegiem oka 
liczności — do chrztu prowadził 
pana Olszanieckiego pod rame 
nie kto inny, a włęśnie sam. p. 
dr, Miłodrowski, Który od tej 
chwili stał się protektorem „byw 
szawo jewreja“, Wdzięcz ść, nt 
jaką mógł liczyć dr. M. njaw 
nia się w liście obronny pami 
O., którego znajomi twierdzą, 
że mile zaskoczeni byli ładnym 
stylem tego listu, gdyż do nie- 
dawna jeszcze p lekarz-d>niysta 
posługiwał się najchętniej języ- 
kiem macierzystym, t. j. żydów 
skim, a to z powodu... bardzo 
słabej znajomości języka pol- 
skiego. 


Powracałąe do poruszonej kwè 
stji redukcji — zaznaczyć war- 
to, iż pośród zredukowanych 
znadują się tacy, których cala 
egzystencja oparta była na tej 


pracy. Jest wśród nich lekarz- 
dentystka, która poacująe 
wszystkiego człery godziny 


dziennie, a nie mając iunyen 
środków, musiała łożyć na ub zy 
manie swoje, matki staruszki i 
rodziny, JT nawet desperackie 
myśli, jakie podobno opan wa- 
ły ja po utracie pracy nie są 
w  słanie zmiękczyć  Serea. 
| awierzeknika Ubezpieczalni, 
Wszystkie przytoczone fakly 
— to dziwne zbiegi okoliczuo<- 
ci, które komentawzy nie wy: 
magają. 


Najwięcej uporczywe 
; zSparcie 
$ leczą szybko roślinna PIGUŁKI 
m KOWENA (Cauvin'a), łanie i 
; przyjemne w użyciu. 
J Padełko zmie ce 30 pigułek 
zł. Z. 


Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. 


i 
Święfo 31 p. 5. K. 


Dowódca i korpus oficerski 3t 
lp. Strz, Kaniowskicih zawiadamia, 
|że święte pułkowe, przypadające 
na dzień 14 lipca, w bieżącym roku 
jobchodzone będzie w ścisłych ra- 
mach wewnętrznych piku, Spe- 
cjalne zaproszenia wysyłane nie 
będą. 

Ze względu na pobyt gros putku 
w obozie, uroczystość świeta ob- 
chodzona będzie w obozie ćwiczeb- 
nym Barycz pow. Końskie, 
AAAA ARAKAAARZARAAA A) 


pp. w święta i niedz. o 12 
1,09, I-sze po sł. 1.50., 


Ukżuji nedzų 
| Bezeobośmycih 


i. Rozkosze małżeństwa 


Kapitalna komedja z za kulis alkowy małżeńskiej. Film 


kawalerów i panien, narzeczonych | 


rozwódek, — W rol. gł, ELISIE RANDOLPH, HAROLD 
FRENSECH, AUSTIN MELFORD. — Pocz. sensów o 5 


Ceny miejsc III i II po sł. 


na I-szy seans po 80 groszy 


W rolach głównych: 


Pomóżmy byłym wieżniom 


Nie odwracajmy się od ludzi, 
wyszli z za krat, 


bo można z nich zrobić jeszcze dobrych obywateli 


Społeczeństwo łódzkie nie wiele | w gronie zebranych tam osób znaj- 
wie o istniejącej u nas Instytucji, | dę zrozumienie dla omawianej spra lę odgrywa sekcja kuratorów, skła 


1. V0.— „GŁOS PORANNY* — 1934 


zasługującej z wszechmiar na więk | wy. Zaprosiłam kilka pań i panów | 
Sze zainteresowanie ogółu — iństy |na najbliższe posiedzenie patrona- 


tucji, która ze względu na swe za- iu, Niezależnie od tego wysłaliśmy 
| kilkadziesiąt zaproszeń. 


dania, ieren działalności, jak i śro- 
dowisko — jest jedną z najniezbęd- 
niejszych. 

Wśród wysokich, ponurych mu- 
rów, izelujących „tamtych” od nas, 
w ciemnych celach więziennych, 
gdzie beznadziejnie długie dnie 1 
nece spędzają skazani, zdala ©d 
swoich — dziata ofiarnie „Patronat 
nad więźniami”, 

Dzięki uprzejmości p. dr. Sta- 
chowskiej, vice-prezeski „Patrona- 
tu nad więźniami w Łodzi, uzyska- 
liśmy ciekawe informacje, dotyczą” 
ce tej instylucji, 

Przedewszystkiem muszę po- 
wiedzieć — rozpoczyna nasza inter- 
lokutorka — że patronat nad więź- 
niami — to instytucja bardzo nie- 
popularna. Mimo, iż cel i zadania 
jej są bardzo wzniosłe i praca tego 
rodzaju, zdaniem mojem, daje Ol- 
brzymie zadowolenie, chętnych do 
wspólpracy jest bardzo mało. Dam 
przykład: chcą pozyskać  jaknaj- 
więcej ludzi, którzyby w  jakikol- 
wiek sposób zainteresowali się patro 
natem i jegr działalnością — osobiś 
cie usiłowałam „wciągnąć? do tej 
pracy w pierwszym rzędzie elitę to- 
warzyską. W tym celu udałam się 
niedawno na towarzyskiego brid- 


ge'a, gdyż pełna wiary sądziłam, że 


Rezultat? | 
Ten, że z pośród tych wszystkich | 
zgłosiła się... jedna osoba chętna, | 
Srodze się rozczarowałam i doszłam | 
wreszcie do przekonania, że powo”, 
dem tak nikłego zainteresowania 
jest chyba brak jakichkolwiek ini- 
prez, umilających tak „drogocenny 
czas naszym pięknym paniom. Mimo 
jednak wielkich przeszkód, patro- 
ńat rozwija coraz szerszą działal- 
ność, Istnieje na terenie Łodzi za- 
ledwie 6 lat, Jeszcze w roku ubie- 
głym budżet nasz wynosił 4.000 zł., 
a w tym roku już 10.000. 


— Jak sobie daje radę patronat 
wobec tak małego zainteresowania 
ze strony społeczeństwa? 


— Jest to rezultat li tylko kolo- 
salnego wysiłku nielicznej garstki 
pań, które ofiarnie pracują, rozumie 
jąc potrzebę utrzymana tak waż: 
nej placówki przy życiu. Zarząd 
patronatu, na czele którego stoi 
prezes ządu okr., p. Maciejewski, 
składa sie z 12 osób. Ta ludzie wy- 
Soce ideowi, poświęcający się nie- 
dołi ludzkiej. Członków wspierają- 
cych posiadamy... aż 200 — z żalem 
uśmiecha się dr. Stachowska. 


— Zechce nam pani wyjaśnić, co 
wchodzi w zakres działalności pa- 
tronatu? 


wściekły pies 


pokąsał rodzinę, składająca się z trojga osób 


W dniu wczorajszym na po- 
sesji przy Wodnym Rynku 7 
905%9+9$ +39 


Z Q5 


> [rza 
„POLONIA 


OSOBISTE. 

Znany w szerokich kołach Łodzi 
p. Wiktor Łuczak obchodzi w dniu 
dzisiejszym 25-lecie założenia swej 
fabryki mebli oraz pracowni tapi- 
cerskiej, Dzięki solidności i uczci- 
wości firma jego zaskarbiła sobie 
zupełne zarfanie szerokich rzesz 
klijenteli. 


KINO DŹWIĘKOWE 


(cy FAN:X4 


Pocz. o godz. 12-ej 


Ceny miejsc od 54 gr. 


Sala mechaniczńie 


wentylowana. 


miał miejsce niezwykły wypa* 
dek. Zamieszkali tamże mał 
żonkowie Szule oraz ich córka 
pokąsani zostali przez wście: 
kłego psa, który był ich - 


ścią. 
Wskutek niezachowania Øo- 
strożności zwierzę  pogryzło 


Martę Szule dotkliwie w ręce, 
policzki, nogi. Eugenjusz Szulę 
i Benona Szulc zostali również 
pogryzieni w ręce i nogi. 

Pokąsanych opatrzył przyby 
ły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia ubezpieczalni spo- 
łecznej. 

Psa zabito i przesłano do 
zbadania głowę. Rannych pod 
dano również niezwłocznej ob 


serwacji i kuracji. (a) 


Dziś i dni nast 


iżórzy 


— Na terenie więzienia dużą ro 


dających Się z członków zarządu. 
Kuratorzy, których na każde wię- 
zienie przypada mniej więcej po 
dwuch — odwiedzają więźniów w 
celach, w miarę możności spełnia- 
jąc ich życzenia, wnoszą za kraty 
dobry usmiech i ciepło opiekuńcze. 
Interesują się rodzinami więźniów, 
stanowiąc pewnego rodzaju łącznik 
między nimi, Po opuszczeniu przez 
skazanych więzień, patronat udzie: 
la doraźnej pomocy w postaci mie 
szkania, ubrania i wyżywienia, a 
hardzo często wyszukując dia nich 
pracę. Pemocy tej udzielamy wszyst 
kim bez wyjątku więźniom, bez 
względu na ckarakater dokonanego 
przestępstwa (kryminalne czy poli- 
tyczne) ı wyznanie. 


— Na czem polega zainteresowa- 
nie się patronatu rodzinami więź- 
niów? 

— Zajmujemy się ich dziećmi. W 
ubiegłym roku wysłaliśmy 75 dzie- 
ci w wieku szkcinym na kolonje. W 
tym rokun, wskutek nikiej pomocy 
pewnych czynników — narazię je- 
steśmy w stanie wysłać, niestety, 
tylko 10 dzieci,  Pozatem trzeba 
je ubrać — jak więc pan widzi, bo- 
rykamy stę z dużemi trudnościami, 
lecz nie poddajemy się, Walczymy, 
bo instytucji naszej zginąć nie wol- 
no. 

— Czy to tak każdemu zgłasza” 
jacemu sie jest pomoc okazywana? 

— Oczywiście nie każdemu, U- 
przednio musimy zasięgnąć odpo- 
wiednich informacji 1 odróżnić po- 
trzebujących opieki patronatu od 
tych, którzy jej nie potrzebują, 
względnie pod żadnym pozerem nie 
zasługują. Naprzykład recydywista, 
odsiadujący karę poraz niezliczony 
— nie może liczyć już na naszą po- 
moc, My ją niestemy takim, któ- 
rych można jeszcze na prawą drogę 
skierować, 

— Jak się takich rozróżnia? 

— Służę panu dowodem. Proszę 
— oto list, skierowany do nas przez 
pewnego urzędnika, który zdefrau- 
dował bardzo dużą sumę 1 ohecnie, 
po odcierpieniu kary, prosi o wy- 
staranie cię dlań posady. Ten ma te 
pieniadze — my pomóc musimy ta- 
kiemu, który albo przez przypadek, 
albo dzięki nędzy dostał się do wię 
zienia, Ot — wykręcił żarówkę ze 
schodów — by sprzedać za nędzne 
grosze, bo był głodny, Temu należy 
bezwzględnie pomóc i jemu się po- 
maga, 

— Jakie są zamierzenia patrona- 
tu na przyszłość? 

— Nosimy się z zamiarem stwo- 
rzenia warsztatu pracy dla byłych 
więźniów. Pragniemy nabyć pe- 
wien obszar ziemi, na której byli 
więźniowie dobrowolnie spełnialiby | 


rolę hodowców jarzyn, — ogrodni- || 


ków — bo 
uszlachetnia. 


— Noszę Się z zamiarem wygło- 
szenia odczytu przez radjo na te- 
mat „Patronatu nad więźniami” i 
jego „klijentów”. Liczę również i 
na poparcie prasy — kończy z wia 
rą p. dr. Stachowska swe wynu- 
rzenia. M. 


obcowanie z naturą | 


ępnych! 
ame 


Gni Garbo 


w pięknym dramacie o kobiecie, która znała 
mężczyzn 


D k Í i S > 
a= ym > amr pm Z +6 


podają do wiadomości, że w 


szają krewnych, przyjaciół 


| dn. 1 ogodz. 12i pół pp.zab.p. Czł. Zarz, Jakóba Iz- 
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u tu „ 12 w poł w» » Dawida Rajchmana 
n tw „dl2ipół pp. w» „ Ferdynanda Poznań- 
skiego 
k; sp As 16, GŁĘB: wm» Idy Hermanowej 
(SESJE OT, +» „ Anny Lewinson 
l „ 18 N wu» w D-ra Mieczysława Po- 
h znańskiego 
siIBlA0 +. WIARE a» „ Salmana Salomono- 
i wicza 
„ 18 „ „121 pół pp. 4 „, „ Arona Ratnera 
MO gulą'- 1 TAKO + » a Rafała Wolmana 
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SALA aGRARO „an n Jitmana Jelina 
$ „19, „ 12i pół pp. „ „ „ Józefa Warszawskiego 
a 22 „ „ l-ej po poł. „ an» Salo Krotoszyńskiego 
i „23, „ 12 w poł w » „ Anny Kantor 
„28 aa „ 121 pół pp. 54 Markusa Kona 
RZ8 34. Lsporpoł = Wice-Prezesa D-ra Gu 
j stawa Rotszpana 
„ 238 „ „ ki pół p. p, „ „ „ Jakuba Serejskiego 
» 24, y 12 i pół pp. » „ „ Artura Toruńczyka 
AŻ wy „ LH. BD: + » » Józefa Lindentelda 
| SE GYKW aG n s» n Samuela Goldberga 
i n 27 „ >» 12i półp.p., p.n Izraela Wolfa Wein- 
berga 
a 28 a „ 10 rano „ » „ Sary Rebeki Unikow- 
- skiej 
a 28 „ „ 10 rano a » » Dawida Ch. Bingera 
add a. a. E „+ „ Btetanji x Kacenelen- 
bogów Mincowej 
| Z.B0U5, 2 si TARO a» » » Jadwigi Silberstein 
z (297 ws O ZEBOA w» » Henriety Pilichow- 
skiej 
7 rano Arona Tobiaszą 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


AYKUR CHOLIMY | Komitet, VUOROWISKA” 


odprawione będą nabożeństwa żałobne w Synagodze 
Towarzystwa przy Placu Wolności 10, na które zapra- 


Nr. rre 


miesiącu lipeu 1934 roku 


i znajomych, a mianowicie: 


Zgon Ofiona Peischkka 


zasłużonego przemysłowca częskiego 


W piątek zmarł w jednem z sana 
torjów wiedeńskich w wieku lat 52 
wybitny bankier praski i przemysło 
wiec, dr, Otto Petschek, Pozostawił 
on żonę, syna oraz trzy córki. Zwło 
ki zmarłego przewiezione będą do 
Pragi, gdzie w dniu jutrzejszym od 
będzie się pogrzeb.. 

Dr. Otto Petschek był właścicie- 
lem firmy „Petschek i spółka w 
Pradze oraz stał na czele towa- 
rzystw, finansujących przemysł wę 
glowy. 

Wraz z nm schodzi więc do 
grobu jedna z niepospolitych jedno 
stek, reprezentujących ciężki prze 
mysł Czechosłowacji, przemysł wę 


Zas Pilis 


Slim Summerville 


Miodowy Miesiąc 


Wkrótce w Grand-Kinie 


glowy oraz cały szereg gałęzi prze 
mysłu i finansów, 

Zmarły był mietylko wybitnym 
finansistą i przemysłowcem, ale po 
pierał szereg poczynań z dziedziny, 
nauki i sztuki, Dzięki jego poparciu 
| powstał w Pradze szereg przepięk- 
nych, monumentalnych budowli, Wy 
bitny znawca architektury otoczył 
się wspaniałemi dziełami sztuki. 
Również i teatr w Pradze cieszył 
się jego poparciem. Poparcie to u- 
możliwiło wielu instytucjom roz 
wój owocnej działalności, 

W ostatnich latach podupadł na 
zdrowiu i uległ siinemu zapaleniu 
płue. 


w areywesołej 
komedji p. t.: 


/ 


2 przeboje w podwójnym programie! 


==. 


Pogromcy przESIwOrZy 


Potężny dramat sensacyjny, 
wykonania, treści i techniki. 


o wielkim rozmachu 
W rólach głównych 


Wallace Beery, Clark Gabie, Dorota Jordan, 


Conrad 


fe. 178 
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łódzka zagadka seksua 


„GŁOS PORANNY“ — 


| 2 


WYJAŚNIA SIĘ POWOLI 


S$Szajnbartówna padła ofiarą depresji wskutek zboczenia 
Należy przypuszczać, że samobójczyni jest hermafrodytą 


Powoli rozjaśniają się mroki 
tajeninicy, osłaniającej niezwy 
kły wypadek samobójstwa ko- 
biety -+ mężczyzny. Tak bo- 
wiema trzeba nazywać denatkę 
Eugenję Szajnbartównę, czy 
denata Eugenjusza Szajnbarta, 
dopóki sprawa całkowicie nie 
zostanie rozświetloma, 

Komunikat policji 
krótko i sucho: 
„popełniła zamach samohćj- 
czy Eugenja Szajnbart vel T.2- 

genjnsz Szajnbart*. 

Właściwie ta treść jest isto- 
tnem Gdzwierciadleniem, Nie- 


dontósł 


wiele ponadto zdołano dotąd 
ustalić. 
Przebywająca w «szpitalu 


przy ul. Zagajnikowej istota — 
to będzie najwłaściwsze nkre- 
śłenie — w malignie, która jej 
dotąd nie opuszcza, wyjaśniła, 
że 

mieszka przy ul. Abramowskie 

go 20, 

a nie. jak przedtem podafa le- 
karzowi, pod nr, 40, 

Niezwłocznie po otrzymaniu 
tej wiadomości, nasz współpra 
cownik udał się pod wskazany 
adres i zdołał od sąsiadów ©- 
"ae osób postronnych zebrać 

GARŚĆ INFORMACJI, 
rzucających nieco światła na 
ten absorbujący szeroki ogół 
wypadek. 

W spisie lokatorów domu 
przy ul. Abramowskiego 20 fi 
guruje jako lokatorka trzeciego 
piętra, 

Eugenja Szajnbartówna, Sprze- 
dawezyni 
Mieszkanie Szajnbartówny, ©- 
znaczone nr. 25, jest zamknięę 
te, na drzwiach widać ślady pie 

częci policyjnych. 

Dozorczyni domu informuje 
nas, że właścicielki mieszkania 
niema. 


Komunikat Ź. T. K. 


Najbliższe wycieczki; 

W dn. 5 — 11 lipca r. b odbędzie 
się wycieczką turystyczna w dolinę 
Prutu i na Huculszczyznę wdg, tra- 
sy: Worochta, Kosćw, Kuty, Żabie 
(delina QCzeremoszu), szczyty Gorga 
nów, Chomiak i Syniak, Jaremcze. 
Mikuliczyn etc. 

Zapisy do 2 b m. włącznie. 

W dn. 21 lipca — 4 sierpnia r. b. 
drganizuje się wycieczkę wysoko- 
górską w Tatry Polskie i Czeskie 
oraz w Pieniny wdę. trasy: Zako- 
pane, Morskie Oko,  Szmeks, 
Strbski, Plesso, Szczawnica, Czorsz 
tyn. Kraków i Wieliczka 

W niedziele. dnia 8 lipca r. b. 
bdbędzie się week-end do Kolumny 


o programie: zwiedzanie okolic. 
sry sportowe, towarzyskie, raz 
dancing w pensjonacie „Adrja”. 


Zapisy do dnia 6 b. m włącznie. 

Kolonje turystyczno - wypoczyn: 
kowe i oh0zy turystyczno - sporto- 
we Ż. T. K. — Żydowskie towa- 
rzystwo krajoznawcze uruchomiło 
w bież, sezonie letnim kolonje tu- 
rystyczno - wypoczynkowe: w Kar- 
wi n-Bałtvkiem, Kazimierzu nad 
Wisłą (opłata za pełne utrzymanie 
wraz z przejazdami w obie Strony 
zł. 70.— za 2-tyg i 130 zł. za okres 
4-tyg), w Jaremczn, Druskienikach, 
Zakopanem i Ustroniu. 

Na wszystkich kolonjach pokoje 
2, B i 4-osobe, czytelnie pism, radjo. 
patefonyv: gry sportowe i towarzy- 
skie etc 

Tnformacje i zapisy w sekretarja; 
cie Ż. T RK. ul. Wólczańska 35, 
tel. 121-53, codziennie w godz. 
9— 11 i 18 — 22. 


— A gdzie jest? — pytamy | 


udając nieuświadomionych, 

— W szpitalu. On się rzucił 
z trzeciego piętra!... 

— Jakto „on“? 

— No tak! Raz on, raz ona 
już sama nie wiem... 

Wszczynamy rozmowę, 
której szybko dołącza się kilka 
sąsiadek. Okazuje się, że przed 
dwoma _mniejwięcej laty Jo 
wspomnianego domu wprowa- 
dziła się młoda, dwudziestokil 
kuletnia dziewczyna. 

ZAMELDOWAŁA SIĘ 
jako Eugenja Szajnbart, sprze- 
dawczyni, Zapłaciła komnrne 
zgóry za kwartał i potem 
regularnie wywiązywałaą się «2 

swych zobowiązań. 

Domownikom nie udzielała- się 
absolutnie, tak, że nawet cieka 
we z natury sąsiadki, mic o 
miej nie wiedziały. Szajnbartów 
nę odwiedzała często jej «io- 
stra, 

czasem przychodzili jacyś : </a- 

jomi. 

Nie zdarzyło się jednak ni 
gdy, aby drzwi jej mieszkania 
były otwarte, albo, aby ktokol- 
wiek mógł tam wejść bez pnka 
nia. 

Szajnbartówna była przystojną 

blondynką o regularnych ry- 

sąch i miłej dziewezęcej twa 
rzyczee, 

Nie znano jej, ale cieszyła się 

sympatją. 

Po pół roku do Szajnbartów 
ny wprowadziła się sublokator: 
ka, Była to młoda, rozmowna 


dziewczyna, 
robotnieca fabryczna Qłga 
Gałęzowska, 


do; 


jskarada na krótko, 


Ta Gałęzowska nieraz zwie- 
rzała się sąsiadkom i dozorczy- 
ni, że Szajnbartówna ta jakaś 

DZIWNA KOBIET4, 
Wsłydzi się jej, 
nie rozbierała Się nigdy w jej 
obecności, 
jest wiecznie smutna + miiczą- 
ca 

Gałęzowska wyprowadziła się 
szybko. Znalazła na ul. Głów- 
nej mieszkanie tańsze i wygo- 
ilniejsze. Zabierając swe rzeczy, 
powiedziała: 

„Tu będzie jeszcze jakieś nie- 
szczęście, to nie jest normalny 
człowiek...* 

Szajnbartówna mie zmieniła 
trybu życia. Tak jak dawniej 
wychodziła z domu wcześnie 
rano, wracała późną mocą. 
Nikt nie wiedział, czy i gdzie 
pracujc. skąd czerpie pieniądze 
na mieszkanie i ubranie, 

Pewnego dnia, Szajnbartów- 
na 

WYSZŁA UBRANA PO 
MĘSKU. 
Wywołało to oczywiście sensa- 
cję w całym domu i liczne ko- 
mentarze. Sądzono, że to ma- 
kiedy je- 
dnak Szajnbartówna w dal- 
szym ciągu paradowała w mę- 
skiem ubraniu, a nawet zażą- 
dała, 
by ją zameldować, jako 
mężczyznę 
— poczętc się nią interesować. 
Każdy jej krok śledzony 
przez sąsiadki, 

Teraz zamiast mężczyzn 

odwiedzały mieszkanie na 

trzeciem piętrze kobiety. 
Powoli kamienica przyzwyczai 


w płynie wuwa 


ła się do ekstrawagancji. loka- 
torki z pod nr, 25, 
Przed kilku 
Szajnbartówna, 
ciągle uważana była przez łoka 
lorów za kobietę, 
przyprowadziła ze sobą... 
narzeczoną. 
Była to Wiktorja Stępniewska. 
Młoda dziewczyna odwiedza 
ła teraz często swego „narze- 
czonego*, wywołując zgorsze- 
nie w całym domu, Jeszcze je- 
dnak ciągle wszystko 
UWAŻANE BYŁO ZA ŻART. 
Wujostwo narzeczonej, mima 
uprzedzeń lokatorów, że dziew: 
czyna padnie ofiarą mistyfika 
cji, byli zachwyceni „narzeczo 
nym“, Nie pomagały perswa 
zje, starzy byli szczęśliwi, że 
snaleźli męża dla swej krew- 
nej, przybyłej ze wsi. 
Któregoś dnia Szajnbartówna 
wyszła z domu i 
nie pokazała się przez tydzień. 
Po tygodniu przyszedł stary 
Stępniewski z policją. Otwo- 
rzyli wytrychem drzwi i zrewi- 
dowali mieszkanie. Znaleziono 
wcwczas tylko kilka drobno- 
stek bez znaczenia. Na ścia- 
nach jednak pokoju wisiało 
kilka fotografji przedstawiają- 
cych 
Szajnbartównę raz w stroju 
damskim, raz mawu męskim. 
JEDNA WIĘKSZA FOTOGRA- 


miesiącami 


był| FJA W STROJU KOBIECYM 


POKRYTA BYŁA KIREM!!! 


Pa tygodniu 4 
Szajnbartównę i Stępniewską 
w mieszkaniu jakiegoś foto- 

grafa na ul. Drewnowskiej. 


Próby likwidacji konfliktów 


w przemyśle jedwabniczym, dzianym i spożywczym 


W ciągu bieżącego tygodnia 
rozstrzygniętych zostanie cały 


| dług 


rie porozumienia może, We- 
zapewnień robotników 


szereg zatargów, powstałych w | przemysłu spożywzego, spow? 


Łodzi w ciągu ostatnich tygo | dować szybki 


wybuch stre;ku 


dni, Poza konferencją, zwołaną | w piekarniach łódzkich. Konfe- 
przez inspektorat pracy w spra |rencja z piekarzami wyznącza 


wie strejku robotników kanali 
zacyjnych, wyznaczone zosta- 
ły przez insp. Wyrzykowskiego 
jeszcze 3 inne konferencje, ma 
jące na celu Tikwidację zata: 
gów w przemyśle spożywczyn:, 
jedwabniczym i dzianym. 

W przemyśle spożywczytu 
wszczęte będą próby skłonienia 
piekarzy do cofnięcia wyn:ó- 
wienia umowy zlsiorowej it ta- 
niechania projektu obniżenie 
płac czeladniczych. Nieosiągaię 


ną została nadchodzący 


Nowi mafurzyści 


I prywatne gimnazjum męskie to 
warzystwa szkćł żydowskich w £? 
dzi, u. Magistracka 21 ukończyli i 


na 


jotrzymali świadectwa dojrzałości: 


Pejsach Dworecki, Izrael Friedman 
Abram Benjamin Joskowicz, Szyja 
Klajman, Jakub Limon, Dawid Mii 
lechman, Menasia Mozelsio, Wigdor 
Dawid Płat, Abram Jakub Poznań- 
ski, Symcha Warszawski, Efroim 
Lejb Windman. 


czwartek 


W środę »dbędzie sig aovfe- 


rencja z przedstawicielami t:"a- 
jowego związku przemysiu włó 
kienniszego na której rozyoczę 
te zostaną pertraktacje © ze- 
warcie nowej umowy 'z robot 
nikami przemysłu jedwabnego 
którzy strejkują, jak wiadome 
juź od przeszło dwuch tygodni 

Wreszcie w piątek odbędzie 
się konferencją z przemysłow- 
cami dzianymi w sprawie usta- 
lenia taryfy płac robotniczych 
na sezon zimowy Sprawa ta 
jest już również otwarta od 
szeregu dni i ma być definityw: 
nie załatwiona w końcu bież 
tygodnia. 


Mocne w wyrazie typy stworzyli 


Mirjam fiopkims, Fredric Mareh i George Rafi 


w przepięknym filmie pod tyt. 


Otchiań życia 


Wkrótce! 


Wkrótce! 


"znalezióma| 


A 


POT i WON 


4 


gdyż jeszcze |, 


są przyczyną złego samopo- 

czucia, nadmiernej nerwowo- 

ści, braku humoru i t. p. Nale- 

éy bezwzględnie usunąć te do- 

kuezliwe cierpienia. W tym oe- 
lu stosuje się 


Do nabycia w aptekach. 


Stępniewską zwolniono natych- 
miast, Szajnbartównę po krót- 
kiem dochodzeniu: Starzy Się! 
pniewscy przebaczyli wszystko, 
a nawet po kamienicy rozeszłą 
się pogłoską, że w najbliż- 
szych dniach nastąpi ślub.. 

Ostatnio Szajnbartówna była 
rzadko w domu, część rzeczy 
przeniosłą już do „narzeczo» 
nej”, 

Zdołaliśmy również 
że Szajnbartówna 

urodziła się napewno jake 

dziewczyma. 

Była sierotą i wychowywała sig 
w domu dla sierot poza ie 
dzią. Jej siostra, indagowama 
przez sąsiadów na, temat prze 
brania, oświadczyła, że 
NIGDY NIE MIAŁA BRATA. 


Gharakterystycznem jest mé 
wnież,w że. któregoś dnia, pe 
Bożem Narodzeniu, do dozor: 
czyni zgłosił się jakiś wysoki 
ploqdym w 
pytając o Eugeajusza *"Szaja- 


Kiedy koci oświadczyła, 

że mieszka tam Fugenja Sajn 

bart, mężczyzna: uznał to za nię 

możliwe i powiedział, że 

miał przyjaciela © tem na- 

zwisku, 

a pozatem pokazał dozorczynł 

fotografję, przedstawiająca le 

katorkę jako 

młodego chłopca w uczniowskiej 
czapce. 


Sąsiedzi zgodnie stwierdzają, 
że S$zajnbartówna mogła z powa 
dzeniem uchodzić za młodego 
mężczyznę i było jej w mę 
skiem przebraniu do twanzy. 


Jak z powyższych szczegó- 
łów wynika, najprawdopodob» 
niej mamy tu dð tzynienia ze 
znanym w medycynie wypad- 
kiem 
HERMAFRODYTYZMU GZYKA, 

PO POLSKU, OBOJNAC- 

'TWEM. 


Medycyna notuje wypadki pała 
logicznego zboczenia, polegają" 
cego na zmianach płci. Nie 
jest wykluczone, że Szajnbart - 
Szajnbartówna jest właśnie 
przedmiotem takiego zboczenia. 
Szajnbartówna wiedziała naj 
prawdopodobniej, że jest nie- 
normalna, co potwierdza oko. 
licznoś, że któregoś dnia wyra 
ziła się: 
„JA TAK DŁUŻEJ NIE 
WYTRZYMAM...* 

Samobójczy jej zamach był 
prawdopodobmie wynikiem de- 
presji na tle zboczenia. 


ustażłć, 


Bliższe badamia lekarskie, ja 
kie będzie można przeprowa- 
dzić, gdy Sżajnbartówna odzy- 
ska przytomność, wyjaśnią 0- 
statecznie tr ahsorbującą taie- 
mnicę, 


PUDER 
„ię 


>, 


C o iENareuse Buru 
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Pożyfeczne 
bez „przyjemnego“ 


Prasowa agencja eg nowa 
„PAL*, uruchomiona pzez ku- 
mendę główną „Legjonu Mlo- 
dvch*. zamieszcza poniżej Der- 
dzo charakterystyczne rozważa 
nia: 

„Walka o poprawę bytu kla- 
sy pracującej, o zmianę ustroju 
i sprawiedliwość społeczną sta- 
ła się sztandarowem hasłem 
wszystkich niemal organa e'i, 

Fakt, że wszyscy walczą o 
sprawiedliwość społeczną, mógł 
by słusznie być dumą całego 
społeczeństwa, Chodzi tylko 4 
to, jak zabierają się do , szlachet 
nego celu „bojownicy o lepsze ju 
tro”. 

Cały szeres grup i stowarzy- 
szeń złożonych ze starszych i 
młodszych obywateli, uzarpuje 
sobie niejako prawo do , opieko 
wania* się ludnością pracującą, 

Możliwe, że rola ubrylantową 
nej matrony, siedzącej w kios 
ku z tradycyjnym „kwiatkiem' 
mna głodne dzieci“ jest bardzo 
wdzięczna, ale grteskowo - tra: 
sicznie wygłąda jeżeli wystę 
puje w nie: młoda i pełna ży: 
cia organizacja, która chce wa! 
czyć © przebudowę ustroju. 

Musimy raz zdać sobie spra- 
wę z faklu że robotnik polsxi 
nie ma nie wspólnego z uciśni» 
wym „kmiotkiem* z czasów Ka 
zimierza Wielkiego, aloo iragicz 
mym murzynem z jakiejś  Cha- 
ly wuja Toma". 

Historja walk o niepodlesłość 
wykazała jasno, że w wielu w: 
pudkach uświadomieni* narode 
we i; państwowe robotrików o 
siągnęło o wiele wyższy poziv” 
i realmiejsze rezultaty od poczy- 
uań warstw inteligencki:t" 

Dobrotliwem  „klepaniem pc 
ramieniu“ i posyłaniem kolosa 
wych szalików czy ciepłych 
skarpelek, do strajkujących fa- 
uryk nie ulżymy doli klasy Dra 
łu jącej, 

Nie mamy prawa zapominać 
J lem, że warstwą robotnicza 
"ie potrzebuje nasze; „łaska. 
wej opieki“, ani ckl wego vo- 
parcia. 

Jesleśmy równoprawaymi o- 
bywatelami państwa i tak dla 
państwa, jak i jedno:tek poww 
niśmy dążyć do ścisł:' zor.- 
zowanej współpracy pomięd: 
wszystkiemi warstwami spote- 
czeńs' wą. 

Poprawa byłu pracownika fi- 
życzneko, tak samo (ak * unty 
słowego musi być naszem sztan 
darowem hasłem, ale nie pod 
chodzimy do robotników, jak 
do „maluczkich*, bo oni są wie! 
ey tradycjami upartej, s zwy 
cięskiej walki, 

Nauczmy się ruz, że wszelkie 
weni’, kwesty‘. pikniki‘ i 
„bnle dobroczynne trzeba zła: 
Żyć do lamusów zapomajenia, 
bo są Śmieszne į niemodne 

Robotnicy powinni wyśnz:eć 
nas conajwyżej za taka „Do 
moc” 

Imprezy pod znakiem „przy- 
jemne i pożyteczne“ pochłania- 
jia zazwyczą; mac pieniedzy da 
ja małe dochody i przynosza 
wstyd 1 upokorzenie twm. któ- 
rych się tymi nedznvynu grosza- 
mi „łaskawie obdarowuje“, 

Tylka ścisła współpraca i wza 
jemne zaufanie może doprowa 
dzić do dobrych rezultatów. 

Niepioszona opieka — to fik- 
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Mężczyźni chcą mieć w żomic 


Większość ludzi myśli. 


że naj: |edrzekła, że „kilka razy”. nie badał 


więcej niężów mają akatorki filmo- |dalej, Było to dla niej tem dziwniej- 
we. zmieniające małżonków. jak rę sze, że wiedziała już z doświadcze 


kawiezk* Znajdą się jednak: i wśród |nia, jak zazdrośni są 
kobiety. | stosunku do swych poprzedników i 


zwykłych  śmiertelniczek 
stające nie jeden raz na ślubnym 
kobiercu. Należy do nich pani Sti- 
vens, angielką, żona sześciu mężów. 
z których pięciu pochowała. 

Pani Stivens liczy sobie 52 lata, 
ale nawet śmiertelny wróg nie dalby 
jej więcej niż 40. Kobieta ta zacho 
wała nietylko młodzieńczy wygląd 
i gęste czarlie włosy, lecz również 
i młodzieńczy humor. co tembar- 
dziej godne jest uwagi, że jei poży- 
cia małżońskie nie należały do 
„udanych”. 

Pierwszy małżonek. skromny oby 
watel ziemski, zmarł w siódmym 
rokn małżeństwa  weakntek fobry 
Drugi, lekarz, stał się ofiarą zapa- 
lenia płuc. Trzeci. czwsrty i piaty 
byłi wojskowymi i zginęli skutkiem 
chorób i ran, odniesionych na woĵ 
nie, 

Najmniej „ciekawym“ był szósty 
małżonek. Podczas oświadczyn za” 
pytał czy była już zamężna, a gdy 


mężowie w 


że żeniae się z wdową lub rozwód- 
ką, nie pozwalają jej mówić o pò- 
przednich mężach ani przechowy- 
wać ich podobizn 

Nie jedno to tylko spostrzeżenie 


lvęzyniła pani Stivens. Wielokrotne 


zawierane związki odkryły jej ta- 
jemnicę  „wiadzy* małżeńskiej, 
sztukę obchodzenia się z zagadko- 
wą istotą, zwaną mężem. Doszła 
wkońcn do przekonania, że wszy” 
sey małżonkowie podobni są do 
siebie, jak krople wody. 

— Zaraz po ślubie dają poznać 
swe poglądy i przyzwyczajenia — 
mówi pani Stivens — Z wyjątkiem 
gdy miłość zmusza ich do wzglę 
dów, nie liczą się nigdy z osobą 
żony. Dają jej zaraz poznać, że 
chcą mieć w niej jedynie bezpłatną 
gospodynię, kucharkę, sekretarkę. 
pokojówkę i wogóle opiekunkę do- 
mu i dzieci 

Najboleśniejszym jest fakt. że już 


po. kilku miesiącach 
przestają interesować się wyglądem 
i strojem żony. Drażni ich w naj 
wyższym stopniu jej stuczna cera, 
podczas gdy „znajomym kobietom 
wybaczają chętnie nuciekanie się do 
szminki. 

Trzeba. jednak oddać pani Stivens 
sprawiedliwiość, że ganiąc wady 
mężów. umie jednocześnie podkre 
ślać zalety, 

— Maż 10 najlepszy przyjacie! ke 
bicty — dowodzi ta doświadcz sa 
w małżeski h sprawach pani. Jest 
zawsze lojalny w stosunku do ż0- 
ny Chociaż sam ją wciąż krytyku- 


je, nie pozwoli obcemu na  uszczy- 
pliwe uwagi. 
Następnie mówi pani Śtiyens o 


zaletach, jakie mężczyźni chcą wi- 
dzieć w kobiecie. 

Mężczyzni nie znoszą w kobiecie 
męskich cech, energji i szorstkości. 
Pcdobają im się kobiety uległe, 
bojażliwe, ..lękające się myszy”, a 
zarazem wesołe i żywego tempera- 


mentu. Nie jest w ich guście dobie 


ta a charakterze niezależnym i głęb 
szym umyśle 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


„Święfo Morza” 


w zakładach scheible- 
rowskichn 


W piątek. dnia 29 czerwca br. w 
| klubie pracowników Z Z. W, K, 
| Scheiblera i L. Grohmana przy ul. 
frzędzalnianej 68 odbyła się uroczy 
sta akađdemja z okazji „Święta mo* 
rza”. 

W pięknie udekorowanej sali ze 
brało sie około tysiąca pracowni 
ków zakładów. 

Po odegraniu hymnu narodowe 
go przez orkieetrę miejscowego IX 
koła rezerwistów, przemówienie « 
znaczeniu morza dla Polski i o ce 
lach Święta morza wygłosił magi- 
ster Janowski 

Następnie po części muzycznej 
akademji wykonanej przez miejsco 
we siły, odegrano utwór kaszubski 
w jednym akcie Czapczyńskiego pt 
„Nowa stodoła" przez zespół sek 
cji teatralnej klubu. 

Podniosły nastrój i ogólne zada 
walenie panowało na sali. 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


8.30 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10.00 Transmisja nabożeństwa. 

12.10 Poranek muzyczny ze stu | 
dja Qrkiestra symfoniczna i Olga | 
Szumska ($piew). | 

12,50 Transmisja z Gdyni. Defila- | 
da uczestników zlotu przed prozy- 
dentem Rzplitej. 

13.00 Feljeton muzyczny p $ 
„Muzyka w Sowietach”. 

13.10 Muzyka lekka. Orkiestra i 
Olga Szumska (piosenki) 

18.45 Odczyt p. t „Przez Ocean 
Darem Pomorza. 

14.00 Muzyka popularna 

15.00 Feljeton p. t. „Na horyzon- 
cie łćdzkine* 

15.15 Muzyka (ołyty). 

15.20 Skrzynka strzelecka. 

15 40 Muzyka (płyty) 

16.00 Muzyka polska ludowa, 

17.10 Koncert muzyki polskiej, 


9092909069 400909099900999900 


Przy słabem trawieniu reguluje 
naturalna woda gorzka 


CEUTE RRES EED „Franciszka-Józefa” tak ważną o- 


„GŁÓ PORANNY 


nabyć można 
w Inowłodzu, Teofilowie 
Ii przyległych letniskach 
u p. Lewenberga 


F 


zawiadamia Sz. P, P. Odbiorców. że została wprowadzona dla celów gospodarstwa 


becnie działalność kiszek. 
999990902029909909090900099 
ZMIANA SIEDZIBY 
Znany i popularny wśród szer 
kich sfer społeczeństwa łódzkiega 
kantor wymiany i loterji Sammel 
Weinberg przenićsł swą Siedzibą 


do nowego, obszerniejszego lokalu 
„na Piotrkowską 60. 


Łódzkie Towarzystwo Blekfryczne 


(Elektrownia Łódzka) 


domowego taryfa dwuczłonowa, 


J- 
3- 
4- 
5- 
6- 
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dla l-izbowego mieszkania od Zł. 


która może być stosowana zamiast dotychezasowej taryfy na oświetlenie (74 gr.kWk), 
przyczem przy stałej, zależnej od dotychczasowego zużycia opłacie (ryczałcie) 


CENA ZA 1 kWh WYNOSI TYLKO 25 gr. 
Stała opłata roczna, obliczona indywidualnie dla poszczególnego Odbiorcy, 
wahać się będzie w następujących granicach: 


Chór „Surma? i Jan Dworskowski 


| (skrzypce) 


18.00 Fragment teatralny. 

18.15 Recital fortepianowy Lucy- 
ny Robowskiej. 

18 45 „Humanizm czy technika”? 
— dyskusja Wacława Frenkla i Jó 
zefa Mayona, 

19.15 Muzyka lekka. 

i Irena Carnero (piosenki), 

20.12 Koncert muzyki lekkiej, 
Orkiestra i Stefan Witas (tenor), 

21,02 „Na wesołej lwowskiej fali” 

21.45 . Skrzynka pocztowa tech- 
niczna”. 

22.00 Gawęda i koncert przy 
ognisku pokazowem na placu Koś 
ciuszki (Transmisja z Gdyni). 

22.30 Konkurs muzyczny z płyt. 

23,20 Muzyka taneczna (płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Londyn (342) 

2105 Uwertura i Symfonja Hayd 
na, Koncert skrzypcowy D-dur Mo- 
zarta i „Idylla Zygfryda* Wagnera. 

Rzym (421) 

20,45 Komiczna opera Rossiniego 
„Hrabia d'Ory*. 

Sottens (443) 

2045 Koncert na klarnet Mozar- 
ta. Wrażenia włoskie Charpentiera 
i Fantazja „„Cyganerja” Pucciniego. 

Praga (440) 

21.00 Symfouja F-dur Fibicha i 2 
poematy symfoniczne Janacka, 


Orkiestra 


Spółka 
ę Akcyjna 


Informacyj udziela oraz przyjmuje zgłoszenia 


cia i śmieszność. na która żad l 


na organizacja nie powinna sie 
narażać” 


BIURO PROPAGANDY PRZY ELEKTROWNI 
ul. Przejazd 58, tel. 134-23. 


9— do Zł 33,78 rocznie 
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małżeństwa | 


J R A A MLD 


R jl gospodynie, kucharke, sekretarke, pokojówke i przybrana matke 


Mężczyźni lubią kobiety. miłują- 
ce dom i gospodarstwo, lecz nie 
chca rozmów na domowe i gospodar 
„skie tematy. Nudzą ich. Na inder 
|ksie są również choroby żon i roz- 
mowy na temat lekarzy i kuracji. 


Pani Stivens utrzymuje wkońcu 
że największem . powodzeniem bę: 
dzie się cieszyć kobieta, która po- 
trafi dać do zrozumienia w  odpe- 
wiedniej chwili, że nie zbywa jej 
na wielbicielach, gotowych leżeć u 
jej nóg. gdy zechce Żaden mąż nie 
zaniędba żony, wiedząc, że w każ 
dej chwili może się znależć zastęp” 
ca. nka, 


RATUJCIE WŁOSY ! — 


używajcie znany balsam Mag. Paś- 
O: „MAG Nr. 1* usuwa ra- 
dykalnie łupieś, EPPRDA wypadaniu 
włosów, ena zł 3.— 
, „MAG Nr. 2” (nie farba) stop: 
niowo przywraca siwym włosom piere 
wotny kolor. Cena zł. 3.— 
Sprzedaż w aptekach, drogerjach I 
perfumerjach, W razie braku zwrócić 
się do hurtown| perfumeryjnej „Ko- 
smos"”, Łódź, Piotrkowska 60. 
Fabryka kosmetyczna „Phormae 
chemia”, Bydgoszcz, 


TEATR MUZYKA 


TEATR MIEJSKI 
Dziś i codziennie wieczorem w 
dalszym ciagn „Cudze dziecko" 


TEATR LETNI 
Dziś oraz codziennie o godz. $ 
wiecz. komedja Nerza i Mayera — 
„Moja kochana głupia mama". 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 4,30 i 8.30 wiets. 
wesoła komedja „Mężatka - pamnę*: 


Premiery w teatrach 
warszawskich 


Na repertuar Teatru Narodo 
weszła komedja Michała Bałuckie- 
go „Klub kawalerów” z Ćwiklińską, 
Dulębą,  Janecką, Świerczewską, 
Węgrzynem,  Stanisławskim, Bu- 
szyńskim, Grabowskim i Wesołow- 
skim w rolach głównych. 


Następną zkolej premjerą będzie 
komedja Szekspira „Ce chcecie” 
(Wieczór Trzech Króli“) w nowej 
inscenizacji Borowskiego i w'nastę 
pującej obsadzie: Węgrzyn — Chu- 
dogęba,  Maszyński — Malvolio, 
Kumakowicz — błazen, Chmielow- 
ski — Ozkawka. Tubieńska — Vio- 
la, Łindorfówna — Olivia, Macher- 
ska — Marysia. 

Teatr Polski przygotowuje kome 
dję muzyczną Benatzky'ego p. t: 
,„„Rozkoszna dziewczyna” % Janiną 
Rómanćwną. Lili Orską. Bodo i 
Dymszą. 


RANIERI KC 1.1 E R WADZE 


STOW. „KULTUR LIGA 
Kolonje turystyczno-wypoczynkowe 

Zapisy na kolonje letnie turyst - 
wypoczynkowe na 15 lipca r b, 


Karwia. Kolonja znajduje sie nad 
otwartćm morzem w ładnych budyn 
kach. obok sosnowy las i piekna 
plaża. 

MuSzyna. Kąpiele i Źródła tej 
samej wartości jak w Krynicy. Ko- 
lonja zajmuje dwa piekne stonecz- 
ne budynki. 

Druskieniki Kolonja mieści się 
w sosnowym lesie, obok plaż nad 
Niemnem. Wycieczki do Wilna i 
Trok. 

Jaremeze. Budynek icży u pod- 
nóża Beskidów Wschodn. Świetny 
punkt. wycieczkowy. Gripy wyjeż 
dżaja 1-go i 15-g0 każdego mieaja 
ca. Zapisać należy się 10 dni przed 
wyjazdem. Informacje i zapisy eo 
dziennie ód godz. 10 — 2 i od 4—10) 
wiecz przy ml. Zachsdniej © 
tel. 1901-15. 


GLOS SPORTOWY 


Jędrzejowska -Palfrey 


Przygotowania do meczu puharowego z Belgją 


Jędrzejowska doznała na tur-|z Belgją Polski związek tenni- 


zakontraktował już tre- 


Łódź, dnia 1 lipca 1934 r. 


Mmm m l MMAMATANOMI mi y 


Bzisieśsza niedzieła na boiskach ligowych 


nieja w Wimbledon porażki. 
Gwając w grze podwójnej z an- 
gielką Montgomery przegrała z 
doskonałą parą Whittingstall, 
Yorke w dwuch setach 3:6, 3:6. 
Obecnie więc  Jędrzejowska 
grać będzie tylko w singlu, a 
po zwycięstwie nad angielką 
Hardwick pozostała jej jako 
przeciwniczka Palfrey. W razie 
zwycięstwa Jędrzejowska przej 
dzie do ćwierć finału, 
Tłoeczyński po ukończeniu 
turnieju w Wimbledon wraca 
do kraju na obóz treningowy 
przed meczem o puhar Davisa 


sowy 
nera, Na to odpwiedzialne sta- 
nowisko zaangażowano francu- 
za Estrabeua, którego zapro 
szomo  telegraficznie. W razie 
gdyby nie mógł on przybyć do 
Warszawy, przyjedzie w jego 
zastępstwie fancuz Tissot, któ 
ry pomagał mu w pracy w Pa 
ryżu. 

Skład drużyny polskiej nie 
jest jeszcze ustalony, przypu 
szczalnie jednak PZLT. nie ze 
chce ryzykować i wystawi, o- 
obok Tłoczyńskiego, Hebdę. 


Praga czy Wimbledon? 


Gdzie odbędzie się finał puharu Davisa 


Finałowy mecz o puhar Da- 
visa w strefie europejskiej od- 
będzie się w dniach 12 — 14 
lipca. Jak wiadomo, do finału. 
zakwalilikowały się Czechosło- 
wacja i Australja, 

Dotychczas jeszcze nie wiado 


mo, gdzie finał ten będzie ro- 
zegrany, Czesi obstają przy 
tem, by mecz odbył się w Pra- 
dze, natomiast australijczycy 
wyrazili życzenie, hy spotkanie 
to odbyło się na kortach Wim 
bledonu. 


ŁKS I B -- Makabi 5:1 (2:0) 


Na boisku LKS odbył się wczoraj 
mecz o mistrzostwo klasy A pomię- 
dzy ŁKS IB i Makabi, Zawody 
przyniosły zwycięstwo ŁKS w sto 
sunku 5:1 (2:0), Wynik ten zadowa 
lić może tylko Makabi, gdyż przy 
większem szczęśćm napastników 
ŁKS, przeciwnik nie uniknąłby 
Uwyucyłrowej porażki, Bramki dla 
zwycięzców uzyskali  Czajkowskł, 


Koczewski i Durka. Z młodych za- 
wodników ŁKS zadatek na dobre- 
go piłkarza zdradza lewy łącznik 
Koczewski. Dodać należy, iż obroń 
ca Makabi — Lauenburg na sku 
tek nieporozumienia z kierownic- 
twem samowolnie opuścił boisko na 
początku drugiej połowy i Makabi 
grała w 10-ke, 


$poriowcy-policjamci 


demonstrują dziś swątężyznęisprawność fizyczną 


Dzisiejsze wojewódzkie zawody 
sportowe P., P. na stadjonie Ł. K. $ 
zapowiadają się bardzo ciekawie 

Na program przedpołudniowy za: 
wodów złożą się: zawody pływac* 
kie, marszowe na przstrzeni 25 
küm, lekkoatletyczne i bieg kolar- 
ski 50 klm., ten ostatni ze startem 
i metą na Krzywiu. 


Program popołudniowy, zawiera” 


jacy najbardziej atrakcyjne konku- | smmm OWCZE EC WZORCE 


rencje rozpocznie się e godz 16 de 
filadą, wszystkich zawodników lek- 
koalletycznych w biegach, rzutach 
i skokach, boks, szermierka, zapaś- 
nietwo i kolarskie zawody na 5 klm. 
z przeszkodami, 


W zawodach tych, zakrojonych 
na szeroką skalę wezmą udział 110 
zawcdników z 12 Policyjnych Kiv- 
hów Sportowych czyli z całego wo- 
iewództwa. łódzkiego. 

Kierownictwa techniczne zawo” 
dów spoczywa w sprawnych rękach 
ednośnych łódzkich  Okregowych | 
związków sportowych, które dele- | 
gowały do poszezegtlnych konkn- | 
rencji odpowiednią ilość zespołów | 
sędziowskich | 

Napływajace wartościowe nagro- | 
dy ofiarowane przez przedstawicieli | 
wladz i stowarzyszeń, przekroczyły 
już liczbe 50 ofiar i stanowić będą | 
riezawodnie poważny moment za-, 
interesowania dla wszystkich za 


SOSA 3:5 P | 
wodników, przyczyniając się do spo | 


i 7740607 G0GWELYEGOORYK 
Coś 


Piękna pani nie powinna 
mieć zmarszczek. Należy 
stanowczo używać na pla- 
ży okularów — mrużenie 
oczu na słońcu najprędzej 
wywołuje zmarszczki. 


Największy wybór ciemnych oku- 
larów w magazynie optycznym 


SZYMOŃ URBACH 


Piotrkowska 33, tel. 222-23 
900821444999990090909099+9 


tęgowania ich wysiłku i ambicji. 

Dla celów propagandowych ko- 
mitet organizacyjny postanowił 
otworzyć bramy boiska ŁKS beze 
płatnie w dniu zawodów, zaprasza- 
jąc uprzejmie najszersze warstwy 
mieszkańców Łodzi do wzięcia u- 
działa w tej imponującej rewji eil 
sportowych policji województwa 
łódzkiego, 


W dniu dzisiejszym odbęcą 
się następujące mecze ligowe, 


wskazują ra pewną jej przewa 
zę, nie trzeba jednak zapouci- 


w Krakowie Warta — Garbai | nać, iż gracze Pogoni nie zdążą 


ma (sędzia p. Romanowski) 


jeszcze odpocząć po trudaec o 


we Lwowie Ruch — Pogoń i w | statniezo zwycięstwa, gdy tym- 


Warszawie Łegja — Cracovia 
Najważniejszem jest spotka 


tzasem Ruch pauzował i w peł 
mi sii przystąpi do zawodów 


nie Pogoni z Ruchem, By zdaćj Zresztą naieży odpowiednio o- 


sobie sprawę z szans tych dru 
tvn, należy 
skane ostatnio przez nie wyai 
«i. Otóż Ruch stracił punkt w 
wyprawie poznańskiej, nato- 
miast Pogoń gładko rozprawi 
ła się w ubiegły piątek z Gar- 
bannią, Własny teren i lepsza 
zdawałoby się forma Pogoni 


cenić ' wartość linji ataku Fn- 


przypomnieć uzy |chu, ztórą będzie miała do czy 


nienia z stosunkową słaba o 
broną, a przecież i Albański, 
który był 
cją, nie reprezentują dziś naj- 
wyższej klasy bramkarskiej. 
Stąd pewne wątpliwości, czy 
rzeczywiście Pogoń zdoła po- 


niezawodną instat- | 


konać swych gości. 

W diugim meczu Legja — 
Cracovia mamy to samo, Ze: 
spół warszawski przemęczony 
trudami meczu z Wisłą, walczy 
z wypoczętą Cracovią. A więc 
szanse są równe, gdyż Legja 
nie należy do rzędu tych dru- 
żyn, które potrafią wykorzystać 
własny teren, 

Mecz Garbarni z Wartą nie 
ma większego znączenia, gdyż 
zwycięzca może najwyżej zaa 
wansować na piate miejsce i 
lo w razie niepowodzenia Le- 
gji, w przeciwnym wypadku 
wylądują w szóstej lokacie, 


Mistrzostwa pływackie Łodzi 


mie cieszyły się wielkiem zaimieresowamiem 


Do okręgowych mistrzostw pły- 
waąckich tylko trzy kluby, a miano 
wicie: ŁKS, Makabi 1 Policyjny K. 
S. zgłosiły swych zawodników. 0- 
gółem startowała bardzo mała licz 
ba pływaków, jeśli się weźmie pod 
uwagę liczne sekcje pływackie 
przy innych klubach sportowych. 

Przez brak konkurencji obniżyły 
się też 1 wyniki. Nawet czasy uzy- 
skane przez czołowych pływaków 
ŁKS, Elsnera i Gintera, były poni- 
żej ich formy. W skokach startował 
jedynie Endert (ŁKS). Zdobył 37 
pkt. na 60 możirwych, co stanowi 
wynik niezbyt dobry, Najlepiej ze 
wszystkich skoków udało się En- 
WPA ZK- 2a. FRI 


dertowi „pól śróby”, a więc skok 
najtrudnejszy, 

Makabi miała właściwie tylko je- 
dnego pływaka, wyczyn którego 
zasługuje na uwagę. Jest nim 
Grunt J., który na 100 mtr, klasycz 
nym, stoczył walkę z Ginterem i 
chociaż przegrał na ostatnich me- 
trach, zakwalifikował się do pierw 
szej klasy pływackiej. Reszta sła- 
ba. 

Nie o wiele lepiej przedstawiały 
się konkurencje żeńskie, Startowa- 
ły tylko zawodniczki ŁKS-n; jedy- 
ną reprezentatka Makabi wycofała 
się. 

Szymkiewiczówna na 100 mtr. 


Czołowi tennisiści i sędziowie ehorują na gardło 


LONDYN, 30. 6. (PAT). W Wim 
bledon panuje epidemia nieznanej 
dotąd choroby gardła. Cały szered 


graczy zachorowało. Chory jest m, ! 


lin. mistrz Niemiec von Cramm, któ 
rega wczoajszy mecz przeciwko mi- 
strzewi Afryki poludniowej Kirby 
0  ileby 
Cramm również dzisiaj nie byi w 
stanie grać będzie musiał usunąć 
się z turnieju. 


|musiał ulec odłożeniu. 


Na torze stołecznym 


Zachorowała również niemka pa 
nm Horn, a także mistrz Wimbledo 
nu australijczyk Crawford, 

Na gardło cierpi również około 
20 sędziów, czynnych na kortach. 

Są podejrzenia, że te cierpienia 
gardia spowodowane są wodą do 
picia, używaną na kortach, a czer- 
paną z pobliskiego źródła na placu 
golfowym. 
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cą 


Stawka koni w wartościowym bieg u podchodzi do celownika. 


Samarang 


Czarowna kraina miłości. Emocjonujący film egzotyczny z życia 
poławiaczy pereł ukaże się wkrótce w Łodzi 


grzbietowym, ustanowiła nowy re 
kord okręgu, chociaż sam wynik do 
najlepszych nie należy, Jeśli chodzi 
o biegi sztafelowe, to ŁKS nie miał 
konkurentów i wygrywał łatwe 
wszystkie sztafety. 

Dorobek sekcji pływackiej ŁKS 
w pierWszym dniu mistrzostw okrę 
gowych wyraża się zdobyciem 


przez trzech zawodników drugiej 
klasy pływackiej. 
Wyniki pierwszego dnia mł 


strzostw były następujące: 

400 m. dowolny I. klasa, Elsner 
6:35,5. II. klasa Cichecki  B8:20,4, 
Szymański, Niemczyna, 

100 m. dowolny I. klasa. Ginter 
1:34,8 TI. klasa Grunt (Makabi) 
1:35,6 (awans do klasy I), Rosner 
1:37,8. 

100 dowolny pań:  Wągrowska 
(ŁKS) 1:45 przez co nzyskała Ti 
klasę. Wynik oznacza nowy rekord 
ckręgu. Druga zawodniczką wycor 
fafa się, 
| 100 mtr. klasyczny panów: III kła 
|sa Kokorzycki 1:46, Kosiński 1:48 
ji Wojtkowski, Wszyscy przeszli do 
kl. Ir. 

100 mtr. grzbietowy pań: Szyczy 
kówna 3:05, a więc czas słaby, A 
jednak lepszy od dotychczasowego 
rekordu. 

100 m. dowolny, kłasa I, Elsner 

1:16, Szwankowsłu 1:20, Hempiń- 
ski 1:20. Wyniki bardzo słabe. 
Í Sztafeta 5x50 ŁKS T. 3:04, ŁKS 
„Il. 3:33,4, Makabi 3:38,8. Sztafeta 
iMakabi została zdyskwalifikowana, 
| 100 m. klasyczny pań: Edertowa 
2:25,8. 

Sztafeta 4x200. Startowały dwie 
„sztafety ŁKS, Czas f. 13:45,2. 
| W drugim dniu mistrzostw pły- 
|wackich Łodzi rozegrano pozostałe 
konkurencje, między niemi również 
ti trudny wyścig na 1500 metrów. W 
wyścigu tym startowało 6 zawodni 
ków, jednak tylko trzech bieg ukoń 
ozyło, reszta natomiast odpadła po 
drodze. 

Zwyciężył Bornstein (Makabi) w 
czasie 32:39 płynąc caly czas sty- 
lem klasycznym. Drugim był Hart- 
wię 32:40, trzecim Szymański. 

100 m. stylem dow, dila zawodni- 
ków II i Ii klasy wygrał Kosiński 
1:26 przed Zakorowskim 1:32.2. 

100 m. grzbietowym dla zawód- 
mików I i M klasy wygrał Elsner 
1,30.4 przed Ginterem 1:35. 
| 200 m. Klesycznyw w klasie TM 
zwyciężył Konorzycki 3:56,7 a w 
konkurencji pań lndertowa uzyska 
ła czas 5:26. 

200 m. klasycznym w klasie I i I 
wygrał Ginter. Czas 3:33,3, Drugim 
był Rosner po ciężkiej walce na fi- 
nisza z Grundem. Obydwaj miefi 
ten sam czas 3:37. 

Sztaleta 3x100. Startowały dwie 
sztafety LKS. Czas pierwszej 5:00,5 
drugiej o 0:04 sek, słabszy, 

Na zakończenie Endert wykonał 
kilka skoków pokazawych, przy” 
czem najlepiej wypadł skok „pót 
śróby”, 


Łódź, 1 lipca 1934 r. 


Ostatnio nkszały się w prasie 
informacje o utrudnieniach 
czynionych eksportowi włókian 
niczemu na rynku greckim, U- 
irudnienia te spowodowane 70 
stały odmową  legalizowania 
wiadectw pochodzenia na towa 
rv polskie przez poselstwo grec 
kie w Warszawie. 

W celu właściwego oświetle: 
hig sprawy stosunków polsko 


gsozkich zwróciliśmy się do 
sfer dobrze poinformowanych, 
gdzie otrzymaliśmy szereg 


medłowych ws jaśnień, 
Według tych wyjaśnień 
stosunki gospodarcze polska - 
greckie opierają się na umo- 
wie prowizorycznej, 


przewidujacej pewne kontyngen 


GŁOS HANDLOWY 


POLSKA-GRECJA 


Tylko traktat handlowy przyniesie ożywienie 
stosunków gospodarczych 


|ty wzajemne Polska wysokość 
|tych kontyngentów przekroczy- 
|ła, co jest zupełnie zrozumiałe, 
jeśli zważyć, że eksportuje oma 
znaczne ilości węgła oraz tka- 
nin, podczas gdy Grecja wywo- 
zi na rynek polski tylko ko- 
ryntki į wina. Natomiast dosko 
nały tytoń grecki nabywany 
jest przez polski monopol tyt» 
niowy w minimalnych flo- 
ściach. Wysuwana wielokrotnie 
przez czynniki, doceniające ko- 
nieczność zasadniczego unormo 


wania tych stosunków, sprawa | 


traktatu handlowego od dłuż 
szego czasu ulega zwłoce. 

Nadmienić należy, że 

w zainteresowanych kołach 
greckich istnieją dla zacie- 


śnienia stosunków gospodar- 
czych z Polską duże sympatie 
i całkowite zrozumienie. Ala 
Grecja domaga się wydałniejsze 
go, aniżeli dotąd, uwzględni: 
nia interesów eksportu greckie 
10, zwłaszcza w zakresie tyło 
niu. który cieszy się ustaloną 
(ćpinją na całym świecie i wy- 
wożony jest w znaczniejszych 
ilościach do całego szeregu 
krajów. 

Na tle tych nieuregulowanych 
stosunków zawieszenie wyda 
wania świadectw pochodzenia. 
które nastąpiło zresztą bynaj 
mniej nie jak domoszono, do 
piero ostatnio od pewnego cza- 
su. ale już przed rokiem, wo 
tco 


przekroczenia przez Polsk : 

ram, ustalonych  kontyn- 

gentów o 2,5 miłjarda zł. 
— zrozumiałe stają się posluła 
ly kontrahenta greckiego, Nad 
mienić należy, że 
w wydziale koasularnym po- 
selstwa greckiego w Warsza 
wie znajduje się od roku 
600.000 sztuk  niezałegalizowa- 
nych świadectw pochodzenia 

na towary polskie, 

Ten anormalny stan rzeczy wi: 
nien ulec jaknajszybciej likwi- 
dac} przez zasadnieze uregulo 
wanie stosunków gospodar 
czych pomiędzy Polską i Gre- 
cją, gdyż przemysł polski mógł: 
by na rynku greckim znaleźć 
poważnych odbiorców, 


Niemcy bronią... liberalizmu gospodarczego 


Katastrofalny spadek eksportu zmusza do zmia- 
ny frontu wobec zagranicy 


W Berlinie obraduje konferencja | wydavych przez rząd Rzeszy w wał | ki „zaopatrzenia w pracę” i zarów* |1ek, a więc około jednej piątej ogól 
ię rząd Rzeszy, jak i wospodarstwo nej produkcji, W pierwszym kwar- 
| nicmieckie nważają je za jedno z tale roku 1934 a więc w okresie 
najpilniejszych swoich zadań. We- |wielkiego spadku eksportu niemiec 


przedstawicieli niemieckich izb hau 
dlowych oraz organizacji gospedar 
czych zagranica, Obrady tej konfe 
roneji stoją pod znakiem trudności, 
ua jakie napotyka obecnie eksport 


ce z bezrobociem Wielka ilość nie 
mieckieh przedsiębiorstw przemy- 
słowych tylko wówczas może być 
objętą akcją „zaopatrzenia w pra- 
ce” jeżeli zabezpieczy im się dowóz 


dług obliczeń ministra z 


ogćlnej ,ka produkcja na eksport wynosiła 


| sumy produkcji przemysłowej i rę: |14 proe. ogólnej wytwórczości prze 


momiceki. W przemćwieniu, wygło |surowców z zagranicy, Popieranie | kodzielniczej Niemiec w roku 1937 


zoem na przyjęciu delegatów, mi 
spraw zagranicznych von 
Neurath oświadezył, iż Niemcy ocze 
kiwaly większego zrozumienia od 
krajów, które przod zdeprecjonowa 
Mom swem waiwty spowodowały w 
słównej mierze trudną sytuacje de 
wizowy lzeszy, Fogróżki, wysuwa 
iw ostatnio przeciw gospodarstwu 
Memieckieme są, dantem ministra. 
krótkowaroczne, gdyż wykonanie 
ich dotkuęłoby w równej mierze go 
spoedarstwo światowe jak i Niemcy, 
Vom Neurath z naciskiem zaznaczył 
Że hasło autarchji zostało dziś we 
wszystkich miwcdajnych kołach 
|rxozwyciężone i że niki w łonie 


nister 


madu Rzeszy nie wierzy w moz- 
Hos odosobnienią gospodarczego 


Niemiec wobec zagranicy 

Jeżeli pod naciskiem warunków 
prowadzona jest obeenie w Niem- 
czech energiczna akcja w kierunku 
uniezależnienia. narodu i gospodar” 
stwa niemieckiego od importu środ 
ków Żywności i surowców z zagra: 
zicy, te jeduak Niemcy z uwagi na 
swe centralne położenie w Europie 
musz} utrzymywać z krajami sa 
siedzkiemi stosunki bandlowe, Opar 
te na Obustronnem zrozumieniu i 
ustepstwach, Przyjazne stosunki 
musi sie utrzymywać również z krą 
jami zamorskimi ze względu ną ko- 
nicezność sprowądzenta Burowećw. 
Wiajstor Neurath zapewnił. że Niem 
cy eotowe są podjąć z wszystkimi 
krajami rokowania handlowe przy 
obnetromnóm nwzełędnieniun potrzeb 
cksportowych. 

Pod adresem zagraniey skierowa 
ha była również mowa ministra gw 
spodwki Rzeszy dr, Sehmitta któ- 
ry wywodził, że  Niemey, mino 
przeszkód, stawianych ich eksporto 
wi, życzą sobie dzis jaknajbardziej 
powrotu de wolnego nieskrępowane 
go handlu światowego, Jest to jed 
nak sprawa nie dająca się rozwią: 
zać jednostronnie, Gdyby nie udalo 
się rozszerzyć tksportu niemicekie- 
g0. wówozas raród niemiecki zdobę 
dzie sie na wysiłek. aby w drodze 
przeksztueenia życia gospodarcze: 
go oraz produkeji surowców utrzy* 
mać całość swego sospodarstwa. 

Doniosłość elspoytn - npadkreślał 
również minister pracy  Saldte. 
atwierdzajac. że od rozwiązimia te- 
go niezwykle trudnego zagadnienia 
należy ostatozzny suktes zarządzeń 


teks 


mysłowej Dziś zatem żyje jeszcze 


portu stanowi nieodlączną część wynoszącej 20 miljardów marek na |1 i jedna czwarta miljona robośni- 
składową wszelkiej planowej polity | eksport przypadło 4.4 miljarda ma- ków a eksportu, 
TEG SZTESZZEZ UW AMEA Gan t 


F i tó A LOdŹ! 


Anormalne stosunki w przemyśle włókienniczym 


Ostatnio we włókiennictwie ujaw 
nia się ciekawe zjawisko, Chodzi 
tutaj o zwroty towarowe. Fabrykan 
ci podezas sezonu sprzedawali więk 
sze partje towarów tanich na pro 
wincję, szczególnie do Małopolski 
Wschodniej, Obecnie po zakończe 
niu sezonu kupcy ci, którzy nie 
sprzedali zakupionych w swoim cza 
sie towarów, nańsyłają je przemy” 
Floweom. Zwroty te są z punktu wi 
dzenia prawnego niedopuszczalne, 
gdyż umowa, jaką zawarł kupiec 2 
przemysłowcem ma charakter umo- 
wy sprzedaży, a nie komisu, przy 
sprzedaży zaś zwroty towarów Są 
wykluczone. Pomimo to, przemy” 
elowcy łódzcy muszę się godzić na 
|podobne załatwienie sprawy, W 
przeciwnym bowiem razie, przez żą 
danie pokrycia stracą kupca, który 
nie będac w Stanie uzyskania na 
pokrycie to gotówki, ogłosi sobie 
upadłość, wzgl, znajdzie inne for 
my niewypłacalności, 

W ten spczób we włókiennictwie 
zachodzą anormalne przeobrażenia. 


przemysłowiec bowiem staje Się 
kupcem, który mając dziś na skła- 


| 


uzależniona jest wyłącznie od sprze 
daży towaru tego przez kupca, w 


dzie sporo towaru, nie może przy” | miarę bowiem otrzymywania pokry 


stąpić do dalszej produkcji, 
musi  jaknajszybciej rozsprzedać 
znajdujący się u niego na składzie 
towar. Kupiec prowincjonalny za- 


gdyż |cia, wysyła je swemu dostawcy, 


Taki stan rzeczy ną rynku włó- 
kienniczym poważnie zmniejsza ka 
pitały obrotowe.  Przemysłowiec 


mienia się jedynie w komisanta do | bowiem, który we własnym intere- 


stawcy łódzkiego. 

Przemysł jest wobec tego zjawi 
ska zupełnie bezbronny, ponieważ, 
nie chce tracić Swoich  długolet 

leh odbiorców. Obroty pomiędzy 


sie stać winien na straży interesów 
odbiorcy, nie puszcza w obieg otrzy 
manych od kupców weksli gwaran* 
cyjnych. 

Niektórzy kupcy 


przemysłowcem łódzkim a kupcem |po zakończeniu sezonu, domagają 


prowincjonalnym nie są obecnie an 
gotówkowe, ani wekslowe, a pole- 
gają zasadniczo jedynie na zaufa 
niu, kupiec bowiem 
war w większości wypadków na ra 
i chunek otwarty. Zdarza się również 
|że kupiec, który należy do stałych 
|edbiorców, nieposiadający kapitału 
| obrotowego ani weksli  klijentow- 
skich, kupuja towar na podstawie 
złożonego u dostawcy weksla gwa- 

rancyjnego. 
Spłata należności przez kupcə 
PORZ AZZOTOZEWCT NAA 


- Antyniemiecki clearina 


obowiązywać ma 

Projekt ustawy o przymusowym 
clearingu z krajami,  niepłacącem! 
swych zobowiązań, wniesiony ZO- 
stał formalnie do izby gmin w dniu 
20 czerwca r. b. Dalsze czytania 
w izbie gmin i w izbie lordów będą 
przyśpieszone, tak aby ustawą mo: 
gła już wejść w życie w dniu 
1 lipca. 

Projekt ustawy Składa się z 7 
rozdziałów. Rozdział pierwszy 
to upoważnienie dla ministra skar- 
bu do wprowadzenia clearingu. 
Rozdział drugi upoważnia ministra 
bkandlu do wprowadzania kontygen- 
tów Inb zakazów przywozu wzgłę: 
dem krajów _ kontyngentujących 


w Angiji od dziś 
przywóz.  Rezdział trzeci ustala 
ściśle zakres pełnomocnictw obu 
ministerstw, 

Obrona interesów wierzycieli 
obejmuje: obywateli angielskich i 
mieszkańców krajów imperjum bzy» 
tyjskiego. Do tych Ostatnich usta- 
wa zalicza mieszkańców: Kanady, 
Australji, Nowej Zelandji, Tcdiaadh, 
Nowej Funlandji, Indji, Rodezji po- 
łudniowej, kolonji angielskich i 
mandatów. 

Powodem pośpiechu wprowadze- 
nia w życie tego projektu jest mo- 
raterium _ transłerowe : Niemiec, 
przeciw którym skierowane też jest 
{ostrze angielskiego zarządzenia, 


| 


otrzymuje to |rów nie nadsyłać, Nauczeni smut- 


tie obniżenia cen towarów, jakie w | 
swoim czasie zakupili, wzamian za 
co zobowiązują się zwrotów towa* 


nem doświadczeniem  fabrykanci 
uje godzą się na to, wiedzą bowiem 


Łódź, 1 lipra 1934 r. 


<= 


Walny zjazd 
federacji przedstawicieli 
handlowych 


Na dzień 7 lipca zwołany został 
do Warszawy doroczny zjazd rady 
federacji zrzeszeń przedstawicieli 
handlowych Rzplitej Polskiej. Na 
porządku dziennym poza szeregiem 
ególnych spraw dotyczących zawo- 
du przedstawicieli handtowych znaj 
duje się również zagadnienie unor- 
mowania stosunków prawnych 
przedstawiciela handlowego w Pol- 
sce w ramach specjalnej ustawy. 
Akcja ta pozostaje w związku z 
wydaniem szeregu ustaw, które u 
kazały się lub ukażą w najbliższym 
czasie, normując cały szereg dzie- 
dzin życia gospodarczego. Tak więc 
przedmiotem specjalnych referatów 
będzie stanowisko zawodu przedsta 
wicieli handlowych w nowym ko- 
deksie handlowym w ustawie upa- 
dłościowej, w ustawie o zipobiega- 
niu upadłości, w noweli do ustawy 
przemysłowej, przewidującej powo 
fywanie przymusowych organizacji 
gospodarczych itd. 


NEK PENEN 


Cedula giełdy łódzkiej 


Na wezorzjszem zebraniu giełdo* 
wem w Łodzi notowano: 


Srpzedaż Kupno 
Dolary 5.29 5.28 
Budowlana 4425 44 — 
Dolarówka 8— 52.50 
Inwestycyjna 111.50 141.— 
Bank Polski 86—  85— 
8 proc. Łodzi 49.75 49.50 


'Tedencja ntrzymana z odcieniem 
alabszym. (ag) 


Warszawska giełda 
pieniężna 
Wczorajsze zebranie giełdowe mia 
odbyło się. Dolar w obrotach poza- 


oiełdowych — 5,28, rubet słoty — 
4.58 i pół, dolar złoty — 8,9125. 

Tendeneja dla papierów procen- 
towych 1 akcji utrzymana. 


99900029000090369996009064 
0040090999099999999990990 


POKOJE 


czyste, wygodne i ciche, z wodą 
bież. i telefon. 


obecnie, a więc w WARSZAWIE 


ul. Chmielna Nr. 31 
obok Dworca Głównego 


| poleca tanio Zarząd 


HOTELU ROYAL 


że nawet obniżenie cenników nie za | +£©00%%%%060%0%%3%90000009% 
|| GOOGOELODYCYYCĘLCYYPYHRW 


hamuje zwrotów. 


Włókiennictwo czeka na Rosje 


Możliwości nowych zakupów sowieckich 


Wymiana mot w sprawie u- 
słalenia kontyngentów oraz zn: 
żek celnych w stosunkach han- 
dlowych polsko - sowieckich wv 
wołała w kołach polskiego prz: 
mysłu włókienniczego duże za- 


lowolenie. 
7 j 
W ramach kontyngeniu pa A 


ne zostały również i artykuły 
włókiennicze, 


co wobec jednocześnie p ojek- 
lowanego zakupn niektórysh sı 
iowców 7*syjskiceh dla prztniy- 
słu polskiego, przyczynić sie ni: 
że da 
ożywienia eksportu wżłókienni- 
czego na rynek 7, S.S.R. * 
Nadmienić należy. ŻE Piza 1.0; 
dzią oczekuje pewnych więk-| 
szych zamówień sowieckiea rów 


"eZ 1 
przemysł białostocki, 

Przed kilku tygodniami Bia- 
lystok uzyskał ed przedstawi 
cielstwa handlowego Sowiulów 
zamówienia na partje tanich to 
wąrów, kire znalazły tratwy 
zbyl na rynku rosyjskim. Część 
należności pokryta zosiała Su- 
rowcem rosyjskim. Trianzakcje 
te słanawia pierwszą móbz sa- 
interesowania rynku rosyjsk'e- 
go artykułami taniomi, kto + w 
laiach przedwojennych masowo 
były konsumowane przee od- 
biorców rosyjskich, Obeni 
przeto leczyć sic można z fina 
lizację 


dalszych zamówień rosyjski- 
dla włókiennictwa polskiego. 


Ńr. 178 


Kolonia Wypoczynkowo-Turystyczna 


w OSŁONINIE nt $ 


Najbliższe stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck 


flega Pani = 


Zderzenie konirforpe- 
dowców japońskich 


TOKIO, 30. 6. (PAT), Minster- 
stwo marynarki wojennej komuni- 
kuje, iż podczas zderzenia się kontr 
torpedowców „Inazuma?” i „.Miuyki? 
4 członków załogi zostało zabitych 
a czterech rannych. Dwuch człon” 
ków załogi brak; prawdopodobnie 
utonęli. 


Zderzenie nastąpiło wskutek gę 
stej mgły. Kontrtorpedowiec „Miuy 
ki* uderzony został z tyłu i zato- 
nal. Przód konrtorpedowca „Inazu- 
ma” jest silnie uszkodzony. 


Sterylizować 
nawet gdyby miał 
zidjocieć! 
HAMBURG, 30. 6. (PAT). Sąd a 
pelacyjny do spraw związanych z 
zagadnieniami zdrowotności rasy W 
Kiłonji orzekł w pewnej sprawie, że 
zarządzona sterylizacja musi %yć 
przeprowadzona nawet w tych wy- 
padkach, jeżeli odbije się ona w 
jemnie na umyśle sterylizowanej 0- 
soby. Tylko niebezpieczeństwo u 
traty życia może być powodem nie 

wykonania sterylizacji, 


Hiflerowsy mordują 


żandarmów austrjackich 


WIEDEŃ, 30. 6. (PAT). W Foks- 
dorf w Styrji żandarmi zatrzyma- 
li dwuch górników, Gdy jeden z 
żandarmów chciał zaaresztować jed 
nego z nich, niejakiego Brueckla, 
wówczas drugi górnik Schaeger wy 
dobył rewoiwer i strzelił do żandar 
ma Krenna, raniąc go. Bruecki mi- 
mo to został zatrzymany, lecz Schae 
gerowi udało się zbiec. W chwilę 
później żandarm  Mussger zatrzy* 
mał Schaegera, który jednak wyr- 
wał mu się ı dał do niego kilka | 
strzałów, zabijając go na miejscu. , 


Schaeger i Brueckl podejrzani są 
p branie udziału w ruchu narodowo 
$ocjalistycznym 


Piorun poraził 


fi turystów na szczycie 
górskim 


SZTOKHOLM, 30. 6. (PAT). — 


LVII — „GŁOS PORANNY" — 1934 
maja 
września 


z | TP ENN 
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Małżeństwo królowej Z żandarmem 


„Monarchini” marzy © kupnie fermy i powięłe- 
szemiu imwemiarza o irzy krowy 


W głuchym zakątku Francji, na 
granicy pomiędzy wyżyną Jury a 
francuską Rievierą leży niewielka 
wioseczka Clery Nie różni się od 
innych wsi. Jeżeli jednak zapytać 
któregoś godnego uwagi, odpowiedź 
brzmi: Ależ rozumie się. Wszak 
mieszka wśród nas prawdzi- 
wa królowa, W Clery mieszka 
istotnie królowa, pozbawiona tronu 
i kraju W przeciwieństwie do in- 
nych zdetronizowanych panujących 
nie „żyje przeszłością”, nie dąży do 
odzyskania tronu.  Zadowala się 
skromną egzystencją wieśniaczki i 
pomaga w pracy na roli mężowi... 
byłemu żandarmowi francuskiemu. 

Dzieje królowej i jej małżeństwa 
są dość romantyczne. Przodkowie 
jej byli władcami wyspy Mochel! 
na oceanie Indyjskim, odległej a 
700 kilometrów od Madagaskaru. 
Należy do archipelagu wysp Komor 
skich, będących pod władzą sulta- 
na Said-Alego, zanim dostały się 
pod panowanie Francji Władza. 
Saida nie rozciągała. się jednak na 
Mocholi, gdzie rządziła nieogranicze 
nie królowa Tżuhe Fatyna. Należy 
przyznać. że nie nadnżywała wła- 
dzy. Oszczędzała poddanych. obdzie 
rając ze skóry jedynie wrogów 

Gdy na wyspie zjawili sii francu 
zi, wysłannicy Napoleona III, kró- 
lowa przyjęła. ich tak uprzejmie, że 
uważali za stosowne pozosawić ja 
przy władzy. Nie utrzymała się jed 
nak przy niej następczyni, następ“ 
czyni Fatyny, księżniczka Salinda 
Makimba. Sułtan Said-Ali nie prze: 
stawał zerkać chciwie na wyspę 


li jej 15000 ludności. Napady były 


na porządku dziennym.  Fatyna 
|ndumarła córkę dzieckiem. Wkrót: 
ce po koronacji Salindy ną wyspie 
zapanowała anarchia i królowa zmu 
sama była uciec się pod protekto- 
rat Francji, która zagarnęła Mo 


Le l nar 
Fabryka Mebli I Pracownia Tapicerska 


Młodziutką królowa wychowała 
się w klasztorze. Zakochała się póź 
niej w żandarmie, którego spoty- 
kała podczas spacerów, Nazywał 
się Kamil Pole. Za zgodą rządu 
francuskiego ożenił się z królową, 
wziął dymisję i osiadł w  Olery, 
swej rodzinnej wiosce. 

Aneksja wyspy pozbawiła królo- 
wę wszelkich dochodów. Rząd 
francuski wyznaczył jej pensję w 
sumie 4000 franków rocznie, 

Kami! Pole i jego królewska mał 
żonka żyje faktycznie z pracy. „Ksią 
żę - małżcnek” uprawia rolę, a kré 
lowa gospodaruje. Oboje zadowole- 
ni są ze swego losu. Pragnę jednak, 


| 


aby „ista cywilna” została nieco 
podwyższona. 

Sprawą tą zajął się ostatnio przy 
jaciel „królewskiej” pary, odwokat 
kóry wszczął w parlamencie kroki 
celem uzyskania dla zdetronizowa- 
nej władczyni sprawiedliwego od- 
szkodowania za utracone państwo. 

Królowa czeka cierpliwie na wy- 
nik tych starań. Nie pragnie bogac 
twa. Chciałaby tylko móc „nabyć 
na własność niewielką farmę i do- 
kupić trzy krowy”. Rząd francuski 
uczyni prawdopodobnie zadość tym 
skromnym życzeniom. Wszak farmą 
i trzy krowy nie sa zbyt wygórowa- 
ną ceną za całą wyspę. 


Specjalny dział 
wykwintnego 


Zawadzka 11. 11. 


Letnicy 5 yll 


Wiśniowej-Góry Í RI 


„Głos Poranny” 
jest do nabycia o godz. 8 ranć 
u gazeciarza Jamnika, willa 
Kawauli, vis-a-vis Chłodni Wie- 


deńskiej. 
KRYNICA 
Dr. med. 
MIKOŁAJ é 


BÞornsíein 


Dom Szkoły — naprzeciwko łazienek 
borowinowych. tel. 284 


Do wiadomości zamieszczonej na 
kolumnie 3-ciej o szczęśliwym prze 
locie braci Adamowiczów przez 
Atlantyk, otrzymaliśmy w ostatniej 


(chwili dalsze szczegóły ich lotu, ! 


dokładny opis samolotu „Miasto 
Warszawa”, co zamieszczamy poni- 
żej, 

Bracia Adamowicze  rözpoczęli 
onegdaj rano lot przez Atlantyk 
północny do Polski, Jak wynika z 
depesz, wystartowali o godz. 6 rano 
według czasu amerykańskiego, czy 
li o godz. 12,30 popołudniu według 
czasu środkowo - europejskiego 2 
lotniska Harbourg Grace na wyspie 
Nowa Szkocja, lecąc w kierunku 
brzegów Irlandji, 

Droga z Harboury Grace do naj- 
bliższego lotniska w Europie, mia 
nowicie do Londonderry w Irlandji 
wynosi 3,100 klm, Drogę tę przeby 
ła 20 maja 1932 roku znana lotnicz 
ka Amelja Earhardt, lecąc z szyb- 
kością 203 km. na godzinę, czyli 


przebywając całą trasę w 15 go* 
dzin 15 minut. 

Bracia Adamowicze lecą jednak 
na samolocie innym, który przy 
sprzyjających warunkach atmosfe- 
rycznych może rozwinąć szybkość 
do 190 klm. na godzinę, czyli dro* 
ge tę powinni przebyć w -17 godzin, 

Polscy lotnicy drógę- dó - Har: 
bourg Grace przebyli w dobrych 
warunkach, Jak wiadomo, towarzy 
szył im znany pilot Holger Hoiriger 


który w roku 1931 przebłył drogę 7 


Harbourg Grace do Europy na sa 
molocie tego samego typu, na któ 
rym leca bracia Adamowicze, Jesi 
to samolot „Bellanca* zaopatrzony 
w silnik „Wright” 300-konny. 


Samolot braci Adamowiczów zt 
żywa przeciętnie 70 litrów benzyny 
na godzinę, zapas paliwa zaś, jaki 
wzięli ze sobą, jest duży, bo wyno 
si 2400 litrów, czyli powinien star- 
czyć conajmniej na 40 godzin lotu. 


Sąd Okrę 


Szybkość jest, rzecz oczywista, 3i 
leżna od warunków  amosferycz 
nych, jakie panują obecnie nad A: 
tlantykiem północnym. Stwierdzić 
trzeba, że czas do lotu wybrano 
bardzo dobrze. O tej porze niema 
nad Atlantykiem zimnych wiatrów 
lęcz wieją przeważnie wiatry „łagod 
ne od brzegów Ameryki w stronę 
brzegów Europy, czyli wiatry Ko” 
rzystne. 

Wogóle lot z Ameryki do Europy 
jest uważany za” znacznie * łatwiej" 
szy, niż z Europy do Ameryki, dlo* 
tego też z Europy do Ameryki prze 
leciało przez ocean tylko 3 płłotów 
wówczas, gdy z Ameryki do Euro- 
py było już/25 udanych lotów. 


Cała Polska oraz Polonia amery* 
kańska z niepokojem śledziła prze- 
bieg lotu braci Adamowiczów, któ 
czy spieszą do nas jako Sztafeta 
naszych rodaków z zagranicy na 
„Święto morza”. 


GW. ERNER INA GRE MB 
Ogłoszenie. 


wy w Łodzi wyrokiem z dnia 


22 czerwca 1984 r r. zaocznie postanowił: 1) ogło- 
sić upadłość bandlującej Reginie Borensztajno- 
wej 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć nam 
dzień 22 czerwca 1934 r. tymczasowo. 3) zamia- 
nować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlo- 
wego Henryka Fatersona a do czasu jego po 
wrotu z urlopu sędziego Teodora Guttekunsta 
4) zamianować kuratorem upadłośsi adw. 
Szmulewicza Marka, 5) oddać upadłą pod do- 
zór polieji, (osadzić upadłą w areszcie dla 
dłużników), 6) nakazać opieczętowanie rucho- 
mości i rzeczy upadłych, gdziekolwiek się one 
znajdują. 


11 turystów, znajdujących się na 
szczycie góry Arreskutan, na wyso 
kości 1472 m. w północnej Szwecji 
rażonych zostało piorunem. Jeden z 
turystów zabity został na miej- 
scu, a dziesięciu zostało rannych, w 
tem dwuch ciężko. 


WIKTOR ŁUCZAK 


ŁÓDŹ, ZAMENKOFA 2 
POLRCA: 


Wykwintne meble w kompletach i pojedyńcze. 
Dywany, Chodniki, Firanki, Pokrycie meblowe it.p. 


UWAGA: 


Z dniem 1 lipca r. b. Magazyn Mebli przeniesiony zostaje z ul. 
PIOTRKOWSKIEJ Nr. 102 


n ul. ZAMENHOFA 2. 


W związku z tem sprzedaż mebli wysortowanych. 


ad z 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Za zgodność 
Kuratorzy masy upadłości 
(©) Marek Szmulewicz, adwokat 
Łódź, Piłsudskiego 85, tel. 108-76 


Na mocy 476 i 478 K.H. wzywam wierzy- 
cieli pawyższej upadłości, aby w dniu 6 lipca 
1934 r. o g. 11 w poł. stawili się w Sądzie Okręgo” 
wym w Łodzi, w Wydziale Handlowym przy 
Placu Dąbrowskiego Nr. 5, osobiście lub 
przez pełnomocnika z dowodami usprawie- 
dliwiającemi ich wierzytelności w celu wysłu- 
chania sprawozdania kuratora masy i wyboru 
kandydatów na syndyków tymoznsowych. 


Sędzia Komisarz 
(©) Teodor Guttekunst 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowo, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, | : s ; 
| DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, | 
| ECO NAJLEPSZE! 


Q 


wnętrza, wystawy skle- 
pwe, kopje obrazów 
katalogi i t p. 


Ulżyi nędzy 
bezroboinych 


— 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! | 


po cenach b. niskich. 
MŁEGOWODYNOECOGRCGHOOPO0G R 
| AARARARDARARAŁAARAAARAJNAĄ 
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Jiorowe ładunki 


do: Lwowa, Stanisławowa. 
Czertkowa, Kolomyji, Bu- 
czacza, Tarnopola, Stryja, 
Drohobycza, Przemyśla, 


14 1.VIT— 


Fay y | i 3 £ AR yh i k; A | à a a 
py MM UZ UBUS | eS ODDZIAŁ W ŁODZI 


TELEFONY joga RAGGA. W "EE, JOZ, J. LEINKAUF 


„GŁOS PORANNY" - 


Wysyłamy na Podolskie Jąrmarki 
specjalne wagony zbiorowe do 


TARNOPOLA 
i CZORTKOWA 


gdzie posiadamy obszerne składy towarowe 


Warszawy, Krakowa. — 


Wielki film upajający czarem swych pieśni p. i 


Dziś i dni następnych! 


zakazana Melodja 


U oli głómj Jose Moijca 


Instytut Kosmetyczny 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


RAKIETA 


ul. Sienkiewicza 40. Tel. 141-22 1 


lawiarnia Bagatela 
Piotrkowska 94, tel. 240-50 
Dziś! o godz. 5 popoł. zespół teatru Ba- 
| 


gatela zaprasza na Five o'elock 

pray pelnym programie artystycznym w ogrodzie 

przy kawiarni. Wejście bezpłatne. 
Ceny niskie przy minimalnej konsumeji. 


0 godz. 12 poranek muzyczny 


Tealr BAGATELA 


Początek o godz. 8-ej i 10-ej wieczór. 
Wielka rewja p. t. 


Drzwiami i oknami! 
Na czele zespołu: 

Sokołowska, Kozłowska, Dorée, Grordez, Sobol- 

tówna, Sempoliński, Sulima, Jaszezołt, Wojnar 


KRYNICA 
ul. Leśna, tel. 354. (Droga do „Zacisza*), 
KOMFORTOWY PENSJONAT 


Heleny Hanemanówny sT OSKA” 


(dotychez. wieloletn, właśc, pensj, w Zakopanem) 


Piotrkowska 175, tol. 138-76 
Bezpowrotne usuwanie owłosie- 
| pia najnowszą radykalną metodą 


Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 
w pokojach. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża, 
Własne auto bezpłatnie do użytku P. T. Gości 
do łazienek i z powrotem. 
Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie | i Ill ce- 
ny znacznie zniżone 
= Sezon od 15:go maja do 31-go października. = 


PORADNIA 


NUIENOLOGICZNA 


LECZENIE DHORÓB 
WERERYCZNYCH i BKORNYEH 


bez śladów. 
Przyjm. 10—2 i 4/2—8 w. 


Leczenie defektów eery. 
Trwałe przyce. brwi i rzęs. 
Wytrw. upiększanie twarzy 

Ceny kryzysowe. 

Lampa kwarcowa. Solux. 


Do akt. Nr. Km. 909 | 1984 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sądu Grodakiego w bo- 
dsi rew. 16-go zam, w Łodai, przy ul. 
Wólczańskiej 77 
na zasadzie art. 602 K.P. C. oge- 
386, Że w dniu 6 lipca 1934 r. o 
godz. 16 w Łodzi przy ul. 

Ogrodowej 35 


„PROSZEK 


Z „KOGU ; 
;Z« KOGUTKIEM 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


1 Bagatela-girls. 


Do basenu i na plażę! 


Jedynie trwały 
nieszczypiący tusz do rzęs 


$W BÓL GŁOWY 
MIGRENĘ NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZEBÓW, 


płacz. zt a 
GRYPĘ. PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE; ` 

* STAWOWE KOSTNE iT? 


PROSZKI TE WYRABIAMY i WPOSTĄCI 


w f-mie „Schenker“ 

odbędsie się publiczna licytacja rn- 
ohorności. należących do Herberta 
Filtzera a mianowicie: 

mebli, 2 ch dywanów, 2-ch obrazów 

i m. 
oszacowane na lączną sumę al. 786 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w crasie wy- 
żej oznaczonym. 
BÓdź, dn. 20. 6. 1034 


Komornik (-) T. Łokuaciewski 


Został 5 
zawie ęt pi Zielona 2 
9 rano do 9 wieczór. 


PORADA 3z. 


Dzieci i koblety przyjmuje kobieta 
lekarz 11—1 i od 5—4 pp. 


LECZNICA „OMEGŃ” 


lekarzy specjalistów i Gabinet 
dentystyczny 


TONICYLE w „TABLETEK. -———-—- | Główna 9, telef. 142-42 
| L DO ZĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW Do akt. Nr. Km. 1111/34 AŻ sp Ka Sed) 12 
$ X, OBWIESZCZENIE. zex? ? 3 
2„KOGUTKIEM Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsi | Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
95 rew. 120, yi sot r przy | zastrzyki. Analizy lekarskie, — 
x IOT "ra PSA DO ul. istopada 
PARIS FRANCE PRZYCHODNIA na zasadzie art. 602 K. P, C. Lampit kwermara, ZYCIA. 
W A N E R 0 b 0 G I EZ N A peintes, 8 w Paa $ lipca qo% r Jatermja 
od godz. w przy ul. 
| ZAWIADOMIENIE. Lekarzy specjalistów odkędsie e PAA Kapiacja = „Porada 3 zł. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szen. Klijentelę, iż Przeds. | Zawadzka 1 tel. 205-38 | chomości a mianowicie: L © D U 


czynna od 9 r. do 9 wiecz. bloków granitowych, płytek do popiel- 
nicgek 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 
AA 9 d è osegcowanych na łączną sumę zł. 1480 
ę SRODA Parady soksusine: | które można oglądać w dniu licyta- 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 


Dia Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 zł. 


Inżyn. Elektro» z dn. 1 lipca 1934 r. zostało 
Mechan. Maurycy Rak AEE E ul. Zawadskiej 12 
na ul. CEGIELNIANĄ 19, tciefony 214-11 i 243-66. 


Polecam się laskawej pamięci Szan. Klijenteli. Wykonywam 
przewinięcie motorów i dynemomaszyn, Instalacje ełektryczne 


siły, światła i sygnalfsacji motorów j dynamomaszyn eeri TH, 


oraz sprzedaż i zamlana 
Niezapomniani bohaterzy filmu „Kongres Tańczy“ urocze zjawisko Liljana Harvey 


a = 
Ostatnie 2 dni! i czarujący chłopiec Henri Garat znów razem w filmie p. t. 


„JAŚNOWŁOSY SE! 


Liliana Harvey pragnie zostać wielką gwiazdą filmową. Jej perypetje w docieraviu do królestwa filma 
Hollywood: dopomagają jej: Henri Garat i Pierre Brasseur 


Następny program: „Jarmark Miłości** W rolach gł: Janet Gaynor, Sally Eilers, Lew Ayres i Willy Rogera 
Ceny miejse: I — 1.09, Il — 90 gr, UI— 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele o godz. 2-ej 


od paloniejszój ilości dostaręza 
1 a-| B. Rubinek. Południowa 39, 
cji w miejscu sprzedaży w czasie |skład Nr. 43, tel. 148-05. 


| wyżej oznaczonym. P ai 
4, 6.6, unktualna dostawa do mie 
k jr | 992-10 


| Komornik Adam Jaroszyński |szkań prywatnych. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Żeromskiego 74, 


róg Kepernika, tel. 129-88 


Dźwiękowy Kino-Teatr | Dziś i dni następnych! Każda kobieta powinna zobaczyć film p. t. 


Sluka Byłem Ci Wierny 


Ueda a poł Bo będzie mogła przekonać się, jak kruchą rzeczą jest wierność małżeńska. 
| iedzi a W rolach głównych: 


w soboty, niedziele i święta 
Ronald Colman, Kay Francis, Phillips Barry 


o godz. 12-ej 


Bala dobrze wentylowana 


Nr. 178 


1.VII— „GŁOS PORANNY“ — 193% 


dr. Śl. Bilergal Nowy rozkład jazdy 


Ohoroby skórne i weneryczne 
Elektroterapja 


Zawadzka 10 Tel. 106-30 


Urdynuje od 9—1 I odd 5—8 w nie- 
dzielę i święta od 9—1. Dla pań 
oddzielna poczekalnia 


l. nd. (il. MARGOLIS 


OKULISTA 


WYJECHAŁ 


Od dn. 1 sierpnia gabinet 
zostaje przeniesiony 
aa ul. Piotrkowską 113 
tel. 165-17 
Godz. przyjęć 1—2 i 5—7. 


——— 


Doktór 


| SZUMALHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 56 tel. 148-62 


Prayjmuje od 1%/s—4 pp, I o 6-9 w 
w nieds. i święta od 10 — 1 pm 


Ceny lecznic 


Dr. med. 


Eychner Jakób 


(spec. chor. wewn. i dzieci) 
przyjmuje od dnia 1*go lipca 


w Kolumnie 


Kościelna 6, willa Rejtmana, 
dziennie od 6—7 wiece. 

M ŁODZI, Śródmiejska 12 tel. 111-24, 
codziennie od 3—4 popoł. 

Dr. med. 


zi IDBTOWA 


przeprowadziła się na 


co- 


Í 


ii. Zawadzką 5. ra. 107-20. 


KRYNICA | 
Dr.ózefChain 


choroby wewnętrzne 
spec. choroby serca, elektrokar- 


diografja 
d £4 
ak zwykie W MałęcZÓWCE. 
Dr. "med. zm: 


Choroby weneryczne, moczo- 
płciowe i skórne 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Prsyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
w niedzielę od 11—53 po po poł. 
dla pań oddzielna poczekalnia 

Dla niezamożnych eeny 
lecznicowe 


Doktór 


W. Łagunowski 


obowiązujący od i? maja 


Łódź Fabryczna — 
przyjazd: 


2,15 z Warszawy 

5,25 ze Lwowa, (omaszowa i 
Koluszek 

6.12 z Koluszek roboczy 

1.10 z Krakowa i Częstochowy 

1.27 z Koluszek roboczy 

7.51 z Koluszek roboczy 

8.15 z Koluszek 

8.44 z Widzewa 

9.45 z Częstochowy 

10.55 z Koluszek 

12.40 z Tomaszowa 

14.25 z Koluszek roboczy 

15.45 z Waszawy 

17:25 z Słotwin 

19.33 z Warszawy, do Koluszek 
posp. 

20.28 z Warszawy, sezonowy w 
święta 

21.22 z Koluszek, sezonowy 

21.42 z Warszawy, bszpośredni 

22.27 z Krakowa, bezpośredni. 

23.08 z Skarżyska, bezpośredni. 

28,30 z Koluszek, poł. z Warsza 
LC 


Łódź Fabryczna — 
odjazd: 


0.10 do Koluszek, Lwowa, Kra- 
kowa 

8.15 do Warszawy 

6.05 do Tomaszowa ł Często: 
chowy. 

7.40 do Warszawy 

8.05 do Widzewa 

8,55 do Koluszek sezonowy 

9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy z» połącze- 
„niem na Kraków 

12,20 do Koluszek 

18,20 do Koluszek rob. 


Dr. med. 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I moczopłelowyce 


Leczenie niemocy plciowej 


Cegielniana 15, 
tel. 149-07 


Przyjmuje od godz. 8 — 11 rano 
4 — 8w. w niedz. | święta 
od 9 — 1 po pol. 


Dr. med. 


2. DATYNER 


UROLOG 


Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


Zachodnia 59-a 
telef. 148-95 
muyjmuje od 2—5pp. i od 6—8 w 


Lekarz-dentysta 


P. AUFWICZOWA 


sigtekowska TO, tel. 181-83 | Piłsudskiego 36, tel. 141-95 


spec. choroby skórne, we- 
aeryczne i moezopłciowe 
Gabinet Roentgeno-leceniosy 
Wynyjmaje od 8.80 do 10.50 rano, od 
-ej do 2.30 pp, od 6 do 8.50 wleaca 
w nłodatele i świąta ad 10—1 
Jddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych 
Ceny lecznicowe. 


Keczemie 
Śmieni iełami radjowemi 


codzien- 


ordynuje "we „ KOLUMNIE 


ul. Legjonowa 17 
(willa p. Szapocanik) 


Dr. med. 


- M. GLAZER 


Choroby skórne i wenaryeane 


Zachodnia 64 


telefon 185-49 
przyjmuje od 12—2 i od 7— 8.30 w. 


Jhoroby stawów, kości, mięśni, | w niedzielą i święta od 10—12 w poł 


ierwów, skóry, narządów we- 
wnętrzunych kobiecych it. d. 
w gabinenie terapii fizykalnej 
r. POLAKA, Nawrot T. Tai. 164-21 


ZH 


i. budwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel 128-07. 


przyjmuje 10—12 i od 5 — T 


Dnia 3, 4 i 5 lipca b. r. odbędzie się 


LICYTACJA 


w Koncesjonowanej sali 


A. FILIPOWSKIEG 


Komisowo - Licytacyjnej 


przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 150, w godz. 12-e] 


do 7 wieczór. Do nabyciasą wszelkiego rodzaju przed- 


14.12 do Warszawy 

14,45 do Galkówka, Tomaszowa» 
Skarżyska. 

15,25 do Koluszek rob. 


16,20 do Kolnszek 

17,50 do Koluszek i Warszawy. 

17.50 do Koluszek 

18.40 do Koluszek, roboczy 

19.25 do Koluszek, roboczy 

20,00 do Koluszek, Warszawy, 
Czestochowy. 

21,85 do Krakowa, Zakopanego, 
Kryniey. 


22,50 do Koluszek 


Łódź Kaliska — 
przyjazd: 


z Warszawy 

z Ostrowa 

z Paryża międzynarodowy 
1.20 z Zduńskiej Woli 
1.88 z Zielkowic 
7.55 z Helu, Ciechocinka, Ku- 

tna sez. 
8,49 
6.55 
9.01 
9.28 
10.49 


0.29 
2.00 


5.52 


ze Lwowa 

z Ostrowa 

z Warszawy 

z Głowna, sezonowy 

z Zduńskiej Woli. sezono- 
wy 

12,06 z Ostrowa, Poznania bezp. 

1410 z Zduńskiej Woli, sezono- 


12.45 

15.07 

15,45 

16.82 
tna sez: 

18.40 z Zduńskiej Woli 

19.01 z Krakowa. 

19.06 z Warszawy 

19,37 z Ostrowa i Poznania. 

19.45 z Kutna 
| 


wy 

z Warszawy 

z Głowna, sezonowy 

z Ostrowa i Poznania 

z Helu, Ciechocinka Ku- 


NDF. L. Gzarnożył or. 


przeprowadził się na 


l. Piotrkowską 62. 


Obeenie praktykuje 


w Ciechocinku 


willa „Kościuszko”, 
Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób skórnyoh 
i wenerycznych 
leczenie niemocy płelowej 


Pozudniowa 28, fal. 201-93 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziela 1 święta od 9—1 pp. 


Dr. med. 


M. Dawidowicz 


chor. wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 5—7. 


— —— 


Dr. med. 


H. Bóżaner 


Narufowieza 9, II pięfeo 
Tel. 128-98 


Choroby: weneryczne, 
moczopłciowe i skórne 


ddzyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop. 
w nieda. i święta od 10—1 po poł. 


Informacje: 


mioty: meble, dywany, lampy, obrazy, kryształy, książki, 


antyki, kasy ogniotrwałe i t. d, 


położony w suchym sosnowym 
Idealne miejsce wypoczynku, Nowa obszerna willa. Rytu- 

alna kuchnia. 
Al. I Maja 19 m. 9 godz. 9—10 i 3—4 pp. 


na P. K. P. 


20,55 2 Głowna (w 
świętą) 

21.50 z Zduńskiej Woli ~ 

22,28 z Głowna. 

23,32 z Ciechocinka, Kutna. 

28.47 z Zduńskiej Woli, sezono- 
Wy. 


Łódź Kaliska — 
odjazd: 


0,39 do Herbów Nowych. Ostro 
wa i Poznania. 

215 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i Poznania 

6.04 do Warszawy, bezp. osob, 

7,08 do Głowna (w dni poświą- 
teczne). 

8.03 do Koluszek, potem posp. 
do Krakowa, Zakopanego, 
Krynicy. 

8.10 do Zduńskiej Woli 

9.08 do Kutna, Ciechocinka, Po 
znania, Gdańska, Gdyni 

9.09 do Ostrowa i Poznania 

9.30 do Głowna, świąteczny 

10.25 do Zduńskiej Woli, sezono 


soboty 


wy 
12.15 do Warszawy, bezp. osob. 
12.50 do Kutna i Ciechocinka. 
12.58 do Ostrowa į Poznanią 
14,380 do Zduńskiej Woli 
14.55 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15,50 do Kutna i Gdyni 
16.05 do Warszawy, bezp. osob. 
17.20 do Herbów Nowych 
17.46 do Głowna 
19.14 do Ostrowa, Poznania, Zbą 
szynia, 
19.48 do Warszawy bezp. osob. 
20,05 do Kolugzek, Skarżyska, 
Lwowa. 
22,00 do Kutna, Gdyni Helu bezp 
22,35 do Zduńskiej Woli. 


chor. dziec! 
przyjm, codz. popoł. 


willa inż, Rogowskiego 
w godzi, Gdańska 26, tel. 
cods, 8—9 i 2—3 pp. 


Dr. med. 
Niewiażski 
Chor. wenerycane, sKórne 
i moezopłciowe 


leczenie nlemotv płciowej 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—21 rano i od 5—9 w 
w niedziałe i święta od 9—1 


Dla pań oddzielna poczekalnia 


— 


85-00 


-xe mo 


Doktór 


TREPMAŃ 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych I moczopiclowych 


Legielniana 4, tel. 216-90. 


przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz, 
W niedz, i święta od 3—1 popoł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


— 


Dr. med. 


(l. Rindyzieji 


AKRUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadził sią na ulicę 


Pomorską 7, tel. 127-84 


przsyjmaje od 4—B-ej. 


a 3 g 
JANUsZEWSKA - Góra 
(10 minut drogi od st. kol. 
Opoczno) 


lesie pięknej okolicy. 
Ceny bezkonkurencyjnie niskie. 


tel. 207-27. 


13 


wm 


TEOFILO 
obok Spały, St. Tomaszów-Maz 


ganja „TRZELH RÓŻ 
Komfortowa willa. Światło elektrycz 
Wy 
Rozrywki 


ne. Tarasy. Plaża nad Pilicą, 
kwintna rytualna kuchnia. 
Dancingi. Przyjmuje się dzieci, opie 
ka zapewniona. Ceny niskie. Komu 
nikacja Łódź—Tomaszów Maz.—Teo 
filów. Zgłoszenia Piotrkowska 58/44 
Wojdysławski. 


Doktór 


KLIŃGER 


speo. chor. weneryczn., skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


powrócił 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Prayjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niednielę i święta od 10—12 


-  „— 


Dr. med: 


Wołkowyski 


przeprowadził się na ul. 


Cegielniana 11 tel. 238-02 
Choroby weneryczne, mOocKkO- 
płolowe I skórne 
r od 9—12, 4—6i od 7—9 w. 
w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 


Dr. med. 
Roman Bornstein 


ciechocinek 


dw. „Ormazd* 


Dr. m ad. 


Artur Banasz 


chirurg-urolos 


Wólczańska 28 
prsyjmuje od 4 do 6 pp. 


Do akt. Nr. Km. 912 | 54 r, 

Obwieszczenie ! 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 16-go,zam., wŁodsi przy wł. 

Wólczańskiej 77 

na zasadzie art. 602 K.P., C. ogle 
Sza, źe wdniu 5 lipca 1954 r, o g. 
11 w Łodzi przy ul. Gdańskiej 126 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, należących do Alfreda 
Sommera a mianowicie: 

opony samochodowej 
oszacowanej na łączną sumę zł. 450— 
które można oglądać w dniu licytacj! 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dn. 19.6. 1954 r. 

Komornik (-) T. Łokuciewsłł 


nn 


„NYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Przyjmuje wszelkie roboty, wohodaqe 
de w zakres czyszazenia Szyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi na 
zimę 
Geny nis%le. 
Tel. 106-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz, 7-ej. 
9% 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Prawy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Zyd. 
Wólczańska 2], tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nist. działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4. Modniarstwo-kapelusze 

5, Bieliźniarstwo- krój 

6. Ondulacja 

7. Manicure 

Sekretarjat czynny w godz. od 
9—18 i 15—19, 


( Listownie: D. Chłopski, Opoczno. skrzynka pocztowa 42, |$*©999909940694+7094 
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SKŁAD 


Przyborów Fetoaraficznych 


PIOTRKOWSKA 161. 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom | MEBLE, sypialnie, brzoza. róża, | 
plety od skromnych do najwykwiu | piramida, orzech i dąb. Garde- 


i Nenka j wyehowante || 
2: «METRO TERA CZTTWATYZA A "ZRZEC, 


amamma tniejszych (od zł. 500.— za komi- |roby, łóżka, stoły, krzesła, kre- 
BERLITZ - SCHOOL! Kvrsy. ję | Plotne urządzenie pokoju), Wszel- |do. gabinety stylowe i t d, 
zyków obcych, uznane przez ka zamiana. Poleca wytwórnia | Sprzedaje tanio na raty, zamie- 
pańsiwio. 9 rok szkolny. Kon- |S- Bernacki, Piotrkowska 275 tel. |nją. Stolarnia K, Gałarn, War- 
wersacja, literatura, korespon- | 234-80. szawska 15, tel. 231-80. 

dencja handlowa. Wykładają 
cudzoziemey, specjalnie  wy-|ORAZJA. Do sprzedania okazyjnie 
szkoleni pedagodzy. Małe gru- | maszyna do pisania „Remington* w 


— 


ki 


SPRZEDAM pieska ratlerka, Wia- 
domość: Targowa 51 m. 29. 


„GŁOS PORANNY" — 1934 


E. KURBITZ i B. REINKOLD 


Tel, 187-17. 


me e ię 


000% OÓGŁOSZENIA DROBNE 000% 


poleca w boga- 
tym wyborżet 


Aparaty, klisze, iłany, papiery itp 
dowywoley ania orna WYKOREJO Sio ndhik 


, i powieęke 
dowywolewańla oraz 


Szenik, 


Fabryka maszyn 


OTTO GOLNDAMMER 


Kilińskiego 209, tel. 165-01 


sprzedaje po wyjątkowo niskich cenąch różne używane maszy- 
ny 1 narzędzia jak: parową maszynę 130 PS., motory elektryczne, 
krany 5 i 10 t, tokarnie, wiertarki, heblarkę 3 mtr., walce do 


py. lekcje prywatne. Najszyb- doskonałym stanie Obejrzeć można 
sze postępy. Informacje co-| Andrzeja 77m.9,9—1i3—7./R Ę P F 
; Tel 206-41. ŻY RÓŻNE 


dziennie od 12 do 1 i pół i od 
b do 8. Andrzeja 3 (dawniej 
Piotrkowska 86). 6357-4 
ABSOLWENTKA Uniwersytetu 
l.yvńhskiego udziela lekcji francu- 
skiego. Jasaelsmnówna. Piotrkow- 
ska 26 od 3 — 4 alba Wólczańska 
nr. i, od 7 — S wiacz. 

BY Rupma i sprzedaż. BĘ 
1a — SEE E GET ZRK ER 
PLACE przy ul. Pabjanickiej i 
Ciasnej położone, różnej wiel- 
kości do sprzedania. Tramwaj 
na miejseu. Otton Krause, Łódź, 
Pabjanieka 47. 1625—6 


- —m— < 


KASA ogniotrwała w pierwszo- 
rzędnym stanie tanio do sprze- 
dania, Piotrkowska 131, m. 42. 
—Ą. 


TANIE sprzedam trzywalcówkę 
granitową Podleśna 26. 


MOTORY (elf. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwlazda-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu, Warsztaty reper., 
przewijanie massyn, instalacje 
elektr. 


Inż. J. REICHER | S-ka 


Południowa 28, tel. 21-000 


SPRZEDAM za bezcen lub wydzier- 
żawię handel win i wódek dobrze 
prosperujący wskutek przeciążenia 
pracą. Bliższe informacje telefon 
238-18 lub 227 63, 


————— 


rolowania blach, sztanee, piły taśmowe i t. p. oraz maszyny 
włókiennicze: szlichciarki rewolwetowe, wirówkę 1200 mm. 
donblerki, napawaczkę, pompy zasilające i studzienne. 


Obejrzeć można codziennie, prócz niedziel i świąt w g.. od 9—13 


JASNOWIDZĄCA MIRA wróży T. 
z kuli i z ręki. Podaje horosko- 
py szczęśliwych losów, od 1 
złotego do 3-ch. Przejazd 16, 
m. 10, 130—2 


WAŻNE dla Fań. Tylkc po 3 zł 
sprzedaję eleganckie kapelusze 
damskie wykonane podług ostat- 
nich modeli, filcowe, słomkowe i 
inne. Uwaga: przyjmuję również 
wszelkie przeróbki po cenach nie- 
bywale niskich. Polecam się łaska: 
wej pamięci. Adres: Zawadzka 28. 
lewa oficyna parter. Tela. 


PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 
tylko świecą Fumigatore - Cinex. 
Przeprowadzamy dezyntekcję miesz 
kań pod gwarancją. Zgłoszenia te- 
lefon 120-77. 12508 


[ewa B 


„RIVIERA" — pierwszorzędny 
pensjonat Bilbersteinowej, Wło- 
dzimierzów, obszerne słoneczne 


DYSKONTUJĘ weksle bezpo- 
średnio wyłącznie lekarzom ad- 
wokatom, aptekarzom na bar- 
dzo dogodnych warunkach. Dy- 
skrecja zapewniona. Of. do Gło- 
su pod „Dyskonto* 126-3 


pe z mh 


Wesoly urlop 


ż 4 (AKI 8 di Jakóba s ` ; 
PAT PE kd JOB) ieie wyylana” kuchnia 
ZA bei > aga a, | , aoznie ze zdrowem. pożywnem  |również wszech djet, kultaral- 


166-11, wyrabia pasy transmisyjne, 
motorowe ze skór krajowych i za 
granicznych, wyciągane na mokro, 
troki do pasów oraz uprząż konna 
i razmnsite części, wchodzące w za- 
kros rymarstwa, Ceny niskie, 


utrzymaniem znajdziesz w pensjonacie 


„BDRIA” Żelazowej 


KOLUMNA. Telefon 18. 


Pałacowca 9/11. Ceny b, przystępne. 


ne otoczenie, las Budzyńskich- 
ceny przystępne. — Zgłoszenia: 
Ernestyna Gliksmanowa, Zielo- 
na 30 | 7, telef. 228-77. 

593—2 


Pierwszorzędny Pensjonat 


„Riviera” 


Eweliny Silbersteinowej 
(b. właśc. pensj. „ALICJA*) 


w pobliżu lekarza azdrojowego 
Uzdrowisko Włodzimierzów. 


Wykwintna kuchnia, Speo. kuchnia 
wszech djet. Obszerne pokoje z we- 
randami przy lesie J. Budzyńskiego. 
Zgłoszenia Ernestyna Gllksmanowa 
Legjonów 30 (Zielona), osobiście 
Telef. 228-77 


PENSJONAT „MARYSIEŃRA'*' 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
tunkienr rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatków- 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka. Włodzi- 
mierzów. poczta .Przygłów*, 
H Aleja. 


e.  M—ŁeH rL 


Przedstawiciel 


dużej fabryki tekstylnej w £o- 
dzi zamieszkały stale w Kato- 
wiecach 


szuka kolekcji na Śląsk 


Uferty do adm. „Głosu” sub. 
T, 29“ 
” . >" . 


aa 


BOISKO Ł.K.S. 


WTOREK, d. 3 lipca o g. 19.30 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny Wiśniowa - Góra - Stró- 
żew „Czerwony dworek* Rich- 
tera. Cenv przystępne. 20—3 


s 


POSZUKIWANA panna (izr.) na wy 
jazd de 2 chopców w wieku lat 10. 
Oferty sub „P. O.” 


MŁODA mamka ze świeżym pokar- 
mem poszukuje miejsca Oferty do 
administracji sub „Mamka”. 


A Lokale H 


SKŁADOWE 3 nieduże lokale 
oraz większa snteryna, suche w 
śródmieściu, oddzielnie lub ra- 
zem do oddania. Telefon 131-77 
do godz. 10 r. i 3—4 pp. 


1 LUB 2 pokoje umeblowane, 
słoneczne z łazienką do wyna- 
jęcia. Piotrkowska 82, m. 74. 


a w D 


MIESZKANIA słoneczne 2, 3 i 4- 
pokojowe wprost parku Staszyca do 
wynajęcia. Wiadomość: Cegłelniar 
na 52. 46— 


WIELKI KONCERT SYMFONICZNY 


kumuńskich Orkiestr Wojskowych 


przedłuża życie samochodu 


przez swą elastyczność — amniejszone pompowónie 


HURTOWNIA "części zamiennych. KUMYTÓWNIA 
BE RUTOWICZA Nr. 16 


„BERSON” "L NAENTOWSZ 
TRUSKAWIEC iw ŁO BY 


PENSJONAT 
porcja 35 $reszy 


ARKADIA“ 


TELEFON 22 WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 

Pełny komfort. Radjo. Łazienki. Przepiękne WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM 
słoneczne pokoje balkonowe. Pokój brydżowy. POLECA à 
Znana pierwszorzędna F 3 z 59 
kuchnia djetetyczna Cukiernia „Zródie 

pod waant Przejazł 1. — Tej, 133-72 i 209-87 

PAULINY BERGSTEINOWEJ 

DO WYNAJĘCIA od zaraz | 
6-ciopokojowe frontowe, c ZAKOPANE | „PRD E 


Pensjonat dr-wej GOLDBLATOWEJ 


willa „Zamleć" ul. Jagiellońska, aAA 
vis nowej plaży na Antałówce. Pełny | 
komfort. Bieżąca ciepła i zimna wo- 
da w pokojach. Fortepian. Radjo. 
Kuchnia wykwintna. Ceny niskie, 
Telefon nr. 582, 


= „a 


Ważne dl żdż h 
(= sa Jotnieku, "kto waż 


brze | pewnie zabezpieczyć drzwi, | 


neczne mieszkanie na II piętrze 


Narutowicza 30. Dozorca wskaże | i Szkoła Kosmetyczna 


Zatw. przez Władze Państwowe 


MIM AR 


pod fach. kierown. lekarsk. 
Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09, 
przyjmuje od 11—2 i od 4—8, 
Zapisy na następny kurs trwają 


5 POKOI z kuchnią, słoneczne 
w czystym domu na I piętrze 
natychmiast do tra "dej Ce- 
gielniana 30, tel. 2138-50 

POKÓJ z oddzielnem wejściem na- 
tychmiast do oddania. Wiadomość: 


ską P niech śpieszz do zakładu ślusarskie- | 
Al Kościuszki 17, m. 10. go R. ROLOF i SYN, Kilińskiego 78) — zo E s 
— NN pu sześcio cuhaltrowy zamek 
FRONTOWY słoneczny umeblowa. kombinowany- 2 LUB 3 POKOJE +4 kuchnią 
ny pokój do wynajęcia, Wejście | ———— um | wszelkie wygody, słoneczne o 2-ch 
niekrępujące. Centralne  ogazewa” | POKÓJ duży frontowy na biuro do | oknach do wynajęcia natychmiast. 


nie, winda. Telefon 122-11, | Gl Kamienna 22, m. 9. 


a "4% ALI 


wynajęcia. Przejazd 6, tel 235-86. 
W ze- muzyków pod dyr. pułkownika 


spole 450 E. MASSINI, geneneraln. inspek- 
tora orkiestr Wojskowych krói. Rumunji. — Bilety 
w conie zł, 1.— do 44—, dla młodzieży i szerego- 
wych 75 gr. do nabycia w Ziemiańskiej, Dsplana- 


PARK 


NELENÓW 


Prenumerata 


w niedzielę, 1 li 


Dziś 
ZIS, 


o godz. 9 wiecz. 
z udziałem Łódzkiej ork. Symfonicznej pod dyr. Seweryna Pietruszki. 


dzie, Wagon-lits, R. Kowalski, 1f Listopada 26 
znakomitego śpiewaka rosyjskiego. D miip $ 6 
Światowej sławy tenor i MEFRUW 


W programie: Romanac rosyjska —OCzajkowski. 


pea 


dwa wystepy 


R. Korsakow, Greczaninow, Bagriński i in. z op. z towarzyszeniem ork. „Paławiacze Perel“, „Dama Pikowa“, „Bug, Oniegin. 


„Rigoletto“. Od g. 6 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do" 
datkami wynosi w Łodzi zł 4.60, za odnoszenie — 


40 grossy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9—= 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Dziś, o god. 11 Poranek muzyczny. Wejście 1.09, uzn. 54 gr. 


-j Five o'clock, 
a l X į za wiersz milimetrowy 1-swpaltowy (strona § szpalt): |-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
5 oszenia redakcyjnym zl 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez znatraażsnia miejaca 
50 gr, nekrołogi 4% gr. Zwyczajne (ste. 10 szpalt) 12gr. Drobne 16 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1.50 
Posaukiwante pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia suręcsynowe i radlubinowe 12 ml. Ogło- 
sgenia zamiejscowe obliczane są o 50%0 drożej, firm zagr. 1000, Za ogłaazsnia tabelarycane lub fnntas, dodatk 
30%%ę. Ogłoszenia dwukoloz. o 50//5 diogel. 


Redaktor odp. Stani='aw Rożniecki 
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Pamiętam za czasów szkol- 
uych opowiadano sobie taki ka 
wał: Pewien bardzo oczytany je 
gomość lak się przejął książko- 
wym stylem, że wymawiając na 
wet nieokreślone sylaby. posia- 
dajace pewne utwrie znaczenie 
w żywej mowie, zależne zreszte 
od intonacji, jaką się im nada- 
je, również nadswwał im literał- 
ne brzmienie według pisowni. 
Naprzykład, wąlpliwośc wyra- 
żuł, eedząc wyraźnie sylaby: 
„Hm, Hm“, jak to się w książ- 
kach drukuje. Lub zdziwienie 
wypowiadał giosnem i dobit- 
nem: „och, och“; a wesołość za 
miast prawdziwym śmiechem 
martwemi wykrzyknikami: „ka 
ha. ha. 

Utarło się później wśród nas 
kolegów. żeśmy ten sposch sto- 
sowali, ehte maskować pewne 
nezuci» nie'stniejgce, Gdy ktoś 
opowiadał kiepski dowcip, nie 
wzkudzający smieeku, tośmy za 
chowując mimikę powagi lub 
smutku. głośne wołali: ha. ha, 
ha! — niby ło śmiejemy sic z 
dowcipu. chociaż nas wcale nie 
bawi. Smiejemy się niejsko u- 
rzędowo, z grzeczności, martwo 
jak w książce, symholicznie. — 
Kiedy znów jakiś fanfaron z po 
śród nas chtis} nam zaimpono- 
wać przechwałkami, w podobny 
bezuczuciowo - ironiczny spo- 
sób cedziliśmy przez zęby: Ho, 
ho! i t. p. 

Przeczytałem dzi$ apel inte- 
lektualistów do kanclerza Hit- 
lera w sprawie zwołnienia z 0- 
bozów niemieckich pacyfistów. 
Miałem dziwne uczucie, pewno 
jeszezę dziwniejszą minę, I zu- 
pełnie nagle przypomniała mi 
sie „kawalerska* mowa z czasów 
szkolnych, te wszystkie „hm, 
hm“ i „ho, ho“ i ech, och“ i 
wreszcie to kaskadowe ha, ha, 
ha. Nie spojrzałem w lustro, 
nie wiem, któremu z tych wy- 
krzykników odpowiadała moja 
mimika, ale wszystkie one ci-- 
snęły mi się na usta, 


Grzeczność to jest względna 
rzecz. Rodzice przyzwyczajeni 
do dzieci łagodnych i posłusz- 
nych uważają już drobne prze- 
winienia lub psoty u dzieci za 
dowód złego wychowania. Od- 
wrotnie, rodzice, których dzie- 
ci są krnąbrne, nieposłuszne, 
niesforne, muszą być pobłażli- 
wi i jako tako przyzwoite za- 
chowanie już muszą u tych dzie 
ci uważać za dowód wielkiej 
grzeczności, Gdy zawadjaka, 
rozdzielający na lewo i na pra- 
wo szturchańce i kopniaki, spę 
dzi w towarzystwie innych dzie 
ci spokojnie godzinkę — to mu 
wszyscy mówą: Ach, jaki chłop- 
czyk dzić grzeczny! Natomiast, 
gdy potulny, posłuszny synek 
zapomni się ukłonić lub poca- 
łować w rękę ciocię, to mu już 
wytykają: A, fe — niegrzeczny 
dziiś synek! 

Tak to już w życiu bywa — 
nietysko z grzecznością dziecię- 


cą, Przecież i ze zdrowiem, z u- ' 


czciwością, z moralnością, z i 
rodą, z rozumem itd, itd. Z e 
wzglęności zbudowano przysło 
wie francuskie: „Parmi les 
aveugles un borgne est deja un 
roi“. 
kt o £ 

Warto też nieraz dobrze na- 
psocić, aby sie później trochę 
poprawić, przeprosić i w ten 
sposób zasłużyć sobie na kom- 


ZIEMIA REKORDÓW 


Ze szczególna ciekawością bie 
rze się do ręki „Romans amer; 
kański** — B. Pilniaka. Jest to 
zbiór wrażeń z podróży po*A- 
meryce głośnego pisarza sowiec 
kiego w lałach 31 — 32, I nie 
iest to tylko próżniacza woja- 
żerka. Pilniak znalazł się w A- 
meryce jako przedstawiciel 
wprost biegunowo odmiennego 
państwa. Należałoky oczekiwać 
czegoś w rodzaju przekroju spo 
łecznego wnikliwego studjum sə 
cjologicznego Ameryki. Zobaczy 
my poniżej o ile zadanie to pi- 
sarz rosyjski wypełnia 

Pilniak przebywał w Amery- 
ce w latach 31 — 32. Oczywiście 
dziś może inaczej wypadłyby je 
go relacje. Ale ocena cywiłiza- 
cii amerykańskiej | owego du- 
cha zasadniczego amerykanów 
wytrzymuje nawet „Nirę*, 

Ceż wiedzą tutaj ` ZSSR? — 
Amerykanie mają na to swoje 
recepty: bołszewizm dobry, ale 
w Rosji, Pozatem interesują się 
kwestją, ile zarabia Stalin; — 
I tu właśnie iesteśmy w punk- 
cie przecięcia sie zainteresowań 
zarówno każdego yankesą, jak 
i obywatela sowieckiego. Jest 
to, maksymalizm, imponujące 
wrażenie rekoru, miłość „ilości“ 
Amerykan interesuje jedynie, 
kto ile zarabia, kto s"ero doko- 
nał, co, kiedy i jak wybudowa- 
no, Tenże hoid dla maksyma- 
lizmu bije z obserwacji podróż- 
niczych Pilniaka. To też gdy 
wyraża przekonanie, że nie da 
się porównać rzeczy niezesta 
wialnych ZSSR ' Ameryki -. 
jest w ukrytej sprzeczności z 
samym sobą, Pisarzowi sowiec- 
kiemu poprostu imponuje roz- 
mach amerykański, obfitość me 
chanicznych urządzeń, giganty 
cane budowle, ruch samocho- 
dowy... Hasło „dognat* i piere- 
gnat* Ameriku:* zdaje się pod- 
sycać ciekawość, 

To też na zewnętrzną stronę 
życia amerykańskiego kłądzie 


plementy i pochwały, których- 
by bez tych psót wcale nie by- 
to 


Wiadomo dobrze, jak rozkosz 
ną jest pokuta, rozgrzeszenie, 
nawrócenie, odkupienie. — Bez 
grzechów tej rozkoszy człowick 
by nie zaznał, Dużoby o tem 
mieli do powiedzenia przktycy 
i teoretycy religii. 


I tak sobie napisał „Mein 
Kampf“, i tak sobie narobił rwe 
tesu w całym świecie, tak sobie 
zaczął „odradzać“ eały naród, 
tak sobie zatęsknił za Austriją, 
korytarzem, Wschodem, krzyża 
cka potęgą itd, itd, — a pólniej 
zaczyna Się anielska „akeja pe 
kojowa*, ciche łagodne wycią- 
ganic braterskiej dłoni, Naród 
władców, Herrschervolk —- do 
innych narodów (czyżby naro- 
dów niewolników?) wyciąga 


Pilniak największy nacisk, Stu- 
djum socjologiczne wypada pla 
dziej. Co ujrzał Pilniak, Rela- 
cje pisarza *owieckiego pod 
tvm względem nie różnią się 
wiele od istniejących obecnie 
sprawozdań, ale tem niemniej 
są ciekawe, zabarwione nieraz 
specyficznym humorem 

Nowy Jork budzi w pisarzu 
sowieckim niekłamany zachwyt 
Miasto tryvumfu, przemysłu, roz 
mąchu, umiejętności ludzkiej. 
„Żadnemu poecie — mówi Pil- 
niak — nie Śnił- się taka nad- 
zwyczajność, taka połęga, takie 
konstrukcje, takie ‘inje i wspa- 
niałość, jedyne na świecie, nie 
do powtórzenia“. Reklamy elek 
trvczne zdają się wołxć głosa- 
mi Apokalipsy, wirują, dvszą o- 
gniem jak otchłań piekielna, — 
Pilniak długo i z zamiłowaniem 
opisuje kary automatyczne, fer- 
my z elektrycznem  doiepiem 
krów; wszechstronne zastosowa 
nie automatycznej pracy i elek 
tryczności w życiu codzitnnem 
amerykan. W tych obserwac- 
jach przebija pilne wywiadywa 
nie się i zazdrość współczesne- 
fo urbamisty, „Mówiąe o dywa- 
nach i podłopach — zauważa 
Piłniak — muszę dodać, że czyś 
ci się je także elektrycznością”. 
Uwaga jakby pod adresem wła: 
nego kraju 

Ciekawe są spostrzeżenia Pil 
niaka odnośnie ruchu samocho- 
dowego w krainie rekordów.Nie 
mówiąć o bogaczach, każdy dra 
bnomieszczanin, wielu robotni- 
ków, cztery i pół miljona far 
merskich gospodarstw (na ogel- 
ną liczbę 6 miljonów) posiada 
własny samochód. To też ruch 
kolosalny, wypadki — także, — 
W 1930 roku w wypadkach sa- 
mochlodowych zginęło więcej 
amerykanów, niż w roku woj- 
ny światowej, Przy wjeździe do 
wielu miast widnieje napis: 
„Witamy! Jeżeli chcecie poznać 
uroki naszego miasta, to prze- 


dłoń! — A ładnie, grzecznie, ca- 
cy, Adolfku, Dolku, — Tyś ta- 
ki grzeczny, taki dobry! Musisz 
już teraz nie psocić więcej, bę- 
dziesz w zgodzie z całym świa- 
tem, przecież wcale nie jesteś 
taki zły, jak mówili. Pokaż tym 
paskudnym, żeś grzeczny — wy 
puść  Osieckiego i Miihsama i 
tych innych łobuzów, Tak ich 
namęczyłeś, zato teraz, jak ich 
wypuścisz, to wszyscy powie- 
dzą: To prawdziwy anioł poko- 
ju, to dobry chłopak — widzi- 
cie, on nie chce wojny, om na- 
wet wrogom wojny pozwala 
żyć! 

Och, och! Hm, hm, He, he! 
Ha, ha, ha!... Nie wiem, czy ta- 
ki jestem oczytany, że mnie tt 
dźwięki dziś prześladują? Mo- 
Że — czytałem przecież właś- 
nie... „Br vatna ksiege“... 

Dr, J. Ka, 


strzegajęie przepisów jazdy sa- 
mochodowej! Jeżeli chcecie zu- 
poznać się z wadami naszego 
więzienia, przekwaczajcie prze- 
pisy jazdy automobiłowej! Ma- 
gistrat'. Ruch i ilość samocho- 
dów t ocoś niebywałego. Pil- 
niak opowiada, jak to w Kali- 
fornji chciał obejrzeć roboty 
sezonowe dla bezrobotnych. — 
Z obu stron drogi wzdłuż ukła- 
danej asfaltowej nawierzchni 
na kilometr ciągnęły się auta — 
Co to? A to bezrobotni (własne 
mi samochodami) przyjechali 
do pracy. 

Wydaje się, że pisarz sowiec- 
ki w opisywaniu ilościowych 
zjawisk, rekordów, jest za m +- 
ło krytyczny. Uwodzony jest 
mową cyfr, nie zwraca często 
uwagi na cel ostateczny ame- 
rykańskiego rekordu. W Chica- 
go na dachu drapacza nieba 
przesiedział ktoś na maszcie ca 
ły miesiąc, tu jadł, spał, miesz- 
kał. Rekord. Ale co z tego? — 
W temże Ohicago na jednym 
dancingu od dnia otwarcia tań- 
czono dwa tysiące godzin bez 
przerwy. Rekord, Ale co z tego? 
Rormach amerykański jest czę- 
sto siłą dla samej siły. Można- 
by powiedzieć, że życiu antery- 
kanów brak szerszych perspek- 
tyw. 5 

Pimiak uważa Amerykę za 
kraj czystego kapitału, państwo 
wielkokapitałistyczne. Nie jest 
to określenie dostatecznie ści- 
słe, Zresztą, sam obserwator do 
daje później, że właściwie na 
prowincji ujawnia się dopiero 
prawdziwy charakter społeczeń 
stwa amerykańskiego. Zdumie- 
wa tu brak ścisłej granicy mię- 
dzy kłasami. Poza kastą miljo- 
nerów gros społeczeństwa sta- 
nowi drobnomieszczaństwo. 
Przyczem siła ta stale doznaje 
silmej fluktuacji. Każdy może 
stać się miljonerem — a bogacą 
zbiednieć, Abraham Lincoln roz 
począł swą karjere w izdebce 
drwala, Hoover jest synem far- 
mera. Każdy może wybić się 
dzięki własnej spekulacji. Ame- 
rykanin — mieszczuch Baboit 
— pamięta o tem j jest indywi- 
dualistą, demokratą, Może po- 
kłepąć Forda po ramieniu i po 
wiedzieć „Halło, Henry!* O ro- 
botniku amerykańskim dowcip 
kują, że gdyby nie miał 10 cen- 
łów na kimo, w Ameryce już 
dawno panowałby socjalizm. — 
Tymczasem  drobnomieszczań- 
stwo jest potężną zaporą dla so 
cjalizmu, Drobnomieszczaństwo 
zalewa wszystko, wszystkiemu 
nadaje ton. I choć są miljarde- 
rzy i miljony bezrobotnych — 
z drugiej strony — rewolucji 
niema. To Babbit stoi na stra- 
ży. A szkoda, że pisarz sowies- 
ki nie docenia tej postnci. 


Najsłabsze w książce Pilnia- 
ką jest bodaj studjum życia 
obyczajowego i specyficznej 
mentalności amerykanów. Jak 
wiadomo obyczaje amerykań- 
skie, obok tempa nowoczesności 
są straszliwie zacofane. Minio- 
na epoka amerykańskiego pu- 
rytanizmu (z przed stu laty), 
wypełza nagle z kątów 1 wpra- 
wia w osłupienie. „Z szybkie: 
go samochodu  wspełczesności 
—mówi Pilniak — człowiek tra 
fia nagle do okutego żelazem, 
powolnego furgonu pierwszych 
pionierów“. Np. para nie krew= 
nych i nie małżonków nie mo- 
że razem podróżować po Ame: 
ryce, zalrzymując się w hole 
lach; w przeciwnym wspadkm 
aresztuje się ją za cudzolóstwo, 
lub prościej — nierząd, Te j 
tvm obskuraul y"my 
wypełniają życie drugiej pół- 
kuli. Do tego trzeba dodać ag- 
cofanie i kompletną  jałowość 
twórczości amerykańskiej. Pił» 
niak tego nie umie wytłuma« 
czyć, Tymczasem zjawisko pæ- 
wyższe trzeba ująć porówi:aw= 
czo. W Europie burżuazja w 
walce z feodalizmem musiala 
posługiwać się kulturą jako nā- 
rzędziem. W ogniu walk tych 
i później w przededniu rucha 
robotniczego rozwija się, prze 
kształea europejska mieszczań” 
ska kaltura Demokracja A we- 
ryki uciekła od europejskiego 
teodalizmu —mieszczaństwo na 
drugiej półkuli nie czuło oporu. 
To też kultura purytańskiego 0- 
kresu zaskrzepła, nie zwalczaua 
i niewaleząca į dochowała się 
do dziś. 

Pierwszy obywalel Ameryka 
musiał stanąć twarz w twa £ 
przyrodą, musiał wszystko Tree 
bić od początku. Wytrzymał ion 
— kto najsilnicszy. Z wysiłku 
powstała Ameryka. Praca i do- 
lar jako efektywna miara pra 
cy — stały się nowem prawem 
moralnem, To te żw Ameryce 
nie jest ważne jak kto zarabia, 


podobne 


ale ile, Bandytyzm wcale nie 
jest zajęciem  hańbiqcem. [ie 
ile dolarów — oto najważniej« 


sze, Podobno Al Capone. gdy 
chciał się z nim zobaczyć Pils 
mak (za pośrednictwem pewne: 
go miłljardera) — zajęty był wy 
borami. Fakt ten, podobne ze- 
stawienie napawa każdego euro 
pejczyka zdumieniem, ‘lecs w 
świetle specyficznych amerykaf. 
skich warunków to islołny rys 
amerykańskiej obyczajowości. 
Miljarder, Al Capone, wybory — 
o key — to się nie kłóci. Ta 
strana życia 
wymagałaby specjalnego ujycia. 
Pilniak zaledwie wyłapuje po 
szezególne lecz 
potrafi ująć ich w przyczyncewy 


amerykańskie G 


momenty, 


usychosocjalny szereg, G, Tim 
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REWJA 


NIEDY SKRECJA DWORU 


t. szczesnego Potockiego 


TI. 


Taiemnice miłosne  doma 
Stanisława Szczęsnego Potow. 
kiego, osławionego grabarza 
Rzeczpospolitej, odkrywają 
wspomnii nia Antoniego Chrzą- 
szczewskiego, Drukawano je z 
opuszczeniami najbardziej sen- 
sacyjnych miejsc. Dziś wydo- 
bywam je z rękopisu archiwaj.- 
nego (p.: uwaga do poprzednt*- 


go mego artykułu z dnia 24 
czerwca b, r.) i przedstawiam 
bez ogródek. Rozwiązłość i 


skandale erotyczne dworu tul- 
czynickiego ukazują się dapie- 
ro teraz w pełnem świetle. 

Po tragicznym zgonie pierw- 
szej swej żomy Stanisław Szczę: 
sny Potocki ożenił się z Józefi- 
ną Mniszchówną, córką mar 
szałka koronnego, dziedzicą Du 
kli. Ślicznotka ta umiała męża 
do siebie przywiązać. Posiadała 
wspaniałą postać, wdzięk w 
spojrzeniu i głosie, ruszała się 
szykownie a dowcip cechował 
ją wyostrzony i wesoły, Celo 
wała w umiejętności ujmowa- 
nia sobie ludzi. Wobec męża 
przybierała pozory wierności, 
à oszukiwała go na wielką ska- 
lę, Ulegała zupełnie jego woli, 
slosowała się do jego humoru i 
baczyła by najsłabsze podejrze- 
nie nie padło ma stosunek mał: 
żeński. Zniewolła w ten spo 
sób serce Szczęsnego. skłonne- 
go z natury do zaufania. Uda- 


wała wiec, że jest powolnem 
narzędziem męża, pozorowała, 
że ulega władzy Potockiego ! 


jest przezeń skrępowana, a 
przez maskowanie się i przo- 
wrotność zdobyła swobodę ru- 
chów nadzwyczajną, w ezen 
pomaguły jej wpływy, jakie 

sięgnęła wśród dworzan. Póono- 
si ją ognisty temperament, któ 
rego pohamować nie umiała, 
czy, też.umieć nie chciała i któ- 
remu nic mógł wystarczyć je 
den mężczyzna. Jako panna u- 
trzymać się w dziewictwie nie 
potrafiła i jeszcze niezamężna 
popuściła wolno cugle  żądz. 
Pierwszym jej zdobywcą miał 
być podobno barczysty blondyn 


Klembowski, znany skądinąd 
szałaput i hulaką. Jego te po 
ślubie pociągnęła Józefina za 
sobą ma dwór Potockiego. 


Przybył więc do Krstynope- 
la jako marszałek służby i ja- 
ko niezapomniany intymny słu 
żebny. Z tej ostatniej służby 
wywiązywał się szczególnie do- 
brze i pilnie, ku zadowoleniu 
swej „przłożonej*. Przęzorna 
Potocka przepuściłą naprzód 
kilkoro dzieci, które wyszły £ 
pod prawego stempla. Były to 
dzieci Polockiego, bruneci: Pe 
lagja, Szczęsny i Ludwika. Po- 
tem dowoli i w połni uŚświelnił 
Klembowski ród Potockich 
przez zrodzęnie długiego szere 
gu  białowłosych dzieci. Nie 
miał jednak szczęśliwy dwo- 
rzanin i w tem wyłącznoś;” 
gdyż znalazł podobno nowych 
pomocników w osobach Jana 
Potockiego i Dzierżanowskiego, 
późniejszego generała rosyjski 
go. Im to przypisywano zrodze- 
nie Włodzimierza i Idalji Przy 
tem takiem prowadzeniem się 
umiała Potocka poskromić zło 
śliwe języki dworskie, przywy* 
kłe do plotek i obmowy. Sztu 
ki tej nielada dokonała łago- 
dnością, uprzejmością, dobro- 
czynnością wobec biednych i a- 
choczem wsławianiem się un 
mniej przystępnego męża, Te 
rozbrajały służbę i hamowały 
wybujały pęd rozbrykanych jz- 
zyków  tulczynieckich piecze- 


niarzy i imnych pasorzytów. Na 
wet wierny kamerdyner Bistec- 
ki nie śmiał oskarżyć jej przed 
mężem. Otaczała się do tego 
wybramemi powiernicaci (Bogu 
sławską, Switecką,  Losińską, 
Czyżową), które ukrywały taje- 
mnice sypialni pani i wyborną 
sztuką umiały zasłonić przykrą 
dla męża rzeczywstość, 


Raz jednak podczas rabaw 
karnawałowych omal nie przy 
szło do zerwania małżeństwa. 
Wielhurski, ambasador polski 
w Peterburgu w czasach sejmu 
czteroletniego, bawiąc u Potoc- 
kich, nawiązał romans z Józefi- 
ną Szczęsny przejął bilecik 
Wielhurskiego do swojej żony 
pisany i niewiadomo, co z nie- 
go się rowiedział, dość, że 
chciał małżonkę natychmiast 
nadesłać do Dukli, do żyjących 
jeszcze rodziców, Miała już wy 
jechać: pakowano bryki, ogro- 
mne srebra stołowe i gardero- 
bę. Żona załewając się łzami, 
czołgała się u stóp Szczęsnego 
i (przyrzekająe poprawę, czy 
też chytrze udając niewinność, 
zmiękczyła Szczęsnego, aż wy- 
rok cofnął. 


Potocki długo wierny był 
swej żonie, aż do czasu, gdy o- 
koło r. 1792 poznał Wittową, 
Ta przebywała z synem w 
Chersonie, gdzie mąż był ko- 
mendantem twierdzy. Stąd czę 
sto odwiedzała Jassy, gdzie go- 
Ścił książę Potemkin i do które- 
go haremu należała. Tam ją za 
stał przybyły do Jass z Wie- 
dnia, po śmierci Potemikina, 
Potocki i w przejeździe do Pe- 
tersburga w Cherscnie odwie- 
dziłł  Wittowa niedługo zawła- 
dnęła Potockim. Razu jednego 
wybrała się Witlowa do Tulczy 
na z wizytą, ale Potocka do- 
wiedziawszy się o tem, wyjecha 
ła z domu i w ten sposób uczy- 
niła afront pani komendanto- 
wej. Jawna tą nieudała wizyta 
nie przeszkodziła potem Witto- 
wej do składania tajnych wi- 
zyt Potockiemv w Tulczynie. 

Przy okazji wspominania 
tych wydarzeń opowiadał Bene 
dykt Hulewicz, jeden z tych, co 


Polskę zgubili,  nieszczególny 
tłomacz Owidjusza De arte 


amandi, ale niezły ongiś jowia- 
lista, następującą prawdziwą, 
czv też zmyśloną tłusta snegdo- 
le: ; 


Ktoś w Kamieńcu, odnawia- 


na nim odmalować starca nagie 
go z założonemi jedna na dru- 
gą nogami, W tej sytuacji obwi 
słe jego jadra ną bok się prze- 
krzywiły, co było rzeczą widocz 
ną i nie wymagało żadnego «o 
umentarza, m dołu jednak tego 
wizerunku położono napis ła- 
ciński: cnmrvavit ova. Z tego na- 
pisu pierwsze tylko dwie zygłos- 
ki: curvy? mmieszczono z custo- 
desam z jednej strony nóg zło- 
żonych, z drugiej dopełnienie 
tego wyrazu: wit j owa znalaz- 
ły się. Potocka (z Mniszchów), 
mając pieiensje do znajomości 
języka łacińskiego, znaczenie 
tego napisu do postaci starca 
zastosowane z wielkiem upodo 
bamiem słowami i mimiką wy- 
jaśniała damom i mężom łaciny 
nieznającym, Gzy chodziło jej 
0 umiknięcie językowej omyłki? 


Gdy: Szczęsny Potocki zmuszo 
ny okolicznościami poszedł na 
dobrowolne wyzna 'e zagrąni- 
cę, żona objęła zarząd dóbr. — 
Przebywała w 
gdzie xupiła sobie pałac i miesz 
kać miała przy dworze carskim 
Tu zażywała sympatji rodzimy 
cesarskiej, Była Dama Sztacką 
i Damą Ordem Portretu Ka- 
tarzyny i jej towarzystwo upo- 
dobała sobie carowa. 


Tymczasem Potocka zaszła ,w 
ciążę z Dzierżanowskim pułkow 
nikkiem złotej wolności, podnie- 
sionym przez carową Katarzynę 
do rangi generała-majora wojsk 
rosyjskich, Dła łatwiejszego za 
tajenia połogu wyjechała do 
Tulczyma. Najbardziej zaufaną 
powiemicą Potockiej była Czy- 
żowa. Ta pod wielkim sekretem 
zawiadomiłą męża, że Potocka 
powiła syna i odesłała go jako 
bezimiennego sierotę na: wycho 
wanie do jednego z folwarków. 
Czyż wiedział o mającym nastą 
pić powrocie Potockiego do kra 
ju. — Był on jednym z trzech 
członków komisji rządzącej do- 
brami pod nieobecność Potoc- 
kiego i chcąc zjednać sobie łas- 
kę pańską, zdradził zaufanie 
swej żony i powierzoną sobie ta. 
jeranicę w liście Stanisławowi 
Szczęsnemu  Potockiemu od- 
krył. 

Tymczasem Potocki bawiąc 
zagranicą zacieśnił swój stosu- 
nek z Wittową. W r. 1793 przy- 
jechała Wittowa do Hamburga. 
gdzie przebywał Szczęsny — i 


Petersbtungu , 


tam przez dwa lata razem z nim 
mieszkając, powiła mu za po- 
dwójnym połogiem dwoje dzie- 
ci Mikołę i Olgę. 

Potocki uzbrojony w list Gzy 
ża powrócił w r. 1795 do swych 
dóbr, odwiedził żonę w Tulezy- 
nie i zapowiedział rozwód. Nie 
chciał z nią mieszkać i prze- 
niósł się do Humania, 

Waittowa zjechała do Lwowa 
i stamtąd przysłała Potockiemu 
spłodzone z nim w Hamburgu 
dzieci. Te w krótkim czasie po- 
marły w Humaniu. Na pamiątkę 
ich krótkiego życia wystawiono 
w ogrodzie sofjowskim koło Hu 
mania złamaną klumnę z grani- 
tu. Wittowa — utraciwszy w 
zmarłych dzieciach zakład obo- 
pólnej miłości, po nowych pło- 
dów zawiązek sama do Hama- 
nia przypyła. Rozpoczęły się 
razem dwa procesy rozwodowe, 
jeden Potockich, drugi Wittótyw. 
Witt pozwolił na rozwód wziąw 
szy 30 tysięcy korcy pszenicy i 
wieś Demczyn na Podolu, Na- 
kłonił go do tego Antoni Złotnie 
ki. zręczny mnegocjaator, który 
sprzedał  Potockiemu wioskę 
Demczyn. Potocka dłużej się c- 
pierała rozwodowi ufając w pro 
tekcję carowej. 

W roku 1796 bawił w Tulczy- 
nie wódz rosyjski, człowiek pra 
stego obejścia, generat Suw- 
sów. Ten chciał pojednać Po- 
iockiego z żomą, ale zabrał się 
do sprawy na swój sposób, gru- 
boskórnie. Kiedy bowiem w cza 
sie świąt wielkanocnych przy- 
był z powinszowaniem dla Su- 
worową Potocki, wódz rosyjski 
począł sobie z niego żartować, 
Że z łaski Wittowej, Witycką 
przez Suworową zwanej, zęby 


postradał, Tem i podobnemi dy 


cinkami kozackiemi, tak mu 
przy obiedzie dokuczył, że Po- 
toiki zerwał się od stołą z za- 
tkanym chusttką nosem, niby 
dłą krwi płynienia, siadł do pó 
jazdu i co tchu pognał na po; 
wrót do Humania, Potocka zje- 
doała sobie łaskę Suworowa ha 
nuebnem nadskakiwaniem. Su- 
worow małpa — tygrys, jak go 

miektórzy nazywali, jadał o- 
biad o godzinie 7 rano, By przy 
podobać się moskalowi Potocka 
wylegująca się zwykle rano w 
łóżku, nie zmrużyła w nocy o- 
ka, by nie zaspać porannegn 
obiadu, kiedy ją zaprosił, Jadła 
razem z Suworowem, choć o. 
brzydliwych potraw przełknąć 
nie potrafiła, 


DIDO ZZOZ 


Sala plenarna izby gmin 


w której uchwalono surowe zarządzenią clearingowe;, wymierzone przeciwko Rzeszy. 


Próby pogodzenia się Polec 
kiejj z mężem zawiodły, n wszel 
ka nadzieja upadła wraz z wstą 
pieniem na tron cara Pawła. 
Śmierć sprzyjającej Potockiej 
carowej zrrnusiłą Józefinę da da 
nia, przez pełnomocnika swego 
Klembowskiego, zezwol. nia na 
rozwiązanie ślubów małżeń 
skich, za co otrzymała prawem 
dożywocia włość daszowską 3 
7 tysiącach dusz meskieh. Po 
tej dopiero stron ugodzie naslą 
pił dekret konsystorza kamic- 
nieckiego w roku 1798 zapad- 
ły. Rozwód Witta z Wiltową i 
Potockiego z Potocką 5r:epro- 
wadzał książ» Roman Siera- 
kowski, proboszcz humański i 
były biskup-sufragan pra emys- 
ki. Człowiek ten był zdraicaą oj 
czyzny i dla charakterystyki je 

go postaci wystarczy podać na- 
Rajca historję: 


Mossakowski posesor dożę- 
wotni kilku wsi był towarzy: 
szem w spekulacjach  hendlo- 
wych biskupa Sierako vsklego, 
Razu jednego Mosszkowski za- 
prosił biskupa do siebie na ucz- 
tę wiejską, a uraączywSzy gu si- 
tą wieczerzą į starya węgrzy- 
vem, Obiecał przysłać mu «io 
łożmicy piękną sw% ckonome- 
wą. Ale za niast łe, uaacbnej 
gładyszki subcelcgował jakieś 
stare babisko, która nazujwtrz 
w dzień jasny upominała sie e 
zapłatę za sweją nocną pi Y 
sługę. Ksiądz biskup na im; wi 
dok przertżony wsteęieww, Śln- 
bował uroczyście, Ź! odtąd mi- 
gdy po ciemru nie dopuści SIĘ 
grzechu szóstem przyka zan: UAM 
zabronionegu 

Rozwód Potoki wymagał 
jeszcze potwierdzenia przez Jus 
tite Collegium, SŁtęSp : spe- 
dziewał się z pewnością zalwier 
azenia, ale Witłowa była już 
zrzemiemma Aleksand: ain, na» 
trętnie się na Świat napicrajg 
cym. Nie czekając przeł» po 
iwierdzenia dekretu prz:z Jus- 
tce - Gollegiue Potocki skwap. 
liwie zaślubił Wittową podwój 
nym obrządkiem, jednym przez 
cficjała  Stoneckiego, drugia 
przez popa błahoczesty wego ad- 
wimistrowanym. 


Niedługo po spełmie iu fege 
sakramentu nadeszła  wiada- 
imość z Petersburga o nagłcm 


zgonie Józeiny Potockiej z Mnt 
szchów. Zaszła ona znowit w 
ciążę niewiadomo z kim, czy z 
Tadeuszem Mossakowskim, o- 
wódeą milicji nadwornej Potoe 
kiej, który podobno miał się x 
nią żenić. Jako Dama Sztacka. 
obowiązana była brać udział w 
jakiejś tam uroczystości dwor- 
skiej. Jak tu cożna było poky- 
ząć się w takim staanie? Ufną 
w żelazne zdrowie, kazała nad 
wornemu lekarzowi swemu Bar 
tolotzemu przypisać sobie do 
zażywamia trunek na spędzenie 


płodu, Zabieg się nie udał. — 
Rozpustna kobieta mimo bar- 


dzo silnego organizmu uległa 
gwałtownej i bolesnej śmierci, 


A. Rosenberg. 


DO O W TĘ 
NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ- 
KIEJ „CZYTAJ“ 

Łódź, ul. Prez. Narutowicza nr. 2 


ukazały się już 


-„GRZEGHY WIELKIEGO 
MIASTA 


Filmo=*romans 


Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 


Cena 2 zł. 
e m_n 


| Przed kilku dniami „Głos 


Poranny* doniósł o tragicznej ka- 


tastrofie lotniczej, w której śmierć poniósł jeden z najznakomit 
szych aktorów współczenye h, Max Pallenberg, Dzisiaj poświę- 
camy wypadkowi i jego olie rze dłuższe wspomnienie, 


Nieszczęsny lot  Pallenberga 
odbył sie aeroplanem, którego 
llot nie jest przewidziany rozkła 
ldem, Pallenberg i przemysło- 
Wiec fimlandzki Skurnik chcieli 
polecieć normalnie z Pragi do 
Ka rlsbadu o godz, 11 min. 45— 
Jednak 
lotnisko w Gbell zażądało w o- 
statniej chwili jpozarozkłądowe 

go aparatu, 
który wystartował o 20 minut 
wcześniej, Ponieważ Pallenberg 
| skurnik znajdowali się już na 
lotnisku, więc obaj skorzystali 
z nądarzającej się okazji. 

Odjazd odbył się zupełnie nor 
malnie. W odległości mniej wię 
cej stu metrów od miejsca lądo 
pania w Karlsbadzie 
oderwał się nagle od samolotu 
> jakiś jasny przedmiot 

„jak się potem okazało ster 
boczny — i spadł w odległości 
50 metrów od lolniska. Pilot 
„omicek, kłóry kierowar maszy 
mą, szczęśliwie 
zeszędł z aparatem z 800 me- 
i trów do 30, 
tle samołot, którego motory pra 
towaly bez przerwy, coraz wy- 
taźniej pochyla? się ku przodo- 
''. Nagle aparat z błyskawicz- 
'.gsrybkością runął na ziemię 
* odległości 10 metrów od zie- 
ri Tomicek wyłączył motory, 
toy uniemożliwić wybuch po- 
| „w chwili uderzenia o grunt 
aotory uległy kompletnemu 
= szczeniu. Samolot był niemal 

|ałnie nowy i 


taf za sobą dopiero 200 go- 
dzin lotów. 


W kurczowo zaciśniętej pra- 
sej dłoni trzymał Pallenberg 
dlka dzienników. Prawa ręka 
a również kurczowo zaciśnię 
a w śmiertelnym strachu, 
Artysta doznał pęknięcia 
czaszki. 


(REDAKCJA). 


Ubranie jego było podarte tyl 
ko w jednem miejscu na ramie 
niu. 

Kieszonkowy zegarek podróżny 
szedł jeszcze normalnie, 
gdy opróżniano ofierze kiesze 

nie. 

Jaako drugiego wydbyto z sa 
mołotu pilota Tomiecka. Doznał 
on ciężkiego uszkodzenią czas? 
ki. Głowa została zgnieciona z 
góry w dół i zniekształcona nie 
do poznania. 

Przemysłowiec fialandzki 
Skummik odniósł również cięż- 
kie uszkodzenie czaszki. 

Kość czołowa była wtłoczona w 
głąb na szerokość pięści. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wszyscy trzej ponieśli Śmierć 

na miejscu. 
Gdy maszyną straciła równowa 
gẹ, upadli oni do przodu. praw: 
dpdobnie aż do kabiny pilota, 
gdzie zabiły ich oba roztrzaska 
ne motory boczne. 

Pallenberg miał już w czwar- 
lek rozpocząć gościnne wystę- 
py w Karlsbadzie w komedji 
„Migo z Montparnassu“, Po wi 
stępach zamierzał udać się do 
Joachimsahłu na kurację, aby 
nastepnie powrócić na występy 
do Karlsbadu. 

Na gmachu teatru wywieszono 
chorągiew żałobną | odwołano 
pezedstawienie, 


$ * $% 

Artysty, obdarzonego taką vis 
comica, jak Max Palienherg. za 
pewne się już nasze pokolenie 
nie doczeka. Grał on podczas 
swego życia z tysiąc razy, wy 
wołują orkany Śmiechu nietyl- 
ko wśród zapełnionej widowni, 
ale równieź wśród współgrają- 
cych, suflerów i niemego tłumu 
za kulisami. Potęga nieodparta 
komizmu nie kryła się w jego 
rolach, ale we współpracy Pal: 


REWJA 


lenberga, w tym duchu twór 
czym, który nie ujawniał się 
nigdy na próbach, a dopiero na 
przedstawieniu, porywając sa: 
mego artystę. Pochodziło to z 
czasów, gdy nie istniał jeszcze 
rozdział między autorem i od- 
twóreą. Artysta Pallenberg roz 
drabniał się w pierwowzór wspa 
niałego kobolda, pozostając jed 
nocześnie wybitnym  człowie- 
kiem. który umiał wałczyć © 
byt, objeżdżał kulę ziemską, pro 
cesował się, grał na giełdzie, pa 
nująe nad techniką praktyezne- 
go życia w tym samym stopniu 
eo nad techniką gry scenicznej. 

Mała, nieco groteskowa po- 
stać, rude włosy, krótka górna 
warga, obnażająca przednie zę- 
by, nadajsca twarzy wyraz bul 
doga — wszystko to wydawało 
się być ukształtowane przez na 
turę przeciwko teatrowi. Dopie 
ro po długiej, zaciętej walce œ 
kazało się, że właśnie z tym wy 
słądem i warunkami był prede- 
stynowany do odegranią roli 
wielkiego artysty i komika. 

Max Pallenbrg urodził się 18 
grudnia 1877 roku we Wiedniu 
praktykował w przedsiębior 
stwie handlowem, był drobnym 
pracownikiem. W 20 roku ży: 
cia „odkryl“ go przyjaciel, Ev- 
nest Wieland. 

— Dlaczego żostałeni akto- 
rem? — oświadczył kiedyż w 
wywiadzie prasowym. — 7 pò- 
w łamia? Z namiętności? Nic 
rdobnego, Poprostu nie rhciuło 
m. się codziennie tak wsześnie 
wstawać, 

Odkrycie zaprowadziła ge 
najpierw na wiele lat do wę: 
drownej trupy na tułaczkę ze 


szmirą w której, wbrew pawo- 


łmiu i ze wstrętem grywać mu 
siał młodych lowełasów i uwo 
ćzicień. W 33 roku życia, po 13 
letniej tułaczce, udało mu się 
zdobyć engagement do teatru 
na przedmieściu Wiednia, oczy 
wiście do ról drugorzędnych — 


Ałe tam właśnie pewnego razu 
przypada mu w udziale ron 
biedactwa, małego. brzydkiego 
i nieszczęśliwego, które musi u- 


dawać małpę, aby nie umrzeć” 


z głodu, Jak na małpe niezdoł 
ny jest dość inteligentny. jak ną 
małpę brzydal, jest piękny“ i 0- 
to nieszczęśliwy cieszy się po- 
wodzeniem, a wreszcie pod wpły 
wem miłości demaskuje się i 
zapada z powrotem, jako par- 
jas, w otchłań nędzy. Ta rola 
rozpoczęła karjerę Pallenberga. 
Ale trwało jeszcze dalszych lal 
dziesięć, zanim’ nieporównany 
talent tego artysty stał się zna- 
ny całemu Światu. Grał „Skąp- 
ca* Moliera i „Chorego z aroje- 
nia, gdy już przedtem zawład- 
nął sceną, jako Zaawadil w „Ro 
dzinie Schimek“ i w „Wauw- 
wau“. W „Szwejku* sworzył 
postać sceniczną, która musi 
być uważana za współtwórczość 
literacką. Pod reżyserją Rein- 
hardta grał w Salzburgu zupeł- 
nie nowego  Melista, coś po- 
średniego między demonem i 
ziemskim łotrzykiem, jakim w 
jego interpretacji był współbo- 
hater „Fausta“, Bowiem nie wy 
starczało mu być wirtuozem na 
jednej strunie, wędrującą z jed 
nej sceny na druga gwiazdą © 
vawsze jednakim blasku, W 57 
roku życia tęsknił wciaż do no- 
wych, coraz trudniejszych za: 
dań odtwórczych. 

Pallenberg był mężem mako- 
mitej artystki Fritzi Massary — 
Gdy pasierbica jego, Liza Mas: 
Bary, wyszła zamąż za pisarzą 
Brunona Franka, który nieba- 
wem zaczął pisać dla Fritzi no- 
we role, wtedy ta rodzina, opra 
mieniona słońcem powodzenia, 
była bodaj najszczęśliwszą ko: 
mórką w labiryncie ludzkim 
Berlina, Owa katastrofa banku 
Rotszylda, w której Fritzi i Max 
stracili cały swój wspólnie z% 
oszczędzony majątek, rzuciła 
cień na bezmiar szczęścia, ale 


= 
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Tragiczny lot Pallenberga 


Zginął największy współczesny aktor charakterystyczny 


cień ten nie ciążył zbyt diwo 
Pallenberg wyszumiał się w sze 
ręgu przemówień | arytkułów, 
zwalezających praktyki banków 
wogóle, a wspomnianego banku 
w szezególności. „Jeszcze przed 
rozpadnięcien się berlińskiego 
ówiafa dana mu byłą radość od 
bycia wielkiej podróży naokoło 
świata w roli zamożnego popu: 
łarnego ezłowieka. Jego ostat- 
niem miejscem pobytu było Lu 
gano, Stamtąd jeździł na gościn 
ne występy do Wiednia, Salzhur 
ga i na prowincję, odwiedzajse 
również swójj stary Karlsbad, 
Joachimsthal i Marienkad, gdzie 
go dobrze znano, Śmierć zasko* 
czyła go u szezyta intensywnexso 
życia, jak to się zresztą dzieje 
zawsze z wykrańcami muz, 


Mozes Skurnik 


Mozes Skurnik, który poniósł 
śmierć wraz z Pallenhergiem. 
był udziałowcem wielkiej hur- 
tawni wełny wHelsingforsie ina 
leżał dy najbogalszych włókna 
rzy w Finłandji. Kilka razy da 
roku przybywał do Brna. gdzie 
czynił wielkie zakupy. Liczył 
lat 55 i pozostawił wdowę (le- 
karkę), trzech synów i córkę, 
mieszkającą z mężem w Pale- 
stynie. Skurnik bvł -prezesem 
gminy wyznaniowej żydowskiej 
w Helsingforsie i przewodniczą 
cym finlandzkiego komitetu wę 
sławy w Tel-Awiwie. 


Pilot Tomigek 


Nieszczęśliwy kierowca trzy 
molorowego aparatu 0O-K A-D-B 
Karol Tomicek urodził się w ra 
ku 1909. Był on najpierw lol- 
nikiem wojskowym i odzaczył 
się dzięki karkołomnym pró 
bom zdobywanią rekordów na 
powietrznych, W roku 1927-yn: 
przeszedł na służbę czechosło 
wackiej linji państwowej, Za- 
zwyczaj oblatywał on trasę Pra 
ga — Bukareszt — Susak. Miał 
on już za sóbą około 650 lys. ki 
lometrew lotu. Pozostawił że- 
nę i 4-lelnieg synka, 


„EOPOLD WELTEN 


Wywiad z poliszynelem 


(Reportaż z cyklu „Obrona codzienności ') 


filmie, którego banalny tytuł 

- oczywiście warjantem 
wnika „Kochać? czy też rze: 
ika „nułość”, poliszynel wy- 

ał niesamowite rzeczy, Prze- 

t siẹ za fakira, właził w skórę 
wiedzią, straszył jako upiór, 
Wt liście pokrzywy, biegł po uli 
: w bieliźnie przewracał się dzie 
n'a razy i pozwalał się bić po gło 
e Pomysłowy reżyser Oraz autor 
èi vjusza prześcigali się w wy- 
uywamu coraz  wymyślniej- 
ych tortur. Kazali poliszynelowi 
jelić się w postać murzyna, uma 
$ sobie twarz kremem, skakać 2 
mpoliny 1 wystrojonemu w staro 
tany żakiet kąpać się w basenie... 
"Widownia akompanjcwala ponu- 
pantomimie wybuchamu chóral 

» śmiechu. Poliszyriel stroił gry 
"1 wykrzywiał kadłub, nogom 
Słewał nadać giętkość gumy. 
lian za to roześmiana widow- 
idarzyła go pogardliwym epi- 


tetem: pociesząy 1djota. 

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie pewien szczegół, który 
— gdy sie nad mim zastanowić — 
urastał do roli kwestji zasadniczej. 
oto poliszynel grał w filmie rolę 
podrzędną. > 

Ta nmapozór błaha sprawa posia- 
dała jednak znaczenie istotne ze 
względu na nastawienie widzów, 
Gdyby bowiem nieszczęsny błazen 
cdgrywał główną rolę, stałby się 
osią filmu, bohaterem farsy i dzięki 
temu, w ostatecznym razie, ochrzczo 
noby go mianem: słaby komik. A 
ponieważ podrzędna rola  poliszy: 
nela polegała tylko ną przeciwsta- 
weniu szarmanckiemu amantowi 
— głupoty : bezradnej ułomności, 
na konstrastowaniu szczęścia i tte- 
doli, zadowolenia i smutku, tężyzny 
i impotencji, przeto poliszynel stał 
się symbolen: już nie bufonady, ale 
poprostu — idjotyzmu, 

Mimowoli  zatanowilem się nad 


istotą egzystencji -bezimiennego - 
błazna, który wystawia siebie na 
pośmiewisko — i to bez żadnej 
maski, ani nawet charakteryzacji: 
— Jaki jest tryb życia poliszynela, 
Jaki sposób myśleria? Czy jest zu 
vełnie pożbawiany ambicji? Co go. 
skianta do podobnego zabijania swo 
jej indywidualmości?,. Takie pyta- 
nia uasunęły mi się, gdy opuszcza 
lem widownię. Przed sobą widzia 

"em ciągle żałośnie wykrzywioną 
twarz poliszynela i grubą pałkę, 
raz po raz spadającą na jego podłuż 
na głowę. Potem wyobraźnia dory- 
sowała do kończyn komedjanta nit- 
Li, które biegły w górę i ognisko- 
wały się w wielkiej dioni... Widzo- 

wie sennym krokient szli do wyjścia 
oświetloniego czerwoną lampką. 
Jeszcze chwila — pómyślałem — 
a ponięsiony fantazją, dorysuję 
tym wszystkim ludziom nitki.. 
Odrazu zjawiła się wątpliwość: — 
A gdzie umieszczę końce nitek? — 


i na tem urwał się tok chaotycz- 
nych rozmyślań. 

Zapomniałem wkrótce o nieszczę- 
snym komedjancie i prawdopodob- 
nie nigdybym go więcej nie ujrzał 
— nawet na ekranie, gdyż raz na 
zawsze straciłem ochotę oglądania 
rodzunych fars, — gdyby nie przy 
padek. Przechodząc kiędyś par- 
kiem Praskim,  spostrzegłem na 
ławce człowieka, którego sterczące 
ramiona r łysina w kształcie trójka- 
ta przypomniały mi znajomą po 
stać. Pómimo niedzieli w. parku by- 
ło bardzo małe ludzi, albowiem 
zbierało się na deszcz: - Zbliżałem 
się do ławki, skrzypiąc podeszwa- 
mi o żwir, Wtedy człowiek pod- 
niósł głowę, ja zaš,  jakgdyby 
pehnięty niewidzialną dłonią, auto- 
matyczuie skierowałem się ku law- 
ce i maskując obojętnością nagle 
rozbudzone  zaciekaWienie, usia- 
dłem, Człowiek natychmiast spuścił 
główę i utkwił wzrok w stronicach 
książki rozłożonej na kolanach, ja 
natomtast uważnie przyjrzałem się 
mojemu sąsiadowi. Nie ulegało żad- 
nej wątpliwościi: obok mnie sie” 
dział poliszynel, 

Oczywiście niczemt nie różnił się 
zewnętrznie od swej kreacji w far- 
sie. Ta sama podłużna głowa na 
cienkiej szyi, wydatna grdyka, za- 


darty nos,  wystrzępione  wąsiki 
oraz wielkie uszy 1 te same jasno" 
szare beznamiętne oczy. Brakowa= 
lo tylko wysokiego kofnierza i kra- 
wata w grochy, aby poliszynel przy 
pominał do zludzenłia humorystycz* 
uą postać kancelisty, żywcem wy* 
jeta z utworów Czechowa lub Ge 
gola. 

Przysiadlem się jaknajbliżej i szu 
kałem pretekstu by rozpocząć roz 
mowe. Poliszynel jednak uważnie 
czytał, powoli przebiegajac wzro* 
kiem wiersze drobnego druku 1 nie 
zdradzał zamiaru przerwania lekiu 
ry. Każda chwila wydawała mi się 
niepowetowanąj stratą. Ohawiaęem 
się, że poliszynel — podobnie jak 
w filmie — zerwie się nagle z ławki 
i wdrapie się na drzewo, potem za” 
wiśgie na parkanie, skąd zeskoczy 
na ulice r ucieknie, pozbawiając 
mnie zaszczytu zawiązania z nim 
pogawędki... Wobec tego, że mój 
sąsiad przewrócił stronice į we” 
stchnął,  ośmieliłeni się przerwać 
milczenie stereotynowem pytaniem: 

— Nie wie pan przypadkiem, któ 
ra godzina? ; 

Poiiszyne! spojrzał rs mwe bez- 
aamiętnemi oczyma koloru galare- 
ty. Nie wiedziałem, czy skierowany 
na nime wzrok wyrażał zdziwienie, 
czy też niechęć. W każdym razi? 


Ą == 


Huculszczyzna woia 


REWJA 


o ratowanie przed falą „europeizacii” | 


Autor poniższego artykułu jest 
todowitym hucułem co w znacznym 
stopniu usprawiedliwia jego obawy 
i zamiłowania, które mogą być u 
ważane przez niektórych ludzi za 
objawy wstecznictWa, 

(Redakcja) 


Piękne są nasze Karpaty, piękną 
fest Huculszczyzna. Pyszni się ona, 
niby cacko leginia (młodzieńcza) za 
kapeluszem, Przypomina te czasy 
dawne, kiedy to jeszcze górami 
przebiegali chłopcy Dobosza, a Do- 
bosz gwizdem wywWoływał kochan- 
kę swoją Dzwinkę. Zwolna zaczy- 
na wchodzić w góry „kultura* z 
miast, która krok za krokiem ni- 
szczy piękno gór, piękno Hucul- 
szczyzny, piękno jej wsi, a wreszcie 
jej fizyczną krasę i zdrowie... 

Wielki piewca  Huculszczyzny 


|Marko Czeremszyna tak opiewa 
| wieś hucnlską, 

„Garściami brałbym tę zieloną 
wioskę, mitowałbym ją, jak zieloną 
pachnącą otawę, głaskałbym, jak 
wą formę. muzyczną, jednem 
pawia. ` 

Patrzcie! Kołysze się między gó- 
rami, niby dębowa kołyska w wia- 
nuszku, błyskotki rozrzuca, 

Pragnąłbym błyskotki owe poz” 
bierać, Wiatrowi ich nie dać, w 
ogródku zasadzić. Lecz ilekroć ręka 
po nie sięgnie, tyle razy zmarłego 
podnosi... 

Kwiaty nagrobne, suche, na cznen 
tarnych zbutwiałych krzyżach... 

I chociażby je rosą rosić, nie za- 
czerwienieją... 

Tylko do serca je tulić, 
niemi serce krwawić...” 


— 


tylko 


Gai mecz ru tughyj 


PS 


rozegrali studenci amerykańscy" na błcu istym terenie, 
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było to spojrzenie człowieka pē- 
chowego i zrezygnowanego, które 
dobrze zapamiętałem z filmu, 

— Nie mam zegarka — wyrzekł 
cicho, zamilkł i po chwili dodał: 

— Gdyby było słońce, tobym pa 
nu powiedział dokładnie... 

— To pan orjentuje się według 
długości cieni? — _ pochwyciłem 
skwapliwe sposobność  zagajenia 
rozmowy, przeczuwając, że poliszy 
nel posiada skłonność do gadatli- 
wości. 

— Tak. — odparł. — Tego nau- 
czył mnie jeszcze ojciec _ niebo- 
szczyk. 

„Więc i pau miał ojca?” — nasu- 
hęło mi się dziwaczne pytanie, ale 
zadałem wręcz inne,  aiezręczne i 
nieoczekiwane: 

— A dawno umarł pański ojciec? 

Wydawało mi się, że dostrzegłem 
w szarych oczach zdziwienie, więc 
dodałem aby się uprawiedliwić: 

— Proszę mi wybaczyć nietak- 
towne pytanie, ale zagadnąłem pa” 
na, bo mam wrażenie, że znam 
skądś... 

— Z filmu? — przerwał poliszy- 
nel i spojrzał w rozłożogą na kola- 
nach książkę. 

— Tak — odrzekiem po chwilo- 
wem wahaniin 


Poliszynel siedział nieruchomo i 
milczał, Patrzył w książkę, ale wie 
działem, że nie czyta, Nie chcąc 
stracić sposobności dewiedzenia się 
czegokolwiek od Smętnego błazna, 
zapytałem: 

— Czy możaua wiedzieć, co pan 
czyta? 

Poliszynel bezradnie 
ramionami: 

— Pan żartuje... 

— Nie! — przerwałem — bynaj: 
mniej nie żartuję. - 


zamachał 


— Więc... przepraszam... a o CO 
chodzi? 
— Interesuje mnie pan — zdo- 


byłem się na szczerość. 

— Czy pan jest reżyserem? 

— Nie. 

„, — Nie? — zdziwił się poliszynel 
— a kim? 

— Literatem — wyjaśnitem. 

— Aha — zamyślił się poliszynel 
— literat, Człowiek pióra, jak to 
mówią... 

— Tak, — potwierdziłem — czło 
wiek o duszy z atrameniu, 

— Człowiek — cedził poliszynel 
— który. 

— Kradnie cudze myśli i 
atuje własne — dodałem z ironją. 
— Hi, hi, hi — zaśmiał się. 


eksplo- 


Hucuł odczuwa, że pseudokultura 
miejska grozi mu zagładą.. 

Tuż na początku XIX w, atama- 
nował w Dowhopolu za  Kutami 
płynny na wszystkie góry ataman 
(wójt) Czokan, Za młodych swoich 
lat trudnił się coprawda innem rze- 
uuosłem: dzierżył władzę nad paru 
dziesiątkami chłopców czarnych, 
z którymi „opryszkował”* i krew 
ludzką przelewał, niby wodę... 

Ale z ezasem ustatkował się, Toz» 
puścił zastęp swych chłopców, ode- 
słał ich do domu, bo i im już naj- 
wyższy czas stać się gazdami, Przy 
szedł Czokań do poznania tej praw- 
dy, że 

„Ludzka krowcia ne wodycia, 

Rozływaty ne hodytsia. 

Sam Czokan również osiedlił się 
w Dowhopolu nad  Czeremoszem, 
stał się statecznym gazdą, ożenił 
się. Przyszły dzieci, majątek rósł 
pracą uczciwą 1 pilną. Zczasem na" 
wet atamanem (wójtem) Dowhopo- 
la go wybrano, 

I jak kiedyś rządził swymi chłop- 
cami, tak teraz troszczył Się o ca- 
łą gminę. Gazdowie zadowoleni z 
rządów polubili go, gdyż rzeczywiś- 
cie starał się o gminę, broniąc jej na 
każdym kroku. 

Nieraz musiał w urzędowych 
sprawach iść do „becyrku” w Ku: 
tach. Należało załatwiać różne spra 
wy gminne; podatki, szarwarki, po 
bór rekruta, warty a w końcu 1 
spawy bezpieczeństwa gminy, 

Tak więc razu pewnego wybrał 
się ataman Czokaa do Kut i zaba- 
wit tam dn kilka,  Załatwiwszy 
wszystkie sprawy, kupił co trzeba 
do domu i wraca z powrotem do 
domu. Tuż na granicy wsi spotkali 
go gazdowie i jak zwykłe wypytują 
o nowości, 

— Cóż tam nowego w mieście, 
panie atamanie? Idziecie z dołów, 
nuiesiecie pewno dużo nowości? 

— Oj, źle jest, gazdowie mili — 
odpowiada smtęnie Czokan, 

Gazdy obstąpiły swego atamana 
kołem, na ich ustach zawisło pyta- 
nie, . 

— Znalazłem- but w naszych gő- 
rach, za Sokilskiem, powyżej Kut. 
Dlatego więc żle z nami będzie, 
gazdowie mili. 

Westchnęły gazdy i głowy pochy 
Uły na piersi, 


ZE A NA MNE 


Przypomniałem sobie ten sam 
śmiech z filmu i odrazu stanął mi 
przed otzami odpowiedni fragment 
farsy, Przez chwilę miałem złudze- 
nie, że poliszynel chichocząc chwy- 
ta się za brzuch, potem spada 2 
ławki i konwulsyjnie tarza się po 
ziemi, a kiedy wstaje, ma przetar: 
te z tyłu spodnie. 

— Panie, a taki Dostojowski to 
jednak... — usłyszałem tajemniczy 
niemal szept i ujrzałem blisko swo- 
jej twarzy jasno szare oczy, nieru- 
chome i prawie okrągłe. Poliszynel 
przeniósł wzrok z mojej twarzy na 
stronice kstążki i odruchowo prze” 
rzucał katki. — Stworzyć takiego 
Raskolnikowa... — rzekł głośniej. 
— Pan pewno czytał? 

— A jakże, czytałem. 
„Zbrodni i karze”? 

— Tak jest, oczywiście — poli- 
szynel zamyślił się i zapytał: 

— Panie! Czy tego Raskolniko- 
wa wsadzą do więzienia? 

— Tak, wyślą go... 

— Niesprawiedliwość!!! — prze“ 
rwał gwałtownie poliszynel i ude- 
rzył ręką w książkę. 

— Zgadzam się z panem, ale... 

— Niema żadnego ale — wybuch 
nął poliszynel, Niech pan sobie wy- 
obrazi naprzykład, że Raskolnikow 


Pan o 


Jakie niebezpieczeństwo dojrzał 
Czokan w znalezionym śladzie buta 
na drodze na Sokilskiem?  Odczuł 
intuicyjnie, że t. zw. miejska kultu 
ra zniszczy piękno Huculszczyzny, 
zastąpi przepiękne szaty huculskie 
miejską tandetą, pryczesamı, bitei- 
kami,  szpencerami į kaszkietami, 
zepsuje styl  huculski w budowli 
rozniesie różne choroby po Hucul- 
szczyźnie, wywłaszczy hucuła z po” 
lonin, zrobi z niego najmitę, że 
braka. 


Intuicja Czokana nie zawiodła, 


Od strony  Delatyna w dolinie 
Prutu jest już dzisiaj Huculszczyz- 
ma niocno zagrożona. But, dzięki 
postępowi komunikacji, zaszedł głę 
boko w góry i rozdeptuje hucuła, 
jego „prymitywną“ kulturę, jego 
oryginalne zwyczaje i obyczaje, 
jego styl w budowli, jego malown+ 
czą odzież, 


Co najpierw uderza turystę w 
oczy, to że wielu hucułów zaciągnę 
ło „rajtki”, buciki, „,szląachetniło” 
swoją gwarę, inaczej buduje domo- 
stwa, Kultura wyrębuje lasy, obdzie 
ra góry z przepięknej szaty. Karpa- 
ty, które noszą nazwę  „lesistych” 
w naszych oczach przemieniają się 
zwolna w nagie skały, 


Obawy atamana Czokana spel- 
niają się w naszych oczach, 


Należy temu zapobiec, póki je- 
Szcze czas. Oczywiście nie w ten 
sposób, jak to się robi w Ameryce 
z indjanami, albo w Białowieży z 
żubrami, gdzie zakłada się „rezer- 
waty”, bo takie postępowanie po- 
niža hardego hucuła, który chętnie 
przyjmie kulturę, ale ową prawdzi 
wą. Huculszczyznę należy ratować 
innymi sposobami. Należy podnieść 
ją kulturalnie i ekonomicznie, na- 
leży dać jej możność rozwoju zdol- 
nosci artysycznych, nałeży dać jej 
przedewszystkieni możność życia. 
Należy na każdym kroku bronić 
jej przepięknej odzieży, jej zwycza 
jów 1 obyczajów, budownictwa, ję: 
zyka, pieśni, opowieści. 


W tym kierunku robi Się uż wie 
le, ale nie tyle jeszcze ileby nale- 
żało. Słyszymy n. p., że jeden ze 
starostów na Hueculszczyźnie zabro- 
nił budować domy i wille w innym 
stylu, aniżeli huculski, Zarządzenie 
bardzo mądre i celowe. Należałoby 
również zabronić oddawania bude' 


wli majstrom nie-hucułom, Oni bt 
wiem zawsze wniosą coś obcego de 
przepięknego stylu huculskiego. Na! 
Huculszczyźnie i tak panuje ‘ozro 
bocie, niech więc hucuł zarobi przy 
budowli letnisk, Również zanowie 
dział ów starosta, że hucuł, który 
przyjdzie do jego karcelarji w 
„rajtkach”* i butach, będzie 1ausiał 
czekać trzy dni, zanim załatwi spra 
wę, Pierwszeństwo ma bowiem hu- 
cut w „chołoszniach» i w sposto 


tach“, Takie są one pierwsze próby. 

zakochania huculszczyzny w „pier” 

wotnym stanie”, i 
N. A. 
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„Kryminalny” | 
wynalazek 
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Kajdany, które uniemożliwiają 


aresztantowi ucieczkę, 


jest komikiem, przychodzi do sta- 
rej lichwiarki i tak długo rozśmie* 
sza ją karkołomnemi kawałami, aż 
bada dostaje ataku serca, apoplek- 
sji lub zatchnięcia, Czy wtedy 
także byłby winny zbrodni?.., 
Poliszynel zaczął gestykulować dłu 
gienii rękami, zakreślał w powietrzu 
jakieś znaki i nie dał mi przyjść 
do słowa. — Albo wyobraźmy sobie 
-— ciągnął z ożywieniem — że tak: 
Raskolnikow jest reżyserem a li- 
chwiarka — statystyką. Raskolni- 
kow będzie tak długo męczył babkę 
rozniaitemi gagami, aż wkońcu 
ja zamorduje. Kto jest winien? W 
żadnym razie Raskolnikow, Pau 
mi przyzna wobec tego, że to samo 
morderstwo, dokonane innymi zi 
kami jest niekaralne, 


— Mam wrażenie — odezwałem 
się prawie nieśmiało — że pan prze 
sadza. Przykłady podane przez pa- 
na są nierealne. Kto to słyszał żeby 
reżyser zamordował niewinnego 
aktora lub statystę? 


— Kto słyszał? — oburzył się 
poliszynel i dodał ciszej: — odrazu 
poznać, że pan jest optymistą, Ja 
— proszę pana — jak mnie pan tu 
widzi przed sobą, leżałem dwa razy 
w Szpitalu po zdjęciach a pozatem 
zawdzięczam filmowi, a właściwie 


reżyserowi — różne  drobniejszt 
przypadłości, jak: pcrażenie sło 
neczne, złamany palec u lewej ręki, 
wykrzywiona chrząstka _ nosowa, 
zwichnięta noga z nadwyrężeniem 
żył i trzy wybite zęby. Przyzna pan 
że lichwiarka ze „Zbrodni i kary” 
nie wytrzymałaby tego wszystkie” 
go i wyciągnęłaby kopyta już pa 
jednym dniu pracy w atelier, 

— To okropne! — oburzyłem sią 
i jednocześnie  przypomniaiem 8% 
bie ponurą  farsę 1 rozchichotaną 
widownię. 

— Tak, właśnie okropne — po 
twierdził 'poliszynel i dodał jąka* 
jac się, — Pan... jako literat... mo 
że napisze coś o tem... żeby wiedzie 
li ci, którzy się śmieją.., 

— Napiszę — odpowiedziałem 
dając wyraz nagłeme postanowie 
niu, — Pan mi udzieli wywiadu, A 
ja sumiennie zanotuje wszystko. 

— Dobrze! — zgodził się bez 
wahania. 

— A zatem.., kiedy mogę pam 
odwiedzić? 

— Jeśli pan taki łaskaw, jutro 
popołudniu, Stalowa jedenaścic, 1e' 
wa oficyna, trzecie piętro, 

— Numer jedenaście, trzecie pię 
tro — rowtórzyłem. 

— A nazwisko: Czerw — dodał 


Czy Stawiski był obłąkany 


Sensacyjne rewelacje lekarza domowego „króla oszustów” 


Dr. Bachet, profesor Ecolo 
de Psychologie“, niewinnie zii- 
plalany w aferę osławionego 
„króla oszustów,  Stawiskiego 
za rzekome wydanie mu grzecz 
nościowego świadectwa lekar- 
skiego. które miało go jakoby 
chronić przed sądem karnym, 
przez długi czas nie odpowiadał 
na ostre ataki prasy paryskie; 
Dopiero obecnie dr. Bachet na 
łamach „Le Matin™ zabrał w 
lej sprawie głos i jego rewela- 
cje uważane są powszechnie za 
ostrą sensację nadsekwańskiej 
stolicy, i 

Dr, Bachet byt przez szereg 
lat lekarzem domowym siwis 
kiego i znał doskonale stan je- 
go zdrowia. Za tycia Stawiskie 
go dr, Bachet nie mógł. oczywiś 
cie, wyjawić publicznie „lajem 
nicy zawedowej** choć miał do 
lego zupełne prawo. Jak Się J- 
kazuje obecnie, Stawiski był od 
dawna człowiekiem umysłowo 
chorym Jego sian zamroczenia 
umysłu zoslał z całą pewnością 
siwierdzony przez największe 
powagi francuskiego świata le- 
kurskiego. — Wybitny lekarz i 
znawca iiedycyny sądowej dr. 
baul, jeszcze w r. 1928, slwier- 
dził psychiczne i fizyczne ano- 
malje w stanie zdrowia Stawis- 
kiego. Prof., (Ciaude, członęk 
francuskiej akademji lekarskiej 
który równieź badał Stawiskie- 
go. stwierdził, podobnie, jak dr. 
Paul, silne zamroczenie umysłu 
wymagające zupełnej izolacji i 
spokoju pacjenta. Prof, Claude 
przestrzegał wówczas przed mo 
gieemi powstać niebezpieczne- 
„ni komplikacjami tej choroby. 
lego przepowiednie niestety 


as spełniłe nę. Inni wybilni leka- 
Sę rze i biegli medycyny sądowej 


wydali tę samą djagnozę, uwa- 
żaląe Sławiskiego za człowieka 
obłąkanego. który może okazać 
się miebezpiecznym dla otocze- 
nia, Slosownie do przepisów le- 
karzy, Stawiski miai poddać sie 
dlugotrwałemu leczeniu w sana 
lorjum dla nerwowo chorych. 
Podczas badania przez dr. Pa 
uba, jak również dr. Bachet'a, 
$lawiski roztoczył przed nimi 
w sposób, jak zwykle mawia- 
js ludzie, pozbawieni poczytal- 
ności, swe rozległe i zakrojone 


na wielką, a nawef wprost gi- 
gantyezną skalę, plany finan- 
sowe, które miały w niedalekiej 
przyszłości uratować śwfat od 
kryzysu. W protokule z poczy- 
nionych badań zaznaczono Wy- 
raźmie o tych .chorobliwych' pla 
nach Stawiskiego, jak również 
o innych symptomach patolo- 
gicznych, o których dr. Bachet 
nie chce wspominać na lamach 
prasy. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Stawiski, nie- 
zależnie od swych niedomagań 
psychopatologicznych, cierpiał 
na inne choroby, o których kro 
nika milczy, 


Stawiski uważa? siebie za gen 
jusza / tinansowego, którego 
przeznaczeniem było dokonanie 
przewrotu w życiu gospodar- 
czem światła. Wierzył on świę- 
cie w swoje posłannictwo i to 
właśnie sprowadziło go na ma- 
nowce. 


Ten nowy Mesjasz oplątany 
był manją wicikości, klóra prze 
śladowała go do ostatniej chwi- 
li jego tragicznego życia. 


Jego rzeczywisty stan zdro- 
wia, jak twierdzi dr, Bachet jak 
również inni lekarze. bynaj- 
mniej nie był ukrywany. Leka- 
rze kilkakrotnie ostrzegali 
przed następstwami jega choro- 
by umysłowej į naturalnie nie 
można im w iym względzie za- 
rzucać jakiejkolwiek winy, je- 
żeli ludzie związani z nim in- 
teresami, nie zwracali bynaj- 
mniej uwagi na te ostrzeżenia 
fekarskie i w dalszyną ciagu 
przeprowadzali z nim miljono- 
we interesy, Największą winę 
ponoszą w tym wypadku. oczy- 
wisła, ludzie, którzy nie zdając 
sobie sprawy z kim 'e facto ma 
ją do czynienia, pomagali Sta- 
wiskiemu, ulegając najwidocz- 
niej sugestji, do realizowania 
jego niepoczytalnych planów fi 
nansowych, Plany te mogły po- 
chodzić tylko od człowieka, po- 
zbawionego zdrowych zmysłów 
lub być wytworem chorej wy- 
obraźni. 

Rzeczą lekarzy, jak twierdzi 
dr, Bachet, nie jest badanie stro 
ny prawnej przypadku, lecz 
stwierdzenie lub  niestwierdze- 


nie symptomów patologicznych 
pacjenta. 

Nie należy bynajmniej do 
rzadkich wypadków, że nawet 
wybilny umysł zdradza niekie- 
dy chorobliwe cechy w swem za 
chowaniu. Te patologiczne lu- 
ki, aczkolwiek na pierwszy rzut 
oka nie wykazują symptomów 
obłędu. z biegiem czasu przecho 
dzą niestety w chorobę umysło 


- wą; sprowadzając za sobą bar- 


dzo smutne i nieraz niebezpie- 
czne następstwa. 

Większość ludzi przekonana 
jest, że chorobę umysłową kon 
statuje się z łatwością ze spo- 
sobu zachowania się, a w szcze 
gólności z niepoczytalnych bre- 
dni i majaczeń tych nieszczę- 
śliwych ofiar, które nawiedzie- 
ne zostały tą straszną plagą 
ludzkości 


ME TWK. Zd 
Rysunki 
Dostojewskiego 


Sławny pisarz rosyjski F. M, Do 
stojewki władał nietylko piórem 
znakomitego beletrysty, ale i pió- 
rem artysty - grafika. Sowiecka 
prasa zamieszcza obecnie własno- 
ręczne rysunki Dostojewskiego, 
znalezione wśród jego rękopisów. 
Rysunki te są cennym materjałem 
dla badanie jego twórczości. Gro- 
madząc mtaterjał dla swych powie- 
ści „Zbrodnia i kara”,  ”Idjota", 
"Biesy" 1 "Bracia Karamazow”, Do 
stojewski piórkiem kreślił wygląd 
bohaterów swych powlesci. Kreśląc 
portrety, najwięcej uwagi poświę” 
cał czaszkóm swych postaci, Bio- 
grafowie Dostojewskiego łączą to 
zainteresowanie Dostojewskiego 
kształtami głowy z delikatną anali 
zą umysłowego poziomu jego boha 
terów, Najwięcej rysunków wykonał 
Dostojewski do powieści „Zbrodnia 
i kara”. Niektóre rysunki zajmują 
całe stronice rękopisów. Rysunki 
budynków zdumiewają starannem 
wykonaniem szczegółów. Tu spoty 
kamy Dostojeskiego, jako prawdzi 
wie wielkiego mistrza. Rękopisy są 
zarazem pokazem kaligrafji, którą 
Dostojewski się zajmował czasami 
podczas rozrywki po trudnej pracy 
twórczej. 


W rzeczywistości tak nie jest, 
gdyż psychjatra zazwyczaj 
stwierdza chorobę umysłową pa 
cjenta bardziej z symptomów 
wewnętrznych, aniżeli zewnętrz 
nych, Pomieszanie zmysłów na- 
leży do najbardziej skompliko 
wanych chorób i może się bez- 
sprzecznie przejawiąć u każde- 
go w najrozmaitszej formie, - - 
Należy jednak mieć na uwadze, 
że ilość umysłowo chorych 
z każdym rokiem wzrasta, co w 
znacznej mierze należy przypi- 
sać specyficznym warunkom 
współczesnego życia, Niema zai 
ste godziny, aby nowe życie 
ludzkie nie padało ofiarą i nie 
staczało się w czarną otchłań 
obłędu, Ochrona społeczeństwa 
przed jednostkami, które utra- 
ciły równowagę psychiczną, sta 
nowi dziś bezsprzecznie jeden 
z największych problemów, 


Historja zawiera cały szereg 
przykładów, świadczącyen do- 
bitnie o tem, że ludzie, obdarze 
ni niekiedy  fenomenalnemi 
zdolnościami, dziąłali w stanie 
zupełnego zamroczenia umysło- 
wego. Spełniali oni najpoważ- 
niejsze i najbardziej odpowie 
dzialne czynności, a choroba u 
mysłowa została u nich stwier- 
dzona, zawdzięczając jedynie 
przypadkowi. 

Jeden z niedawnych prezyden 
tów republiki francuskiej, wra 
cając wagonem salonowym z ja 
kiejś uraczystości w jedmem z 
miast prowincjonalnych, gdzie 
reprezentował godnie symbol 
państwa, dostał nagle pomiesza 
nia zmysłów i niepostrzeżenie, 
jakby pragnąc wyzwolić dusze 
z pęt cielesnych, wyskoczył 
przez okno wagonu, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Zdarza się dość często, że 
stan zamroczenia umysłowego 
mija i chory powraca do nut- 
malneggo zdrowia. 

Zmane są również fakty, gdzie 
chorzy opętami nieuleczalną cho 
robą umysłową, zdolnościami 
swemi wzbudzali podziw świa- 
ta. 


Stynny kompozytor niemiecki 
Schumann, który w 46-ym ro- 
ky życia umarł w zakładzie dla 


umysłowo chorych, pomimó 
swej choroby, bv! twórea arcw 
dzieł muzycznych. 


Genjalność  nadludzi. jaś 
twierdzą uczeni, jest promie 


niem słońca ich duszy, a zarą 
zem pieśnią łabędzią przed tra: 
gicznym końcem ich życią, 
Stawiski był chory na manję 
wielkości (megalomanję). Spo- 
sób jego życią polegał na prze- 
wartościowaniu własnych sił i 
chorobliwej zarozumiałości, 
I to było właśnie głównym poe 
wodem jego (ragedji, Uważał 
się za władcę świata i zdawał” 
mu się, że wszyscy muszą ule 
gać jego woli Wszystkie jegr 
tranzakcje finansowe. wszyst: 
kie jego oszustwa hyły niczem 
innem jak rezultatem jego obłę 
du, który pociegnął za sabą tak 
straszne i nieobliczone skutki, 


Dla Stawiskiego nie istniały 
rzeczy niemożliwe. Jakaś niepo 
czytalna wprost wiara we właś 
ne siły oddziaływał magnetycz- 
nie na jego otoczenie, a w szcze 
gólności na tych, których wcią 
gat w błędne koło swych zwar- 
jowanych interesów. 

Stawiski w ostatnich latach 
swego życia dość często uskąr- 
żał się na depresję duchówiłą, 
podczas której przejawiała się 
u niego coraz wyraźniej man, 
wielkości, i 

To jest właśnie palologiczne 
stroną tej smutnej pamięci 
„grande affaire", która wywo- 
lała tyle hałasu na obu półku- 
lach, a w szczególności ze stra 
ny tyeh, którzy byli w jakich. 
kolwiek stosunkach handlo- 
wych ze Stawiskim, nie mając 
najmniejszego pojęcia o, jego 
chorobie umysłowej Megaloma 
nja, która opętała Stawiskiego, 
stała się powodem tragedji ezt 
wieka, którego świat słuszny 
przezwał „królem oszustów”. 


(me). 
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Czytajcie 
„Głos Poranny” 
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poliszynel i wyciągnął do mnie dłoń, 
Podałem mu swoja i przedstawiłem 
się. 
— Twarde nazwisko 
— i bardzo ladne. 
- Prawda? Wcale nie pasuje do 


— rzeklem 


mnie. Ktoby się spodziewał» Co 
"nego — Kogucik, 

— Jaki kogucik? -- zapytalem. 

— Jakto? — zdziwił się -— pan 
nie wie, co to jest Kogucik? 

— Prak.. 


— Nie, skąd... 

— Proszek od bólu głowy — po: 
wiedziałem szybko, aby nie okazać 
się laikiem. 

— Nice. — machną! ręka poliszy” 
del, — To mój pseudonim, 

— Ko - gucik? 

— Tak jest, Zwyczajnie Kogw 
ok. Dla wiekszej humorystyki. 

— Aha — kiwnałem głową ze 
zrozumieniem « przypomniałem so- 
kie poliszynela w długiem przeście- 
radle na ramionach. piejacego, jak 
kogut, 

W tej samej chwili zaczął padać 
deszcz, wobec czego pożegnałem 
się z poliszynelem, jeszcze raz za- 
pewniajac go, że przyjdę jutro 
o piatej. 


Nazajutrz o umówionej godzinie 
stukałem w drzwi polizynela, na 
których kredą były powypisywane 
różne nieprzyzwoite wyrazy. Otwo 
rzył mi Kogucik, ścisńął moją dłoń 
i wymachując rekami zaprowadził 
mnie do niewielkiego pokoju. Usia 
diem na krześle o blacie wgłębio- 
nym jak muska į rozejrzałem się. 
W pokoju, oprócz stołu, trzech krze 
seł i łóżka, były jeszcze trzy przed 
mioty: komoda, portret i wachlarz 
wiszący na gwożździu.  Poliszyne), 
mnienając snać, że przyglądam się 
portretow: kobiety, rzeki niełancho- 
liinie; 

— To moja żona. 

— Tak? — powiedziałem cicho 
i chciałem już spytać, kiedy umar- 
la, gdy w sani czas odezwał się po- 
liszynel: 

— Zaraz pana przedstawię żonie. 

Po chwili przyprowadził z kuchni 
żonę. Krępa blondynka ò jasnych 
rzęsach bąknęła coś i dygnęła jek 
dziewczynka, poczem szybko cofnę 
la dłoń i wyszła, 

— A przyślij tu na chwilę dzie- 
cii — zawołał poliszynel i zwrócił 
se do mnie: — 1 dzieci mamy, A 
jakże. A pau pewno myślał,.. 

Peliszynel nie zdążył dokończyć 
zdania, gdy do pokoju  mieśmrało 


wsunął się pięcioletni może chłopak 
o długiej grzywie,  zasłaniającej 
oczy. Chłopak trzymał ręce wypro- 
stowane wzdłuż bioder i powoli 
szedł na pa!cąch w kierunku stołu. 
Przy stole zatrzymał się jak luna- 
tyk, skurczył sie i nerwowo splótł 
z przedw palce. 


— Gizie Halinka? — spytał po* 
liszyne!, odgarniając chłopcu włosy 
z nad oczu. 


— Na podwószu — odpowiedział 
chłopąk, trzaskając odruchowo pal 
cami i schylił głowę. Grzywa zno 
wu zakryła sine powieki o białych 
rzęsach. 


— Przywitaj się z panem — ko- 
menderował ojciec — ukłoń się, 
podaj rączkę, powiedz jak się nazy- 
wasz, o tak... No, a teraz możesz 


++ 


iść. 

Chłopak błyskawieznie odwrócił 
się na pięcie, wtulił głowę w ra- 
miona i wybiegł z pokoju, 

— Widzi pan — rzekł paliszynel. 
kiwając głową * przysunął się do 
mtie z krzesłem — jakie to dziecko 
wystraszone? A co dziwnego?... Na 
podwórzu nie dają dzieciakowi spo- 
koju. Twój ojciec, krzyczą, Kogu- 
cik — błazen i łamaga... 

— Panie! — zawołałem nie panu- 


sąc nad sobą — niech mi pan wy” 
jaśni wreszcie, w jaki to sposób 
człowiek normalny, mąż i ojciec 
zgadza się odgrywać wobec całego 
świata rolę swojej karykatury?... 
nawet gorzej... Czy pan nie rozu* 
imie, że dla ludzi umarł już Czerw, 
rzeciętny obywatel, a istnieje tyl- 
k Kogucik... 

— Ryć może — dodałem ciszej 


— że ú wnym człowiekiem _ pózo” 
stał pan tylko dla żony i... 

— Dia kogo. 

— Wobec- tego... — zacząłem, 


ule Kogucik nie pozwolił mi mówić, 


— Wszystko jest bardzo proste 
— wybuchnął — niech pan poshi- 
cha; Pewieu mlody człowiek pocho 
dził z niezbyt zamożnej rodziny. 
Skończył Szkołę i objął posadę. 
Pan uważa? Rodzina — zbiedniała. 
Miody człowiek ma maturę, z czwór 
kami nawet.. Zostaje urzędnikiem 
trzynastej kategorji. Potem idzie 
powoli pe szczeblach urzędniczych, 
ale nie ma protekcji,. Proszę dobrze 
uważać — teraz najsmutniejszy mo 
ment: Przy pierwszej redukcji mło- 
dego człowieka oszczędzają, bo jest 
żonaty. Ale od tego czasu człowiek 
drży o swoją posadę: ma przecież 
dwoje dzieci. I coraz częściej cho- 
ruje z przedenerwowania, No 1 


wreszcie następuje to, czego tak słą 
obawiał młody człowiek., — Poli 
szynel zamilkł ı po kilku chwilach 
mówił dalej: — Człowiek ma % 
lat, wykształcenie średnie, zna księ 
gowość í... nie może znaleźć przy. 
Prócz tego ma rodzinę, którą musi 
żywić. Co wtedy ma robić? Stać sią 
mordercą własnej żony, własrvych 
dzieci i samobójcą? Nie, Człowi» 
ima jeszcze tyle siły, żeby starąć sie 
o zarobek... | nareszcie znajduje 
zajęcie. W wytwórni filmowej, do 
której go skierowano, reżyser K, i 
gwiazdor B. stwierdzają, że jest 
komiczny. Reżyser bada, jak reagu 
je twarz człowieka na ból, strach, 
radość. Człowieka kłużą szpilkamł, 
wpuszczają mu błałe myszy za no* 
gawki, leja mu za kolnierz wodę. 
Nięszcześnik znosi wszystko z re: 
zygnacja i myśli tylko a kilku zło” 
tych, które niewątpliwie otrzyma zu 
swoje męczeństwo. Gwiazdor B. 
zanoGi stę od śmiechu, klaszcze w 
dłonie, a potem mówi do reżysera: 
— Prawdziwy Buster Keaton! Nie 
uśmiechnał się an: razu... — Młody 
człowiek rozumie doskonale; Nie 
ma protekcji. Tu nie pozwola niu 
zostać Buster IGeatonem, iak w t- 
rzędzie nie dali mu zostać naczelni: 
kiem wydziału. Reżyser oraz tinan 
sista F, w drodze laski pozwalnją 


REWJA 


Uśmiechnieta Ameryka 


Nowy Jork, w czerwcii. 

Rozgadaliśmiy się. Mała kobie 
ina o zmęczonej twaczv i siwie 
icych włosach,  właś:icielka 
<lepiku, opuściła przed 20 la- 
! Wimnieg, aby szukać szczęś- 
ia za oceanem. Przez 2 lat pra 
owała wraz z mężem: ona w 
wytwcrniach kapeluszy 1 kwia- 
ów, on jako malarz pokojowy. 
Po 20 latach krwawego trudu 

niedojadaria zdobyli naresz- 
ie „dobrobyt“. W dużym kra- 
niku od 9 zrana do 12 w nocy 
pływa im „syte“ życie. 

Kobiecina rozpytuje mnie o 
raj, który opuściła, rozpyłuje 
jnciwie, kalecząc rosyjszą mio- 
vę. Ma łzy w oczach. Głos drży 
e wzruszenia. 

— Nie ma pan wyabrażenia, 
jak nam tu ciężko, Prze” 20 lat 
'dmawialiśmy sobie wszystkie- 
go, liczyliśmy się z każdym cen- 
em, aby zaoszczędzić trochę 
grosza. A teraz pracujemy jak 
skazańcy. Odpoczywamy dwa 
razy w roku: na Wielkanoc i 
święto Szałasów. 


Przychodzą do sklepu ludzie, 
aby zatelefonować, ale nie ku- 
pują nie. lub biorą na kredyt.— 
Czasami wpada młody człowiek 

prosi: „Niech pani zawoła 
miss Spingler z pod 84 nume- 
ru. Nie mają tam telefonu, nie 
mogę zajść osobiście, a umów 
liśmy się, że pójdziemy dziś na 
mecz“. 


Spełniam prośbę, bo jeż_h te- 
go nie-uczynię, panna Spingler 
przestanie kupować u mnie my- 
dło i pastę do warg. Zarob: na 
tem mój sąsiad, który posiada 
sklep obok. 

Dziwi się pan, że ja się uśmie 
cham. Czynię to często, aby stłu 
mić grymas płaczn. Tu trzeba 
się uśmichać, bo inaczej ludzie 
pomyślą, że interes źle idzie, a 
pan już wie, co tu wart czło- 
wiek, któremu się nie powod"! 


mu tylko kreować za kilka złotych 
dzienme rolę własnej karykatury. 

— I pan się na to zgadza?... 

— Jakto:.. 

— A ambicja, poczucie... 

— Żołądek — przerwał mi polt 
szynel — jest ważniejszy od ambi- 
5 — Ale jak pan mógł znieść to 
wszystko? Docinki, kpiny... 

— Trudno. Pan myśli, że to przy 
szło łatwo? — Poliszynel westchnął 
— Gdyby pan wiedział, ile się czło- 
wiek wstydu najadł, ile wstydu... 
Dopóki jeszcze nie widzano mnie 
w obrazie, wszystko było dobrze, 
A potem zaczęło się dopiero, “Eu 
dzie patrzyli na mnie jakoś dziwnie, 
sąsiedzi myśleli, że zwarjowałem. 
Raz — pamiętam — wracam do do 
mu, a tu na podwórzu dzieciaki 
skączą i wrzeszczą: Kugucik 
idzie! Kogucik!!!  Wlokę się po 
schodach i czuję taką dziwną ocię 
żałość i pustkę, W pewnej chwili 
mam wrażenie — pan nie uwierzy 
— że to po schodach na trzecie 
pietro wtacza się głowa, a nogi są 
gdzieś w górze, tam właśnie, gdzie 
powinna być twarz... Chory jestem 
— myślę — zbliżam się do drzwi 
1 pukam cicho, Czuję — tak, właś- 
nie czuję, bo oczy miałem spuszczo- 


Rozmówczyni miłknie na chwi 
lę, zawija w papier kawałek my 
dła i wręcza klijentee, otrzymu- 
jąc wzamian 5 centów. „„Dowi: 
dzenia pani, mówi, proszę po- 
kłonić się córce. Dlaczego pre2- 
stała przychodzić do naszsgo 
sklepiku? Do widzenia“, 

Tak uprzejmie musimy trak: 
tować naszych klijentów — 
zwraca się do mnie. — Za pięć 
centów, ktere utargowałam, mu 
szę zapytać o: zdrowie, o dzie- 
ci, a jeśli klijentka ma pieska, 
to trzeba zapytać również o łe- 
go zdrowie. — Wręczyła mi pa- 
kiecik, zawierający brzytewki, 
po które wszedłem do sklepu i 
prosi: „Niech pan zajdzie jesz- 
cze do nas. Tak miło mi mórić 
e Rosji, chociaż zapomniałam 
już prawie mowy“, 

Gdyby uśmiech zawsze był 
przejawem zadowolenia, radoś- 
ci, dobrego humoru, Ameryka 
miałaby pełne prawo do nazwy 
krainy szczęścia, gdyż nigdzie 


Debjut najmłodszego 


szrrweay 


p aoc 


TTW 


przed mikrofonem w dniu święta matki w 


Nowym Jorku 


ne i patrzyłem w ziemię — jak 
otwiera mi żona. Oboje milczymy. 
(Wtedy ciągle. milczeliśmy)., Usia 
dłem przy stole i opariem głowę na 
pięści.. Nagle przybiegł do mnie 
Stasio, mój syn, położył przedemną 
ra stole  malowankę i powiedział 
uradowany: Kogucik, tata, patrz! 
Kogucik!!! — Poszoł won!! 
wrzasnałem. — I ty bękarcie... na 
własnego ojca., z własnego ojca... 
kpisz!!!.. Dzieciak przeląkł się i z 
placzem uciekł do: matki... 


Dopiero teraz pojąłem cały tra- 
gizm egzystencji poliszynela, Spoj 
rzałem w jego oczy. Oczy nie wy- 
rażały żadnej reakcji psychicznej... 
I nagle zawstydziłem się czegoś; 
zrobiło mi się przykro i jednocześ- 
nie zakiełkowała we mnie pewna 
myśl... — Poliszyneł położył dło- 
nie na kolanach i wyprostował 
palce. Widocznie zmęczył się opo- 
wiadaniem swojej historji, gdyż 
zbladł i oddychat szybko. Zauwa- 
żyłem, że kąciki warg poliszynela 
drgały, W pewnym momencie wy- 
dawało mi się nawet, że Kogucik 
rozpłacze się dziecinnie, bo otwo- 
rzył już usta, ale zamiast łkania 
A słowa dalszych wynu- 
rzeń: 


— Tak, proszę pana. W życiu 


uśmiech nie gości tak często, 
jak na twarzach jjej obywać'eli. 


„Smile* — uśmiech pielęgnu 
je się tu pieczołowicie, czyni się 
zeń zwyczaj, jak codzienne go- 
lenie: 

Jadę z przyjaciółmi do wodo- 
spadu Niagary, Po drodze za- 
trzymujemy się na stacji ben- 
zynowej dla nabrania paliwa. 
Młoda dziewczyna wychodzi z 
domku dozorcy, uśmiecha się. 
Na słupku wisi tabliczka z na- 
pisem: „Service whit smile* — 
posługuj z uśmiechem. Droga 
pstrzy się od tych napisów. 
W Ameryce umieją posługiwać! 
Umieją się uśmiechać! 

Trzeba tylko umieć śmiać 
się — i prosperity wróóci, Na 
scenach i w kinach nie widać 
dramatów. Wszędzie króluje 
farsa. Ogólny zachwyt budzą 
śmieszne przygody trojga pro: 
siąt. 

Ostatnie stronice dzienników 


speakera 


człowieka dużo się zmienia, Nawet 
spodziewać się nie można jak dużo. 
Dawniej naprzykład, kiedy byłem 
jeszcze młodym chłopcem... 

— Wiem — mówiłem dalej. — 
Potem przyszły rozczarowania i u- 
pokorzenia, jako reakcja przeciwko 
wybujałej ambicji, później zrozu- 
miał pan, że nigdy mie wybijesz 
się ponad szary tłum, a wreszcie 
poznałeś pan bezwzględność kie- 
ratu codzienności i poczułeś, że nie 


potrafisz nawet nadążyć jego 
obrotom. 
— Nie! — zaprotestował nagle 


poliszynel i spojrzał na mnie prawie 
zuchwale — potrafię nadążyć! Na- 
dążę... Jako błazen, jako męczen- 
nik, złodziej, manekin...  Obojętne 
w jaki sposób, ale nadążę... Opo- 
wiedziałem panu wszystko... Ma 
pan prawo  kpić ze mnie tak jak 
wszyscy. Wolno panu pogardzać 
mną i napluć mi nawet w twarz. 
Nie obrażę się.. Wszystko mi jed- 
no. Ambicja?.., Piękno?.. To uma- 
rło dla muie raz ta zawsze. Niech 
pan odnajdzie piękno w komedjach, 
które wyczerpują moje zdrowie... 
Niech pan odnajdzie piękno w arcy 
dziełach słynnych malarzy — w 
portretach, do których biedne, wy- 
zyskiwane modele pozują za kilka 
groszy... 


zapełniają zabawne obrazki i a- 
negdoty. W wagonie kolei pod- 
ziemnej, w autobusie, na ulicy 
ludzie przeglądają tylko ostat- 
nie stronice wydawnictw, prze- 
zmaczone dlą humoru. Ma się 
wrażenie, że pozostałe stronice 
przeglądane są jedynie w redak 
cjach. Publiczność nie ma na 
to czasu. Życie wypełnia bussi- 
ness, Jedynie bogacze mogą po- 
zwolić sobie na „„good-time*. — 
Jadą na Florydę wyrzucać pie- 
niądze, To właśnie jest „good- 
fime“, Dla reszty pozostaje far 
sa w teatrze lub kinie i ostat- 
nie stronice skondensowanego 
śmiechu 

Młody chłopiec sprzedaje o- 
woce na wczku. Pomarańcze i 
jabłka w bibułce, Wiązki bana- 
nów. Gdy przy wózku niema ku 
pujących, wykonuje dziwną o- 
perację. Odwija skórkę każdego 
bamana, odgryza kawałek owo- 
cu i ściągnawszy skórke nitką, 
wiesza kiść na  poprzedniem 


Grupa „pekińczyków* 


nagrodzona na wystawie psów w Agricultural 


Hall w Londynie 


— Rozumiem pana! — zawoła- 
łem, po chwili zaś opanowałem się 
i powtórzyłem cicho: — rozumiem... 
To pan pomimo wszystko wierzy w 
siebie. Į rozumiem dlaczego pan 
wierzy. Pan przecież wybił się po- 
nad itum, ludzie pana znają; uzy- 
skał pan nawet sławę jako... 

— Poliszynel! 

— Tak. Jako polszynej. I proszę 
się przyznać, czy czasem ta myśl 
nie sprawia panu zadowolenia? 
Odrobiny zadowolenia? Ta myśl.. 

— Że ludzie bawią się moim kosz 
tem? — przerwał poliszynel. 

— Nie to... Myśl, że w pewnych 
chwilach pan narzuca tłumowi swo- 
ją osobowość.. Przecież na tem 
opiera się pojęcie sławy, A czy to 
jest sława w znaczeniu dodatniem, 
czy ież ujemnem, to kwestja drugo 
rzędna, Sława fenomenalnego gło- 
domora mordercy, podpalacza 
także posiada pewien swoisty sens... 

— A sława literata? — rzucił 
znienacka pytanie poliszynel, Po- 
wiedział to obojętnie, ręce Splótł na 
kolanie i patrzył swojemi bezna- 
miętnemi oczyma w przestrzeń, 
gdzieś ponad moją głową, ale ja 
poiąłem, że w tej chwili zmieniły 
się role. Poliszyne! widocznie od- 
czuł iniuicyjnie nurtujące we mnie 


u. „W jakim celu to czy- 
kredy: pytam. Chłopiec uśm'e- 
cha się zmieszany: „Sprzedaję 
cdgryzione kawałki chłopakom 
po dwa centy. Nie mają plenię- 
dzy na cały banan, a ja nie 
chcę uszezuplać wiązek. To mój 
business '*. 


A wszystko z uśmiechem, Ru 
Gzi go nawet bamdyckie „boha 
terstwo* Johna Dilingera, któ- 
rego nazwisko nie schod:i 7e 
szpalt dzienników, ani z ust a- 
merykan, To bożyszcze ucznia 
ków. Zna swych ziomków i war 
tość reklamy, W czasie iednej 
z „potyczek* jego zuchów ż po- 
licją, raniono przechodnia. Ran 
nego umieszczono w szpitalu. -- 
Nazajutrz do bramy szpitalmeł 
podjechało auto. Wyskoczył zeń 
elegancki pan i zapytał o che- 
rego przechodnia. Zbliżył stę 
do jego łoża i uścisnąwszy ma 
rękę, rzekł: „Przykro mi nba”- 
dzo, że pan ucierpiał przeze 
mnie, Postaraj się pan prędke 
wrócić do zdrowia“ 


Położył na stoliku paczkę dw» 
larów ji oddalił się równie szyb 
ko, jak przybył, Ludzie długe 
opowiadali sobic z uśmiechema 
rozrzewnienia o „szlachetnośc. * 
króla gangsterew. 


Dobre przyzwyczajenia są 
trwałe, Trwały jest ameryk1ń- 
ski uśmiech, Uśmiecha się więc 
kełnerka w kawiarni, policjant 
na posterunku, sprzedawca w 
magazynach, chłopiec od win” 
dy. Uśmiecha „ię sam prezyd. -t 
ze szpalt dzienników ji z qłó- 
cien ekranu, 

B. Kowai. 
WERE TA APW TM PY POJ dY O) 


ŁADNY INTERES. 
— Proszę pani, mamusia prosi © 
zmianę pięciu złotych na drobne, 
— Z chęcią rozmienię A gdzie 
masz te pięć złotych? 
— Mamusia powiedziała, S 
przyśle jutro, 


myśli, może odgadł je po mojem 
wzburzeniu, w każdym razie wle 
działem, że obecnie pytania będzie 
zadawał Kogucik, ja zaś będę od- 
powiadał, 


— Sława literata —  odparłem 
maskując podniecenie jest re 
kompensatą nietylko za emocje do 
starczane ludziom, ale za myśli., 


— Dla kogo? 
— Dla... tych, którzy skłonni są 
je rozumieć... 


— Dia tych — znowu przerwał 
mi poliszynel — którzy za nie pła- 
cą!!! 

— Tak pan sądzi? Wobec tego 
wszyscy pisarze i poeci są wyłącz- 
nie niewolnikami pieniądza?.. Pan 
się myli.. Nie wolno zapominać © 
pewnej konieczności tworzenia, po- 
iączonej z uzdolnieniem w określo- 
nym kierunku, nazywanem potocz 
nie talentem, Otóż tak zwany ta- 
lent.... 


— Komizm poliszynela także jest 
talentem! Nie każdy potrafi być pu 
liszynelem przed objektywem apa- 
ratu... — Kogucik dokończył swoją 
myśl szeptem. — Ja tak samu 
eksploatuje swoje możliwości jak pi 
sarz czy poeta, Niestety — eksplo- 
atuję... Ale w imie czega, 


„nałarnia do Świecenia i wieszania 


REWJA amamen 
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Genjaliie uzdolnienie. -- Niestrudzony bojownik. -- „Pozwól pan sobie na ka- 
prysy pióra". -- 125.000 egzemplarzy. -- Zatrute strzały. -- Ciety jezyk. -- Jak 
przemycano dziennik do Francji. -- Cieżkie chwile i tryumfy. 


W Moskwie wydano w ubiegłym 
oku „Przygody mojego życia” Hen 
ryka Rocheforta. Niema chyba bar 
dziej interesującej książki, jak ia 
autobjogratja francuskiego dzienni- 
karza, 

Henryk Rochefort to wcielenie 
walki, Zdaje się czasami, że w wal- 
ee przeciw wszystkim i Wszystkie” 
mu tkwił sens jego Życia. 

Wulkaniczny temperament, upór 
do szaleństwa, dowcip, to subielny 
to brukowy, orjentacja hazardowe- 
go gracza — oto Rochefort. Zdumie 
wa Siłą ducha, barwnością życia, 
w którem obok kwiatów  zwycię- 
stwa nie brak goryczy upadków. 

Jest współpracownikiem „Żółe-” 
go Karła. Jego feljetony zwracają 
uwagę Wilmessona, wydawcy „Fi- 
garo*, Zaprasza do siebie Roche- 
torta. 

— Moi praccwnicy — mówi —- 
mają miny kandydatów de akade- 
mi) i stają się z tego powodu nudnł. 
Fan nie zamierza chyba zostać aka 
demikiem? 

— 0, nie! 

— A więc bierz się pan do robo- 
ty. Pozwól kaprysić pióru. Śmiej 
się z wszystkich i zmuszaj wszyst- 
kieh do śmiechu. 

Rochefortowi w to graj. Pękają 
jeden za drugim granaty jego saty- 
rycznych  [eljetonów, a za niemi 
świszczą kule pojedynków. Władze 
zaczynają lękać się ciętego języka 
dziennikarza i Rochefort porzuca 
„Figaro”. Wydaje własną  „La- 
tarnię”, Tytuł podsunał mu Wil- 
niessońe. Towarzysz dzieciństwa, 
Langlais pyta: 

— Dlaczego nazwałeś swój dzien 
nik „Latarnią”? 

Langlais zajmuje wysoki urząd 
w ministerstwie spraw  wewnętrz* 
nych. Oczywista, że pytanie pocho- 
dzi stamtąd, 

Rochefort odpowiada: 

— Powiedz tym panom, że nazwa 
łem mój dziennik  „Latarnią”, bo 
przyrząd ten może służyć zarówno 
do świecenia uczciwym ludziom, 
jak do wieszania na nim łotrów! 
Istotnie, rysunek na okładce nowe- 
go dziennika przedstawiał latarnie 
z wiszącym na niej stryczkiem. 

Treść pierwszego numeru nie po” 


dobała się redaktorowi, choć wyszła 
z pod jego pióra. Znajdował ją sla- 
bą i bezbarwną. Obecny przytem 
Albert Wolf był również zdania, 
że jest słabsza, niż dotychczasowe 
artykuły Rocheferta. 
Zdenerwowany w najwyższy 
stopniu dziennikarz wpadł do dru- 
karni i oznajmił, że jutrzejszy nu- 
mer „Latarni? nie wyjdzie. Okazało 
się jednak, że przygotowano już ma 
terjał na 15.000 egzemplarzy. Ro- 
chefort był pewien, że cały naklad 
pozostanie, a drobną część, którą 
uda się sprzedać, Okryje go hańbą. 
Nie, zmrużył oka przez całą noc. 
Nie miał odwagi wyjść nazajutrz 
na ulicę, Wyszedł wkońcu i już na 
placu Giełdy ujrzał, jak publiczność 
rezchwytywała dzienniki w czerwo- 
nej okładce. Była to „Latarnia”, 
którą tłum wprost wydzierał z rąk 
przekupniom, Sprzedano 40.000 
egzemplarzy, żądano zaś trzy razy 
tyle. Drugi nr. wydano w 125.000 
egzemplarzy. „Latarnia” stała się 
najpoczytniejszym dziennikiem. Na 
poleon III, wracając co sohotę z 
Fontainebleau, trzymał również w 
ręku dziennik w czerwonej okład- 
ce ı udawał obojętnego czytelnika 
gazety, która nie  Szczedziła mu 
gorzkich słów prawdy i krytyki. 
Gdy rzad zamówił u rzeźbiarza 


Bary posąg cesarza, Rochefort przy 
pomniał francuzom, że Bary należy 
do najsłynniejszych animalistów. 

W programowym artykule La- 
tarni*,  przedrukowanym przez 
wszystkie dzienniki, utrzymywał, 
że wbirew opinji uważa siebie za 
bonapartystę i jako taki wielbi Na 
poleona II, który niewątpliwie pa- 
nował, skoro jego następca nazywa 
siebie Napoleonem III.  Wielbi go 
zato, że nie nałożył ani jednej nie- 
potrzebnej kontrybucji nie rozpo 
czął ani jednej niepotrzebnej wojny, 
nie rcztrwonił bezmyślnie narodowe 
go majątku na szkodliwe lub zby- 
teczne cele. Rochefort trafiał w naj 
boleśniejsze miejsca ludzi, zajmują” 
cych najwyższe stanowiska. 

Wśród kochanków królowej Hor- 
tensjt, matki cesarza, znajdował się 
kompozytor Dałvimare, muzyk o 
miernym talencie. Królowej przypi* 
sywano skomponowanie muzyki do 
niewielkiej piosenki. Napomknięcie 
o Dalvimarze w tym wypadku obir 
rzyłoby niesłychanie dwór, Roche- 
fort uczynił w „Latarni” króciutką 
wzmiankę: 

„Wszystkie serca zabiły żywiej, 
gdy muzyka zagrała „Partant 
poul la Syrie” (Muzyka Dalvima- 
re'a). 

Napaści i docinki Rocheforta wy 


czerpały cierpliwość cesarza 
Grad konfiskat, kar i surowych wy 
roków sypał sią na  „Latarnię”, 
zmuszając redaktora do ucieczki. 
Osiadł w Brukseli, gdzie wspólnie z 
Wiktorem Hugo wydawał nadal 
„Latarnię* w podwójnym formacie: 
zwykłym, przeznaczonym dla Bel- 
gji i zagranicy 1 drugim, tak drob- 
nym, że dziennik mógł sie zmieścić 
w kopercie lstowej. Ten format był 
wysyłany do Francji, Zaniepokojo” 
ny rząd belgijski nie zaproponował 
Rochefortowi, aby opuścił kraj, 
lecz poradził ma wysyłać gazetę z 
niemieckiego lub holenderskiego 
miosta. Wynajęto więc mieszkanie 
w Akwizgranie i stąd wysyłano 
„Latarnię”, drukowaną w Belgii. 

Gdy urzęily francuskie wykryty 
tę „korespondencje“,  Rechefort 
chwyc się kontrabandy. Specjalni 
wysłannicy odwośili „bagaże” do 
Paryża i dostarczali „Latarnie” dro 
ga prywatną abonentom. Policja 
wpadła wkrótce na trop roznosicie- 
li i położyła kres oryginalnej pre- 
numeracie, „Latarnia“ przybyła do 
Francji pod postacią ładunku cy” 
gar, Paczka „towaru, mylnie do- 
ręczona w ministerstwie spraw za- 
granicznych przecięła dalszy im- 
port. 

Niewyczerpaną bywa tednak po- 


"List Dostojewskiego 


w sprawie adaptacji „Zbrodni i kary" 


Ze wszystkich sztuk teatral- 
nych z repertuaru rosyjskiego, wy- 
stawionych w Paryżu, największem 
iowodzeniam cieszyła się adaptacja 
teatralne „Zbrodni i kary” Dosto- 
jewskiego, pióra Gastona Baty, gra 
na w teatrze Montparnasse 350 ra- 
zy z rzędu, Pierwsza adaptacja tea- 
tralna słynnej powieści pióra Hu- 
gues'a le Roux i Paul'a Ginisty, by 
ła wystawiona w Paryżu przed 45 
laty. W zwiazku z tem rzadkiem 
powodzeniem utworu rosyjskiego 
we Francji, pismo „Comoedia“ z 
dn. 21 b, m. ogłasza przekład cie- 
kawego listu Dostojewskieoo. risa 
nego w styczniu r. 1872, w którym 
znakomity pisarz wyraża swój po- 


gląd o adaptacji teatralnej „Zbro- 
dni i kary”, M, in. Dostojewski o- 
świadcza: 

».. Istnieje w dziedzinie sztuki 
jakaś mistyczna przeszkoda, któru 
przeciwstawia ałę transpozycji u 
tworu epicznego we  współmierną 
mu formę dramatyczną. Uważam 
nowet, że różne formy sztuki wyma 
gaja różnych kategorji ich wyraża 
nia, Idea, należąca do  Określonej 
kategorii twórczej, nie da się nigdy 
wyrazić z zupełną dokładnością w 
dziedzinie innej kategorji artystycz 
nej.. Adaptacja „Zbrodni i 
kary może się udać tylko w wy- 
padku, jeżeli powieść będzie prze- 
robiona do granie możliwości į za” 


chowany będzie tylko jeden z jej e 
pizodów, albo też, jeżeli z powieści 
będzłje zapożyczona idea przewo- 
dnia, a treść jej będzie całkowicie 
zmieniona. 

Jak twierdzi „Comoedia”, ta 
koncepcja Dostojewskiego o anty- 
nomji metody analitycznej powie- 
wieści i syntezy teatralnej nie odpo 
wiada obecnemu wystawieniu 
„Zbrodni i kary“ w Paryżu, ponie- 
waż Gastou Baty zdołał, dzięki 
możliwościom technicznym  teafru 
współczesnego, jaknajwierniej od- 
zwierciedlić zarówno ideę przewo- 
dnią powieści, jak i fabułę, odzna- 
czającą się subtelną analizą psycho 
logiczną. 


inysłóweść dzienatkarza, gdy cho 
dzi o obronę wolnego słcwa. Rc- 
ehefoxtowi wpadło w oko popiersie 
Napoleona II. Co za myśl cudow- 
na! W tej cząszee, w tym połąko- 
watym nosie, ped odętemi policzka. 
mi, w piersiach zmieści się pokaźna 
liczba „Latarni Zamówiono na- 
tychnyast sporą ilość cesarskich 
popiersi, 

— Teraz nikt już nie będzie mógt 
nazywać cesarza pustą głową — 
ironizowal- Rochefort, 

Nowy kolportaż odbywał się po- 
myślnie, aż do chwili gdy jedno z 
popiersi rozbiło się podczas trans- 
postu i wytrysnął zań strumień ezer 
wonych broszurek. 

Wcieleniem walki, ruchu, zmien- 
ności był markiz Wiktor Henryk 
Rochefort de Lusse, genjalny 
kpiasz i grożuy pamflecista, Prze- 
rzucał sie z ahezzu do ohozu, plynał 
z różnymi prądani, niepoprawny, 
koczewnik pelityczny, 

W jednej iednak dziedzinie zasłu 
guje na poklask uznania, To dzien- 
nikarski patos walki, zrodzony z 
lanatycznej wiary w moc, uietyżał 
neść i świętość woluego słowa. Tu 
odwaga Rocheforta sięga heroizmu, 
drwi z niebezpieczeństwa. 

A rezultat? Banicje, więzienie, 
zesłania. Wszystko poznał w swem 
życiu: rozgłos wyjątkowy, za” 
szezyt uczestnictwa w zgromadze* 
niu prawodawczem, więzienie św. 
Pelagji zesłąnie na Nową Kaledo* 
vję, gdzie zorganizował po mistrzow 
sku fantastyczną ncieczkę. Buttow- 
nik w imię buntu niczego się tak 
nie lękał, jak spokaju. 

Nikt nie umiał tak nienawidzieć 
wroga, lecz nikt również nie umiał 
tak płonąć ogniem szlachetnego 0" 
burzenia. Los wykreślił mu krzyżą 
Życia, podobną do zygzaków bły- 
skawicy, Obóz jego wrogów był 
pie mniej liczny niż koło przyjaciół 
Gdy zbiegł z Nowej Kaledouj , pra- 
sa francuska  grzmiała radością i 
gniewem, Wrogowie i przyjaciele 
krzyżowali w jego sprawie, szakle 
i pióra, święty oręż dziennikarza. 
przeznaczony dla *wielkich i Św.ę- 
tych celów. Nikt nie zaprzeczy, że 
w ich obronie stawał czesio wi- 
chrzyciel Rochefort, BP. 


— Znowu jednostronność! — obu 
rzyłem się. Przypuśćmy nawet, że 
i pisarz czy poeta eksploatuje... Ale 
ma przynamniej świadomość tego, 
że przyczynia się... 

Poliszynel nie pozwolił mi dokoń 
czyć zdania, 

— Domyślam się — rzekł przy- 
bierając mój ton — co pan chce po 
wiedzieć. Rozumiem. Pan chce mnie 
przekonać, że literat spełnia swój 
chowiązek społeczny? Tak, może 
dawniej spelniał, ale nie teraz. Po 
pierwsze: literat udaje altruizm 
jak błazem — wesołość, Po drugie: 
jest — przeważnie —  nieszczery. 
Po trzecie najczęściej nie dociera 
do tych ludzi, dla których przezna- 
cza swój utwór... I wogóle — w na 
szych czasach literat to luksusowy 
zawód — jak pedieurzysta, Kto 
czytą? Trzeba czegoś mocniejszego 
ad słów..., 

— Dcesyć! — rzekłem, — Pan 
Jest złośliwy jak przysłowiowy po- 
Hszynel.. Zmuszony jestem przy- 
pomnieć panu, że przyszedłem tu 
na wywiad... 


— Przepraszam — odparł — wię 
tej nie bedę... Chciałem tylko zwró 
cić uwage na to, że więcej jest 
śmieszności w społeczeństwie niż 
w [arsie filmowej, że możnaby 


tych śmieszności namnożyć bez koñ 
ca... — Poliszynel spokorniał i 
spojrzał na mme _ błagalnie, — 
Więc dlaczego Śmieją się właśnie 
ze mnie?.,, 

— Pan przecież sam się na to zgo 
dził, 


— Tylko przed objektywem. A 


w życiu — wszyscy Się zgodzili. 
Nikt nie protestuje... Naprzykład 
tam — poliszynel wskazał palcem 


za okno — tam, na drugiem piętrze 
mieszka małżeństwo. Niedawno 
zdychali z głodu. Potem „polepszy” 
ło się”; żona została kochanką ja- 
kiegoś przemysłowca. Od pewnego 
czasu przemysłowiec przychodzi do 
niej po obiedzie i często tłucze ia. 
A kiedy ten sadysta wychodzi wie- 
czorem, zawsze na schodach spoty” 
ka męża (widocznie taką zrobili 
umowę). Mąż kłania się, a przemy- 
ślowiec zatrzymuje się na chwilę 
i pcha mu pięść pod nos,.. 

— Co pań opowiada!? — mruk- 
nąłem niedowierzająco. 

— Tak, pod nos. I ten  caluje..- 
Całuje go w rękę. Pan nie wierzy? 
Przysięgam panu! Na własne oczy 
ogladalem. Z tego okna widać... 

— Bzdury... 

Nie, nie, to prawda, Panu to 
wydaje się bardzo smutne, tragicz- 


ne, tak? — Poliszynel zmrużył na- 
gle oczy i zmarszczył czoło, a jego 
usta rozchyliły się w bezgłośnym 
uśmiechu — A dla mnie ten widok 
jest komiczny — rzekł, odsłaniając 
hezzębne dziąsła. Trzeba widzieć 
minę tego męża... i ten nos przemy- 
słowca, jego śmieszny kapelusz na 
czubku giowy.. i wogóle tę całą 
scenę... Śmieszne... Śmieszne'! — 
Rozwarte usta poliszynela wydały 
szereg gardłowych dźwięków; po” 
liszynel śmiał się! 

Udałem zniecierpliwienie, — Do 
czego pan właściwie zmierza? — 
zapytałem, ueskanale rozumiejąc 
intencje poliszynela, 

Poliszyneł przybrał swój zwykły, 
bezbarwny Wyraz twarzy 

— Chce panu wykazać, że jest 
wiele rzeczy tragicznych i komicz- 
nych zarazem 1 że nie ja jeden je- 
stem poliszynelem... To warunki są 
takie... One nie dają człowiekowi 
normalnej egzystencji. One zamie- 
mają ludzi w.. karykatury., — Ko 
gucik wyjął chustkę 1 głośno wy- 
tari nos. — Nie ja jeden... -— dodal 
— „więcej jest poliszyneli. 

— Jak widzę, pan się tem pocie- 
Sza.. — rzuciłem bezsensowne py” 
tanie, aby tylko coś powiedzieć. 

— Wcale nie. Biadam tylko nad 


tem. że nikt nie nazwie mnie czlo- 
wiekiem upośledzonym przez wa- 
runki, ale — błaznem, Ale wiem dla 
czego tak jest. Wiem także dlacze- 
go mkt nie zwraca uwagi na czło- 
wieka głodnego, aż do chwili, kie- 
dy ten głodny stanie się złodziejem, 


Możra cale życie być uczciwym, a 


nikt tego nie zauważy. Ale wytar 
czy raz poślizgnać się — już wszy* 
sey krzyczą: złodziej. Tak jest 
dlatego. że ludzie nie zwracają uwa 
gı na walkę o byt innych ludzi a 
tylko na wynik tej waiki. A prze- 
cież najważniejsze jest to boryka 
nie się z losem fa — jak to wy“ 
razić... 


Siedziałem bez ruchu i wpatrywa 
lem się w usta poliszynela; Kogu- 
cik namyślał się kilka chwil, potem 
wyrzekł głośno: 

— Codzienność! 

Pochyliłem głowę, a wzrok mój 
spoczął na podniszczonych panto- 
Ilach poliszynela, tworzących kąt 
rozwarty na chropowątej, niefrole- 
1owanej podłodze. Milczeliśmy obaj. 
Czułem Wzrok poliszynela na 
swoich włosach, ale nie podnosiłem 
głowy. Obok lewego pantofla Kogu 
cika zauważyłem sterczącą drzazgę, 
a opodal — białą niikę i nasunęła 
mi się myśl: „martwa natura cO- 


a m A 


dzyenneści*, — Wkońcu jednak pod 
rieslem glowe. " 


— Późno już — rzekłem i społ- 
rzałem na niebo, Zmierzchało. 
Wstałem z krzesła i wyciągnąten 
dloń. 

— Pan się śpieszy? — 
Kcegucik i po krótkiem 
oburącz ścisnąt moją rękę. 

— Śpiezzę się — skłamalem. 

— Do... widzenia,,, 

Kagucik odprowadził  maie do 
drzwi, a poiemr patrzył za mną až 
zszedłem z półpiętra i minąłem za“ 
kret schodów. 


zapytal 
wahaniu 


Wracałem powoli mestem i Ne 
Wym Światem... W mysli narastały 
analogie: Co pewien czas zatrzymy 
wałem się odruchowo i zagląda- 
łem przez szyby cukierni. Widzia- 
lem sztywne postacie na wyścieła- 
nych krzesłgeh, widziałem Kelne- 
iów wymachujacych  serwetkami, 
ukłony, uśmiechy, kobiety o wyzy 
wających spojszeniach i widziałem 
udbitą w szybie — swoją twarz... 
„Więcej jest poliszynelł* — przy 
pomniałem sobie słowa Kogucika 
i ogarnęła nmie złość. 


Czerwone litery szerokim f 
długim prostokątem  odcinają 
się od tła afisza. „Tylko trzy 
gościnne występy w „Zbrodni i 
karze“ Dostojewskiego* Z za 
szyb gablotek teatralrych i wi- 
tryn sklepowych spogląda 
twarz wielkiego aktora. Tu „Ad 
wokat i róże”, tu „„Defraudaa- 
ei“ Katajewa, tu znów -margra- 
bia Wielopolski z filmu „Hura- 
gan*, a tu Porfiry—sędzia śled 
czy. Długo wpatruję się w də- 
brze znajomą mi twarz. Dosko- 
nała charakteryzacja zmienia 
ją, Z za szyb w oprawie koloro- 
wych kwiatów gościnnych. ka- 
wiarń spoglądają na mnie dzie- 
siątki postaci, — Rozumiem je 
wszystkie. Koncentrują się w 
jednej wielkiej, którą zachowa 
łem w ramie najwytrwalszej, 
bo w ramie głębokiej czci i mi- 
łości, koncenirują się w osobie 
dyrektora Aleksandra Zelwero- 
wicza, tego ze szkoły dramaty- 
cznej, z Warszawy. 

Tyle myśli ożywa naraz. Ty- 
le wspomnień. Tyle pięknych 
przedwcześnie zgasłtych. Żal ja- 
kiś nieokreślony do siebie sa- 
mego za słabość i zdradę, Chy- 
ba nie pamięta mię wcale—mv- 
ślę. — Pójść za kulisy? — Dla- 


fegó tylko że chciałbym zoba- 
czyć go tak zhbliska, jak przed 
pięciu laty w Warszawie, przez 
trzy lała z rzędu w szkole dra- 
matycznej?Q6ż powiemy sobie? 
Nie, nie pójdę! Ale do teatru... 
na „Zbrodnię i karę“, — Siądę, 
jak zwykły widz, będę patrzał, 
tylko patrzał, Ale teatr budzi ty 
le wspomnień, W samoobronie 
i słabości omijam teatr, właśnie 
teatr, który kiedyś pokochałem 
najswieższą mołdzieńczą miłoś- 
cią, pełną gotowości do poświę- 
ceń, a który potem zdradziłem. 
A przytem nie zdołałbym może 
opanować pragnienia widzenia 
się z dyrektorem za kulisami. 
Nie, nie pójdę! Mocniej ude- 
rzam stopami o kamień chod- 
nika, Zęby zaciskają się. Znów 
wspomnienia kulis i szminki — 
Narkótyzuję sie niemi, Właśnie 
dlatego, że sprawiają ból. 
Jasne oczy pod  wypukłem, 
wysokiem czołem patrzą cią- 
gle. ścigają mnie. Uśmiech z 
kartonu fotografji dźwięczy zu- 
pełnie wyraźnie, Śmiech miesza 
się z dzwonkami tramwajowe - 
mi, z sygnałami aut, Przystaję, 
patrzę i uśmiecham się. Ale nie 
pójdę! Nogi wloką się wolno, 
ciężar jakiś uciska; ramiona, rę 


Arcydzieła fotografji sowieckiej 


M. Prechner 


D Debhabow 


Traktor i szkapa 


REWJA 


A. ZELWEROWIEZ 
jako inspektor Pakotin w komedji 
J. A. Hertza „Młody las”, 


ce zwisają bezwładnie, Idę da- 
lej, ale przed każdem zdjęciem 
przystaję i ciągle patrzę. 

Był to radosny dzień, kiedy 
dowiedziałem się, że dyrektor 
Zelwerowicz pamięta mnie, że 
chciałby się ze mną zobaczyć. 
A więc jednak interesuje się 
swoimi wychowankami, nawet 
tymi, którzy jawmie zerwali £ 
teatrem, Był to dzień wielkie- 
go święła dla mnie. 

Pora obiadowa. 
do Grand-Hotelu, 


— Dyrektor Zelwerowicz wy. 
szedł — objaśnia portjer. 

Idę dalej ulicą Piotrkowską. 
Możliwe, że jest tu gdzieś w po 
bliżu. Ziemiańska, Taras, Po- 
przez plecionkę werandy spo- 
strzegam bronzowe plamy gai- 
nituru, szerokie bary, szpakową 
tą czuprynę, oko, ucho, poli- 
czek wreszcie całą twarz, pełną 
powagi. Na tarasie przy stoliku 
siedzi Aleksander Zelwerowicz, 
sam, zupełnie sam w znaczeniu 
materjalnem i przenośnem, — 
Nad czem myśli w tej chwili, 
nie wiem. Może nad tem, że im 
większa jest indywidualność 
człowieka, im bardziej odska- 
kuje od otoczenia, tem bardziej 
musi być samotna. Mam wraże 
nie, że wielki artysta jest w tej 
chwili bardzo samotny. Kła- 
niam się już zdaleką. Zdaje się, 
że mię nie poznaje. Ale po chwi 
li w miarę zbliżania się, uśmie- 
cha się lekko, Wypukłe czoło 
marszczy się nad uniesionemi 
ku górze brwiami, jasne, ptzej- 
rzyste oczy patrzą życzliwie, — 
A potem wymowny, teatralny 
ruch rąk, rozkładający kiście 
dłoni wewnętrzną płaszczyzną 
ku górze, mówiący „Voila“, 


Poszedłem 


— Pokazał się pan — mówi 
dyrektor z lekką naganą, 

Nadrabiam miną, Siła suges- 
tywna gestu „Voila* jest tak 
wielka, że odpowiadam mniej 
więcej tym samym gestem i sia 
dam przy stoliku. 

Pierwsze spojrzenie mistrza 
jest wybilnie dyrektorskie, ta- 
kie przynajmniej odnoszę wra- 
żenie. Spojrzenie, badające wa- 
runki sewqnptrznę, kpostątuyjące 


Aleksander Zelwerowicz 


zachowanie młodzieńczości, mi 
mo upływu pięciu lat i zmęcze- 
nie, czy powagę wskutek prze- 
życia pięciu lat. Rzuca nawet 
kilka słów na ten temat, 

— To bardzo pięknie, że pan, 
dyrektorze, pamiętał — mówię 
szczerze. 

— To bardzo niepięknie — 
gami mistrz — że pan nie pa- 
miętał. 

Bąkam coś na usprawiedliwie 
nie, wspominam o zdjęciach, 
które oglądałem na mieście. — 
A potem w kilku zdaniach zą- 
mykamy przeżycia 5 lat niewi- 
dzenia. Opowiadam więc szyb- 
ko o pierwszem engagement po 
ukończeniu szkoły dramatycz- 
nej do Łodzi, do dyrektora Gor 
czyńskiego, o ucieczce z teatru 
po pierwszym sezonie, o zdra- 
dzie umiłowanego zawodu, tem 
haniebniejszej, że spowodowa- 
nej nie niepowodzeniami arty- 
stycznemi, a materjalnemi, a 
potem uniwersytet, dyplom, 
próby pióra, raczej ze wzglę- 
dów zarobkowych podejmowa2- 
ne, wreszcie praca zawodowa. 
A poprzez okres tych czterech 
lat poza teatrem — ciągła tes- 
knota za sztuką, za możliwością 
aktorskiego wypowiedzenia się. 

Dyrektor Zelwerowicz słucha 
uważnie. Żywo interesuje się 
wszystkiemm, Z kolel zadaję py- 
tanie, jak tam w Warszawie. 

— Marnie — odpowiada dy- 
rektor — nietyle pod względem 
materjalmym — wyjaśnia — ile 
raczej pod względem upadku 
życia artystycznego, polotu 
prawdziwej sztuki, 

— Ale w szkole dramatyczneż 
jest ciekawie, — Twarz Alek- 
sandra Zelwerowiczą jest w tej 
chwili pełna radosnego napięy 
cia. Widocznie najlepiej czuje 
się wśród młodych swoich wy- 
chowanków, których sposobi 
do zawodu i prawdziwej sztu- 
ki teatralnej, Pamiętam jego sło 
wa. gdy sam byłem uczniem: 


— dł wy 
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Oryginalny ketch 


„Zadaniem mojem jest wypuś- 
cić was z murów szkolnych ja- 
ko dobry, szlachetny materjał, 
z którego teatr ulepi w przysz- 
łości pożytecznych pracowni- 
ków. Chcę, abyście wyfrunęli 
jako czyste, białe karty, na któ 
rych sztuka wypisze cenną 
treść“, Może słowa były trochę 
odmienne, ale napewno ta sa- 
ma myśl. 

— Mamy teraz w szkole gd- 
dzielny fakultet reżyserski — 
ciągnął dyrektor. — Prowadzi 
go Leon Szyller, Na drugi kurs 
wstępują aktorzy, którzy mają 
jaż za sobą dwuletnią praktykę 
teatralną, na pierwszy zaś cji, 
którzy nie byli jeszcze w tea- 
trze, Praca jest bardzo ciekawa, 
bardzo, — Właściwym sobie 
przekonywującym wdziękiem 
powtarza słowo „bardzo“, Zda- 
nia padają wolno, z powagą, 
zdradzając ciągłe zastanowienie 
i pracę myśli— Przenosimy się 
do oddzielnego gmachu. W kon 
serwałtorjum jest nam za ciasno 
Profesor Zawistowski współ. 
działa i pomaga nam w uzyska: 
niu odpowiedniego terenu do 
pracy, Urządziliśmy w tym ro- 
ku piękną wycieczkę do Jugo- 
sławji — kończy po chwili. 

— Chyba nie tak piękną, jak 
do Czechosłowacji s% przed 
siedmiu laty — wtrącam z ety- 
wieniem,  pełnem radosnych 
wspomnień przeprzemi jającega 
czaru, jaki pozostawiła Słowa- 
cja. Każdy z nas przeżywa w ży 
ciu swojem chwilę tak piękną, 
że musi zdawać sobie sprawę, 
iż chwila ta nigdy w życiu nie 
powtórzy się więcej, — Tem 
wspomnieniem dla mnie jest wy 
cieczka do Czechosłowacji, ja: 
ką urządził nam dyrektor Zel- 
werowicz w 1927 roku. 

— Planujemy w najbliższej 
przyszłości wycieczkę do Mo- 
skwy — rzuca dyrektor. 

Dopytuję się z. zainteresowa- 
niem o moich kolegów i kole- 


A 


x, 


po 


Angielski klown Nomi w czasie „walki z bykiem”, ktćry to sketch od 


grywany na ulicach i w parkach publicznych cieszy się 


nieczwykłem 


powodzeniem 


REWJA 


wystepuje w Łodzi... 


Żamki z kursu, Aleksander Zel- 
werowicz pamięta każdą swoją 
wychowankę i wychowanka. — 
Padają nazwiska aktorów i ak- 
torek o prawdziwym talencie i 
uznaniu. Słowa pochwały i na- 
gany, szczere, prawdziwe. 

Żegnamy się, — Przyrzekam 
przyjść nazajutrz do teatru na 
ostatnie przedstawienie „Zbra* 
dni i kary“. 

Z radością dotrzymuję przy- 
rzeczenia. Pędzę prosto z kan- 
relarji Wpadam do teatru. ' — 
Jest już późno, po dziewiątej. 
Przedstawienie rozpoczęte, 

Kulisy. — Znajomy zapach 
szminki i kostjamów oszałamia 
i sączy się trującym narkoty- 
kiem do stęsknionych nozdrzy 
i płuc. Spotykam kolegę ze 
szkoły. Nie poznałem go zrazu; 
Jest ucharakteryzowany, na pla 
nie oczekuje swego wejścia. — 
Ale on poznał mnie, Witamy 
się serdecznie, 
garderobę dyrektora Zelwerowi 
uia Pukam jak do sanktuar- 
jum. Odczuwam dziwne drże- 
nie, Po chwili słyszę znajomy 
głos: „Proszę“, 

Artysta siedzi przed lustrem. 
Charakteryzuje się. Wchodzi 
bowiem na scenę dopfero w szó 
stym obrazie, Uśmiecha się, — 
Woła chłopca teatralnego. Rzu- 
cam szybko, że wpadnę pod- 
czas antraktu, Po chwili jestem 
na widowni. 

Ciemno, Siadam, patrzę i słu- 
cham, Trzeci obraz „Zbrodni i 
kary“, Poznaję koleżanki į ko- 
legów ze szkoły. Są już aktora- 
mi i grają. — Odczuwam żal. 
wstyd i upokorzenie, 

Nareszcie szósty obraz, Alek- 
sander Zelwerowicz wchodzi 
władczym, pewnym krokiem — 
Sędzia śledczy, Porfiry. Burza 
oklasków przerywa pełny tok 
akeji. Publiczność wita entuzja 
stycznie gościa z Warszawy, To 


Wskazuje m$ 


mc, że paraliżują na chwilę ak- 
cję. Publiczność musi podzięko- 
wać wielkiemu gościowi za u- 
cztę, jakiej się spodziewa, i rzu 
ca oklaski — najmilszy dar dla 
aktora. Przedpłata nie zawodzi. 
Patrzę, słucham i podziwiam, 
Potężna w wyrazie i kunszcie 
gra wielkiego aktora odcima się 
od reszty zespołu. Robi to wra- 
żenie, jakgdyby wielka planeta 
złeciała pośród gasnące, małe 
meteory. Ale wnet błask praw- 
dziwej sztuki porywa parime- 
rów. Są teraz bardziej prawdzi- 
wi, mniej kłamią, żyją, kochają 
i cierpią naprawdę. Sędzia Śled 
czy — Porfiry w ujęciu Alek- 
sandra Zelwerowicza jest gen- 
jalmym sędzią, Jak więc genjal- 
ny musi być aktor, który potra 
fi stworzyć tak żywą, przeko- 
nywującą i porywającą postać 
senjalmego sędziego. Człowiek, 
czy demon? — Jedno i drugie. 
Porfiry Aleksandra Zelwerowi- 
cza to uosobienie głębokiego 
zrozumienia dla przeżyć Raskol 
nikowa, mordercy — idealisty, 
i uosobienie demona, karzące- 
go za zbrodnię. Nagłe. gwałtow 
ne przejścia z tonu lekkiej kon 
wersacji do pełnych powagi syn 
tetycznych prawd, kierujących 
życiem i jego występkiem, osią- 
gają dzięki ołśmiewającej tech- 
nice artysty wstrząsające wra- 
żenie. Porfiry — Aleksander 
Zetwerowicz, to człowiek, któ- 
rego zasięg zrozumienia praw 
życia, śmierci i występku jest 
tak wielki, źe postać jego ura- 
sta przed wzrokiem widza do 
rozmiarów symbohi sprawie- 
dliwości, nie tej z artykułów 1 
paragrafów, ale sprawiedliwoś- 
ci odwiecznej. która w królest- 
wie przeżyć ludzkich nie znie- 
sie żadnej zbrodni, chociażby 


psychicznie przez samego mor- 
dercę usprawiedliwionej i któ- 
ra zbrodnię tę ukarze. a potem 


W Faryżu rokrocznie odbywają się wielkie uroczystości ku czci Joan 
ny D'Arc. ña zdjeciu poczty sztan darowe faszystów franenskich, kro 
czących na czele pochodu, 


pomoże okupić przez samoprzy 
znanje i jawne samooskarżenie: 
„zabiłem*, Gzłowiek jest rze- 
czą Świętą. Nikt nie ma prawa 
zabijać tylko dlatego, że wyda- 
je mu się, iż 'est do tego upraw 
niony. Raskolnikow musi za- 
łamać się Wyrzuty sumienia— 
to władcze królestwo, którem 
trzęsie Porfiry. A wreszcie przy 
chodzi Sonia — uosobienie mi- 
łości, Sonia kończy dzieło Por- 
firego,Sonia prowadzi zbrodnią 
rza za rękę i każe mu głośno 
wyznać zbrodnię. Sumienie i mi 
łość zwyciężają zbrodnię. 
Podczas pierwszego antraktu 
nie poszedłem za kulisy, Gzu- 
łem się dziwnie zbity, jakgdyby 
mię kto obuchem walił po łbie, 


po ramionach, — Odczuwałem 
zmęczenie. A zresztą — cóż po- 
wiem mistrzowi? — „Wspania- 


le, pieknie, takiej gry dawno 
już nie widziałem“? To prze- 
cież będą tylko słowa, puste sło 
wa, jakich używa się powszech- 
nie. Tu przecież, w stosunku 
do Porfirego — Aleksandra Zel 
werowicza nie można użyć po- 
wszechnie utartych wyrazów u- 
mania i pochwały słowa te 
brzmiałyby jak kłamstwo. Tu 
trzeba tylko milczeć. Uczyć się 
1 podziwiać. 

Siedziałem w foyer È przy- 
pomiała mi się kreacja Zelwe. 
rowłęsa z przed pięciu laty w 
„Adwokacie i różach* Szaniaw 
skiego W tym okresie pięcio- 
letnim nie widziałem go w żad- 
nej sztuce, Tak, w „Adwokacie 
i różach* był ten sam genjalay 
wzlot najszlachetniejszej sztu- 
ki aktorskiej, to samo cudow- 
ne zespolenie prawdy życiowej 
z prawdą sztuki scenicznej, to 
samo władcze tworzenie i kie 
rowanie postacią odtwarzaną. 
przy zachowaniu wymaganego 
dystansu między aktorem|i--Zel- 
werowiczem, a bohaterem — 
Zelwerowiczem, 

Podczas drugiego antraktu pu 
szedłem za kulisy do gaderobv 
dyrektora Zelwerawicza. Sie- 
dział przed lustrem i czapką sę 
dziowską wachlował spoconą 
twarz, Czarna szminka, łącząca 
brwi nad nosem, świeciła się Í 
rozlała lekko Usiadłem na ka- 
napie. Milczałem i wpatrywa- 
łem się w twarz zmęczonego ar 
tysty Uśmiechał się, Na stolicz- 
ku tkwiły w wazonie czerwone 
róże,Były proste,swojskiego cha 
wu, zdaje się, że ze wsi, miały 
w sobie coś pierwotnego, Przy- 
pominały prawdziwą potężną w 


swej pierwotmości i niezakła- 
maniu sztukę wielkiego- arty» 
sty. 


— No i cóż? — zapytał wres 
szęie 

— Dostałem po łbie — rzuci* 
łem cicho, — Teatr, to piękna 
rzec7. 

— Tak, piękna — zgodził sią 
w uśmiechu 

Zdaje się, że mię zrozumiał. 
Tak, dostałem po łbie. Musia- 
łem upokorzyć się przed ogroe 
mem talentu jego, Musiałem 


przyznać się, fak bardzo połę- 
piam swoja zdradę w stosunku 
do teatru. 

— Gdy jestem widzem słabej 
gry, odczuwam pewne zadowo+ 
lenie — rozpcząłem po chwili 
— zdaje mi się wtedy, że ja po- 
trafiłbym lepiej, ale tutaj. -— 
uczyniłem bezradny gest, 

— Potrafi pan, potrafi — po 
cieszał mię. Jakże był skromny, 
tak skromny, jak tylko potrafi 
być prawdziwy, wielki artysta. 
Uśmiechał się ciągle. 

— Tęskni pan za teatrem? — 
zapytał wreszcie 

W milczeniu skinąłem głową 

— Myślę ciągłe o teatrze — 
powiedziałem prosto, szczerze. 

— A więc nie będzie pan już 
tak uciekał od teatru? 

— Nie będę. 

— Wróci pan do nas? 

Przeraziłem się. Zdawało mi 
się, że pytanie brzmi nawpół 
twierdząco, 

— Jeśli pan będzie chciał wró 
cié do teatru, da mi pan znać 
o sobie. 

— Jeśli wrócę i będę w tea- 
trze, dam znać — odpowiedzi1- 
łem 
Rozłegł się dzwonek pierwszy, 
drugi, trzeci. 

— Zechce pan, panie dyrek- 
torze, pozdrowić wszystkich t- 


czniów szkoły, chocłaż feh mie 
znam — urwałem, Głos załamał 
mi się, 

Skinął głową i uśmiechnał 
się, Pożegnaliśmy się. 

Wróciłem na widownię,. Jesz 
cze raz ujrzałem go Ale już 
zdaleka w świetle ramp i refl:k 
terów scenicznych, Jeszcze kil- 


ka chwil wielkich przeżyć, jesz 
«ze kilka chwil radosnego po- 
dziwu. 

Spektakl skończył się po dwu 
nastej, Wyszedłem na miasto. 
Ulice były puste. Czerwone a- 
fisze spłynęły z murów, okręci- 
ły się wokół mózgu. a oczy 
<zytały: Aleksander  Zelwero- 
wicz., Twarz wielkiego artysty 
spoglądała na mnie z za szyb 
wystawowych, Tyle twarzy, a 
każda inna, każda z innej sztu- 


ki, a wszystkie jednakowe, 
wszystkie — tego samego mi- 
strzą. 


Wróciłem do domu o drugiej 
w mocy, I myślę nad tem, nad 
czem myślę od czterech lat: 
„czy wrócę?*. Ale pod wpły- 
wem poczucia odpowiedzialno- 
ści i głębokiego ustosunkowa- 
nia się do sztuki teatralnej ro- 


dzi się pytanie, na które sam 
nie potrafię sobie odpowie- 


dzieć: — „Czy mam prawo wra 
cać?' Szymon Bogdanowica. 


Kuracyjna nagość 
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LUD POWSTAWANIA GATUNKÓW 


REWJA 


Doniosła rola doboru naturalnego i płciowego oraz warunków bytu 


Ksztaltowanie się świata orga- 
nicznego. jego rozwój orąz zmiany, 
jakie w nim zachodzą, były od cza- 
sów najdawniejszych tematem do- 
ciekań uczonych Zagadnienia te 
ześrydkowały sie w. prób: ach pdkry* 
cła czynników, powodujących 
tworzenie się nowycli gatunków 

roślinnych i zwierzęcych, 
Innemi słowy, zajmowały się bada- 
niem przyczyn ewolucji świata or- 
ganicznego, 

To też powstał cały szereg teorji, 
które w różny (czasem bardzo nie- 
dorzeczny) sposób przedstawiały 
rozwój życia organicznego, Anaxi- 
mander wyobrażał sobie, że życie 
powstalo 
z mieszaniny tóżnych malerjı na 
inie mórz, pod wpływem proment 

słonecznych, ` 

Anaxagoras: przyjmował zasadę 
„homeorji”, _orzekającą, że życie 
wywodzi się z pierwotnych  czą 
stek chaósu. Empedoktes wywodził 
powstanie życia z caterevh Żywio* 
łów: 

powietrza, wody, ognia i ziemi. 

Pozatem istniał cały szereg uczo- 
nych, ktćrych teorji  niesposćb tu 
przedstawić, torji, będących zreszta 
wiecej wytworem fantazji, a nie øo- 
partych na ścisłych badaniach nau- 
kowych. 

Dopiero 

ARYSTOTELES, 
którego zapatrywania na zagadnie- 
nie powstania życia były mylne, bo 
przyjmował teorję samorództwa 
w sposób niewłaściwy, zwrócił uwa 
sę na ciągłość świata organicznego 
oraz wskazał 
formy przejściowe +: pomiędzy róż- 
nymi organizmami, 

Pomijając wieki średnie, w któ- 
rych bardziej zwracano już nwagę 
na stopniowe przejścia orgamzmów 
prostych do ałożonych (zwłaszcza 
przez lekarzy arabskich) już 
wiek XVII przynosi poważne zdo- 

KON Ta aaps 
na polu wiedzy hiologicznej 

HARVEY 
odkrywa w rokv 1619 
Vrwi, oraz dowodzi, że „omte 
Jum ex ovo” — 
wszystko, co żyje, powstałe z jajka 
REDI 
wykazuje, że _ samorództwo nie 
istnieje w tąkiam znaczeniu, w ją- 
kiem przyjmował je Arystoles, 
LEEUWENHOCK 
Wieki wynalezieniu mikroskopu od 
drywa jestestwa mikroskopowe, 
reszcie 
MAPIGHI, SWAMMERDAM 
eraz 
LINNEUSZ i CUVIER 
rozszerzają widnokrąg wiedzy przy 
rodniczej i przygotowują ściślejszy 
«runt do badań nad ewolucją orga- 
rizmów, Zwłąszcza Linneusz 1 Qu 
vier wielkie zaslug oddali w docie- 
kaniach nad zagadnieniem ewolu- 
cji 

Karol TLinnonsz 

wprowadza do nauki pojęcie rodza- 
ju i gatunku, 

dzieki czemu usuwa chaos, jakt 
ilotychczas panowat w systematyce 
Pomimo jeduak wprowadzenia pod- 
wójnej nomenklatury da systematy 
ki. podzial linnenszowski świata 
roślipnag 1 zwierzęce 
taralnyn, ponieważ jaka podstawę 
laczenia pewnych organizmów i ga 
(unków 

przyjmował on jedną cechą wspólną 
podczas edy wiele innych cech róż- 
nilo te organizmy na siebie, 

Jamy Cuvier, twórca anatomii 
porównawezej i paleontologji, po: 
ńziglil gwint zwierzęcy wedle ukła- 
du nerwowego, oraz ustanowił pod 
rzedność i nadrzędność o organów. 
Obaj jednak uczeni hołdowali „idei 
stałości gatunków” Onvier, mając 
'0 czynienia z rozmaitymi orga- 
nizmami kopalnymi, niepadobneni 


krążenie 
vi- 


go jest nienq:.. 


"mu zachowuje się tak, 


Utrzyntywał on, 
strofy w przyrodzie zniszczyły ca- 


do istot” współcześnie żyjących 

hudowe ich fłumaczył hipotezą tzw. 
kataklizmów. 

że olbrzymie kata 


le życję.gyt ziemi. a Stwórca stwo” 


Tzył nówy Świat, doskonalszy. 


Przeciwnikiem idei stałości 


ga- 


tunków był już współcześnie żyjący 


LAMARCK, 
oraz caly szereg uczonych XVIII 
wieku i pierwszej połowy XIX wie- 
ku, jak | 
MAILLET, ROBINET, LYELL, 
ERAZM, DARWIN, GEOFFROY 
DE ST. HILAIRE, OVEN 
i in. Największe jednak zasługi nad 
rozwojem i ntrwaleniem poglądów 
ewolucyjnych przed K. Darwinem 
położył Lamark, który w, znakomi 
tem swem dziele „Philosophie z0o* 


logiqne” powiada, że 


cała natura w stosunku do organiz- 
jak  rzeż- 

biarz do gliny. 
Środowisko więc modelnje Organiz- 
my tak co do budowy zewnętrznej, 
jak ifizjologicznej. 

Dalej powiada Lamarck — uwa- 
żalem przeto za rzecz pewną. że nt- 
we warunki życia dlatego działają 
na zwierzęta, bo one rozprzestrze” 


niają się na wszystkie strony Oto 
celna przyczyna. która rozmaite 
zwierzęta do tego stanu, przywio- 


dla". 
Zapatrywania Lamarcka opierają 


sie ogćlnie o trzy tezy, które 
brzmią: 
1) gatunek zmienia się pod wpły- 


wem warunków bytu, 
a zmiana ta móże doprowadzić do 
tego, że gatunek zmieni się do nis- 
poznania i wtedy powstanie wati- 
nak nowy — zator 
jedne gatunki przechodzą w drugie, 
2) Jeżeli jedne gatunki zmienia” 
ją się w drugie, zatem wszyskie ga 
tunki są me sobą spokrewnione, 
świat zwierzęcy jest jedną rodziną, 
3) Ten proces przemiany jest bar 
dzo powolny, dla oka ludzkiego nie 
dostrzegalny, podobnie jak powsta 
wanie osadu na dnie oceanu, 
Ponieważ zmian tych się nie widzi, 
sądzi się, że ich wogóle niema. 
Po tych tezach rozwija TI.amarck 
swą ekologję, w której czynnikom 
duchowym przypisuje wielka role, 
Lamarcka też uważamy za twórcę 
„idei ewolucji”, 
którą ostatecznie rozwija i uzasad 
nia 


geografji zwierząt 


KAROL DARWIN, 
opierając ślę na konkretnych fak- 
tach z dziedziny systematyki, ana 
tomji porównawczej, embriologii, 
i roślin, paleonto 
logji oraz hodowli. 

Teorję tę przedstawił w trzech 
o epokowem znaczeniu dziełach: 
„O pochodzeniu gatunków”, „Zmien 
ność zwierząt i roślin w stanie udo- 
mowienia” oraz w dziele „O pocho- 
dzeniu człowieka i doborze  płcio- 
wym” Wedle teorji ewolucji zmie” 
niają się gatunki tak w czasie jak 
i przestrzeni i to w pewnym okre 
ślonym kierunku, tak, że 
z istot prostszych powstają istoty 

złożone, — bardziej doskonałe. 


Niesposóh przedstawić wszystkie 
dowody, stwierdzające prawdziwość 
ewolucji. Warto jednak słów kilka 


poświęcić 
teorji doboru naturalnego, doboru 


płciowego i sztucznego. 
celem oświetlenia kwestji przemia 


ry gatunków W rozważaniach 
swych Darwin wychodzi z dwuch 
praw: 


dziedziczności i mzienności, 

Prawo dziedziczności stwierdza, 
że 
potomstwo dziedziczy po rodzicach 

cechy fizyczne i psychiczne, 
jak np. pewne znamiona gatunko- 
we, a więc kolor włosów, oczu, 
wzrost, zdrowie, pewne choroby. 
gesty oraz zńamiona psychiczne, jak 
uzdolnienia muzyczne, naukowe, 
malarskie i t. p. 

Bardzo często dziedziczenie rćż- 
nych tych cech ujawniać stę może 
dopiero w drugiem, trzeciem, a na- 
wet późniejszem pokoleniu, 

Prócz tych eech dziedzicznych 
znajdujemy w potomstwie różne 
zmiany, które nie są odziedziczone 

po rodzicach, 
lecz stanowią ochy indywidualne 
dla danego osobnika Dzieje się te 
prawem zmienności. Dzięki tym 
dwom prawom — dziedziczności i 


zmienności — stosuje człowiek do- 


bór sztuczny, zapomocą którego 
otrzymuje nowe gatunki, nowe 
, rasy, zwierząt i roślin, 
Pewną właściwą cechą dzierzicz: 
ności jest bardzo ważny fakt, wska 
zujący na to: żć 


powtarzanie się pewnych cech dzie“ : 


dzicznych z pokolenia na pokolenie 


coraz bardziej daną cechę potęguje 
oraz» naodwrót: przenoszenie się ją”. 


„do jakiegoś celu i: noszą 


kiejs cechy na potomstwo w. coraz 
to mniejszym stopniu doprowadza 
w końcu do zupełnego zaniku 
Podobnie jak dobór sztuczny od- 
bywa się też dobór naturalny, z tą 
tylko różnicą, że pierwszy stosowa 
ny jest przez człowieka, drugi zaś 
odbywa się 8aim przaz się — mecha- 
nieznnie — oraz tem, że pierwszy 
utrwala i potęguje cechy korzystne 
dia hodowcy, drogi zaś 
rozwija i utrwala cechy korzystne 
dla danych organizmów, 
Oelem wyjaśnienia mechanismu 
działania doboru naturalnego zwra- 
oa Darwin uwagę na 
donio$ty czynnik biologiczny tzw. 
walkę o byt. 
Walka o byt jest niezbitym dows 
dem, ktćty w. przyrodzie obserwo” 
wać możemy na każdym ` kroku. 
Jest on czynnikiem, 


, który praeprowadza w przyrodzie se 


lekęję oraz bezsprzęcznie w wiel- 
kiej mierze przyczynia się dó dobo- 
ru naturalnego. 

W przyrodzie widzimy ' 
tendencję do jakaajwiększego roz- 
minażania, 

Za przykład posłużyć mogą ryby: 
które znoszą miljony jaj. Z tak wiel 
kiej ilości jaj rozwiija się zaledwie 
kilkaset osobników, reszta zaś gl- 
nie, bądź jako narybek, badź jako 
ikra. Ten stan rzeczy jest zupełnie 
zrozumiały bo 
gdyby zawsze pełna ilość zarodków 
się rozwijała, wówczas zabrakłoby 
miejsca na wyżywienie danych 
osobników. ` | 
Najzacietaza walka o byt istnieje 
między istotami tego: samego’ gatun 
ku, gdyż chodzi o te same warunki 
bytu, W walce. tej 
zwycięża zawsze najailniejszy i naj- 
chytrze 


, 
t j. pod każdym względem óeobnik 
najlepiej do danych warunków przy 
stosowany, , 
Wszystkie urządzenia w organi. 
zacji zwierzat i roślin, przynoszące 


tym "organizmom korzyści, jakkol- 


wiek powstały mechanicznie, służą 
"nazwę 

Liczne. przykłady 
znachodzimy zwła- 


przystosowań. 
przystosowań 


| szaza wśród owadów. 


Wedle Darwina 
minimalna nawet zmiana NH spro 
wadzić różnice w gatunku, 
w doborze naturalnym, jak i sztucz 


Promienie śmierci 


Przemiana materji w mniej złożoną 


W instytucie fizjologicznym uni: 
wersytetu wiedeńskiego pracuje 
obecnie prof. dr. W, Lepeszkin. któ 
rego odkrycie promieni nekro-bio- 
tycznych wywołało wielkie wraże- 
nie w świocie naukowym. Odkrycia 
swego dokonał on w r 1932 w Ka- 
lifornji, Obecnie prof. Lepeszkin w 
ton spósób mówi o swych pracach 
naiukowycn: 

Żywa materja składa się z sub- 
stancji chemieznie nad : skoinyli- 
kawanych, bardziej  skomplikowa- 
nych. niż materja organiczna po 
śmierci. Prawdopodoonem jest, że 
„śmierć” materji żyjącej  vznacza 
przemianę jej w substancja  nmiej 
złożoną. Uderzająca jest wielka. nie 
stałość substancji żywej Zdełałem 
udowodnić. że gram suchej substan 
cji, wziętej z żywych komórek pro 
dukuje po śmierci około dwuch gra 
mów kalorji Stosunek ten stwierdzi 
łem u komórek  drożdżowych i w 
czerwonych ciałkach krwi. Porów- 
nując to znaczne cieplo z wielkim 
przypuszczalnie ciężarem drobino- 
wym substancji żywej otrzymamy 


energję, która powetaje tylko przy 
rozkładzie ciał wybuchowych. 


Udało mi się zauważyć, ża małe 
dawki promieni / ultrafioletowych 
zwiększają odporność żywej materji 
wobec trucizn, zbyt silnego światła 
i zbyt wysokiej temperatury. Sil- 
ne natomiast dawki tych promieni 
uiszczyły żywą materję Zdaniem 
mojem znajdują się w komórce or- 
wanicznej nietylko podstawowe sub 
stancje materji żywej, lecz także 
„ej produkty rozkładu, które. na- 
świetlane promieniami  pozafiołko” 
wymi, tworzą nową syntezę sub- 
stancji zasadniczych żywej materji, 
W ten sposób zyskuje żywa mate- 
ria po naświerlaniu zwiększona od- 
porność, 


W mysi zasad nowoczesnej fizyki 
powinny się w razie rozkładu two- 
rzyć takie same promienie w tej 
samej ilości. Przypuszczenie to po- 
twierdziłem doświadczalnie. Wrażli 
wy na światło bromek srebra zamie 
niat się po zetknięciu w zaciemnio 
nym pokojn z żamierającemi komór 


kami w metaliczne srebro. jego 


biała barwa przemieniała się w 
czarna, zupełnie tak, jakby padł 
nań promień słońca Zamierająca 


żywą materja wysyłała zatem sama 
promienie ultratjołkowe, a prawdo- 
podobnie także i bardzo miękkie 
promenie rentgenowskie. Promienie 
te nazwałem  "nekrobiotycznymi”, 
ponieważ proces śmierci nazywany 
bywa zazwyczaj nekrobiozą. Nie- 
dawno mogłem nawet zmierzyć in- 
tensvwność promieni nekrobiotycz- 
nyeh. 


Po naświetleniu żywych komórek 
promieniami  ultrafiołkowemi i po 
stwierdzeniu, ż¢ z produktów roz- 
kładu tworza się istotnie nowe sub- 
staneje zasadnicze w drodze synte 
tycznej. zabiłem te naświetlone ko 
mórki i stwierdziłem. że wydają 
cne o wiele silniejsze: promienie 
nekrobiotyczne. niż takie same ka- 
niórki nienaświetlone. 


Prof Lepeszkin sądzi, że odkry- 
via jego będą miały wielkie znacze 
nie w lecznictwie. 


nym, Darwin odróżnia zmienność 
ciągłą — fluktuacyjną, spotykaną 
na kaźdym kroku, choć dla oka 
przeważnie niewidoczną, oraz zmien 
ność mutacyjną — skokową Ta 
ostałnia jest dziedziczną, t. zn, 

mutant (osobnik, różniący się od 
rodzeństwa) przekazuje swe cechy 

potonstwu, 

Dobór naturalny tiumaczy nam 
zjawiska pożyteczności pewnych 
cech dla organizmu, lecz prócz te- 
go zwierzęta i rośliny wykazują wie 
le piękna i estetyki w swej budo- 
wie. Wytłumaczenie więc pochodze 
nia pięknych barw, kształtów, dźwię 
ków itp daje Darwin w dohorze 
piciowym, — czynniku, który obok 
doboru naturalnego wyjaśnia gene- 
zę pożytecznych właściwości w wal 
ce o byt. 

Istnieje cały szereg przykładów, 
wskązujących, że 
zwierzęta posiadają zmysł piękna 
-- zwląszoza ptaki, z których nie- 
które budują gniazdka nader arty- 
styczne i pomysłowe, przystrajająe 
je w okresie sodów kwiatami, bar- 
wnemi piórkami itp. Prócz tych wla 
ściwości 
dobór płcicwy wyjaśnia posiadanie 
przez zwierzęta pewnych szczególe 

nych narządów, 
slużacey sameom za broń, np rosi, 
kiy, pazury, ostrogi itp, które czy 
to w walce o byt, ozy w okresie 
rui przyczyniają się w znacznej mie 
rze do zwycięstwa, 

Najsilniejsze osobniki mają zawsza 
szanse pozostawienia po sohue 
potomstwa, 

W ten sposób dobór płciowy uzupeł 

ma dobór naturalny, 

Późniejsze badania (pc Darwiniej 
wykazały, że jakkolwiek teorja do- 
horu naturalnego i płciowego wyjań 
nia cały szereg faktów, dotycza: 
cych teorji ewolucji, nie stanowi jod 
nak całości i nie wyczerpuje tero 
zagadnienia. Prócz doboru natural 
nego i płciowego 
istnieją jeszcze inne czynniki ros 

woju organicznego, 

Powstały nowe poglądy i hypo- 
tezy, jedne oparte na badaniach Dar 
wina (ultradarwinizm), inne przyj- 
mujące jako główną przyczynę 
zmiań w organizmach, warunki ze: 
wnętrzne (neo-lamarkizm). Cały sze 
reg uczonych, jak 
NAEGELI, 0. HERTWIG, WEIS- 
MANN, DE VRIES, ROUX, LOEB, 

STAHL 
i wielu innych zagadnieniem tem 
bardzo się zajmowało i zajmuje. 
Jednak materjał jest zbyt obszerny. 
by w krótkości mógł zostać wyczer 
pany 

Nakoniec wspomnieć trzeba o ca 
łym szeregu teorji, powstałych w 
związku z powyższym tematem. z 
których do bardzo ciekawych nale- 
żą: „teorja mutacyjna* de Vriesa, 
„teorja idjoplazmy* Naegelego, „te- 


crja gemmarjów” Haeckego. „teo- 
rja ciągłości plazmy  zarodowej” 


Weismanna i „teorja tintraselekcji” 
Roux'a. i 
W krótkim rysie. w którym przed 
stawiliśmy teorję ewclucji świata 
organicznego, widzimy, że tak 
ciekawe i skomplikowane zjawisko 
zmienności form organicznych nie 
może być spowodowane tylko 
przez joden czynnik, 
lecz przez cały szereg różnych czyn 
ników, z których podaliśmy zasadę 
doborn naturalnego i płciowego, 
wpływ warunkćw zewnętrznych na 
organizm (przystosowanie). oraz 
czynniki rozwojowe — wewnetrzno. 
nwarunkowane współdzidaniew e 
łego organizmu, 

Niewątpliwie istnieje jeszcze wie- 
le czynników wpływających na roz 
wój i zmienność gatunków. któw'ch 
biologja jeszcze nie zna i kt” n 
tematam dociekań i badar 


REWJA 


Z teki Czytelników „„REWJI” 


Służąca sprzątnęja ze stołu, Fran 
ciszek Rylski pozostał jeszcze z fi 
liżanka kawy, którą zapijał — sutą 
kolację. Paląc jednocześnie papiero 
sa, obmyślał wypadki tego przeło” 
mowego dnia w swem skromnem 
życiu, 

O godz. 3-ej został wezwany do 
szela, który go przyjał wyjątkowa 
przyjaźnie, podsunął mu doskonałe, 
miękkie krzesło, postawił przed 
nim pudełko luksusowych papiero 
sów, którymi częstuje się tylko 
pierwszorzędnych klijentów is. 

W clwili, gdy we wspomnieniach 
swych doszedł do tego - słodkiego 
„i“ straszna myśl pizeszyła mu 
mózg i urwała potok cudownych 
wspomnień: przypomniał sobie, że 
pozostawił w biurku 100.000 zł.! 

100.600! Suma zamroczyła go! 

Wypadki w chronologicznym po 
tządku słanęły mu przed oczyma: 
wrócił z banku, gdzie zrealizował 
czek tirmy na 10.000 zł., następnie 
usiadł przy biurku, aby ponownie 
sprawdzić sumę, a następnie secho- 
wać ją do wmurowanej w ścianę je 
ge gabinetu skrzynki ogniotrwałej. 

W ckwili, gdy chciał wstać, aby 
złożyć gotówkę do wspomnianej, 
stojącej otworem skrzynki ognie- 
trwałej, wezwano go do dyrektora, 
Do samego naczelnego dyrektora! 
W pośpiechu rzucił pieniądze do 
szuflady biurka, zamknął ją na 
klucz i pobiegł szybko po schodach. 
Tam właśnie poczęstowano go pa- 
pierosem i zakomunikowano-mt, że 
w przyszłym tygodniu upłynie 25 
lat jego pracy w firmie. (Pan dyre- 
ktor powiedział; nader korzystnej 
pracy). Z tego też powodu awansu 
je on na naczelnego huchaltera i 
otrzyma znacznie większa pensję, 


— Cenimy — oświadczył dyre- _ 


ktor — pańską wyjątkową nczel- 
wość i zdolności i nie zapomnie“ 
liśmy o pańskim jubileuszu. 

Właśnie tak powiedział dyrektor 
I dodał: 

W niedzielę oczekuję pana z ża” 
ną u siebie na obiedzie, 

„U siebie na obiedzie -- mansi 
je pan na głównego buchaltera?.,. 
te słodkie słowa dźwięczały w w 


Margueritte Churchill 


= 


nowa gwiazda filmowa, która. jest 
partnerką Charlse Forrela w nowej 
komedji „Paryskie szaleństwo” 


szach niczem najpiękniejsza muzy- 
ka, gdy Franciszek Rylski wracal 
ed generalnego dyrektcra po scho 
dach do swego gabinetu. starszego 
pomocnika buchaltera, 

Koledzy patrząc na niego, nie poj 
mowali, co mogło skłunić tego zam 
kniętego w sobie i surowego czło- 
wieka do tych rączych, radosnych 
podskoków, do tych uśmiechów, 
które upodobniały jego pomarszczo 
ną twarz do rozbawionego szym- 
pansa, 

Było mu ciasno i duszno w jego 
małym gabinencie. Chciał uclec na 


powietrze, na ulicę, A może wstąpić 
do kawiarni? 

— No, no, nie puszczaj się, drogi 
Franciszku — pomyślał — jeszcze 
nie awansowałeś, rówa pensja jesz 
cze nie „idzie — oszczędność, ©0- 
szczędność przedewsystkiem. 


Ale wyjść stąd musi, gdyż wW 
przeciwnym razie gotów  wycało- 
wać sprzątaczkę, piegowatą pannę 
Frączkiewicz, taką dumną ze swe” 
go tytułu „panńna”, 

Rylski, chwyciwszy palto i kape 
lusz, wybiegł z biura, ku ponowne- 


SZCZĘŚCIE BUCHALTERA 


mu zdziwieniu kolegów, którzy nie 
przypominali sobie, aby w . ciągu 
szeregu lat opuścił biuro choćby, na 
sekundę przed wstaloną godziną. 
Wyszedł ze swego pokoju i... na to 
wspomnienie rzęsisty. pot występu: 
je mu na całem ciele... i zapomnial 
przełożyć owe nieszczęśliwe 100.000 
zł, z szuflady biurka do skrytki, 

I oto teraz 25 lat pożytecznej pra 
cy przekreślone! 


Rylski nie zdążył nigdy się Oże- 
nić, Tak, nie zdążył: praca nie po” 
zostawiała mu nigdy czasu na Wy- 


Pomnik 


Fragment- projektu pomnika dłnta artysty: polskiego 
który stanąć ma na pograniczu Stanów Zjednoczonych 


Meksyku. 


ADOLF SPEISER 


Rozmowa w fabryce 


— Oto materja się rozpieśnia/ 

Tu twórcza myśl się ucieleśnia! 

Te olọ druty to są nerwy, 

Po których płynie wciąż, bez przerwy, 
Prąd, co oplata ziemię całą! 

Qta poezja nam się stała! 


- Pan pewno dużo książek czytał, 
Pan pewno wraca wprost z kawiarni 
I cieszy się, że pilnik zgrzyta, 

Że robociarze tacy czarni; 
Pan pewno słuchał fortepianu, 
Że chrzęst się pieśnią zdaje panu. — 


— Nastąpił odpływ erotyzmu, 
Złamane serca ludzi nudzą, 

Trzeba się. chwycić mechanizmu 
Opiewać mięśnie, co się trudzą 

W żelażny rytm transmisji spięte 
Ta pole jeszcze jest nietknięte. 


— Pan przyszedł szukać tu tematu ? 
Pan będzie o nas wiersze pisał? 
Pan chce opiewać chrzęst warsztatu, 
By tem próźniaków sen kołysać? 

To bardzo ładne, będą chwalić, 

Nas — to nie mrozi ani pali. 


rzeźbiarza polskiego w Ameryce 


szukanie sobie narzeczonej. A skąd 
wziąć żonę, gdy się jej nie szuka? 
Nieraz czytał ogłoszenia matrynion 
jalne w pismach. Kilkakrotnie wy- 
cinał je sobie nawet, lecz nigdy nie 
miat czasu, aby skomunikować się 
z miłemi kandydatkami. Jego świat 
skupiał się na biurze, w którem roz 
począł swą karjerę jeszcze jako 
praktykant. Światopogląd swój do- 
stosował ściśle do pracy.. 


Papieros wypadł mu z ust i wy- 
lądował w spluwaczce. 


Co teraz uczynić? Uciec? Ale 
dokąd? Wszystko przepadło! Trze 
ba poczekać 12 godzin. Franciszek 
Rylską4 przeżył _ Gtraszną > noc. 
Zdrzemnął się troszkę, lecz zbudził 
się ze strasznym jękiem: śniło mu 
się wąskie pasmo św!atła z lampki 
kieszoeńkowej, skierowane nan wyła 
maną szufladę biurka z  omemi 
100.000 zł. 


Już ogodz. 6 rano sterczał przeł 
zamkniętemi drzwiami biura. Trzy 
straszne godziny oczekiwania. Pun- 
ktualnie o godz. 8,55 woźny otwo- 
rzył drzwi. Buchalter, roztrącając 
wszystko po drodze, niczem wspie- 
niony pegaz, pogiiał do swego ga” 
binetu Drzwi zastał otwarte, Praw- 
dopodobnie była już tam sprzątacz 
ka. Ale czy tylko sprząteczka? W 
ręku buchaltera dzwonią klucze. Je 
den z nich wsadza do zamku, otwie 
ra Szufladkę 1... znajduje owe 100 
tys. zł, na miejscu, gdzie położył je 
gdy został wezwany do naczelnego 
dyrektora, 


Wyczerpany opadł bezwładnie na 
krzesło, uczepiwszy kurczowo ręce 
w paczkę banknotów. Tymczasem 
za plecami usłyszał hałas;  wcho” 
dzący za nim trzej woźni wołali: 


— Panie Rylski, skrytka otwar- 
ta, włamywacze wyłamali skrytkę! 
Rylski uniósł głowę, zwracając się 
twarzą do swych kolegów: uśmiech 
rozradowanego szympansa igrał na 
jego obliczu, Osłupieli koledzy i 


Szukalskiego, 
Am. Półn, ł 


— Napiszę wiersz — jak motor silny! 
Poemat o mocy miljon: watów 
Dźwięczny jak młot i jak ten' pilnik, 
yśpiewam muzykę warsztatu! 
To będzie całkiem nowa sztukał 
ja nowego tylko: szukam... 


To — nie jest żadne hokus - pokus, — 
Trzeba namęczyć się porządnie 
Trzeba się ruszać rytmem tłoków 
Wyłączać prąd, dopuszczać pary, 
Trzeba uważać na zegaty, 

Wierz pan, to wcale nie wystarczy 
Nad tem kręceniem się rozczulać 
I cieszyć się, że śmigło warczy.» 
Panu podoba się dynamo? 

Ono się kręci wciąż tak samo. 
Trzeba pracować aby jeść — 

Qto tej pięknej bajki treść. 


— Lecz gdy się już do syła zjadło, 
Gdy wódka myśli rozochoci, 

Gdy brzemię trudu z ramion spadło, 
Wtedy przychodzę by ozłocić 
" Tej powszedniości łachman szary, 
Przyznajcie, to są godne czary. 


Może i godne, ale czary, 

A nam czarodziejstw nie potrzeba, 
My pracujemy ponad miarę 

By móc dać dzieciom kromkę chleba, 
A gdy skończymy ciężkie trudy, 


. Nie chcemy czarnoksięskiej złudy. 
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służba, patrzyli na utego ze zgru* 
zą. Czy Rylski zwarjował? 

Nie — Franciszek Rylski był cal- 
kowicie normalny. I będzie w nie- 
dzielę na obiedzie u pana dyrekto- 
ra i będzie mianowany głównym bu 
chalterem. Tak, zaawansuje nanew 
no. A-może nawet zdąży się jeszcze 
ożenić. A może jeszcze... 

Józef Belcer 


Adama eromskiego, syna znakcmł+ 
tego autora „Popiołów” i „Dakr 
jów grzechu 


S. Hifora 


obywatelka Bułgarji, licząca 152 


lata. życia, 


Cóż nas obchodzić mogą pieśni 

O tych maszynach, napisane 

Przez tych, którym maszyna we śni 
Może przewidzi się nad ranem? 

To jest dla tych co w domu siedzą 
I o maszynach nic nie wiedzą. 


Pana łu wszystko bawi, cieszy, 

Bo pan tu przyszedł jako gość, 
Lecz nas ten zachwyt pana śmieszy, 
Bo my tych maszyn mamy dość. 


Pan nas na jednym napiął pręcie 
Razem z dynamem, co się kręci, 

I myśli, że prócz maszyn 

|Nie już nie błyśnie w mózgu naszym, 
Jednak — i my jesteśmy ludzie, 
Choć nie w kawiarni, a w tej budzie. 


I ja mam synka, ja go kocham 
nie jak dynamo, lecz jak tata 

I, kiedy skończę trud warsztatu, 
Wracam do niega, on mnie czeka... 


Zamiast tam pisać o maszynach, 
Napisz pan bajkę mi dla syna, 
On bez zabawek spędza dnie, 
Bawi się tylko guzikami, 

Będę ją śpiewał wieczorami, 
Może on ujrzy choć we śnie 
Trochę zieleni — trochę słońca. 
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POCIĄGI POPULARNE WSTRZYMAN 


Błędna polityka kolei śodzi w interesy turystyki 


Dı rekcje kolejowe olczymy 
od ministerstwa komu ikacji 
okinirjk, na podstawie którego. 
wszystkie pociągi popularne i 
wycieczkowe do większych w 
zdrowisk i miast, położonych w 
dsiszych relacjach, zostają na 
miesiące letnie: lipiec i sierpień 
automatycznie wstrzymane. 

+ 

Czem powodowało się mini- 
sterstwo? Najprawdopodobniej 
motywem takiego zarządzenia 
była okoliczność, że lipiec i 
sierpień są miesiącami urlopa- 
wymi i frekwencja na kołce;uch 
w tym okresie jest i tak bardzo 
znotzna. Koleje nie cheg tracić. 
dając zniżki, sądząc, że | tak 
ksżdy urlopowicz pojedzie do 
uzdrowiska i zapłaci za normal 
ny bilet. 

Czy taka polityka jest słusz 
na? Naszem zdaniem — nie, -— 
Przedewszystkiem godzi ona w 
interes turystyki, otaczanej, jak 
wiadomo, opieka rządu, Z jed- 
nej więe strony chcemy prepa- 
tować turystykę, nawozujemy 
do spędzaniz urlopów w Polsce 
w naszych uzdrowiskach, z dru- 
giej zaś strony robimy bardzo 
mało, by zachęcić i udogodnić 
podróż do tych uzdrowisk — A 
przecież wiadomo, że koszta po- 
dróży stanowia w kalkulacji 
człowieka, udającego się na ur- 
lep bardzo poważną pozycie. 

Błędne jest mniemanie kolei, 
że i tak każdy gdzieś pojedzie. 
Owszem, pojedzie, ale wybierze 
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Polskie Towarzystwa Tatrzańskie 
założone w r. 1873 obchodziło w +. 
ub. uroczyście 60-lecie swego istnie 
nia. PTT liczyło w r, 1933 około 
20.000 czynnych członków, co Ozna 
cza przyrost w ciągu roku o 2100 
osób. 

Z pośród głównych dzialów prac 
PTT wymienić należy roboty w gó 
rach, a przedewszystkiem budowa 
i rozbudowa schronisk  turystycz- 
nych, domów i stacji noclegowych. 
PTT dysponuje 28 schroniskami 
górskiemi w Karpatach, Beskidach i 
Tatrach. Sieć tych schronisk dopet- 
nia 51 stacji turystycznych i noclego 
wych oraz liczne schrony górskie. 
Dalszym działem prac w górach 
jest utrzymywanie i rozszerzanie 
sieci barwnie znakowanych szla- 
ków turystycznych, Których dłu- 


gość osiągnęła imponującą cyfrę 
3.272 klim. 
PTT wydaje bogato ilustrowany 


rocznik „Wierchy”, kwartalny biu- 
letyn „Przegląd Turystyczny” oraz 
2-miesięcznik „Taternik“, poświęca 
ny alpinizmowi. Działalność alpini- 
styczna PTT rozwija się w kołach 
i sekcjach wysokogórskich. 

Wyprawy PTT osiągnęły znako* 
mite wyniki w Alpach francuskich 
i Andach argentyńskich, Ratownie- 
two górskie zorganizowane jest 
w PTT w tatrzańskiem  ochotni- 
czem pogotowiu ratunkowem. Nar- 
ciarstwo zrzeszone jest w 25 sek- 
cjach, stanowiących autonomiczne 
kluby narciarskie, 

Jednem z zasadniczych założeń 
akcji PTT jest ochrona przyrody 
górskiej, która obecnie skoncentro- 
wana jest na obronie Tatr przed pro 
jektam ich- uprzemysłowienia, 
wbrew postulatom turystyki i sze- 


rekich sfer społeczeństwa, Akcja 
turystyczna wspomagana jest 
przez niezwykle wszechstronną 
działalność propagandową, przez 


konwencje tarystyczne, przez zniż- 
ki zagranicą itd. Wreszcie wymienić 
należy działalność naukową Oraz 
działalność ochrciy  SWojszczyzny, 
a całokształt tej działalności za- 
pewnia PTT bardzo puważną rolę 
w rozwoju turystyki w Polsce, 


miejscowość położoną juknajbli 
żej, by koszta podróży wypadły 
jaknajtaniej TI eóż wtedy się 
dzieje? Z jednej strony zawie. 
dzie spodziewana  frekwen:t ja 
na szlakach dalekobieżnych, z 
drugiej — nie dopiszą kuracja- 
sze i wycieczkowicze w uzdro- 
wiskach i stacjach  Kklimatycz- 
nych, chętnie popieranych 
przez czynniki miarodajne, — 


A więć ani kolej, ani turystyką 
nie nie zyska, a dużo straci, Bo 
pocóż pociągi popularne, zniżki 
i udogodnienia w okresie, kiedy 
nikt nie wyjeżdża z miasta, — 
Wtedy są one tylko fikcią ład- 
nie brzmiącym frazesem o po- 
pieraniu ruchu turystyczno-wy 
cieezkowego w Polsce. 
Właściwy i pożądany skutek 
osiągnęłoby się w sposób zujpel 


nie iony, Właśnie w okresie se- 
zonu powinnosię uruchomić jak 
najwięcej pociągów tanich wpro 
wadzić jaknajwięcej udoskona- 
leń, zniżek i ułg, Wtedy każdy 
pojedzie, każdy zechce zwiedzić 
swój kraj oczycty i stanie się 
chętnie zarówno pożądanym kli 
jentem kolei państwowych jak 
i uzdrowisk oraz mieiscowości 
wypoczynkow; ch. 


Łódź propaguje turystykę 


przez stworzenie regjonalnych związków propagandy 


W Łodzi powstanie związek pro- 
pagandy turystycznej. Celem związ 
ku jest propaganda turystyczna w 
jaknajszerszym zakresie. Dlatego 
też okólnik min. komunikacji, zale- 
czjący wojewodom zainicjowanie 
tej akcji, precyzuje jednocześnie, 
ız związki winny być zakładane w 
ważniejszych pod względem tury- 
stycznym miejscowościach zarówno 
miastach, jak zdrojowiskach i uzdro 
wiskach, w tych okolicach kraju, 
gdzie istnieją po temu warunki, w 
poazczególnych rejonach i powia 
tach, 

Podstawą organizacyjną i finanso 
wa będzie niewątpliwie organ samo 
rządu terytorjalnego czy uzdrowi- 
skowego, a więc gmina, powiat, 
czy komisja uzdrowiskowa, W 
skład związku winni wejść przed: 
stawiciele przemysłu turystycznego 
craz wszyskich sfer gopodarczych 
wprost lub pośrednio zainteresowa- 
nych materjalajie w rozwoju ruchu 
turystycznego do danej miejscowo 


ści lub okolicy. Środki finansowe 
czerpać będą związki propagandy 
ze składek członkowskich oraz 0r 
yanizowanych przez siebie imprez. 


Zadaniem związków będzie akcja 
propagandowa w kraju i zagranicą 
na rzecz odwiedzania danej miej- 
stowości przez turystów indywidu- 
alnych i przez wycieczki zbiorowe, 
oraz wysilki, mające na celu przy- 
stosowanie terenu do potrzeb ruchu 
turystycznego. 
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Tyle okólnik min. komunikacji 
Sądzić należy, że powstanie regjo- 
ralnego zWiązku propagandy tury- 
siwcznej w Łodzii w województwie 
pt witane zostanie z dużem zad% 
wuleniem. Województwo łódzkie 
traktowane było jako środek tury- 
styki, po macoszemu. A przecież 
posiada Ono cały szereg malowni- 
czych miejscowości, ciekawych za 
bytków, które jednak są zupełnie 
nieznane szerszemu ogółowi, Z dru 


giej strony, zwiedzanie małych 
miast i miasteczek wejewōdztwa 
natrafiało na trudności w postaci 
braku odpowiednich hoteli 1 restau 
racji oraz z uwagi na nieprzystoso 
waną do potrzeb ruchu komunika- 
cję, nieodpowiedni stan dróg itd. 


W tych warunkach — .zdaniem 
naszem — należałoby utworzyć 
poza związkiem propagandy tury- 
stycznej w Łodzi ośrodki propagan 
dy turystycznej w kilku miastach 
1 miasteczkach województwa łódz” 
kiego. 


Pozatem mamy szereg miast, jak 
Wieluń, który możnaby określić na- 
zwą Krakowa województwa łódzkie 
go, dalej Piotrków i Łęczyca z ca- 
lym szeregiem ciekawych zabytków 
historycznych, Wreszcie niektóre 
ośrodki przemysłowe, jak Sieradz, 
czy Ozorków — wszystko to po- 
winno znaleźć się w orbicie działa” 
nia racjonalnie pojętej propagandy 
turystycznej. 


ŁOTWA, ESTONJA, 

Wagons Lits projektuje w najbliż 
szym czasie kilkudniową wycieczkę 
morską do Łotwy i Estonji, Wy- 
cieczka ma wyruszyć z Gdyni W 
końcu lipca. Obejmie ona zwiedza” 
nie większych miast obu państw z 
dłuższym pobytem w Rydze i Talli- 
nie. Koszty wycieczki będa bardzo 
niskie. 


7 DNI W SZTOKHOLMIE. 

Jak już donosiliśmy, z Łodzi Wy- 
rusza wycieczka do Sztokholmu 
na międzynarodowy zjazd esperan- 
tystów. Wyjazd z Gdyni dn 3 sierp- 
uia, powrót — 9 sierpnia. Koszt 
wycieczki: — od 130 zł. Resztki 
biletów najtańszych kategorji są do 
nabycia w biurze Wagons Liis. 


ANGLIA — HOLANDJA, 

Program najbliższych wycieczek 
morskoch przewiduje wyjazd w dniu 
22 lipca statkiem „Kościuszko 
(linja Gdynia —- Ameryka) z Gdyni 
do Anglji i Holandji, powrót 1-go 
sierpnia. Koszt wycieczki od 330 
— 660 zł. 


DO JUGOSŁAWJI ZA 165 ZŁ. 

W driach od 12 — 17 lipca oú- 
bedzie się Wycieczka morską de 
Sztekholmu statkiem „Warszawa“. 
Ceny wletów cd 100 — 230 zł. 
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20 lipca rusza z Gdyni do Ko- 
penhagi statek „Warszawa”. Wy- 
cieczka potrwa 4 dni. Kabiny w ce- 
nie od 100 do 240 zł. 
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PBP „Orbis* organizuje w przy- 
Szłym mesiaci indywidualne wy- 
cieczki do Jugosławii. Paszporł 
wraz z wizami kosztować będzie 
165 zł. 

Ponadto zorganizówanych zosta- 
nie szereg wycieczek zbiorowych, 
za wspólnym paszportem, Koszty 


tych wycieczek nie zostały. jeszeze 
definitywnie ustalone, 


WYJAZDY ZBIOROWE 
DO NIEMIEC. 

W ostatnich dniach prowadzone 
były w Warszawie pertraktacje po 
między specjalnie przybyłymi z Ber 
lina przedstawicielami znanego biu 
ra podróży „Mitrop? a przedstawi- 
cielami rządu i 6rgamizacji tury: 
stycznemi w sprawie zwiększenia 
ruchu turystycznego pomiędzy Pol- 
ską 1 Niemcami, 

Ustalono szereg poważnych ulg, 
a niezależnie od tego dają być zor- 
ganizowane Specjalne wycieczki 
zbiorowe z okazji Schtllenge'u, Z 
okazji zawodów o puhar Gordon 
Benneta, z okazji meczu pilk! noż- 
nej pomiędzy reprezentacjami Pol- 
st: i Niemiec itd. 

PODRÓŻE KOMPENSACYJNE 

DOS, H. S. 

W tyck duiack ma zostat podyd 
sana umowa pomiędzy pos-lstwem 
polskiem w owu:radzie + Jngostii- 
wiadskim Bankier: Naridowym w 
sprawie kompensaty turystvcznej. 
Polski turysta v yjeżdżujący do Ju- 
gowóyji, vit wydawałby złotych 
na miejscu, ale uzyskiwałby w Pol 
see bony, któreby ivgost wiańskie 
banki zrucziaty na dyas y. Piemy 
dze w ten sp vúb uzyskane służyły 
by dla pokrycia eksportu polskie 
do  Jugosławj, a Bank 
Narodowy zgodziłby się na zużycie 
dynarów. złożonych przez jugoslo- 
wiańskich importerów za towary 
polskie na wymianę bonów polskich 
turystów. To samo obowiązywał”by 
dla. jugosłowiańskich turystćw. Ta 
kampensata turystyczna umożliwi 
nam pokrycie eksportu polskiego w 
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obrocie kompensacyjnym polsko 
Jugosłowiańskim. 
W tym celu min. skarbu wyda 


pewna ilość ulcowvch paszportów 
do Jugosławji 2 tem, że korzystają- 


cy ż paszportów turyści polscy bę- 
dą musieli zamienić pewną minimal 
ną sumę złotych polskich na bony, 
zkolei wymienialne na dynary w Ju 
gosławji. 


DO FRANCJI I NA RIVIERĘ. 

Polskie biuro podróży „Franco- 
pol” (Warszawa, Mazowiecka 9, or- 
ganizuje w lipcu następujące wy- 
cieczki: 

7 — %0 lipca wycieczka do Jugo- 
sławji (Budapeszt, Split, Dubrov- 
nik, Zagrzeb, Wieden). 

$— 20 lipca Pielgrzymka do 
Lourdes (Paryż, Lisieux, Lourdes, 
Biarritz, Bayonne, Pau). 

18 lipca — 1 Sierpnia wycieczka 
do Paryża i do zamków nad Loarą. 

18 lipca — 30 lipca wycieczka do 
Paryża i na Rivierę francuską. 


WYCIECZKI DO AMERYKI. 

Wobec ponownego otwarcią Wy- 
stawy „Wiek Postapu” w Chicago 
celem zaznajomienia społeczeństwa 
polskiego z rynkiem amerykańskim 
i mając na względzie wielkie zalety 
kształcące i wypoczynkowe wycie- 
czek do Stanów Zjednoczonych, ze- 
stanie w r. b, zorganizowaną serja 
wycieczek na wystawę. 

Wyceczki na  Skrętach linii 
Gdynia — Ameryka, wyruszą z 
Gdyni 21 lipca, 17 sierpnia, 5 i 22 
września, Okres pobytu w Stanach 
Zjednoczonych trwać będzie od 7 
do 12 dm. Cena od wyżazdu z Gdy 
ni do powrotu da niej obliczona 
jest w granicach 2d 1.215 zl. do 


1.660 zł. w zależności od Okresu 
pebytu w Ameryce i klasy. Do ce” 


ny powyższej dochodzi jedynie 
koszt paszportu zagramcząego - wi 
zy amerykańskiej, 

W czasie odbywania wycieczek 
lądowych zwiedzone koda poza Chi 
cago główne miasta Ameryki, jak 
New Jork, Waszyngton, Pittsburg, 
Pufallo, Detroit 
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Wycieczki, weekendy... 


POCIĄG DO KOLUMNY. 

W dniu 8 lipca zorganizowany 
zostanie pociąg do Kolumny. Prze- 
jazd w obie strony wyniesie zł. 1.50 

Zapisy przyjmuje Wagons Lits, 


„ŚWIĘTO HUQGULSZCZYZNY?. 

W dniach 7 îi 8 lipca r. h, jak 
już donosiliśmy, zorganizowane zO 
staje „Święto Huculszczyzny”, Mi- 
niterstwo komunikacji przyznało 
indywidualną zniżkę kolejową w 
wysokości 50 proe. ceny biletu do- 
wolnej klasy do Worochty, w dro- 
dze powrotnej podróż bezplatna. 
PBP „Orbis* przyjmuje zgłoszenia 
sprzędaje karty uczestnictwa i udzie 
la informacji. 

Program przewiduje następmjace 
imprezy: 

Sobota 7 lipca: wycieczka auto- 
busami do Żabiego oraz do Rezer 
watu Przyrody i Worochty. 

Niedziela 8 lipca: wycieczka do 
Żeńca oraz na Chomiak w. Gorga 
nach. Wycieczka do Żabiewo do Wo 
rochty. na Mikaline. W Worochcie 
zawody konne hneulskie, W Ża- 
biem otwarta zostanie wystawa wy 
robów hueulskich oraz odbędzie 
się szereg imprez, 

W Worochcie znajdować się We- 
dzie meta zjazdu plakietoweto na 
Mneulszczyznę. 


WYCIECZKA DO OTWOCKA. 

W porozumieniu z zarządem miej 
skim biuro podróży „Ikar” urządzać 
Lędzie w lipcu i sierpniu półri cało- 
dniowe wycieczki do Otwocka. Na 
podstawie zawartej z rostauracją Ka 
syną umowy ustałono bardzy niskie 
ceny, które uprzystępnią korzyska- 
nie z tych imprez szerokim masom 
społeczeństwa. 

Wycieczka półdniowa wraz z pod 
wieczorkiem i dancingjem w Kasy- 
nią kosztować będzie około 3 sł, 


"SZLAK MICKIEWICZOWSKYT”. 
W sezonie letnim r. b. ze wzglę- 
rocznicę wydania 
„Paną Tadeusza”, uruchomiona sa 
stała stała autobusowa Imja tury- 
styczna na szlaku „Miekiewiczoów- 
skimi" (Nowogródek —  Horody- 
szcze — Tuhanowicze — Worofr 
czą — Płużyny — jezioro Świteń — 
nliwka — Soplicowo). 

Koszt przejazdu autobusem. wg. 
powyższej marczruty wynosi 5 zł. 
ed osoby, 

Noclewi dla turystów przewidzia” 
ne SĄ w  Nowogródkn w lepszych 
hotelach po cerie 2 zl. — 2 zł, 25 
gr, od osoby i w schronisku Polsk, 
twa krajoznawczeso nad jeziorem 
Świteź — po cenie 1 zi, od osoby. 
Ceny powyższe są podane ze zniżką 
25 proc, od normalnych. A 


Zniżki samolofowe 
dla młodzieży szkolnej 


Celem propagandy komyaikacfi 
samelatawej Fclskie linje lotnicze 
w porczumieniu z mu, W. R. i O. Pę 
pizyzrajy miłcdzieży szkolnej zniże 
kowe bilety w tej samej wysokości 
z jakiej korzystają oficerowie i u- 
rzędnicy państwowi. 

Zniżka wynosi 30 proc. od nor 
malnej taryfy (która w r. bież, obni 
żena została niemal o 30 proc. i od 
powiada mniej więcej cenom bile- 
tów kolejowych II kl. p. pośp,) I 
udzielana będzie przez wszystkie 
biura P. L. L. „Lot? na podstawie 
zaświadczeń szkclnych P. K. Pa 
wydawanych przez wizdze szkołne, 
na których zaznaczcne tędzie, iż 
uprawn aja do nabywania biletów 
samolotowych za opłatą ulgowa. Wy 
rienione zniżki stosowane hęda na 
wszystkich lizjach P. L, E. „Lot” 
Warszawa — Po: 
która ctslugi- 
wana jest przez P.L. L. „Lot 
wspólnie z niemieckn „Lufihansą”, 


z wyjątkiem lisj 
zuań — Warszawa, 


t 
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A więc — lato 


O dniach upalnych na dłuższą 
metę — niema co marzyć. Kapryś- 
na aura przyzwyczaiła nas już do 
wszelkiego rodzaju niespodzianek. 
Gorzkie doświadczenie nauczyło 
nas, że nawet po ciepłej gwiezdnej 
nocy może nastąpić chłodny i dżdży 
sty poranek, Ale na to nie mamy 
żadnej rady. Musimy się zgodzić, że 
ta kapryśna i niepewna pora roku 
to jednak i pomimo wszystko — 
lato! A że — lato, należy pomyśleć 
o tych, co muszą Wyjechać na urlop 
i dać im garstkę życzliwych i prak 
tycznych rad. A więc przedewszyst 
kiem powstaje kwestja piżamy. Acz 
kolwiek tyle się mówi i pisze o 
zmierzchu piżamy, jak dotychczas 
— żadne „shorty” ani „kilty” nie 
zdystansowały długich spodni piża 
mowych, eleganckich i dystyngowa 
nych, Zreszta, kto nie lubi spodni, 
može nosić wycięta, szeroką u do* 
łu suknię, zapinaną od góry do do“ 
łu, na guziki wygodną a jednocześ 
nie solidną i dystyngowaną. Tylko 
bardzo młode i bardzo wysmukłe 
osoby mogą sobie pozwolić na krót 
kie spódniczki fałdowane, na wzór 
tych, które noszą żołnierze szkoc- 
cy. Drobne ı szczupłe francuzki z 
Deauviliz i Lazurowego Wybrzeża 
chetnie noszą w tym roku takie 
krótkie do kolan „kilty”, uzupet- 
nna małemi szkockiemi czapeczka 
mi. Poza reminiscencjami Szkocji 
widzi się jeszcze w Deauville kom- 
rlety, składające się z króciutkich 
spodenek „shorfs” i takich króciut- 
kich sukienek głęboko wyciętych z 
przodu i z boków i zupełnie pozba” 
wionych pleców. Całość trzyma się 
da wysokim, szalowym kołnierzu. 


Na wielkich plażach nosi się za: 
ledwie fragmenty tego, co zwykliś, 
my nazywać kostjumem. A więc 
króciutkie do ostatnich granic maj 
teczki i miniaturowe biustonosze, 
częściowo tylko przysłaniające pier 
sl. Amieryak nie zna innych kostju 
mów niż z „Łastexu”, Jest to tka- 
nina bardzo kosztowna, którą moż 
na dostać i u nas. „„Lastex jest to 
gumowa nitka okręcona wełną i je” 
dwabiem, nadająca się do prania, 
tbsolutnie elastyczna, która ujmuję 
figure w sprężystą siatkę z gumy 
— niczem najmocniejszy biustonosz 
i oerset. Kostjum z „lastexw” i ma 
rynarska piżama biała lub granato- 
wa — oto klasyczny strój na prze 
jazżdżke morską. Shorts-ensemble, 
ekładający się z bluzeczki, przeważ 
nie białej, krótkich spodenek i ta“ 
kiejże spódnicy — to jeszcze jedna 
z modnych kreacji pl *owych. Dia 
trozmaicenia podajemy taki strój: 
ćluga suknia plażowa, wycięta z ty 
łu 1 uzupełniona żakiecikiem oraz 
dużym kapeluszem i sandałkami — 
całość Sprawia wrażenie elegance- 
kiej sukni popołudniowej. Pozatem 
poszczególne części kompletów pla 
żowych dają się dowolnie kombino 
wać, a więc spódniczka może się w 
razie potrzeby przeistoczyć w pele- 
rynke, 


Tegoroczne kapelusze letnie i pla 
żowe przynoszą nam moc  niespo- 
dzianek. PrzedeWwszystkiem uderza 
w nich krańcowość: są albo tak ma 
leńkie, że Irdwie je widać na gło- 
wie, albo tak fantastycznie wielkie 
1 skrzydlate, że wywołują istną sen 
sacie. Ale największą chyba sensa- 
cję wywołają kapelusze pozbawio- 
ne całkowicie.. główek, Wysoki 
brzeg ronda obwiązany jest wstąż- 
ką oros-grain, za pomocą której ka 
pelusz doskonale trzyma się na gło 
wie, Nad rondem swobodnie ukazu- 
je się fryzura. Kapelusz taki nazy” 


Jednych rzeczy unikać, o innych pamiętać 


Paryżanka, która w sposobie 
ubierania się jest wzorem dla 
całego świata, ma i tę dużą za- 
letę, że żadnej modzie nie hoł- 
duje ślepo. Mając przedewszyst 
kiem na względzie swoją po- 
wierzchowność i sylwetkę, jej 
wady i zalety, Dlatego ulica w 
Paryżu przedstawia obraz bar- 
dzo różmolity Jeżeli modne są 
jaskrawe kolory, to paryżanka 
nieco korpulentniejsza, nigdy 
takiej sukni nie włoży i ubie- 
rać się będzie zawsze w kolory 
ciemne, Jeżeli nie jest jej do 
twarzy w dużym kapeluszu to 
choćby on był, jak teraz, naj- 
modniejszy, chodzić będzie w 
kapeluszu małym. I tak w naj- 
drobniejszym nawet szczególe 
paryżanka ubiera się odpowie- 
dnio do swoich cech imdywidu- 
alnych. 

Ponieważ takie przystosowy- 
wanie mody do swojej osoby, 
nie jest rzeczą łatwą, zastanów 
my się na chwilę nad wytycz- 
nemi, jakiemi należy się kiero 
wać. 

Niech pani stanie przed ło- 
strem i zbada siebie z rowy 
bezstronnością, jakby to nie cho 
dziło o panią, ale... o jej najser 
deczniejszą przyjaciółkę, Jeżefi 
pani jest wzrostu wysokiego, po 
winna pani unikać: 

kolorów bardzo jaskrawych, 
bo one uwydatmiają zanadto syl 
wetkę; 

wszelkich efektów, rzucają- 
cych się w oczy, które na oso- 
bie wysokiej jeszcze 
zwracają uwagę: 

materjałów _prążkowanych 
wzdłuż, które bardzo poszczup- 
lają i wydłużają; 

kapeluszy wysokich, które po 
wyższa ją. 

Najodpowiedniejsze będą dła 
pani materjały lekkie i powie- 
wne, poszerzające sylwetkę jak 
mousseline de soie czy tiul, al- 
bo też tkaniny sztywne, układa 
jące się w fałdy, tuniki lamo- 
wane, przecinające linję spód- 
nicy, kapelwze płaskie, które 
panią czynią nieco niższą, 

Jeżeli pani ma zbyt wydatny 
biust, to musi pani unikać: 

żabotów, poszerza jących w ra 
mionach; 

rękawów reglanowych, które 
biust wysuwają ku przodowi; 

bluzek o kolorach zbyt jas- 
EMEGETZY TZ" IA IETWARE TI R 2] 


wa się „Boucles au vent, co zna- 
czy *pukle na wietrze”, Trudno wy 
marzyć odpowiedniejsze nakrycie 
głowy do kasyna, nad morzem, do 
parku lub kawiarni. Rzecz zrozumia 
la, że kapelusz taki wymaga bardzo 
dokładnej i porządnej fryzury. 
Celine. 


bardziej . 


nych, bo one akcentują to... co 
należy ukryć; 
madto szerokich wyłogów. 
Natomiast niech pani nosis 
suknie wycięte w szpic, które 
sydłużają szyję; 


rękawy albo wąskie i równe 
czystej linji, albo poszerzone 
opiero koło łokcia i tworzące 
'ewną równowagę 'z biuktem 
ub też wreszcie pelerynkę bar 
zo płaską, dochodzącą do bio- 
"eT, 


Jeżeli pami jest bardzo wąska 
v ramionach i ma pani płaski 
Hust, to trzeba unikać: 

staników i błuzek płaskich, 
utłóre podkreślają jeszcze te 
niedobory“. 

rękawów w odmżenmym ko- 
erze niż suknia, bo stanik wy- 
aje się wówczas jeszcze węż- 
z4: 

swetrów w ciemnych Kolo- 


rach, jako bardzo poszczuplają- 
:ych sylwetke. 


Może sobie pani pozwolić; 
ma rękawy bufiaste, poszerza 
jące w ramionach; 

ma wycięcie kwadratowe sta- 
nika; 

na pelerynkę, przybraną fal- 
banami; 

na bluzki drapowane; 

na riuszki, falbanki i różne 
draperje. 

Jeżeli wreszcie jest pani nis- 
kiego wzrostu, to powinna pa- 
ni unikać: 

sukien w dwuch kolorach, 
które sylwetkę przecinają na 
dwoje; 

okryć troi guart; które 
skracają w nogach; 

spódnie z falbanami, 

A wybierze pani: 

materjał w drobny deseń, har 
momizujący z jej sylwetką; 

kostjum czy komplet w jed- 
nym tonie, który panią podwyż 
szy; 

pasek szeroki, którego końce 
schodzić będą aż do dołu sukni. 


osa 


AŻ OR AIS 


Dwie krescje z 


Mody paryskie 


ostatnich wyścigów w Auteuil 


Najwieksze kokiefki fo amorykanki 


Jeżeli wierzyć statystyce, naj- 
większemi kokietkami i najbardziej 
lekkomyślnemi kobietami na świe 
cie są amerykanki. 

Następne miejsce zajmują fran- 
ctizki, potem dopiero idą  włoszki, 
angielki, hiszpanki, japonki... Ostat- 
nie miejsce zajmują niemki 1 holen- 
derki, 

Metoda określania jest bardzo 
prosta: ustala się ilsość prodnktów 
kosmetycznych, jaką przeciętnie 


zużywa w Ciągu roku kobieta każ- 
dej narodowości. 

Z miast pod tym względem pier 
wsze miejsce zajmują — Paryż ł 
Chicago... Ciekawe, że kosmetyka 
jest jedną z nielicznych dziedzin, 
stosunkowo mało dotkniętych przez 
kryzys. Puder sprzedaje się w tej 
samej ilości co przed 10 laty, Żadne 
„Światowe konjunktury. ekonomiez- 
ne” nie są w stanie  powsirzymać 
dążenia kobiet byé- piękniejszemi, 
mż stworzyła je natura. 


Na morzu 


Podróż statkiem jest jedną z% 
większydh rozkoszy; wakacje ” 
morzu dają prawdziwą, niczem mw 
zamąconą radość Życia. To tei 
krótsze wycieczki morzem, czy 
większe podróże mają coraz większ» 
i zrozumiałe powodzenie, Ekspedy- 
cja morska wymaga jednak odpo" 
wiedniego wyekwipowania. Przede- 
wszystkiem trzeba pamiętać o tem, 
że nawet w najładniejszy dzie/ 
letni, gdy wicher morski zawie 
może być chłodno i trzeba mieć : 
sobą ciepłe ubranie. 

Elegancka pani wsiada na statet 
w kostjumie. Może on być barwny 
a Więc np. czerwony, jasno-niebie 
ski, z odpowiednim  szalikiem, z 
materjału w duże kraty bronzowe Í 
białe lub wreszcie spokojniejszy % 
prążki jasne i ciemno _ popielat/ 
Ciemniejszy kostjum trzeha ożywić 
jasną bluzką z białym żabotem, 

Poza tem dobrze jest mie 
płaszcz. Najodpowiedniejszym bę 
dzie tu materjał t. zw. „reverssible' 
a więc z wierzchu gładki, pod spo” 
dem w kratę. Mimo lata, kołn'-" 
i wyłogi mogą być zrobione z fuu-. 
Nie mniej ładny będzie płaszcz 7: 
kraty o kilku tonach popielatyc II 
Na kostjum lub suknię można i 
narzucić dość długą pelerynę, C 
pły, elegancki i praktyczny bedz 
komplet, składający się ze spódni* 
cy beige, a swetra i płaszcza w ko” 
lorze bronzowym. Kapelusz do pt 
dróży morskiej powinien być oczy 
wiście mały i fdcowy. 

W upalny dzień na statku pank 
wkażą się w sukniach letnich, robk 
nych z płótna, białej piki, z krepy 
kremowej w czerwone grochy, alb 
jasnorniebieskiej,j z materjału w 
barwne paski czy kraty.  Dopt- 
szczalne są.rankiem pfżamty i t. zw. 
shorty, czyli krótkie spodenki w 
drobne kratki z jasną bluzką, zupeł 
nie gładką. 

Na wieczór do salonn, gdy zaczy 
nają się tańce, albo urządzony jest 
koncert czy przedstawienie, trzeba 
bodaj jedną strojniejszą suknię. Po 
winna ona być zrobiona z jakiegoś 
lekkiego i jasnego materjału. Naj- 
więcej noszone są różne „imprimes“ 
W ostatnich paryskich kolekcjach 
zwracało uwagę kilka prześlicznych 
modeli, A więc suknia z białego Jed 


wabiu w różowe różyczki, druga 
z mousseline imprimee, następnie 


zielona ze srebrną pelerynką, suk- 
nia z organdi, cała uszyta w falban 
ki 1 spięta bukietem sztucznych 
kwiatów. Równie ładną a praktycz- 
niejszą będzie suknia czarna z bla- 
łem czy jasno - popielata. 

Do sukni wieczorowej dobrze jes 
mieć ładnego lisa, albo pelerynk 
futrzaną, którą narzucimy na siebie 
rheąc przed udaniem Się na spoczy 
nek spojrzeć raz jeszcze z pokładu 
na morze, Potem wraca piękna pa* 
ni to swej kabiny i zasypia z uśmie 
chem na ustach w przeświadczenit:, 
że jutrzejszy dzień będzie równie 
miły, jak był dzisiejszy. 
++ 
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SZCZEROŚĆ 
Talleyrand był bardzo łasy 
pniądzeń, Napoleon wiedział o 
m i gaproponował ministrowi, aby 
p określił wysokość swoich pobo 
w. Propozycja związana byla tyl 

Ł jednym warunkiem: Talley- 
à nie sprzeniewierzy już ani gro 
w. odpowiedzi na to przehie- 


„a Cynitzny minister odnowie” * 


sł 
-s W tych warunkach, sire, będę 
aszony dokładać do nowych wä 
nków uposażenia! 


"TAK, CZY INACZEJ.. 

W wigilję 2 grudnia 1851 roku, 
nig zamachu stanu Ludwika Napo 
una. sarkastyezny pan Morny o- 

zwał się do księcia: 

— Tak, czy inaczej, jutro w każ: 

n razie stać będzie przed pañ- 

im domem posterunek wojskowy! 


KOMPLEMENT ZA KOMPLE- 
MENT 
W pewnem towarzystwie jakaś 
\wielka odezwała się do znanego 
pśniarza, Maurice'a Chevaliera; 
1- Wie pan, panie Chevalier. że 
;ŁySCY obecni tutaj artyści Są 
arujący, ale pan jest wyjatkowo 


chwycający, Pan odsuwa wszyst 
ch w cień! 
— Angielki — odparł Chevalier 


= przebywające w tym salonie, ma 
„wszystkie piękne nosy, ale nos 
uskawej pani usuwa bezwzględnie 
ine w cień! 


U CYPERMANÓW 
'6.]Etnia Rózia: Mamusiu. wczo- 
ij tatuś wziął mi do łóżka! 
Bona: (poprawia) Mnie. Róziu. . 
Rósa: To było przedwczoraj, 
uszę pani! 


DORADCA PISARZA 
Pownegó dnia przysiadł sie da 
»mara jakiś stanmzy pan w ka- 
arni: 

— Panie Hemar, pan teraz jest 
omedjopisarzem, prawda? Otóż 
1am dła pana pomysł do komedji. 
makomita komedja.. takiej śmiesż 


ej historji jeszcze nie było, “Stu 
aj pan, panie Hemar: Pierwszy ` 
d. Stolik w kawiarni... Pozna- 


iak, galicjanin, kongrosowiak, wil 
ianin, Dowcipy, żarciki. Jeden ka 

wał za drugim. Drugi akt na przy 

leciu prywatńem . Żony tych* pa- 
iw. Tu dowcip, tam żarcik, kawał 
; kawałem.., 

 — A trzeci akt? — zapytał Ho- 
ar ś 
Doradca. potrząsnął głową: 
— Wszystko ja, panie Hemar? 
oś niecoś mćgłby pan _ przecież 
im dokomponować! 


ROZUMIAŁE ZAINTERESOWA* 
NITE. 

— Nie znoszę kobiet które się 
nteresują polityka — powiedział Na 
oleon do pani de Stael, 

— Ależ, sire, w kraju, w którym 
.obietom śŚcinają głowy, nie można 
ie dziwić, że interesują się. one. 
ilaczego się tak dzieje — odparła 
świetna autorka. 


ŚMIERĆ NAPOLEONA. 

Gdy zawiadomiono Talleyranda 
n Śmierci Napoleona, powiedział 
znakomity. polityk. akojętnie:: o, 

— To jest wiadomość, ale żadne 
wydarzenie! 


WYTWORNY AMANT 

Polignac zabiegał z powodzeniem 
b względy księżnej de Mainne 

— Czy wie pani, jaka jest różni 
ea między panią i dzwonem kościel 
uym — zapytal pewnego dnia. 

— ? 

— Dzwon kościelny przypomina 
nam godziny. podczas gdy przy pa 
ni zapominamy © nich — odparł u 
przejmie Poliense. 


„i czytał, — ' Ingeborga, 


“Was 
„Sam sobie czyści buty .. 


" Współczesne bajki 


Autow siedział w ogrodzie ho- 
telowym pod wielkiem drzewem 
jakby w 
przejściu, stanęła przed nim. 

— Go pan czyta? 

— Współczesna bajkę. 

— O, ża lubię bajki — odpar- 
ła i sięgnęła po książkę — Pfe! 
„Krwawa ręka* to przecież jest 
powieść kryminalna! 

— Oczywiście! Czy jeszcze pa 
ni nie zauważyła, że to wszyst 
ko, co nas w naszych bajecz- 
kach dla dzieci zachwyca. świe- 
ci swe uroczyste cdrodzenie w 
powieściach kryminalnych? — 
zapytał i odsunął się, wskazu- 
jąc jej miejsce obok siebie, — 
Oto znajdujemy znowu prześla- 
dowaną nienawiść, która w os- 
tatniej chwili zostaje uratowa- 


na od strasznego niebezpieczen, 


stwa i łotra, którego, dosięga za 
służona kara Pozatem jest rów 
nież — i to jest. najpiękniejsze 
— owa dobrolliwa, nadludzkim 
rozumem obdarzona istota obri 
cająca w ! 
by podejścia jej.i „oszukania, u- 
miejąca ze zwierząt, 
martwych przedmiotów wydo- 
być ich tajemnice, niezwyciężo- 
na, zabezpieczoną od wszelkich 
ran i śmierci. Nazywa się ona 
deteklyw. 

— Pan jest poprostu zachwy 


niwecz wszelkie pró-. 


roślin i, 


cony! — wtrąciła Inga 

— Jestem! Proszę tylko po- 
myśleć o tych radosnych cu- 
dach, które się rozgrywają na 
każdej stronicy. Heż rzeczy. któ 
re, nam były drogie, utraciliśnry 
w ciągu życia, by ich juź nigdy 
nie odzyskać. Natomiast w p9- 
wieści kryminalnej! Jeśli z oku 
larów zamordowanego brak 
drobniutkiego ułamka mozeniy 
być pewni, że detektyw znajdzie 
go w przedostatnim rozdziale, 
w odległści 200 kilometrów od 
miejsca zbrodni. Nigdy nie o- 
puszcza on domu, aby nie na- 
tknąć się odrazu na interesują- 
cych i dających pole do wnios- 
ków ludzi. a gdy przeprowadza 


badanie w największym urzę- 
dzie pocztowym Londynu. kto 
przed czternastu ląty nadał 


brzemienną w następstw» epe-- 


szę, nabrałia na wprzejmego u- 
rzędnika, który mu udziela wy- 
czerpujących informacji, 
ząkończenie prześladowana nie 
winność wychodzi zamąż z x} iek 


nego i bogatego młodzieńca, —, 


I jeśli nie umarli, to żyją po 
dzień dzisiejszy. 

— Istnieją jeszcze imnc współ 
czesne bajki — powiedziała Įm- 
ga, — Chcę panu jedną opowie- 
dzieć: Był pewnego razu czło- 
wiek, który kochał kobietę i ni- 


A na. 


czego -tak . bardzo nie „pragnął. 
jak jej wzajemnej miłości. Pò- 
szedł więc do dobrej wróżki i 
błagał ją. aby zaspokojła jego 
tęsknoty. Dobra wróżka powie: 
działa: „Chee spełnić twoją pro- 
śbę, ale, według zwyczaju wró- 
żek. muszę postawić jeden wa- 
runek. Tylko przez jedną chwi- 
lę serce tej kobiety ma stać 
przed tolsa otworem. Jeśli prze- 
oczysz tę chwilę, będzie ona dła 
ciebie na wieki stracona!“ „Ba“ 
odparł człowiek. „jestem poetą 
i znawcą kobiet, Byłoby śmiesz- 
ne gdybym nie potrafi? wyvzys- 
kać odpowiedniego momentu! 

— I co dalej? 

— Í oto zdarzyło się pex nego 
dmia, że kobieta owa ze zranio- 
nem sercem, szukając pociechy, 
przyszła de niego, Ale głupi męż 
czyzna- nie spostrzeg! tego. Mó- 
wił i mówił i upajał się własne- 
mi słowami, a gdy zamilkł, od- 
powiedni moment już*mimał. — 
Podniosła się. „Niech pani zo- 
słamie, prosi. „Tam idzie mój 
mać“, odparła z uśmiechem i 
ruszyła z powrotem drogą, któ- 
rą przybyła. Poęta długo pa- 
trzał wślaid za nia. Następnie o- 
tworzył zwestchnieniem książkę 
i rozpoczał 28 rozdział „Tajem- 
niey sarkofagu". 

Doly Frank, 


ZROZUMIELI SIĘ. 
-- Dokąd pan w tym roku wy- 
jeżdża leczyć się? 
— Do Buska, 
— Czy na „to”? 
— Nie, panie szanowny, na 


s 


to” 


„tam 


LORD W SOWIETACH, 

Młody lord angielski przyjechał 
z wycieczką do Moskwy. 

— Jak panu się u nas podoba? 
— pyta przewodnik wycieczki. 

— (wszem. niebrzydki kraj. Jed 
nej rzeczy jednak: nie rozumiem... U 
naprzykład każdy obywatel 


—Tak jest — podchwycił prze- 
wodnik — a komu ozyszczą buty 
obywatele angielscy? 


TATUNIO. 

Do Hitlera przychodzi stary pol- 
ski żyd i wręcza mu petycję, w kt- 
rej prosi o pozwolenie na zamieszka 
nie w Berlinie, 

„Führer“ mierzy go badawczem 
spojrzeniem i pyta: 

— W jaki sposób przedostał się 
pan przez granice? 

-yd nie chce powiedzieć, Wreszcie 
Hitler obiecuje spełnić jego prośbę. 
jeśli powie, jak udało nm się zmylić 
czujrość straży granicznej. 

— Bardzo, Pp oia Powiedziałem 
strażnikom, z tatnniem pa: 


NA Goabbels al 


PROCENTY. 

— Wie pan, jabym 
eddał pieniędzy do banku 

— Dlaczego? 

— Coś nie mam zaufania. Wolę 
trzymać u siebis w biurku, Przy- 
najmniej wiem zawsze, iłe mam, 

— Tak, ale nie przyrastają pa 
nu procenty. ' 

—- 00 znaczy nie  przyrastają? 
Co pewien czas dokładam jeszcze 
pare złotych ekstra na procent! 


nigdy nie 


WIELKA TRĄBA. 


U nas w Chicago — opowiada 
Jimmy Doolittls — jest w orkiestrze 
filharmonicznej taka wielka trąba. 
że do grania na niej potrzeba pięciu 
ludzi! 

— Pięciu ludzi? — dziwią się słu 
chacze. 

— Tak, moi drodzy! Dwaj ludzie 
trzymaja ją, gdyż waży przeszło 
sto kilogramów, a dwaj inni dma- 
chaja w otwór!... 

— A co robi piąty? 

— Piąty? Piąty czyta nuty!... 


SZTUKA STOSOWANA. 

Powiedzcie mi, gosposiu— pyta 
gość zakopiański — czem robicie 
te piękne desenie na plackach. Mw 
sicie mieć do tego jakieś osobne 
wzory i narzędzia, 

— E, gdzietam, wielnożny panie 
— odpowiada gosnodyni. —  Dyć 
zwyczajnie się robi grzebieniem od 
czesania włosów. 


+%%%0%%0%0%%6066000%009090 


EEGEK 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 
Wykonuje zdąęcia pra- 
sowe, z uroczystości, ` 
sportowe, EDR OWE, 
wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów. 
k atalogi i t. p 
po cenach b. niskich. 


4490493990049990909909090999 


DYREKTOR NIEOBECNY, 
Do banku zgłasza sią klijent 
— (zy zastaję pana dyrektora? 
—Niestoty. Proszę zostawić swćj 
bilet wizytowy, a zamelduję pana, 
gdy pan dyrektor będzie wycho- 
dził... 
( A kiedy wyjdzie? 
— 7a dwa lata, proszę panu .. 


PO SLUBIE. 
— Jakże tam, pe niałżonka, 3 
posagiem? 


—— Średnio. Dostałem pisai 
więcej żony, niż gotówki. 


W KOMISARJACIE. 
— (uv małżonka pańska włada 
językami? 
— Coprawda tylko: jednym, sle 
ten jeden starczy za tuzin 


DZIEŃ DOBROCI. 

Klapsik pije z przyjaciółmi w 
knajpie. Jest już trzecia w nooy, a 
Klapeik nie myśli e powrocie do 
domu. 

— Dziś nie. Moja etara nazywa 
muie zawsze  osłem, a dziś jest 
dzień dobroci dla zwierzat 


HUMOR ŻYDOWSKI. 

= Dłaezego biednym nie nie wol 
no, ba gaci zaś mogą robić wssystko 
co im się podoba? — zapytano raz 
uczonego rabina. 

Reb» odpowiedział: 

—. Kiedy Mojżesz, zstępując z gó 
ry: Synaj, połamał w  przystępie 
wielkiego gniewu tablicę z dziesię- 
ciorgiem przykazań, lud rzucił się 
na odłamki, przedstawiające wielką 
wartość; by je zachować na pamiąt- 
kę. Bogaci, którym jak zwykle 
szczęście sprzyja,  dorwali się do 
wielkich kawałów z napisami „krad 
nij”, „eudzołóż”. Natomiast ubodzy 


musieli poprzestać na mniejszych - 
adłamkach 2 napisami: „Nie”. 
nme”, „nie”, 


"- 


ZKZ: DEKRA I KOZZI 


MODA PRZEMIJA, 
l Przy okazji pewnej ankioty p 
tano 'Tristau beriardà;, czy znajda 
je, że moda z akn T900 jest $mie-z 
na. 
Świetny koncujopisarz 
dział histor, jką. 

Przed przesz 50 laty aktor Hay 
citha w Palts Royal nosi! na see 
nie zawsze najkomiczniejsze kapê- 
lusze. 


odpowie- 


— Skad, : djakła -— zapytańe 
go — wylawia pan wciąż to kapelu 
sze? i 

— Nie wy'awiam ich bynajmniej) 


odparł — a peprostu przech” *uję: 


OSTROŻNY NAUCZYCIEL 

Mandaryn Pong, jeden z wielkich 
mędrców chińskich, otrzymał më- 
sje wychowania następcy tronu. 
Pedagogowi dano do zrozumienia, 
że przedewszystkiem mugi być bar 
dzo wzgldny i ostrożny. 

Pewnego dnia. gdy nauczyciel i 
uczeń znajdowali się na spacerze, 
ujrzeli zdaleka stado owiec, Manda 
ryn zapyta! księcia: 

— (eo to są za zwierzęta? 

— Świnie — brzmiała odpowiedź 

— Bardzo dobrze, doskonanle — 
odparł Fong. Do pewnego stopnia 
wasza cesareka wysokość ma ra- 
cję. Bowiem tak samo, jak świnie, 
zwierzęta te posiadają cztery nogi. 
Gdyby ich ciala nie były pokryte 
wełną, mogłyby to być z powodze 
niem świnie. Ale my nazywamy ta 
kie świnie, które posiadają skćrę 
pokrytą wełną, poprostu owcami! 


OBIAD DLA MĘŻA 
— (zy macie coś dò _ zjedzenia 
dla biednego, zmęczonego człowia 
ką? — zapytał żebrak gospodynią 
— Naturalnie, że mamy! = od 
parta, — Obiad czeka. Przyjdzie on 
zaraz z biura, by go. zjeść! 


OJCOWSKA UPRZEJMOŚĆ 

Feliks Mottl, wybitny dyrygent 
wiedeński, miał sympatyczną, ale 
bardzo pewną siebie i żadną wła- 


„dzy córkę: Pewnego dnia przycho: 
) 24 ona dò ojca z prośbą: o 


ANGIELSKI CYŁINDER 

Pewien warszawski adwokat je: 
chał przed laty w towarzystwie 
wielkiego przemysłowca interesow- 
nie do Angliji, Potentat przemysło” 
wy skorzystał z okazji, by sobie ku 
pić prawdziwy londyński cylinder, 
ale obawiał się oclenia przy powro 
cie dc ojczyzny. 


— Istnieje tylko jeden sposób — 
doradził mu adwokat, — Musisz 
nosić cylinder w dzień i w nocy, w 
by wyglądał, jak używany. 

Przemysłowiec posłuchał rady. 
Nakładał cylinder natychmiast pa 
przebudzeniu się, nosił go podczat 
mycia zębów i przez osiem dni 
zdejmował to vroczyste nakrycie 
głowy tylko do enm, Nastąpił po- 
wrót do domu. Ale na granicy nie 
szczęsnego przemysłowca opuścila 
odwagaj; Zapomniał o 8-dniiowzm 
męczeństwie i wkazał urzędnikowi 
na pudełko w siatcę. Celnik wylał 
cylinder, obejrzał i powiedział: 


— Wolny od cła! — przyczem 


rwakazał na skórkę, na której wy 


ciśnięty był napis; „Made in Czer 


„stochowa, Pulang”, 


AMBRYKAŃSKA REKLAMA, 


Na cmentarzu w Chicago 
ma nagrobku: 

„Tu spoczywa John Dixon. Przył 
knal zapaloną zapałkę do rezerwua 
rn atta, by się przekonać, czy jest 
w nim jeszcze benzyna. Benzyna ` 
z firmy Standard Oil jeszcze byla 
— Przeżęł lat 50”. i 


e—a 


napis 


. FRIEDMAN 
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Towarzysze podróży 


Po przybyciu rannego pociągu za 
jechało eleganckie auto przed terą- 
sę hotelową. Stojący przed drzwia 
mi murzyn zerwał z uniżeniem czer 
wong czapkę z głowy, _nącisnął 
dzwonek i w tej samej minucie już 
nsłużne ręce pomagały wysiadać 
dwom panom z oszklonego wozu i 
zdejmowały ich pakunki. 

W godzinę później ukazali się 
ohydwaj nowi goście w sali jadal- 
nej i zasiedli do śniadania, Adolf 
Merker, właściciel domu handlowe- 
go w Brukseli, którego kufry były 
naładowane cennemi ręcznemi ko- 
retkami, powziął wielką sympatję 
dla swego towarzysza podróży. 
Schlebiało mu to, że inżynier Breh- 
mer, którego poznał dopiero przed 
trzema dniami w wagonie, po kiłku 
godzinach rozmowy z nim zmienił 
swoją marszrutę, aby spędzić kilka 
dni w jego towarzystwie. Co praw 
da, ta przyjaźń nie była pozbawio- 
na podstaw praktycznych, Merker 
bowiem obiecał młodemu człowie- 
kowi rekomendację w  wielkiem 
przedsiębigrstwie przemysłowem w 
Hamburgu. Chodziło o wynalazek 
lekarsko-techniczny, który inżynier 
zamierzał eksploatować. _Jeżeliky 
wynalazek ten okazał się tak epo: 
kowym, jak na to liczył jego od- 
krywca, to byłby to dla obu koko" 
sowy interes, Jakkolwiek jednak ta 
sprawa by wypadła, wytworne ma- 
niery mlodego eleganta były tak 
ujmujące, że Merker był szczerze 
rad z tej znajomości. 

Gdy obaj panowie, wziąwszy Się 
pod rękę, przechadzali się po halm, 
paląc cygara, Merker poczuł się 
trochę dotknięty, że jego świeżo 
upieczony przyjaciel znowu zaczął 
mówić o Hamburgu.  Urywki ich 
rczmowy dołatywały do uszu służ- 
hy hotelowej, a Merker uważał, że 
nie było to zbyt delikatne ze strony 
jego towarzysza, iż tak wyraźnie 


zaznaczał finansową stronę ich 

zbliżenia, Ten lekki dysonans jed- 

nak me wpłynął na zmianę ich wza- 

jemnego stosunku, bo Brehmer, jak 

gdyby wyczuł niezadowolenie kup 

ca, wkrótce zręcznie zmienił temat. 
$ kt * 

W parę dni później kupiec wyje” 
chał na tydzień, stosownie do swo- 
jego planu podróży, pozostawiając 
w hotelu kufry. Obaj panowie poże* 
gnali się bardzo serdecznie i nazna- 
czyli sobie spotkanie za dwa tygod 
nie w Hamburgu. Przy pożegnaniu 
znowu poruszono interes, który mie 
li tam przeprowadzić, ale tym ra- 


zem Merker pierwszy podjął rozmo 
wę na ten temat. 

W dwadzieścia cztery godziny 
później Brehmer z zachmurzoną 
twarzą ukazał się w loży portjera. 

— Pan Merker pisał do mnie z 
Kolonji — rzekł, 

— Jestem już o tem poinformo- 
wany, proszę pana — rzekł portjer. 
— Także i nas pan Merker zawiado 
mił, że zmienił swój plan podróży 
i że pan inżynier zapłaci za niego 
rachunek. Pakunki mają być ode- 
slane do hotelu „Excelsior w Ko- 
lonji. 

Młody człowiek ntkwił Wzrok w 


sufit i widocznie był niezdecydowa- 
ny. 

— Czy pan zna bliżej pana ķer- 
kera? 

Portjer okazał zdziwienie: 

— Ten pan już częściej do nas 
zajeżdżał, ale... — dodał z waña- 
niem — pan przecież pozostaje z 
nim w przyjaznych stosunkach, pa“ 
nie inżynierze? 

Brehmer uśmiechnął się: 

— To tak tylko wygląda. Właści 
wie znam pana Merkera dopiero od 
niedawna. Zresztą... ile wynosi jego 
należność? 

Portjer przerzucił tekę i wyjął z 


Arcydzieła z przed 400 lat 


Rzeżby 'z' piaskowca, przedstawiające «dama i Ewę (po bokach) oraz Madonnę w katedrze w Wiirzbusgu 


niej rachunek, 

— Dziewięćdziesiąt cztery mar 
ki sześćdziesiąt fenigów, 

Gość widocznie się namyślał, 

— A ztesztą, — rzekł po chwili 
z uśmiechem — suma nie jest wiel- 
ka. Nie mogę popsuć sobie stosium” 
ków z panem Merkerem, który ma 
mi w Hamburgu oddać ważne 
usługi. 

Po tych słowach wyjął portfel i 
zapłacił rachunek. 

Gdy tego dnia popołudniu Breh- 
mer znowu zjawił się w leży portje 
ra, aby wyrównać własne konto, 
oddano mu otwartą depeszę z Ko- 
lonj wysłaną do dyrekcji hotelu. 
inżynier odczytał depeszę i odrzu” 
cif ją z widocznem  niezadowole- 
niem, 

— Czy zechce pan wziąć ze soba 
pakunki pana Merkera do Hambur- 
ga? — zapytał portjer. 

Zagadnięty wzruszył 
i nie dał odpowiedzi, 

— W przeciwnym razie musiały 
by tutaj pozostać — ciągnął dalej 
portjer. — Do Kolonji, po ostatniej 
depeszy pana Merkera, niema ich 
poco wysyłać, ho on widocznie 
stamtad już wyjechał. 

Inżynier Brekmer wsadził ręce 
do kieszeni i zapatrzył się w ziemię, 
Poiem odetchnął ciężko i rzekł: 

— Tv nie przyjemnego wozić się 


ramionami 


z takimi bagażami. Ale nie mogę 
inaczej postąpić. 
* * * 


Merker wrócił w dwa dni późnieł 
do hotelu. Otworzył szeroko Oczy; 
dowiedziawszy się, że dwa kutry 
z ceennemi koronkami znikły. Ami 
nie pisał żadnego listu, ani nie wy 
syłał depeszy, a nawet weale nie 
był w Kolonji, Małą pociechą było 
dla nego, że sprytny ptaszek, por 
dający się za inżyniera Brehmera, 
wyrównał jego niewysoki rachuneV 
hotelowy. 


o kogo należy Londyn? 


Naibieknieijsza część stolicy w rekach ksiecia Westminsteru 


Jest w tem jakaś ironja, że Lon- 
dyn, rządzony przez socjalistyczną 
radę miejską, więcej niż w połowie 
należy do wielkich kapitalistów, 


Wielki Londyn posiada 9 miljo- 
nów mieszkańców, z tego jednakże 
zaledwie około 40.000 ludzi ma tam 
swą własną ziemię. W ciągu lat wy 
kupił „London Country . Council? 
wiele ziemi od posiadaczy .prywat- 
nych i na niej wybudował dużo- do 
mów mieszkalnych, oraz najrozma” 
itszych budynków. To też „Olunty 
Council” jest największym posiada 
czem własności ziemskiej w Lendy- 
nie, Bezpeścednio na drugiem miej- 
seu idzie pół tuzina książąt i lor- 
dów, do których należy połowa 
Londynu i to części położone W 
samem sercu miasta, 

Najwybitniejszym ze wszystkich 
posiadaczy jest bezwątpienia ksią- 
żę Westminsteru. Jeszcze przed kil 
ku łaty należał do niego cały We- 
stend i ta część miasta, która roz- 
ciąga się od Hydeparku, poprzez 
dworzec Wietorji, do brzegów Tam*- 
zy. 

Olbrzymia tę własność oceniono 
w roku 1929 na 10 miljonów — fun- 
tów. Przed pięciu laty książę sprze 
dał cząstkę swych postadłości fon- 
dyńskich, za Sumę, której publicz- 
nie nigdy nie określono, ale która 
musiała być bardzo poważną, Mimo 
tej sprzedaży jednakże, pozostał on 
posiadaczem największej własności 
prywatnej w Londynie. Jeszcze dzi 
slaj należą do niego setki hektarów 


niewiarygodnie drogiej ziemi, w 
rajwykwintniejszych dzielnicach 
Londynu May fair i Belgravia. Gdy 
niedawno temu burzono _ niektóre 
stare pałace w parku Lane, musia- 
no przedtem pytać o pozwolenie 
księcia Westminsteru. — Na miej- 
sce starych ruder wybudowano iu 
ksusowe hotele i takież domy miesz 
kalne. 

Można sobie wyobrazić, że udzie- 
lenie takiego zezwolenia przyniosło 


księciu sporo funtów, 

Za księciem Westminsteru idzie, 
w pewnenj.i to znacznej odległości 
oczywiście, drugi bogaty właściciel 
nieruchomeści, lord Portman, Tak- 
że większa część dawnych posiadło 
ści Portmana zostala sprzedana po 
wojnie, Jednakże zawsze _ jeszcze 
należy dó niego 270 hektarów bez- 
cennej londyńskiej ziemi, a przede- 
wszystkiem rejen wokało Grosve- 

- Square, gdzie mieści się wiele 


Na 


kresach Rzeczypospolitej 


Tym chłopa z głębokiej wsi poleskiej 


zagranicznych poselstw' i -konsula- 


tów. 


Następny zkolei bogaty posiadacz 
londyński to lord Howard de Wal 
den. Do niedawna należała do nie- 
go cała Oxfordstreet. Ale 1 te reszt 
ki, które mu dziś pozostały przed- 
stawiać muszą niezgorszą wartość, 
gdyż roczny dochód lorda wyraża 
się w kilkuset tysiącach funtów. 


Inni wybitni posiadacze. londyń" 
scy to Earl of Cadogan (do które- 
go należy cała Chelsea, lendyński 
Montmartre, dzielnica artystów i bo 
femy), lord St. Germains, sir Spen- 
cer Maryon — Wilson 1 jeszcze 
trzech czy czterech wielkich pa- 
nów. Większa część posiadłości lor 
da Howarda de Walden, jak i Earl 
cË Cadogana, oraz kilku  mnych 
przeszła niedawne w ręce zmarłego 
niedawno multimiljonera sir Johna 
Ellermanna. John EHermann skur 
piał ed poczatku stulecia  poct- 
chutku posiadłości londyńskie w 
swem ręku. Ponieważ z roku na 
rok wartość tych posiadłości mew 
stannie szła w górę, więc nie dziw 
nego, że operacje te przyniosły mu 
prawie cały legendarny majątek, ja 
kı posiadał przed Śmiercią. 


Ciekawe są źródła i prawa wła- 
sności tych arcybogatych właścicie 
li ziemskich. Londyńskie posiadło 
ści ksicia Westminsteru powstały 
w ten sposób, że jeden z jego przod 
ków, jeszcze za czasów królowej 
Elżbiety, poślubił skromną miss Da 


vis, która w posagu otrzymałą ma* 
łą fermę poza Londynem. W tem 
miejscu, gdzie znajdowoła się owa 
ferma, która wówczas nazywała się 
„Ebury Farm*, rozpościera się dzi- 
siejszy Westend, jedna z najelegant 
szych dzielnic miasta. Dzisiejsza 
wartość ziemi, na której mieściła 
się „Ebury Farm? wystarczyłaby; 
aby wówezas, za czasów Elżbiety, 
zakupić całą ziemię  augielskiego 
królestwa. 

Przez podobny przypadek, nawet 
znacznie więcej groteskowy, zdobył 
dzisiejsze swoje bogactwa lerd Port 
man. Ściśle rzecz biorąc, zawdzię- 
cza on swój majątek osłowi, 

Mniej więcej przed dwustu laty 
jeden z jego przodków zachorował 
ciężko, a ówcześni lekarze londyń 
sey przepisali mu jako jedyne le- 
karstwo mieko ośle. Jednakże, wów 
czas nie było łatwo o to mleko, wo 


bec czego lord był zmuszony kupi’ 


sobie Kawałek ziemi pod — Londi 
nem, ra której nabyty Osioł, s. "ai 
oślica, mogłaby się paść. Zapłacił 
za tę ziemię wówczas dwa tysiące 
funtów. Dzisiaj przedstawia ta daw 
na łąka wartość około 2 miljonów 
funtów, 


EEE TT 
EA E W A IE a 0 
PRZEZORNA. 

On: Panno Trene, czy wie pani 
że najsłodszą rzeczą jest Owoc za 


kazany? 
Ona: Wobec tego zsbraniam panu 
dotykania mnie. 
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Znaczenie wyrazów, 


Poziomo: 1) Surowica. 3) 
Część żywego organizmu, 5) Na- 
ieżność. 7) Wynalazek 20 wie- 
ku, 8) Bóg rzymski. 10) Ozna 
czenie dnia. 12) Miasto we Wło 
szech. 13) Miecz, 14) Metal, 10) 
Podanie norweskie. 18) Śpiew 
jednej osoby, 19) Szata liturgicz 
na. 20) Stworzenie jednok.mór- 


Pionowo: 1) Część okrętu. 2) 
Niewiele. 3) Ryba, 4) Naczynie 
stołowe. 5) Duchowny rosyjski. 
5) Opad atmoferyczny, 8! Znak 
arytmetyczny. 9) Wioska 10] 
Ulica. 11) Wojska. 14) Bohater 
historyczny rosyjski, 15) Skrót 
iednej z łódzkich fabryk. 16) 
Królowa mityczna. 17) Góry w 
Europie, 20) Przyimek, 21: Imię 
żeńskie 


Trening myślowy 
p PSE" Ex 4 


kowe, 22) Strój uroczysty 23 
Góry w Ameryce. 24) Tłuszez 
roślinny. 

Jakie  nieprawdopodob `^ 


twa zuadują się da powyższym 
osrazku ? 
+ = 
Rozwiązania powyższych roz- 
'vwek umysłowych należy nad 
szyłać do redakcji „Głosu e cran- 


nego (Piotrkowska 101), z ad- 
notacją „Rozrywki um vsło ve“, 
do dnia * lipca. 

Za tcefne rozwiązamia rednk- 
cia przeznacza drogą losownia 
nagrodę w postaci 2 bilo'ów da 
pierwszorzydnego kina, 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 9 „REWII” 
Rozwiązanie treningu myślowego 


4) Egipska skrzyt::a do przecho- 
wywania kosztowycsc!. 

6) Grecka rzeżba, 

2) Rzymski orzet iegjonowy. 


3) Gotycki ołtarz. 

1) Świecznik renesansowy. 
1) Amorek barokowy. 

5) Obrazek biedermeierowski. 


NAGRODY 


Nadesłano 140 rozwiązań, z cze- 
go 4 były dobre 

Nagrodę drega losowania otrzy- 
nala Trena  Waldsteinówna, ul. 
„aczna 5. 


Po odbiór nagrody zgłosić się 
należy do administracji „Glosu PO- 
rannego" (Piotrkowska 70), jutro, 
w poniedziałek, między godziną 
5 — 7 po poł. 


PROFESOR 


Stanisiaw Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 
jak i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


II p 


prawa oficyna, 


Rady i wskazówki 


dla bridge'istów 


Ponieważ do redakcji kącika 
bridge'owego naplywa szereg- li- 
stów z prośbą o wyjaśnienia, rady i 
wskazówki, postanowiliśmy, wpro- 
wadzić stały dział odpowiedzi dla 
czytelników. 

Każdy bridgista, w wypadku 
wątpliwości, sporów, czy dla wyja- 
nienia jakichś niejasności, może li 


sfownie zwrócić się de nas, a otrzy 
ima w następnym numerze .Rewji* 
wyczerpujacą odpowiedź 

Listy kierować należy: Redak- 
cja Głosu Porannego, Piotrkowska 
101 — Kącik bridge'owy, pocztą 
lub wrzucać do skrzynki w podwó* 
Tzn 


Partja hetmańska 
grana w 1 rundzie turnieju druży” 
nowego o mistrzostwo Polski w mä- 

ju w Katowicach, 


Białe: Czarne. 
Anioł (Śląsk) Szpiro (Łódź) 
1. d2—d4 d7—d5 
9. C2—0H d5xc+ 
3. e2—€4 b7—b5 
Oryginalne posunięcie prowadzi 

do zawikłań, 
4 a2—34 c—c6 
5 a4xbo c6xb5 
6. hb2—p3 e7—eh 
7. d4—d5 P7-—15 
8. b3xc4 b5xc4 
9 Gflxc4 Sg8—6 
10. 14x15 Gc83—f6 
11. Sg1—13 Gt8sf5 
12. 0—0 0—0 
13. h2—h3 A < 
Groziło Gf5—g41. 
407. aea He8—c8 
14. Hdi—b3 Sb8—d7 
15. Gc1—e3 AF 
Lepij było Gak 
15: - Wa£—hS 
16. Hb3—»2 Wbe—b4 
17. 5b1—d2 3d7—bóh 
18 Ge3xb6 5d7—h6 
19. Wfi—et Gf5xh3! 


Piękne i zupełnie poprawne pośu 
nięcie, które jednocześnie jest naj- 
lepszą kontynuacją w danej pozy- 
cji. Na 20. G2xh3. 

Czarne wygrywają przez FHc8xhd 


20. Sf3xe5 Hec8—[5 

91. Sd2—f3 Gh3xg2! 

Czarne atakują z nieublaganą 
konsekwencją. Białe zmuszone są 


do przyjęcia ofiary gońca, gdyż w 
przeciwnym razie dostają mata w 
kilku posunięciach. 


22 Kgixg2 Bt6—h5 
23. We1—e3 b6—b5 
24, (+c4—b8 acr 
(Jeżeli Gc4—d8 to nastepuje 


Sf4-- 25. Kfi Hh3--: 26 Kel 
Wa4: 27. Hb2 SxGd3-- 28. Ba3 
WxWal-- i wygrywa). 


Od 2 Sh5—f4= 
25 Kfl Ht5—h3-— 
26. Kel St5—g2-- 
27, Ke2 Sg2YWre3 
28. f2xe3 G:8e 


i białe po kilku posunięciach pod- 
dały się. 

Partja powyższa jest wymownym 
przykładem energicznej gry Szpi 
rego, Uwagi A. Kościelaka 


Zwycięstwo Aljechina 


W stosunku 15 i pół do 10 i 
bół wygrał dr. Aljechin walkę 
o mistrzostwo świata, odpiera- 
jące wyzwanie Bogoljubowa. 
Rezultat wykazuje o wiele wy- 
raźniejsze zwycięstwo  Aljechi- 
na, niżby to odpowiadało prze- 
biegowi walki. Kto przestud,o 
wał wszystkie partje meczu © 
mistrzostwo świata, ten musi 
przyznać, że w całym szeregu 
partji Bogoljubow w niezrozu- 
miały sposób zmarnował zupeł 
nie wyraźną pozycję wygraną 
Liczba tych partji mogłaby zu! 
cydowanie wpłynąć na ostatec: 
ny rezultat meczu. Tylko w n't 
licznych partjach  Bogoljubów 
został rozbity strategją przeciw 
nika i przegrał; w znacznie wię 
«szej ilości partji okazał się o 
wiele lepszym taktykiem. Mote 
to wydawać się dziwne, ale Bo- 
goljubow bardzo często szwan- 
kował pod względem technic.- 
nym. Poza nielicznymi wyjątka 
mi rozwijał on partje doskona- 
le, górował nad mistrzem świa- 
ta bezapelacyjnie, osiągał pozy 
cję wygrywającą i przegrywał 
końcówki, które każdy gracz 
turniejowy musiałby wygrać — 
Możnaby przypuścić, że Alje- 
chin stosuje recepte Laskera i 
rozmyślnie, aby dawać Bogolju- 
bowowi problemy do rozwiąza- 
nia, szedł drogami, „których się 
nawet aniołowie obawiają“. Ale 
różnica jest ta, że Lasker 
wprawdzie często kroczył dro- 
gami „nad brzegiem przepaści”, 
jak to określił Reti. ale nigdy 


| SZACHY [=] 


GRAND COUP 


Grand coup, po polsku “wielka 
parada”, jest, jak wiadomo, stoso- 
wana rzadko i przez graczy wytraw 
tych. 

Poniżej cytujemy rozkład, przy 
którym szlemik wygrany został tyl 


ko dzięki zastosowaniu takiej roz 
owrywki. Czwaty król atutowy, nie 
do wyimpasowania, nie wziął le- 
wy. dzięki doskonale przeprowadza 
nej rozgrywce. 
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B_ 8 
p 4 
AB grają yS w piki 
LICYTACJA 
x B Y. 
pas pas p 
pas pko pos 
pas 4 pik”) pas 
pas 5 pik pas 
contra?) pas pas 


1) zupełwia nienzasadnione 
2) bardzo silna karta, upoważnia 
do przeskoku, 


8) ma tylko jeden kolor. 
4) chce koniecznie dograć, s fer 


5) tylko piki, 
6) ma zamknięte kiery. 
M) czwarty król atu i dziwna he 


sytacja, 


ROZGRYWKA 


Y zaatakował damą trefl, X za- 
brał królem i zagrał asa B przebił 
atutem i zagrał 2 kier. Następnie 
zaimpasował pik, raz zostając dzie 
siątka na stole drugi raz przebijając 
waletem w roku. 

B wie, że Y ma czwartego króla 
nie do wyimpnasowania, decyduje 
się więc zastosować wielką. paradę, 
o ile, oczywiścia, król kare dobrze 
leży. B gra mate karo i impasując 


na waleti jest znów na stole. Gra 
króla kier i bije go atutem w ręku(! 
znowu wchodzi na stół impasem ka 
rowym gra damę i znów bije ją a 
tutem w ręku Teraz na stole pozo 
stają forty kierowe i as karowy. B 
gra asa karo, poczem kiery, X albo 
przebije atutem, wtedy B wyższym, 
albo wyrzuci karo 1 wówczas B 
takżo pozbędzie się kara i zagra 
Qalej kiery, Szlamik wygrany! 


ESTARA E M SEESTOSZOWNORAŃKZZTA 
a z W R e S E E E 


nie wchodził ną ścieżkę, wiodą- 
cą do przepaści. 

Mistrz Nimcowicz, kłóry a- 
nalizował wszystkie partje tur- 
nieju dla pewnego holenderskie- 
go pismaka, pyta często ze zdu- 


mienicm, jak to jest możliwe. 
że mistrz świata był „tak“ miaż 
dżony. Nimcowiez jest z gry 


Aljechina dlatego specjalnie nie 
zadowolony ponieważ ten ostal 
ni uciekał od wszystkich zagad- 
nień strategicznych i przeważ- 
nie ulegał strategji; uważa on, 
że „niegodne jest mistrza świa- 
ta“ ratowanie się jedynie szezęś 
ciem i taktycznemi  finessami. 
Nimcowicz. typowy strategik 
wśród wielkich mistrzów sza- 
chowych. idzie nawet tak da- 
leko, że niektóre rozgrywki na- 
zywa poprostu „kawiarnianemi 
partjami”, co zapewne ma o0- 
znaczać, że neima w nich żad- 
nych problemów strategicznych, 
a wszystko odbywa się za pomo 
cą taktycznych chwytów. Max 
Euwe, mistrz holenderski, któ 
ry będzie następnym  imeczo- 
wym przeciwnikiem Aljechima, 
po zbadaniu rezultatów gry Al- 
jechin — Rogoljubow, westch- 
uał jedynie i powiedział: 

— Mam tylko jedno życze- 


nie, aby Aljechin grał przeciw- 
ko mnie lak, jak przeciwko Bo 
galjubowowi! 

Nie należy się z temi ocena- 
mi zgadzać bez zastrzeżeń; ałe 
nawet ostrożny  opinjodawea 
meczu musi przyznać, że Atje- 
chin nie wykazał tej suweren- 
ności, z jaką pokonywał swych 
dotychczasowych przeciwników 
imeczowych, osiągając jedyne w 
swoim rodzaju sukcesy turniee 
jowe. Mistrz świała nie grał w 
formie swych ostatnich zwy- 
cięstw: Kilka partji wykaznie 
jeszcze rozmach, z *akim Alje- 
chin zwykł był  rozgramiać 
swych przeciwników, niemal 
wszystkie partje świadczą o je- 
go cudownej technice, taktycz= 
nej pomysłowości. żelaznej wo- 
li walki, ale bardzo rzadko te 
trzy cechy jednoczą się dla 
stworzenia dzieła sztuki. do ja- 
kich należy iwia część jego par 
lji w meczu z Capablanca, Do- 
piero następne walki Aljechina 
wykażą, czy chodzi tylko o prze 
mijającą niedyspozyeję i czy 
an — co byłoby naprawdę nie 
zrozumiałe — nie traktował Bo 
goljabowa zupełnie serjo. lub 
loż czę krzywa sławy Aljechina 
zaczyna już opadać, w, n. 


